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SŁOWO WSTĘPNE

Świę­ty Pa­weł za­pew­niał swo­ich bra­ci z Efe­zu, że wszyst­ko, co Bóg do­ko­
nu­je po­śród nich, dzie­je się po to, aby ob­ja­wi­ło się „prze­moż­ne bo­gac­two 
Je­go ła­ski” (Ef 2, 7). Po­dob­nie czy­ni rów­nież błogosławio­ny ksiądz Ja­kub 
Al­be­rio­ne (1884­­‑1971), wy­do­by­wa­jąc na świa­tło dzien­ne wy­da­rze­nia, któ­
re two­rzą cha­ry­zma­tycz­ną hi­sto­rię Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła. Pod wpły­wem 
na­le­gań ze stro­ny swo­ich pierw­szych sy­nów du­cho­wych, w 1953 ro­ku prze­le­
wa na pa­pier wszyst­kie do­świad­cze­nia, któ­re za­pi­sa­ły się w je­go ser­cu ja­ko 
cu­da ła­ski Bo­żej. Pra­gnie w ten spo­sób uka­zać, że nad­zwy­czaj­ne wy­da­rze­
nia, któ­re mia­ły miej­sce w ro­dzą­cej się no­wej ro­dzi­nie za­kon­nej, nie by­ły 
je­go za­słu­gą, ale je­dy­nie „prze­moż­nym bo­gac­twem ła­ski”. 

Ksiądz Al­be­rio­ne już w pierw­szym punk­cie za­zna­cza, że po­wi­nien opo­wie­
dzieć po­dwój­ną hi­sto­rię: hi­sto­rię Bo­że­go mi­ło­sier­dzia i upo­ka­rza­ją­cą hi­sto­rię 
bra­ku od­po­wie­dzi na bez­mier­ną Bo­żą mi­łość. Za­pi­ski, któ­re są tre­ścią tych 
au­to­bio­gra­ficz­nych wspo­mnień, są przed­sta­wie­niem „prze­moż­ne­go bo­gac­twa 
ła­ski”, ja­ką Bóg w swo­im mi­ło­sier­dziu ze­chciał wy­lać na Ro­dzi­nę Świę­te­go 
Paw­ła. Sie­bie sa­me­go ksiądz Al­be­rio­ne uwa­ża za oso­bę „nie­god­ną i nie­zdol­
ną” (AD 350), któ­rą jed­nak Bóg ze­chciał się po­słu­żyć dla wy­peł­nie­nia swej 
wo­li. Czu­jąc się jak „pę­dzel za mar­ne gro­sze” (AD 350) i śle­py wo­bec dzie­
ła, któ­re ma wy­ko­nać, pod­kre­śla, że to je­dy­nie ge­niusz Bo­że­go mi­ło­sier­dzia 
jest si­łą spraw­czą po­wsta­łej fun­da­cji. Ksiądz Al­be­rio­ne nie chce opo­wia­dać 
o so­bie sa­mym i dla­te­go w swo­jej nar­ra­cji sta­wia sie­bie w trze­ciej oso­bie.

Sło­wa św. Paw­ła skie­ro­wa­ne do Efe­zjan: „prze­moż­ne bo­gac­two Je­go 
ła­ski” (abun­dan­tes divitiae gra­tiae su­ae) sta­no­wią nie tyl­ko ty­tuł książ­ki, 
ale rów­nież jej istot­ną osno­wę. Się­ga­jąc po te wspo­mnie­nia bę­dzie­my mo­gli 
uchwy­cić wszyst­kie ru­chy Bo­skie­go Ar­ty­sty, któ­re wy­ko­nał, trzy­ma­jąc w dło­
ni „mar­ny pę­dzel”. Lek­tu­ra wy­da­rzeń to­wa­rzy­szą­cych po­wsta­niu Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła mo­że stać się dla każ­de­go po­mo­cą do od­kry­cia i głęb­sze­go 
zro­zu­mie­nia oso­bi­stych do­świad­czeń du­cho­wych, aby jesz­cze peł­niej i z więk­
szą mi­ło­ścią wy­ko­rzy­stać swo­je po­wo­ła­nie, zu­ży­wa­jąc wszyst­kie si­ły dla 
wy­peł­nie­nia Chry­stu­so­wej mi­sji w świe­cie.

Ks. Witold Wiśniowski

Prze­ło­żo­ny Re­gio­nal­ny To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła
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WPROWADZENIE

Mi­nę­ło pra­wie pół wie­ku od cza­su pierw­szej, czę­ścio­wej pu­bli­ka­cji 
au­to­bio­gra­fii ks. Ja­ku­ba Al­be­rio­nego, któ­ra z  cza­sem przy­ję­ła na­zwę 
Abun­dan­tes di­vi­tiae. Obec­ne, no­we i po­pra­wio­ne wy­da­nie jesz­cze bar­dziej 
uza­sad­nia zdo­by­ty przez nią roz­głos i okre­śle­nie, ja­kie zo­sta­ło jej nada­ne 
w pod­ty­tu­le: Cha­ry­zma­tycz­na hi­sto­ria Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.

Te au­to­bio­gra­ficz­ne wspo­mnie­nia rzu­ca­ją świa­tło za­rów­no na oso­bi
ste ko­le­je lo­su ks. Al­be­rio­nego ja­ko czło­wie­ka i za­ło­ży­cie­la, jak rów­nież 
na dzie­ła przez nie­go za­po­cząt­ko­wa­ne i kie­ro­wa­ne. Mo­że­my po­rów­nać 
je do swo­istej Księ­gi Ro­dza­ju, wy­ła­nia­ją­cej się z mo­rza hi­sto­rii Ko­ścio­ła, 
gdzieś w  po­ło­wie dro­gi mię­dzy ha­gio­gra­fią a  re­la­cją teo­lo­gicz­no­‑ka­no
nicz­ną, trak­tu­ją­cą o ko­ściel­nej fun­da­cji. Sta­no­wią one do­ku­ment, któ­ry 
uka­zu­je no­we do­świad­cze­nie Ko­ścio­ła, ma­ją­ce swe źró­dło w au­ten­tycz
nym cha­ry­zma­cie, wy­ra­ża­ją­cym się w wie­lo­ści form in­sty­tu­cji za­kon­nych, 
ob­ję­tych jed­ną na­zwą: „Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła”. Dzię­ki au­to­bio­gra­fii 
po­zna­je­my więc praw­dzi­we mo­ty­wa­cje, któ­re kie­ro­wa­ły ży­ciem i dzie­łem 
jed­ne­go z naj­bar­dziej płod­nych za­ło­ży­cie­li na­szych cza­sów.

1. Geneza i dzieje tekstu

Na te­mat po­cząt­ków tek­stu po­sia­da­my świa­dec­two z pierw­szej rę­ki, 
zo­sta­wio­ne przez pau­li­stę, ks. Gio­van­nie­go Ro­at­tę1:

„Nasz Za­ło­ży­ciel na­pi­sał Abun­dan­tes di­vi­tiae, książ­kę­‑syn­te­zę swo­ich 
pier­wot­nych in­spi­ra­cji, w na­stę­pu­ją­cych oko­licz­no­ściach.

Zbli­ża­ła się czter­dzie­sta rocz­ni­ca za­ło­że­nia na­sze­go Zgro­ma­dze­nia 
(1914­‑1954) i któ­ryś z nas (ks. [Gio­van­ni] Gam­bi, ks. [Re­na­to] Per­ino, 
ks. [Gio­van­ni] Ro­at­ta) po­my­ślał, że do­brze by­ło­by wy­ko­rzy­stać tę oka
zję do po­głę­bie­nia zna­jo­mo­ści na­sze­go pau­liń­skie­go po­wo­ła­nia i oso­by 
na­sze­go Za­ło­ży­cie­la, aby zy­skać więk­szą świa­do­mość, a tak­że aby moż­na 
by­ło za­pre­zen­to­wać owoc tej pra­cy szer­sze­mu gro­nu od­bior­ców. Pew­ne

1 Świadectwo spisane przez ks. Antonia da Silvę i opublikowane w Conoscere Don Alberione, ­
I (1982) 35.



go dnia ja sam [ks. Ro­at­ta] przed­sta­wi­łem tę ideę Za­ło­ży­cie­lo­wi, któ­ry 
mi od­po­wie­dział: «Rób­cie to, co pod­po­wia­da wam Duch Świę­ty. Fak­tem 
jest, że jesz­cze nic nie spi­sa­liśmy ani nie opu­bli­ko­wa­liśmy; ale do­tar­ły już 
do mnie su­ge­stie (od ks. Pet­ti­na­tiego Gu­ida z Ar­gen­ty­ny i od in­nych) 
o ko­niecz­no­ści przed­sta­wie­nia te­go, co Bóg uczy­nił po­śród nas. I prze­ko
na­ny je­stem, że nad­szedł mo­ment, aby to uczy­nić».

Po­szu­ka­li­śmy współ­pra­cow­ni­ków i za­czę­li­śmy pra­cę, któ­ra cią­gnę­ła się 
przez kil­ka bar­dzo in­ten­syw­nych mie­się­cy aż do po­cząt­ku 1954 ro­ku.

W  pew­nym mo­men­cie zo­sta­łem we­zwa­ny przez ks. Al­be­rio­nego, 
któ­ry mi po­wie­dział: «Chciał­bym przed­sta­wić to, co wy­da­je mi się waż
ne, aby po mo­jej śmier­ci nie mó­wio­no już o mnie, ale tyl­ko o św. Paw­le: 
on jest Za­ło­ży­cie­lem, wzo­rem, oj­cem i in­spi­ra­to­rem. Trze­ba, aby to on 
prze­ni­kał pra­cę, któ­rą roz­po­czę­li­ście». Przy­tak­ną­łem mu i kon­ty­nu­owa
li­śmy na­szą pra­cę. Kil­ka dni póź­niej przy­wo­łał mnie zno­wu i miał dla 
mnie ko­lej­ną nie­spo­dzian­kę: po­ka­zał mi naj­pierw, a póź­niej prze­ka­zał 
kil­ka ukoń­czo­nych już pism, ra­czej du­że­go for­ma­tu, za­pi­sa­nych je­go 
drob­ną ka­li­gra­fią. Po­wie­dział przy tym: «Zo­bacz­cie, czy mo­gą wam się 
przy­dać». By­ły to rę­ko­pi­sy te­go, co póź­niej zło­ży­ło się na książ­kę Abun­
dan­tes divitiae. Prze­czy­ta­li­śmy je z  wiel­ką uwa­gą, ale ze wzglę­du na 
da­le­ko po­su­nię­te pra­ce, nie mo­gli­śmy ich uwzględ­nić w ukoń­czo­nym 
już pra­wie opra­cow­na­niu.

Rę­ko­pi­sy te po­zo­sta­ły u mnie aż do cza­su, kie­dy uka­zał się dru­kiem 
wiel­ki tom za­ty­tu­ło­wa­ny: Mi pro­ten­do in avan­ti (1954). Po upo­rząd­ko­wa
niu wszyst­kich ma­te­ria­łów wy­ko­rzy­sta­nych do tej pra­cy, ks. Mag­gio­ri­no 
Po­ve­ro, któ­ry zaj­mo­wał się czę­ścią fo­to­gra­ficz­ną dzie­ła, po­pro­sił mnie 
o  prze­ka­za­nie wy­żej wy­mie­nio­nych do­ku­men­tów, aby je prze­cho­wać. 
Chęt­nie mu je od­da­łem. Po­now­nie wy­pły­nę­ły one na świa­tło dzien­ne 
du­żo póź­niej [z  oka­zji spe­cjal­nej Ka­pi­tu­ły Ge­ne­ral­nej w  1969 roku], 
kie­dy to pierw­szy raz zo­sta­ły opu­bli­ko­wa­ne pod ty­tu­łem: Io so­no con voi, 
z prze­zna­cze­niem przede wszyst­kim do we­wnętrz­ne­go użyt­ku Ka­pi­tu­ły.

Po­na­wia­jąc wie­lo­krot­nie lek­tu­rę tych mi­zer­nych i  pro­stych stro­nic, 
co­raz bar­dziej zda­wa­łem so­bie spra­wę z ich wy­jąt­ko­we­go zna­cze­nia dla 
na­szej hi­sto­rii, dla na­sze­go cha­ry­zma­tu i dla dro­gi du­cho­wej, na któ­rą 
dzię­ki Bo­że­mu dzia­ła­niu we­szła i roz­wi­nę­ła się na­sza Ro­dzi­na za­kon­na.

Dom Bo­skie­go Mi­strza, Aric­cia, 10 stycz­nia 1980 roku”.

G.  ROATTA
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Tekst Abun­dan­tes di­vi­tiae nie stanowi lek­tu­ry ła­twej przede wszyst­kim 
dla­te­go, że zo­stał zbu­do­wa­ny z wie­lo­war­stwo­wych no­ta­tek. Pierw­sza je­go 
wer­sja po­wsta­ła z rę­ko­pi­su2, skła­da­ją­ce­go się z luź­nych kar­tek po­zba­wio
nych sta­łej nu­me­ra­cji; dru­ga zaś z ma­szy­no­pi­su, któ­ry w wie­lu miej­scach 
znacz­nie róż­ni się od ory­gi­na­łu, choć ce­chu­je go ta sa­ma bez­po­śred­nia 
rę­ka ks. Al­be­rio­nego – on sam po­pra­wiał re­dak­cję.

Pierw­sze wy­ko­rzy­sta­nie rę­ko­pi­su by­ło prze­zna­czo­ne – jak już po­wie
dzia­no – na ob­cho­dy czter­dzie­sto­le­cia fun­da­cji To­wa­rzy­stwa Świę­te­go 
Paw­ła. Ten za­miar ks. Al­be­rio­nego zo­stał wy­ra­żo­ny tak­że w  in­nych 
pi­smach z  tam­te­go okre­su, jak na przy­kład w  biu­le­ty­nie San Pa­olo3. 
Rę­ko­pis po­słu­żył więc czę­ścio­wo na po­trze­by re­dak­cji to­mu Mi pro­
ten­do in avan­ti (‘Po­dą­żam ku te­mu, co przede mną’), a w 1969 roku 
z du­ży­mi po­praw­ka­mi sty­lu uka­zał się dru­kiem pod ty­tu­łem Io so­no con 
voi4 (‘Ja je­stem z wa­mi’), z prze­zna­cze­niem na po­trze­by uczest­ni­ków 
spe­cjal­nych Ka­pi­tuł Ge­ne­ral­nych To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła i Sióstr 
Świę­te­go Paw­ła

W ro­ku 1971 nasz tekst zo­ba­czył świa­tło dzien­ne pod no­wym ty­tu­łem: 
Abun­dan­tes di­vi­tiae gra­tiae suae: Sto­ria ca­ri­sma­ti­ca del­la Fa­mi­glia Pa­oli­na 
(‘Prze­moż­ne bo­gac­twa Je­go ła­ski. Cha­ry­zma­tycz­na hi­sto­ria Ro­dzi­ny Świę
te­go Paw­ła’ – skrót AD). Re­dak­tor te­go pierw­sze­go wy­da­nia, ks. Józef 
Bar­be­ro, przej­rzał tekst i wzbo­ga­cił go w przy­pi­sy o cha­rak­te­rze ob­ja­śnia
ją­cym i hi­sto­rycz­nym. Do dru­gie­go wy­da­nia te­go dzie­ła (Rzym 1975) ten 
sam re­dak­tor do­dał wia­do­mo­ści na te­mat kształ­to­wa­nia się hi­sto­rii tek­stu 
AD, któ­re oparł na po­rów­na­niu dwóch re­dak­cji: rę­ko­pi­su i ma­szy­no­pi­su, 
szu­ka­jąc zgod­no­ści mię­dzy tek­sta­mi i in­te­gru­jąc oby­dwa tek­sty.
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2 Rę­ko­pis za­wie­ra w sumie 39 kar­tek: 18 w for­ma­cie 18 x 24 cm; kolejnych 18 w for­ma­cie 11,3 
x 17 cm; 2 kartki są w for­ma­cie 15 x 17,8 cm i jed­na 9,3 x 14,5 cm. Nie­któ­re z nich (4) bio­rą 
się z po­łą­cze­nia dwóch kar­tek po­cię­tych i skle­jo­nych. Oprócz te­go, spo­śród 39 kar­tek 29 jest 
za­pi­sa­nych tyl­ko na jed­nej stro­nie, 7 – tak­że na od­wro­cie; na jed­nej znaj­du­ją się po­da­ne na 
od­wro­cie przy­cho­dy eko­no­micz­ne z li­sto­pa­da 1952 r.; na po­zo­sta­łych dwóch kart­kach znaj­du
ją się frag­men­ty wy­ma­za­ne (być mo­że z pierw­szej wer­sji tek­stu). Za­pi­sa­nych ma­my więc 46 
stro­nic (plus dwie wy­ma­za­ne). Po­nad­to z 39 kar­tek 31 po­sia­da u gó­ry po­dwój­ną nu­me­ra­cję, 8 
ma trzy od­dziel­ne nu­me­ry na­pi­sa­ne przez róż­ne oso­by, któ­re pró­bo­wa­ły nadać tym stro­ni­com 
po­rzą­dek lo­gicz­ny al­bo hi­sto­rycz­no­‑chro­no­lo­gicz­ny.
3 San Pa­olo, li­piec­‑sier­pień 1954; za­cho­wa­ła się rów­nież ho­mi­lia ks. Alberionego wy­gło­szo­na 
z oka­zji wspo­mnie­nia rocz­ni­cy fun­da­cji 20 sierp­nia 1914 r.
4 Bro­szu­ra 48 stron, for­mat 11,5 x 17,7 cm, bez miej­sca i da­ty wy­da­nia. Rów­nież Siostry Świę
te­go Paw­ła przy­go­to­wa­ły osob­ne wy­da­nie, które nosi da­tę 2 paź­dzier­ni­ka 1969 r. i zawiera 56 
stron for­matu 11 x 15 cm.



No­we wy­da­nie kry­tycz­ne, pod re­dak­cją Eze­chiela Pa­sot­tiego i Lu­igie
go Gio­van­ni­niego, wzbo­ga­co­ne o licz­ne tek­sty za­miesz­czo­ne w za­łącz­ni
ku, opu­bli­ko­wa­ne zo­sta­ło w ro­ku 1985. Pu­bli­ka­cja włą­czo­na do no­wej 
se­rii Ope­ra Omnia (‘Dzie­ła wszyst­kie’) opie­ra­ła się na rę­ko­pi­sie i wy­po­sa
żo­na zo­sta­ła w ry­go­ry­stycz­ny apa­rat kry­tycz­ny.

Przy­go­to­wu­jąc obec­ne wy­da­nie, uzna­no za słusz­ne opra­co­wa­nie nie 
ty­le tek­stu zgod­ne­go z rę­ko­pi­sem, ile te­go póź­niej­sze­go, za­czerp­nię­te­go 
z ma­szy­no­pi­su, któ­ry zo­stał po­pra­wio­ny i przy­ję­ty przez ks. Al­be­rio­nego, 
a  więc uzna­ny za naj­bar­dziej od­po­wia­da­ją­cy je­go osta­tecz­nej my­śli. 
Rów­no­cze­śnie uprosz­czo­no apa­rat kry­tycz­ny, wy­klu­czo­no z tek­stu zna
ki gra­ficz­ne, któ­re nie by­ły nu­me­ra­mi przy­pi­sów, za­cho­wu­jąc z wy­da­nia 
z 1985 ro­ku je­dy­nie przy­pi­sy i tek­sty umiesz­czo­ne w za­łącz­ni­kach.

2. Tytuł

Wy­ra­że­nie: Abun­dan­tes di­vi­tiae gra­tiae suae, zo­sta­ło za­czerp­nię­te 
z Li­stu do Efe­zjan (2, 7) i by­ło ręcz­nie za­pi­sa­ne przez Au­to­ra w na­głów
ku pierw­szej stro­ny ma­szy­no­pi­su. Jest to wy­ra­że­nie Paw­ło­we, szcze­gól­nie 
bli­skie ks. Al­be­rio­nemu, któ­re wraz z au­to­de­fi­ni­cją Je­zu­sa w Ewan­ge­lii wg 
św. Ja­na (14, 6) sta­no­wi je­den z fun­da­men­tów du­cho­wo­ści pau­liń­skiej.

Ja­na i Paw­ła nie da się roz­dzie­lić. Ci dwaj Apo­sto­ło­wie od sa­me­go 
po­cząt­ku obec­ni są w du­cho­wo­ści Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła i czę­sto są 
cy­to­wa­ni w AD – a zwłasz­cza ca­ły frag­ment z Ef 2, 5­‑7 (por. AD 4). Przy 
je­go po­mo­cy Za­ło­ży­ciel wy­szcze­gól­nia „bo­gac­twa” no­wej in­sty­tu­cji, przy
wo­ła­ne w kon­tek­ście zmie­nia­ją­cych się wy­da­rzeń i idei od koń­ca wie­ku 
XIX po rok 1954. O tych bo­gac­twach po­wie­my nie­ba­wem, tym­cza­sem 
za­uważ­my, że ty­tuł AD rzu­ca bi­blij­no­‑Paw­ło­we świa­tło na to, co Au­tor 
mó­wi o so­bie i o swo­im dzie­le, któ­re od­czu­wał i wi­dział ja­ko dzie­ło Bo­ga.

Cy­ta­ty bi­blij­ne przy­wo­łu­ją dro­gę wia­ry, pra­wie bi­blij­ny exo­dus, 
i w Bo­żym świe­tle uka­zu­ją roz­wój dzie­ła, za­pra­gnio­ne­go przez nie­bio­sa 
dla lu­dzi XX wie­ku, któ­rym Opatrz­ność po­kie­ru­je (por. AD 43; 45) aż 
do uzy­ska­nia prze­zeń doj­rza­ło­ści.

Za­nim ks. Al­be­rio­ne przed­sta­wi po­kor­ne po­cząt­ki swej in­sty­tu­cji, w swo
jej nar­ra­cji wi­dzi sie­bie ja­ko czło­wie­ka „pro­wa­dzo­ne­go” („Oto na pół śle­py, 
któ­ry jest pro­wa­dzo­ny, a  idąc zo­sta­je od cza­su do cza­su oświe­co­ny, aby 
mógł wciąż po­stę­po­wać na­przód” – AD 202), a więc po­słusz­ne­go „słu­gę”. 
Za­ra­zem jed­nak od­kry­wa w so­bie czło­wie­ka świa­do­me­go, że jest du­cho­wym 
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prze­wod­ni­kiem i „Mi­strzem” dla swo­ich sy­nów, ale bez nie­po­trzeb­ne­go kon
cen­tro­wa­nia się na so­bie i na­wet bez upodo­ba­nia w otrzy­ma­nych da­rach.

3. Problemy interpretacji

Przed­sta­wia­jąc ge­ne­zę tek­stu AD wspo­mnie­li­śmy już, że zo­stał na­pi
sa­ny oka­zjo­nal­nie, na rocz­ni­cę czter­dzie­sto­le­cia istnienia Zgromadzenia. 
Ta oko­licz­ność z gó­ry nie­ja­ko umiej­sca­wia go w ka­te­go­rii „wspo­mnień” 
i za­ra­zem sta­wia wie­le py­tań na te­mat je­go war­to­ści i kry­te­riów lek­tu­ry.

a) Czy jest to au­to­bio­gra­fia?

Aby zde­fi­nio­wać, czym jest „au­to­bio­gra­fia”, Słow­nik Du­cho­wo­ści po­świę
ca te­mu te­ma­to­wi po­kaź­ne stu­dium5, pre­zen­tu­jąc au­to­rów, ty­tu­ły i kry­te
ria in­ter­pre­ta­cji. Do naj­słyn­niej­szych au­to­bio­gra­fii za­li­cza się „po­ema­ty 
o  so­bie” św. Grze­go­rza z Na­zjan­zu6 i Wy­zna­nia św. Au­gu­sty­na z wie­ku 
IV; Ży­cie św. Te­re­sy od Je­zu­sa (z Avi­la) i Hi­sto­rię po­wo­ła­nia i mi­sji (al­bo 
Opo­wieść piel­grzy­ma) św. Igna­ce­go Loy­oli7 z wie­ku XVI, czy bliż­sze nam 
Dzie­je du­szy św. Te­re­sy Mar­tin (od Dzie­ciąt­ka Je­zus), wy­nie­sio­nej ostat­nio 
do god­no­ści Dok­to­ra Ko­ścio­ła.

Nie umniej­sza­jąc wa­gi tym przy­kła­dom na­le­ży jed­nak stwier­dzić, że 
wzo­rem, któ­ry ks. Al­be­rio­ne na­śla­do­wał chy­ba naj­bar­dziej, jest św. Pa­weł 
– cho­ciaż na­śla­do­wał go nie w tym, co do­ty­czy sty­lu, lecz du­cha. Ta sa­ma 
po­ko­ra na­wró­co­ne­go, ta sa­ma wdzięcz­ność wo­bec Chry­stu­sa, któ­ry go 
wy­cią­gnął z ciem­no­ści, aby uczy­nić na­rzę­dziem swo­je­go Świa­tła; ta sa­ma 
koń­co­wa in­ten­cja: uwiel­bić Bo­że Mi­ło­sier­dzie i  krze­wić dzie­ło ewan­ge
li­za­cji. Pa­weł gło­sił Ewan­ge­lię, opo­wia­da­jąc o  swo­ich do­świad­cze­niach 
du­cho­wych. Gdy był zmu­szo­ny ujaw­nić swo­je „wi­zje”, uży­wał trze­ciej 
oso­by (por. 2 Kor 13, 3­­‑4), Oczy­wi­ście te „wi­zje”, cho­ciaż zmi­ni­ma­li­zo­wa
ne przez Apo­sto­ła ze wzglę­du na „sła­bość”, przez któ­rą ob­ja­wia się Bo­ża 
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5 Por. F. Ver­net, Au­to­bio­gra­phie spi­ri­tu­el­le, w: Dictionnaire de Spiritualité, IV (1935) 1141­‑1159.
6 W wer­sji ła­ciń­skiej: Poëma­ta Hi­sto­ri­ca de Se­ip­so, a w szcze­gól­no­ści po­emat XI skła­da­ją­cy się 
z 1949 wer­sów.
7 Tekst kry­tycz­ny moż­na zo­ba­czyć w Mo­nu­men­ta Igna­tia­na, Fon­tes Nar­ra­ti­vi, I, 323­‑507. Tekst 
ten wzbu­dza szcze­gól­ne za­in­te­re­so­wa­nie ze wzglę­du na nie­ustan­ne „ro­ze­zna­wa­nie” du­cho­we 
i psy­chicz­ne, ja­kie Igna­cy po­dej­mu­je wo­bec sa­me­go sie­bie oraz przez fakt wy­ko­rzy­sta­nia nar­ra
cji w trze­ciej oso­bie, jak uczy­ni to póź­niej ks. Al­be­rio­ne w AD.



„moc” (por. 1 Kor 12, 9), są świa­dec­twem o wiel­kim zna­cze­niu, lecz za­ra
zem trud­nym do prze­ka­za­nia tym, któ­rzy ich nie do­świad­czy­li.

Praw­do­po­dob­nie ks. Al­be­rio­ne zna­lazł się w po­dob­nej sy­tu­acji, co św. 
Pa­weł. Do­świad­cze­nie du­cho­wych da­rów sa­mo w so­bie jest nie­po­wta­rzal
ne: czy opo­wia­da­nie o nich in­nym oso­bom mo­że przy­nieść ja­kiś sku­tek? To 
tłu­ma­czy pew­ną nie­zręcz­ność w wy­ja­wia­niu oso­bi­stych ta­jem­nic. Wy­da­je 
się, że do na­pi­sa­nia o tych spra­wach skło­ni­ło Za­ło­ży­cie­la pra­gnie­nie po­zo
sta­wie­nia bra­ciom naj­lep­szej cząst­ki sa­me­go sie­bie – czy­li te­go, co Bóg 
do­ko­nał w nim i przez nie­go dla ca­łej wspól­no­ty chrze­ści­jań­skiej.

b) Czy jest to hi­sto­ria?

W tym miej­scu moż­na za­py­tać, czy naj­lep­szym klu­czem do lek­tu­ry 
AD nie był­by ten sam klucz, któ­ry za­sto­so­wał Au­tor? Ksiądz Al­be­rio
ne „opo­wia­da” ca­łą se­rię wspo­mnień, w któ­rych ła­two moż­na od­na­leźć 
kie­ru­nek i sens pew­nej hi­sto­rii. Bar­dziej niż ja­kaś na­uka czy ko­le­je lo­su 
wy­bra­ne­go czło­wie­ka, jest to hi­sto­ria Bo­ga, któ­rą on chce prze­ka­zać 
swo­jej Ro­dzi­nie. Hi­sto­rię tę na­le­ży ro­zu­mieć ja­ko hi­sto­rię kie­ro­wa­ną 
z gó­ry – „hi­sto­rię świę­tą”, któ­ra jed­nak mu­si zo­stać roz­wi­nię­ta po­przez 
za­an­ga­żo­wa­nie te­go, kto bie­rze w niej czyn­ny udział.

Pa­trząc z kry­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, mo­gą po­ja­wić się w tym miej
scu py­ta­nia na te­mat np. hi­sto­rycz­no­ści i we­ry­fi­ko­wal­no­ści „snów” lub 
in­nych szcze­gó­łów zwią­za­nych ze słyn­ną no­cą prze­ło­mu lat 1900 i 1901 
(por. AD 13). Jak­by nie by­ło, nie­któ­re do­świad­cze­nia po­tra­fią na­zna
czyć ca­łe ży­cie. Być mo­że ks. Al­be­rio­ne, po­dob­nie jak św. Pa­weł, miał 
tak sil­ne do­świad­cze­nie świa­tła i obec­no­ści Chry­stu­sa, że wpły­nę­ło to na 
zmia­nę bie­gu je­go ży­cia. Te­go ro­dza­ju „do­świad­cze­nie Du­cha” w ak­tu­al
nej teo­lo­gii na­zy­wa się „cha­ry­zma­tem za­ło­ży­cie­la”: jest to ła­ska i świa­tło 
do­świad­czo­ne oso­bi­ście po to, aby zo­sta­ły prze­ka­za­ne in­nym. Tak­że na 
płasz­czyź­nie hi­sto­rycz­nej to świa­tło od­gry­wa zna­czą­cą ro­lę i  po­cią­ga 
sze­reg kon­se­kwen­cji dla tych wszyst­kich, któ­rzy w te­go ro­dza­ju do­świad
cze­niach od­naj­du­ją swo­je ko­rze­nie cha­ry­zma­tycz­ne8.
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Je­śli ta­ka jest praw­da, to ja­kie są po­praw­ne kry­te­ria in­ter­pre­ta­cji AD? 
Nie­co da­lej spró­bu­je­my udzie­lić od­po­wie­dzi na to py­ta­nie, tym­cza­sem 
po­zwo­li­my so­bie na krót­ką re­flek­sję do­ty­czą­cą „umia­ru”, któ­ry jest 
do­strze­gal­ny w opo­wia­da­niu ks. Al­be­rio­nego.

Czy­ta­jąc AD, moż­na ła­two za­uwa­żyć pew­ną ukry­tą po­sta­wę, któ­rą 
do­brze od­zwier­cie­dla sło­wo: „dy­stans”. Cho­dzi tu­taj o dy­stans, któ­ry Au­tor 
za­cho­wu­je wo­bec sa­me­go sie­bie, aby po­zwo­lić mó­wić fak­tom; jest to tak­że 
dy­stans wo­bec wiel­kich wy­da­rzeń, któ­re ob­ser­wu­je wo­kół sie­bie i od dzia­łań 
tam­te­go cza­su. Ksiądz Al­be­rio­ne „od­su­wa się” na bok, aby le­piej zo­ba­czyć, 
ze­brać i  oce­nić „bo­gac­twa”, któ­ry­mi Bóg ob­da­rzył je­go oso­bę i Ro­dzi­nę 
przez nie­go za­ło­żo­ną.

Hi­sto­rię, któ­rą prze­żył ks. Al­be­rio­ne, zro­zu­mie­my naj­le­piej wte­dy, 
gdy utoż­sa­mi­my się z nim lub gdy zdo­bę­dzie­my się na swo­istą „em­pa
tię”. Musi­my na­uczyć się „czy­tać” rze­czy­wi­stość oczy­ma Za­ło­ży­cie­la, 
bez żad­nej za­sło­ny, chy­ba że bę­dzie to po­ko­ra wła­ści­wa pie­monc­kim 
chło­pom – ka­te­go­rii spo­łecz­nej, do któ­rej przy­na­leż­ność da­wa­ła ks. 
Al­be­rio­nemu po­czu­cie du­my (por. AD 125): a  by­ły to oso­by pro­ste, 
z nie­spo­ży­ty­mi si­ła­mi do pra­cy, o bły­sko­tli­wej per­cep­cji, za­wsze opar­tej 
na re­ali­zmie dnia co­dzien­ne­go.

Tak więc tekst AD ja­wi się ja­ko roz­le­gły pej­zaż, prze­zna­czo­ny nie 
tyl­ko do kon­tem­plo­wa­nia, ale tak­że do prze­mie­rza­nia wzdłuż sta­rych 
i no­wych szla­ków; nie tyl­ko po li­nii ho­ry­zon­tu, ale tak­że w per­spek­ty
wie wiecz­no­ści. Wi­zja wiecz­no­ści! „Wi­zja wszyst­kie­go w Bo­gu, w ży­ciu 
wiecz­nym, przez świa­tło chwa­ły” (AD 194).

Pa­trząc z  ta­kiej per­spek­ty­wy, opo­wia­da­nie o  „prze­moż­nych bo­gac
twach ła­ski… aby ujaw­ni­ły się w przy­szłych wie­kach za spra­wą no­wych 
anio­łów zie­mi – za­kon­ni­ków” (AD 4) zy­sku­je cha­rak­ter pod­ręcz­ni­ka do 
mo­dli­twy i  me­dy­ta­cji, ja­ko tekst na­tchnio­ny. Lek­tu­ra AD przy­po­mi­na 
nie­co lek­tu­rę Li­stów św. Paw­ła: moż­na dzię­ki nim kon­tem­plo­wać rze
czy­wi­stość Bo­ską i ziem­ską w „więk­szym świe­tle” – w tym, któ­re pro­mie
niu­je od Mi­strza (por. AD 153). Jest to świa­tło Je­zu­sa Zmar­twych­wsta
łe­go, to sa­mo, któ­re oświe­ci­ło Szaw­ła (por. AD 159) w cza­sie je­go dro­gi 
na­wró­ce­nia z Je­ro­zo­li­my do Da­masz­ku, od Sta­re­go do No­we­go Te­sta
men­tu. Jed­nym sło­wem, nasz spo­sób od­czy­ta­nia AD bę­dzie obiek­tyw­ny 
i owoc­ny w ta­kim stop­niu, w ja­kim oprze­my się na per­spek­ty­wie nie tyl­ko 
hi­sto­rycz­nej, ale tak­że bi­blij­nej i cha­ry­zma­tycz­nej. Tyl­ko wte­dy bę­dzie­my 
mo­gli uchwy­cić „bo­gac­twa” da­rów i łask, któ­re są nam ofia­ro­wa­ne.
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4. „Bogactwa” Rodziny Świętego Pawła

Ksiądz Al­be­rio­ne ja­wi się w AD ja­ko czło­wiek na­tchnio­ny, po­dob­nie 
jak św. Pa­weł, kie­dy opo­wia­da o swo­ich apo­stol­skich do­świad­cze­niach. 
Obaj prze­ka­zu­ją cha­ris – „dar” i woń kon­se­kra­cji, któ­ra uczy­ni­ła ich apo
sto­ła­mi i pro­ro­ka­mi Chry­stu­sa.

Wła­śnie sło­wo „pro­rok” mo­gło­by być okre­śle­niem, któ­re naj­le­piej cha
rak­te­ry­zu­je ks. Al­be­rio­nego. Rze­czy­wi­ście czu­je się on pro­ro­kiem, a wy­ra­zi 
to kon­kret­nie nie­co póź­niej, kie­dy „pod rę­ką Bo­ga” roz­pocz­nie nie­zwy­kłą 
mi­sję. Dla nas to „pro­roc­two” za­wie­ra się w świa­dec­twie wie­lu bo­gactw, 
któ­re ni­niej­sze stro­ni­ce po­mo­gą nam na no­wo od­na­leźć i osza­co­wać.

a) Bo­gac­two na­tu­ry i ła­ski

W na­szym tek­ście ks. Al­be­rio­ne uży­wa słów: „ła­ska”, „nad­przy­ro­dzo
ność”, „świę­tość”, „mi­sja”, aby wska­zać dro­gę do in­te­gral­no­ści: od na­tu­ry 
do ła­ski, od ro­zu­mu do wia­ry. Przyj­mu­jąc Bo­że we­zwa­nie do szcze­gól­nej 
mi­sji, trze­ba ko­niecz­nie się „wznieść”, aby móc wszyst­kich i wszyst­ko 
„wznieść” ku praw­dzie Ewan­ge­lii.

Ta po­słu­ga „praw­dy” i „ła­ski” wzmac­nia­na jest przez akt oso­bi­ste­go 
„wznie­sie­nia” w po­sta­ci ży­cia kon­se­kro­wa­ne­go, któ­re jest praw­dzi­wym 
ubo­ga­ce­niem tych, któ­rzy zo­sta­ją „za­kon­ni­ka­mi i sio­stra­mi za­kon­ny­mi”, 
aby się­gać „do naj­wyż­szej do­sko­na­ło­ści, wła­ści­wej tym, któ­rzy prak­ty­ku­ją 
tak­że ra­dy ewan­ge­licz­ne, i do za­sług zwią­za­nych z ży­ciem apo­stol­skim… 
[i aby] nadać wię­cej jed­no­ści, wię­cej sta­bil­no­ści, wię­cej cią­gło­ści, wię­cej 
nad­przy­ro­dzo­no­ści apo­stol­stwu” (AD 24).

Dla ks. Al­be­rio­nego punk­tem wyj­ścia każ­de­go po­wo­ła­nia apo­stol­skie
go jest kli­mat wia­ry i  gor­li­wo­ści, któ­ry po­zwa­la od­czuć „udrę­kę” prze
ży­wa­ną przez św. Paw­ła: aby za­nieść lu­dzi do Bo­ga i Bo­ga do lu­dzi. To 
„po­boż­ność” otwie­ra oczy i ser­ce apo­sto­ła, uka­zu­jąc – tak jak Dzie­wi­cy 
z Wie­czer­ni­ka, Kró­lo­wej Apo­sto­łów – że „świat po­trze­bu­je Je­zu­sa Chry
stu­sa Dro­gi, Praw­dy i Ży­cia” (AD 182).

Tak­że mi­sja, ze wzglę­du na swój spe­cy­ficz­ny cha­rak­ter, jest „ła­ską”, 
prze­ka­zy­wa­niem bo­gac­twa Bo­ga dla zba­wie­nia świa­ta; ona jest tą ła­ską, 
któ­ra na­da­je teo­lo­gicz­ne zna­cze­nie wy­ma­ga­niom apo­stol­skim i for­ma­cyj
nym, a na­wet sa­mym Kon­sty­tu­cjom po­szcze­gól­nych In­sty­tu­tów Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła. Z pry­ma­tu „ła­ski” czy „świę­to­ści” – in­ne­go sło­wa wy­ra
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ża­ją­ce­go tę sa­mą rze­czy­wi­stość – ks. Al­be­rio­ne uczy­ni pro­gram swo­je­go 
ży­cia. „We śnie… wy­da­wa­ło mu się, że otrzy­mał od­po­wiedź. Je­zus Mistrz 
mó­wił bo­wiem: «Nie lę­kaj­cie się, Ja je­stem z wa­mi. Stąd chcę oświe­cać. 
Ża­łuj­cie za grze­chy»… Po­wie­dział o  tym kie­row­ni­ko­wi du­cho­we­mu, 
za­zna­cza­jąc, ja­kim świa­tłem by­ła ogar­nię­ta po­stać Mi­strza. Od­po­wie
dział mu: «Bądź spo­koj­ny; sen czy nie, to, co zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, jest 
świę­te. Uczyń z te­go prak­tycz­ny pro­gram ży­cia i świa­tła dla cie­bie i dla 
wszyst­kich człon­ków»” (AD 152; 154).

Ko­lej­nym da­rem ła­ski by­ło dla ks. Al­be­rio­nego od­kry­cie św. Paw­ła, któ
ry go za­chwy­cił ze wzglę­du na swo­ją: „oso­bo­wość, świę­tość, ser­ce, za­ży
łość z Je­zu­sem” – ja­ko apo­stoł uni­wer­sal­ny, wzór świę­to­ści i od­da­nia się 
Ewan­ge­lii. Stąd za­sa­da: „Pierw­szą tro­ską Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła bę­dzie 
świę­tość ży­cia, dru­gą – świę­tość na­ucza­nia” (AD 90). Do­świad­cze­nie 
ży­cia pau­liń­skie­go za­wsze bę­dzie po­twier­dzać, że „czyn ze­wnętrz­ny” za­le
ży od „we­wnętrz­ne­go dzia­ła­nia ła­ski”. W ten spo­sób „wszyst­ko: na­tu­ra, 
ła­ska, po­wo­ła­nie – dla apo­stol­stwa” (AD 100). Mi­sja to mi­łość do lu­dzi. 
Bez za­ży­łej re­la­cji z Pa­nem nie moż­na stać się praw­dzi­wym „apo­sto­łem”.

Dla­te­go ko­niecz­ny jest ra­chu­nek su­mie­nia, zwłasz­cza w „mo­men­tach 
szcze­gól­nych trud­no­ści”, któ­ry po­zwa­la za­uwa­żyć do­mnie­ma­ne „prze
szko­dy w dzia­ła­niu ła­ski” i usu­nąć je, tak aby w do­mu zro­bi­ło się miej­sce 
dla Bo­skie­go Mi­strza. A z Nim moż­li­wy sta­je się wzrost „w mą­dro­ści, 
w la­tach i w ła­sce, aż do peł­ni i do­sko­na­ło­ści wie­ku Je­zu­sa Chry­stu­sa”; 
aż do utoż­sa­mie­nia się z Nim, czy­li do „chry­sty­fi­ka­cji” (por. AD 160).

b) Bo­gac­two per­spek­tyw hi­sto­rycz­nych

Oprócz do­świad­czeń ła­ski, ob­fi­cie opi­sa­nych w tych wspo­mnie­niach, 
jesz­cze in­ne bo­gac­two wy­da­je się trwać w sa­mej „hi­sto­rii”, w roz­cią­gło­ści 
jej ho­ry­zon­tu.

Ksiądz Al­be­rio­ne mó­wi o „po­dwój­nej hi­sto­rii”, któ­rą po­now­nie roz
wa­ża w klu­czu me­dy­ta­cji i mo­dli­twy, wi­dząc w niej: „Hi­sto­rię Bo­że­go 
Mi­ło­sier­dzia, aby wy­śpie­wać pięk­ne Glo­ria in excel­sis Deo et in ter­ra pax 
ho­mi­ni­bus. Oprócz te­go… upo­ka­rza­ją­cą hi­sto­rię bra­ku od­po­wie­dzi na 
bez­mier­ną Bo­żą mi­łość… no­we i bo­le­sne Mi­se­re­re…” (AD 1).

W  hi­sto­rii głów­ną ro­lę od­gry­wa Stwór­ca; hi­sto­ria jest „mi­strzy­nią”, 
któ­ra cią­gle na­ucza, al­bo ina­czej: jest nie­ustan­ną lek­cją pro­wa­dzo­ną 
przez Bo­skie­go Mi­strza. Dla­te­go mło­dy Ja­kub z wiel­ką pa­sją czy­ta hi­sto
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rię w jej prze­róż­nych wy­mia­rach: Ko­ścio­ła, li­te­ra­tu­ry po­wszech­nej, sztu
ki, wo­jen, że­glu­gi, a szcze­gól­nie mu­zy­ki, pra­wa, re­li­gii i fi­lo­zo­fii.

W hi­sto­rii wi­dział on po­twier­dze­nie uni­wer­sal­no­ści zba­wie­nia, a więc 
rów­nież uni­wer­sal­no­ści mi­sji. Naj­pierw ze stu­dium hi­sto­rii, a  po­tem 
z  jej na­ucza­nia za­czerp­nął spo­sób „wiel­kie­go my­śle­nia”, my­śle­nia eku
me­nicz­ne­go, któ­re wy­war­ło kon­kret­ny wpływ na de­cy­zję fak­tycz­ne­go 
wkro­cze­nia w  swo­je śro­do­wi­sko ży­cia: nie ja­ko sze­re­go­wiec, ale ja­ko 
prze­wod­nik to­ru­ją­cy wszyst­kim dro­gę; ja­ko za­ło­ży­ciel in­sty­tu­cji, któ­ra 
mu­si na spo­sób apo­stol­ski do­trzeć do wszyst­kich. Oto dla­cze­go opo­wia
da­jąc o  „bo­gac­twach ła­ski”, ks. Al­be­rio­ne włą­cza swo­ją ma­łą hi­sto­rię 
w po­wszech­ną hi­sto­rię zba­wie­nia.

Kie­dy sta­je się z po­wo­du po­wo­ła­nia „oso­bą pu­blicz­ną”, nie za­mie­rza 
wy­co­fy­wać się w  sfe­rę pry­wat­no­ści, lecz przyj­mu­je po­wo­ła­nie ka­płań
skie roz­po­zna­ne już w  dzie­ciń­stwie ja­ko we­zwa­nie do współ­od­po­wie
dzialności za zba­wie­nie świa­ta. Ro­zu­mie więc ko­niecz­ność od­po­wied­nie
go przy­go­to­wa­nia się do mi­sji i po­trze­bę „roz­wi­nię­cia ca­łej oso­bo­wo­ści 
ludz­kiej dla wła­sne­go zba­wie­nia i  dla bar­dziej płod­ne­go apo­stol­stwa: 
umysł, ser­ce, wo­la” (AD 22).

Za­ist­nia­łe oko­licz­no­ści – tak­że te bar­dzo bo­le­sne – po­mo­gły mu we 
wła­snym roz­wo­ju i w bar­dziej efek­tyw­nym dzia­ła­niu dla do­bra in­nych.

Jak sam zauwa­ża, two­rzyć hi­sto­rię Ko­ścio­ła da­ne­go cza­su to zna­czy 
iść za Chry­stu­sem wraz z czło­wie­kiem. Ta­ka po­sta­wa jest źró­dłem pew
no­ści, że wy­bra­ło się wła­ści­wy kie­ru­nek po­śród wie­lu prą­dów kul­tu­ral
nych, po­mię­dzy mo­der­ni­sta­mi a  kon­ser­wa­ty­sta­mi, po­mię­dzy ucznia­mi 
Ewan­ge­lii a na­uczy­cie­la­mi wąt­pli­we­go au­to­ry­te­tu. Ksiądz Al­be­rio­ne uczy 
się my­śleć i pra­co­wać na spo­sób dusz­pa­ster­ski.

Licz­ne od­nie­sie­nia do wy­da­rzeń i  dat hi­sto­rycz­nych, któ­re prze­wi
ja­ją się przez ca­łe AD, uka­zu­ją wa­gę, ja­ką ks. Al­be­rio­ne przy­kła­dał do 
hi­sto­rycz­ne­go umiej­sco­wie­nia swo­je­go dzie­ła – tzn. do two­rze­nia hi­sto­rii 
zba­wie­nia wraz z ludź­mi swo­je­go po­ko­le­nia. Dla­te­go go­tów był pod­jąć 
nie­bez­piecz­ny tryb ży­cia, pła­cąc swo­ją oso­bą za wier­ność mi­sji po­wie­rzo
nej mu przez Opatrz­ność, gdy­by za­ist­nia­ła ta­ka po­trze­ba.

W oso­bi­stym do­świad­cze­niu ks. Al­be­rio­nego zna­la­zły się chwi­le, kie­dy 
je­go ży­cie by­ło za­gro­żo­ne – tak­że z po­wo­du nad­mier­nej pra­cy. Po­przez 
po­waż­ny kry­zys zdro­wia, któ­ry wy­da­wał się wpły­wać w spo­sób nie­od­wra
cal­ny na kon­ty­nu­ację je­go dzie­ła, Za­ło­ży­ciel do­świad­czył, że bez Bo­ga nic 
nie moż­na uczy­nić i że ży­cie roz­gry­wa się tak na­praw­dę dzię­ki wie­rze.
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We­zwa­nie: „na­przód z wia­rą” – po no­wych dro­gach, z si­łą apo­stol­skiej 
mi­ło­ści, któ­ra po­tra­fi od­ro­dzić za­pał i roz­mach mi­syj­ny św. Paw­ła – sta­ło 
się ko­lej­nym wy­ra­że­niem zbaw­czej hi­sto­rii, a w na­szym przy­pad­ku jest to 
cha­ry­zma­tycz­ny pa­ra­dyg­mat dla ca­łej Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.

c) Bo­gac­two te­ma­ty­ki du­cho­wej

W AD ist­nie­je wiel­kie bo­gac­two an­tro­po­lo­gicz­ne, za­war­te w tria­dzie: 
„umysł, wo­la, ser­ce”. Ca­ły czło­wiek jest dla Bo­ga i dla świa­ta. I tak jak 
ca­ły czło­wiek ma być zba­wio­ny w peł­ni wszyst­kich ele­men­tów, któ­re go 
two­rzą, tak też ca­łe bo­gac­two oso­bo­wo­ści i ludz­kich uzdol­nień ma być 
wy­ko­rzy­sta­ne dla apo­stol­stwa. For­ma­cja mu­si więc być in­te­gral­na: „Ca­ły 
czło­wiek w Je­zu­sie Chry­stu­sie, dla cał­ko­wi­tej mi­ło­ści Bo­ga: in­te­li­gen­cja, 
wo­la, ser­ce, si­ły fi­zycz­ne” (AD 100).

Jest tam tak­że wiel­kie bo­gac­two teo­lo­gicz­ne i asce­tycz­ne, któ­re po­zwa
la na „przy­własz­cze­nie” so­bie ca­łe­go Chry­stu­sa w  spo­sób in­te­gral­ny 
po­przez „na­bo­żeń­stwo”, a za­ra­zem me­to­dę „dro­ga, praw­da, ży­cie”. Dla­te
go: „Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła dą­ży do in­te­gral­ne­go prze­ży­wa­nia Ewan­ge­lii 
Je­zu­sa Chry­stu­sa, Dro­gi, Praw­dy i Ży­cia, w du­chu św. Paw­ła…” (AD 93). 
Z te­go wzglę­du mo­dli­twa, for­ma­cja, apo­stol­stwo, na­uka bę­dą „za­wsze tak 
ukie­run­ko­wa­ne i roz­wi­ja­ne, że­by Je­zus Chry­stus, nasz Bo­ski Mistrz, któ­ry 
jest Dro­gą, Praw­dą i Ży­ciem, był przez nas co­raz bar­dziej i co­raz głę­biej 
po­zna­wa­ny i aby Chry­stus ufor­mo­wał się w peł­ni w umy­śle, wo­li i ser­cu. 
W ten spo­sób sta­nie­my się wy­jąt­ko­wy­mi mi­strza­mi dusz, po­nie­waż naj
pierw by­li­śmy po­kor­ny­mi i pil­ny­mi ucznia­mi Chry­stu­sa” (AD 98).

Ca­ły Bóg: Trój­ca Prze­naj­święt­sza. Ksiądz Al­be­rio­ne rzad­ko wy­mie
nia Du­cha Świę­te­go, od­no­sząc się znacz­nie czę­ściej do „ła­ski” – któ­rej 
au­to­rem jest Duch. Ale „wszyst­ko mu­si koń­czyć się na styl nie­dzie­li 
– wiel­kim Glo­ria in excel­sis Deo et in ter­ra pax ho­mi­ni­bus na chwa­łę Naj
święt­szej Trój­cy, śpie­wa­ną przez anio­łów ja­ko pro­gram ży­cia, apo­stol
stwa i  od­ku­pie­nia [do­ko­na­ne­go przez] Je­zu­sa Chry­stu­sa; pau­li­sta ży­je 
w Chry­stu­sie” (AD 183).

Ko­ściół – ro­zu­mia­ny ogól­nie ja­ko Cia­ło Chry­stu­sa, lud Bo­ży i hie­rar
chicz­ne kie­row­nic­two – za­wie­ra nie­wy­czer­pal­ne bo­gac­twa Bo­ga, po­nie­waż 
obej­mu­je ca­łe na­ucza­nie Bo­skie­go Mi­strza, Je­go przy­kła­dy i Je­go ży­cie. To 
z Ko­ścio­ła Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła czer­pie wszyst­ko od sa­me­go po­cząt
ku, a zwłasz­cza od kie­dy po­wzię­to de­cy­zję o pierw­szej fun­da­cji w sa­mym 
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cen­trum chrze­ści­jań­stwa: „Jest się w Rzy­mie, aby le­piej od­czuć, że Ro­dzi­na 
Świę­te­go Paw­ła jest w służ­bie Sto­li­cy Świę­tej; aby czer­pać na­ukę, du­cha, 
ak­tyw­ność apo­stol­ską bez­po­śred­nio ze źró­dła, od Pa­pie­stwa. Rzym jest 
na­uczy­cie­lem świa­ta, lecz tak­że ma otwar­te drzwi na ludz­kość; z Rzy­mu 
wy­ru­sza­ją po­słań­cy we wszyst­kich kie­run­kach” (AD 115).

5. Między historią a teraźniejszością

Tekst AD po­wsta­wał w  1953 ro­ku. W  cza­sie tych mie­się­cy przy­sło
wio­wa pra­co­wi­tość ks. Al­be­rio­nego wznio­sła się na naj­wyż­szy po­ziom. 
Wo­kół nie­go na wszyst­kich fron­tach ko­tło­wa­ły się nie­zli­czo­ne przed­się
wzię­cia i za­mia­ry, a on, od dzie­ciń­stwa przy­zwy­cza­jo­ny do od­dy­cha­nia 
po­wie­trzem wiel­kich prze­strze­ni i wsłu­chi­wa­nia się w sy­gna­ły wy­cho­dzą­ce 
od Ko­ścio­ła po­wszech­ne­go, czuł wio­sen­ne prze­bu­dze­nie idą­ce za po­ko
jem z 1945 roku, któ­re­mu sprzy­jał cha­ry­zma­tycz­ny au­to­ry­tet Piu­sa XII.

Ini­cja­ty­wy o  na­praw­dę wiel­kim roz­ma­chu spla­ta­ły się z  sil­ny­mi 
ru­cha­mi lo­kal­ny­mi, ta­ki­mi jak np. kru­cja­ta dla „Lep­sze­go Świa­ta” czy 
Pe­re­gri­na­tio Ma­riae, któ­re by­ły wy­ra­zem szer­sze­go prze­bu­dze­nia pod 
wpły­wem uro­czy­stych ce­le­bra­cji Ju­bi­le­uszu Ro­ku 1950 i  Ro­ku Ma­ryj
ne­go 1954. Ro­dzi­ły się de­ba­ty teo­lo­gicz­ne i  nie­śmia­łe zna­ki re­for­my 
li­tur­gicz­nej, pa­sto­ral­nej itd., któ­re wy­zna­czy­ły dro­gę Ko­ścio­ła w tam­tych 
cza­sach. Ksiądz Al­be­rio­ne chciał do nich do­łą­czyć po­przez swo­je ar­ty
ku­ły za­miesz­cza­ne na ła­mach cza­so­pism: Vi­ta pa­sto­ra­le (‘Ży­cie dusz
pa­ster­skie’), Oriz­zon­ti (‘Ho­ry­zon­ty’) czy Ma­dre di Dio (‘Mat­ka Bo­ża’), 
w któ­rych pro­pa­go­wał m.in. od­no­wę pa­sto­ral­ną czy po­now­ne od­kry­cie 
Ma­ryi, wy­su­wa­jąc pro­po­zy­cję do­gma­tycz­ne­go zde­fi­nio­wa­nia praw­dy 
o po­wszech­nym Po­śred­nic­twie Ma­ryi. De­ba­tom tym to­wa­rzy­szy­ły czę­sto 
cier­pie­nia, sprze­ci­wy i na­pię­cia spo­łecz­no­‑po­li­tycz­ne, któ­re przy­go­to­wy
wa­ły grunt pod So­bór Wa­ty­kań­ski II.

Nie uszły też uwa­dze ks. Al­be­rio­nego wiel­kie wy­da­rze­nia z mię­dzy
na­ro­do­wej sce­ny po­li­tycz­nej ów­cze­snych cza­sów (wy­star­czy wspo­mnieć 
„zim­ną woj­nę” i oko­licz­no­ści to­wa­rzy­szą­ce śmier­ci Sta­li­na w 1953 roku). 
By­ły to wy­da­rze­nia, któ­re śle­dził dzię­ki ga­ze­tom, a  cza­sa­mi po­przez 
kon­takt z  oso­ba­mi bez­po­śred­nio za­an­ga­żo­wa­ny­mi w  ży­cie pu­blicz­ne. 
Wia­do­mo, że ks. Al­be­rio­ne nie był skłon­ny do ukła­dów i za­wsze szedł 
za wska­za­nia­mi Ko­ścio­ła, opie­ra­jąc się na Ewan­ge­lii i ob­ser­wu­jąc fak­ty 
jak­by z gó­ry, oczy­ma Bo­ga.
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W  tych ra­mach do­ko­ny­wa­ła się naj­bar­dziej in­ten­syw­na dzia­łal­ność 
Za­ło­ży­cie­la, włącz­nie z naj­bar­dziej bez­po­śred­ni­mi pro­ble­ma­mi, jak np. 
pra­ce zwią­za­ne z wy­koń­cze­niem i de­ko­ra­cją sank­tu­arium Kró­lo­wej Apo
sto­łów, któ­re chciał in­au­gu­ro­wać w  cza­sie Ro­ku Ma­ryj­ne­go. Kon­tro­la 
prac i zmo­ra wy­dat­ków po­chła­nia­ły więk­szą część je­go cza­su i ener­gii, ale 
sta­no­wi­ły tyl­ko je­den z ze­wnętrz­nych aspek­tów je­go dzia­łal­no­ści. O wie
le bar­dziej drę­czy­ły go „udrę­ki pły­ną­ce z  tro­ski o  wszyst­kie ko­ścio­ły” 
(por. 2 Kor 11, 28), czy­li spra­wy zwią­za­ne z bu­dow­lą du­cho­wą i praw­ną, 
któ­ra nie by­ła na­wet kom­plet­na, bo prze­cież bra­ko­wa­ło jesz­cze zgro­ma
dze­nia Sióstr Apo­sto­li­nek i in­sty­tu­tów agre­go­wa­nych.

Po głę­bo­kim kry­zy­sie lat 1946­­­‑1948, któ­ry za­gra­żał ist­nie­niu Sióstr 
Po­boż­nych Uczen­nic, pro­ces ka­no­nicz­ne­go za­twier­dze­nia zgro­ma­dzeń 
żeń­skich te­raz po­su­wał się szyb­ko. 15 mar­ca 1953 roku mia­ło miej­sce 
za­twier­dze­nie na pra­wie pa­pie­skim Sióstr Świę­te­go Paw­ła, a na­stęp­nie 22 
kwiet­nia 1953 roku za­twier­dzo­no na pra­wie die­ce­zjal­nym Sio­stry Je­zu­sa 
Do­bre­go Pa­ste­rza. Ale to wszyst­ko nie zwal­nia­ło Za­ło­ży­cie­la od obec­no
ści ani od do­da­wa­nia od­wa­gi, kie­dy po­ja­wia­ły się trud­no­ści i za­sto­je.

W tym sa­mym cza­sie ks. Al­be­rio­ne trosz­czył się o  for­ma­cję du­cho
wą i apo­stol­ską wspól­not, po­dej­mu­jąc za­da­nie swo­istej ka­te­che­zy, któ­ra 
wy­ra­ża­ła się w me­dy­ta­cjach i ka­za­niach gło­szo­nych co­dzien­nie wspól­no
tom za­miesz­ku­ją­cym Rzym i oko­li­ce, a szcze­gól­nie wspól­no­tom zgro­ma
dzo­nym w kryp­cie sank­tu­arium. Ten cykl ka­zań, któ­re od­by­wa­ły się od 
1952 do 1954 ro­ku i by­ły prze­ry­wa­ne je­dy­nie po­dró­ża­mi, two­rzy „kurs 
for­ma­cyj­ny”, któ­ry wraz z kur­sem mie­sięcz­nych re­ko­lek­cji du­cho­wych 
w Aric­cia (por. Ut per­fec­tus sit ho­mo Dei) da­je po­głę­bio­ną lek­tu­rę war­to
ści skła­da­ją­cych się na cha­ry­zmat Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.

Rów­no­cze­śnie wy­nik­nę­ła po­trze­ba lep­szej or­ga­ni­za­cji apo­stol­stwa, 
po­par­ta przez ks. Al­be­rio­nego kon­kret­ny­mi ini­cja­ty­wa­mi, któ­re uj­rza­ły 
świa­tło dzien­ne w tych mie­sią­cach i któ­re by­ły pro­fe­tycz­ny­mi za­po­wie
dzia­mi ma­ją­ce­go na­stą­pić roz­wo­ju: wy­star­czy po­my­śleć o  utwo­rze­niu 
cen­trów wy­daw­ni­czych o za­się­gu kra­jo­wym i mię­dzy­na­ro­do­wym, o za­an
ga­żo­wa­niu w przy­go­to­wa­nie fil­mów ka­te­che­tycz­nych i pro­duk­cji dłu­go
me­tra­żo­wych, jak np. Ma­ter Dei (‘Mat­ka Bo­ża’) czy Il Fi­glio dell’Uomo 
(‘Syn Czło­wie­czy’) itd.

Do te­go wszyst­kie­go do­cho­dził jesz­cze obo­wią­zek ani­mo­wa­nia 
od­da­lo­nych wspól­not po­przez ca­łą se­rię po­dró­ży o za­się­gu mię­dzy­kon
ty­nen­talnym. By­ło to dzie­ło naj­bar­dziej uciąż­li­we i stre­su­ją­ce ze wszyst
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kich: roz­po­czę­te bez­po­śred­nio po woj­nie pierw­szą po­dró­żą do Ame­ry­ki 
(1946), po któ­rej na­stą­pi­ły po­dró­że w stro­nę Wscho­du i obu Ame­ryk 
(1949), a na­stęp­nie pod­ję­te na no­wo w la­tach 1952­­­‑1953 wi­zy­ty w kra
jach Da­le­kie­go Wscho­du, Oce­anii i kon­ty­nen­tu ame­ry­kań­skie­go. Pod
czas tych po­dró­ży – jak opo­wia­da­ją ów­cze­sne prze­ło­żo­ne ge­ne­ral­ne 
Sióstr Świę­te­go Paw­ła i  Po­boż­nych Uczen­nic, mi­strzy­ni Te­kla Mer­lo 
i Mat­ka Lu­cia Ric­ci, któ­re mu to­wa­rzy­szy­ły – ks. Al­be­rio­ne prze­szedł 
tak po­waż­ne kry­zy­sy swo­je­go zdro­wia, że nie­raz je­go ży­cie wi­sia­ło na 
wło­sku. Ale on ni­gdy nie chciał zmie­nić tras ani pro­gra­mów, po­nie­waż 
prze­ję­ty był tyl­ko i wy­łącz­nie re­spek­to­wa­niem obo­wiąz­ków pod­ję­tych 
wo­bec ocze­ku­ją­cych go wspól­not. Świa­dec­twem du­cha, ja­ki to­wa­rzy­szył 
tym po­dró­żom, są utwo­rzo­ne na ba­zie no­ta­tek zro­bio­nych w sa­mo­lo­cie 
szki­ce ta­kich mo­dlitw, jak „We­zwa­nia do Je­zu­sa Mi­strza” (na­kre­ślo­ne 
w cza­sie, gdy prze­la­ty­wał nad An­da­mi) al­bo roz­wa­ża­nia o cha­rak­te­rze 
mi­syj­nym, jak np. in­for­ma­cje na te­mat sy­tu­acji re­li­gij­nej ob­ser­wo­wa
nych z gó­ry lu­dów, za­pi­sa­ne, kie­dy prze­la­ty­wał nad łań­cu­chem Hi­ma
la­jów w  stro­nę Pół­wy­spu In­dyj­skie­go (por. Ca­ris­si­mi in San Pa­olo, ­
s. 1007­­­‑1043).

I po­my­śleć, że mię­dzy jed­ną a dru­gą po­dró­żą ks. Al­be­rio­ne pi­sał AD! 
Z  je­go re­flek­sji trud­no jest od­dzie­lić te­raź­niej­szość i  świat, któ­ry ba­dał 
nie ja­ko tu­ry­sta, ale „wni­kli­wym okiem” apo­sto­ła i  pro­ro­ka. Wy­da­rze
nia prze­ży­wa­ne oso­bi­ście bądź zna­ne z ga­zet sta­wa­ły się przed­mio­tem 
me­dy­ta­cji. „Od ka­no­ni­ka Chie­sy na­uczył się prze­kształ­cać wszyst­ko 
w przed­miot me­dy­ta­cji i mo­dli­twy za­no­szo­nej do Bo­skie­go Mi­strza, aby 
ad­o­ro­wać, dzię­ko­wać, wy­na­gra­dzać, pro­sić” (AD 68). In­for­ma­cja na 
te­mat świa­ta jest uprzed­nim wa­run­kiem każ­de­go apo­stol­skie­go dzia­ła­nia. 
Zna­jo­mość ta bu­du­je pro­gram o za­się­gu świa­to­wym.

6. Konkluzje i wskazówki dotyczące lektury

Pra­gnie­my na ko­niec po­dać kil­ka wska­zó­wek przy­dat­nych dla owoc
nej lek­tu­ry i po­praw­ne­go zro­zu­mie­nia sen­su AD:

a) Jak każ­da rze­czy­wi­stość w sta­nie ewo­lu­cji, wie­le wy­da­rzeń opi­sa
nych lub tyl­ko wspo­mnia­nych w AD na­bie­ra peł­ne­go zna­cze­nia do­pie­ro 
z per­spek­ty­wy póź­niej­szej dzia­łal­no­ści pi­sar­skiej i apo­stol­skiej Za­ło­ży­cie
la. Dla­te­go dla zro­zu­mie­nia AD fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie ma pięć­dzie
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siąt in­struk­cji da­nych przez ks. Al­be­rio­nego w Aric­cia pod­czas mie­sięcz
nych re­ko­lek­cji w 1960 ro­ku, ze­bra­nych w pu­bli­ka­cji Ut per­fec­tus sit ho­mo 
Dei (‘Aby do­sko­na­ły był Bo­ży czło­wiek’). Po­zy­cja ta, uzu­peł­nia­jąc w ja­kiś 
spo­sób AD, two­rzy wraz z ni­mi jak­by te­sta­ment Za­ło­ży­cie­la, bez któ­re­go 
nie moż­na mó­wić o au­ten­tycz­nej in­ter­pre­ta­cji je­go spu­ści­zny.

b) Aby sku­tecz­nie wejść w nurt cha­ry­zma­tycz­nej hi­sto­rii za­po­cząt­ko
wa­nej przez ks. Al­be­rio­nego, nie wy­star­czy do­słow­nie po­wtó­rzyć w kon
tek­ście dnia dzi­siej­sze­go Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła to, co Za­ło­ży­ciel pi­sał 
w 1953 roku.

c) Sta­łe „od­świe­ża­nie” men­tal­no­ści i  co­dzien­nych po­staw ma du­że 
zna­cze­nie dla za­cho­wa­nia cią­gło­ści z tym, co sta­no­wi bo­gac­two tek­stu: 
iść z du­chem cza­su, po­su­wać się na­przód, zrze­szać się w or­ga­ni­za­cje, 
„wy­bie­gać my­śla­mi w przy­szłość”, an­ga­żu­jąc się w swo­je śro­do­wi­sko.

d) Tak­że „wi­zje”, in­spi­ra­cje i  „sny” mo­gą oka­zać się przy­dat­ne dla 
od­kry­wa­nia wo­li Bo­żej, wy­cho­dząc po­za gra­ni­ce su­che­go in­te­lek­tu­ali
zmu, znie­wa­la­ją­ce­go le­ga­li­zmu czy pseu­do­nau­ko­wo­ści, któ­ra wy­klu­cza 
wszel­ką „nad­przy­ro­dzo­ność” i „ła­skę”.

e) Czymś nie­odzow­nym jest nie­usta­ją­ce ro­ze­zna­wa­nie, a więc kie­row
nic­two du­cho­we, po­ra­dy, lek­tu­ry ukie­run­ko­wa­ne na wła­sny roz­wój i na 
ja­sność wi­zji dusz­pa­ster­skiej, ma­ją­cej na uwa­dze po­trze­by świa­ta.

f) Trze­ba bez lę­ku przy­jąć po­stęp i  no­wo­cze­sność ja­ko co­dzien­ne 
wy­zwa­nie do speł­nia­nia na­sze­go apo­stol­skie­go po­wo­ła­nia.

g) Współ­pra­ca po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi in­sty­tu­ta­mi i świeckimi sta
no­wi ko­niecz­ny wa­ru­nek roz­wo­ju tych in­sty­tu­tów ja­ko Ro­dzi­ny; ten wa­ru
nek po­zwa­la owoc­nie re­ali­zo­wać du­cho­wy i mi­syj­ny pro­gram: „Świę­ty 
Pa­weł ży­ją­cy dzi­siaj”.

h) Trze­ba do­ce­nić ro­dzaj li­te­rac­ki „nar­ra­cji” ja­ko śro­dka do prze­ka­za
nia prze­sła­nia Bo­skie­go Mi­strza w sty­lu Ewan­ge­lii i Dzie­jów Apo­stol­skich.

i) Po­le­ca się na za­koń­cze­nie stu­dium hi­sto­rii, ro­zu­mia­nej nie tyl­ko 
ja­ko „wspo­mnie­nie” prze­szło­ści, ale tak­że ja­ko ma­gi­stra vi­tae (‘na­uczy
ciel­kę ży­cia’); jest to obo­wiąz­ko­wa dro­ga dla przy­swo­je­nia so­bie ko­rze­ni 
pau­liń­skich i ich har­mo­nij­ne­go wzro­stu.

Te i  in­ne spo­strze­że­nia mo­gły­by zo­stać uję­te w  jesz­cze prost
szych wy­ra­że­niach, jak np.: pry­mat Du­cha nad środ­ka­mi, nad­przy­ro­dzo­
no­ści nad na­tu­rą, ła­ski nad in­sty­tu­cją; wszech­moc wia­ry po­mi­mo ludz­kich 
ogra­ni­czeń: apo­stoł mo­że być sła­by i ubo­gi, ale z Bo­giem mo­że wszyst­ko.
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Pod­su­mo­wu­jąc, lek­tu­ra AD wzbo­ga­ca nas o wy­miar pa­mię­ci, a za­ra
zem po­zwa­la uj­rzeć no­wy, wy­ma­ga­ją­cy pro­gram „rze­czy do zre­ali­zo­wa
nia” – szlak pro­wa­dzą­cy do „bo­gactw”, któ­re wciąż po­zo­sta­ją do zdo­by
cia. AD ja­wią się więc nam nie tyl­ko ja­ko hi­sto­ria prze­szłych wy­da­rzeń, 
ale przede wszyst­kim ja­ko klucz do od­czy­ta­nia na­szej te­raź­niej­szo­ści 
i pro­roc­two dla przy­szło­ści ca­łej Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.

Rzym, 4 kwiet­nia 1998 roku

A.  COLACRAI – E.  SGARBOSSA
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UWAGI WSTĘPNE

1. Tekst wy­ko­rzy­sta­ny w ni­niej­szym wy­da­niu to ma­szy­no­pis lub tzw. 
dru­ga re­dak­cja, któ­ra zo­sta­ła przy­go­to­wa­na przez sa­me­go ks. Al­be­rio
nego z  po­mo­cą dwóch se­kre­ta­rzy pi­szą­cych na ma­szy­nie: ks. An­to­nia 
Spe­cia­lego i br. Si­lva­na de Bla­sia. Zo­sta­ła ona jed­nak w nie­któ­rych miej
scach do­pra­co­wa­na i uzu­peł­nio­na od­nie­sie­nia­mi do ory­gi­na­łu rę­ko­pi­su. 
Wszyst­kie te in­ter­wen­cje są za­zna­czo­ne w przy­pi­sach.

2. Przy­pi­sy umiesz­czo­ne w dol­nej czę­ści stro­ny po­cho­dzą od re­dak
cji; więk­szość z nich za­czerp­nię­to z po­przed­nich wy­dań z 1971 ro­ku (G. 
Bar­be­ra) i z 1985 ro­ku (E. Pa­sot­ti­ego – L. Gio­van­ni­niego) i uzu­peł­nio­no 
przez re­dak­to­rów te­go wy­da­nia.

3. Nu­me­ra­cja, któ­ra znaj­du­je się na mar­gi­ne­sie i  za­pi­sa­na jest 
po­gru­bio­ną czcion­ką, zo­sta­ła wpro­wa­dzo­na już do pierw­sze­go wy­da
nia przy­go­to­wa­ne­go przez ks. Bar­be­ra, a  na­stęp­nie po­wtó­rzo­na 
w ko­lej­nych wy­da­niach. Słu­ży ona do ozna­cze­nia pa­ra­gra­fów i głów
nych idei, któ­re zo­sta­ły prze­ka­za­ne w po­rząd­ku cią­głym. Do tej nu­me
ra­cji od­no­szą się In­dek­sy.

4. Za­cho­wa­no ory­gi­nal­ne ty­tu­ły, któ­re wy­stę­pu­ją w  tek­ście ma­szy­
no­pi­su lub zo­sta­ły wpro­wa­dzo­ne ręcz­nie al­bo za­pi­sa­ne ma­ły­mi li­te­ra­mi 
i pod­kre­ślo­ne – bez po­ka­zy­wa­nia jed­nak żad­nych wy­róż­nień. Wszyst­kie 
te ory­gi­nal­ne ty­tu­ły są w obecnym wydaniu pod­ty­tu­ła­mi, które za­pi­sa­no 
tu­taj po­gru­bio­ną kur­sy­wą.

Po­zo­sta­łe wy­ra­że­nia w pod­ty­tu­łach, do­da­ne od re­dak­cji, za­pi­sa­ne są 
czcion­ką pro­stą i  po­gru­bio­ną. Ty­tu­ły ­pi­sa­ne wiel­ki­mi li­te­ra­mi rów­nież 
zo­sta­ły wpro­wa­dzo­ne przez re­dak­to­rów i ma­ją do­po­móc w ła­twiej­szym 
uchwy­ce­niu struk­tu­ry tre­ści, ozna­cza­jąc jej głów­ne sek­cje.

5. Jak za­wsze w tek­stach ks. Al­be­rio­nego, ory­gi­nal­ny spo­sób opra­co­wa
nia jest czę­sto nie­do­sko­na­ły (a tu ma­my do czy­nie­nia z tą sy­tu­acją w jesz
cze więk­szym stop­niu ze wzglę­du na frag­men­ta­rycz­ność no­ta­tek): or­to­gra
fia, in­ter­punk­cja i struk­tu­ra skład­ni nie są zbyt do­pra­co­wa­ne. Sta­ra­no się 



w spo­sób jak naj­bar­dziej moż­li­wy ujed­no­li­cić uży­cie ini­cja­łów i zna­ków 
prze­stan­ko­wych, za­cho­wu­jąc jed­no­cze­śnie spe­cy­fi­kę sty­lu ks. Al­be­rio­nego.

W nie­któ­rych przy­pad­kach pod­ję­li­śmy pró­bę uzu­peł­nie­nia nie­peł­ne
go, ory­gi­nal­ne­go zda­nia, do­da­jąc sło­wa w na­wia­sach kwa­dra­to­wych […] 
al­bo da­jąc w przy­pi­sie moż­li­wą re­kon­struk­cję, we­dług naj­bar­dziej praw
do­po­dob­ne­go zna­cze­nia.
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PRZEDMOWA

„Abun­dan­tes divitiae gra­tiae su­ae”1

Je­że­li – ule­ga­jąc wa­szym proś­bom – ze­chciał­by2 opo­wie­dzieć 
coś, co jesz­cze pa­mię­ta i co uwa­ża­cie za po­ży­tecz­ne dla Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła3, po­wi­nien opo­wie­dzieć po­dwój­ną hi­sto­rię: hi­sto
rię Bo­że­go Mi­ło­sier­dzia, aby wy­śpie­wać pięk­ne „Glo­ria in excel­sis 
Deo et in ter­ra pax ho­mi­ni­bus”4. 

Oprócz te­go [mu­siał­by opo­wie­dzieć] upo­ka­rza­ją­cą hi­sto­rię 
bra­ku od­po­wie­dzi na bez­mier­ną Bo­żą mi­łość i mu­siał­by skom­po
no­wać no­we i bo­le­sne Mi­se­re­re5 „pro in­nu­me­ra­bi­li­bus ne­gli­gen­tiis, 
pec­ca­tis et of­fen­sio­ni­bus”6. Roz­wa­ża­jąc krok po kro­ku tę dru­gą 
hi­sto­rię, me­dy­tu­je on i opła­ku­je co­dzien­nie jej róż­ne fak­ty w roz
mo­wach z Je­zu­sem, ma­jąc na­dzie­ję, że za wsta­wien­nic­twem Ma­ryi 
i św. Paw­ła do­zna cał­ko­wi­te­go prze­ba­cze­nia.

Ta dru­ga hi­sto­ria na­peł­ni­ła go głę­bo­kim prze­ko­na­niem, z któ
re­go czy­ni przed­miot ży­wej proś­by: aby wszy­scy uzna­li św. Paw­ła 
Apo­sto­ła za je­dy­ne­go oj­ca, mi­strza, wzór, za­ło­ży­cie­la. On jest nim 

1

2

1 To wy­ra­że­nie, za­czerp­nię­te z Li­stu św. Paw­ła Apostoła do Efe­zjan (2, 7), zo­sta­ło do­pi­sa­ne 
ręcz­nie przez ks. Al­be­rio­nego w na­głów­ku ma­szy­no­pi­su.
2 Au­tor, ks. Ja­kub Al­be­rio­ne, w trze­ciej oso­bie pi­sze o tym, co do­ty­czy je­go sa­me­go.
3 Kie­dy ks. Al­be­rio­ne pi­sał te no­tat­ki, w grud­niu 1953 r. Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła li­czy­ła czte­ry 
zgro­ma­dze­nia za­kon­ne: Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła (za­ło­żo­ne 20.8.1914), Po­boż
ne To­wa­rzy­stwo Sióstr Świę­te­go Paw­ła (15.6.1915), Po­boż­ne Uczen­ni­ce Bo­skie­go Mi­strza 
(10.2.1924) i Sio­stry Je­zu­sa Do­bre­go Pa­ste­rza (7.10.1938). W przy­szło­ści po­ja­wią się jesz­cze 
Sio­stry Ma­ryi Kró­lo­wej Apo­sto­łów – Apo­sto­lin­ki (8.9.1959) i  czte­ry in­sty­tu­ty agre­go­wa­ne 
(8.4.1960): Je­zu­sa Ka­pła­na (dla księ­ży die­ce­zjal­nych), Świę­te­go Ar­cha­nio­ła Ga­brie­la (dla męż
czyzn), Mat­ki Bo­żej Zwia­sto­wa­nia (dla ko­biet) i Świę­tej Ro­dzi­ny (dla mał­żon­ków i ro­dzin).
4 „Chwa­ła na wy­so­ko­ści Bo­gu, a na zie­mi po­kój lu­dziom”; por. Łk 2, 14 i Mis­sa­le Ro­ma­num, 
Or­do Mis­sae.
5 „Zmi­łuj się”; por. Ps 51 [50].
6 „Za nie­zli­czo­ne za­nie­dba­nia, grze­chy i ob­ra­zy”; por. Mis­sa­le Ro­ma­num, Or­do Missae: „Su­sci­pe…”. 
W  prze­sta­wie­niu do­ko­na­nym przez ks. Al­be­rio­nego wzglę­dem tek­stu mszal­ne­go (na po­cząt­ku: 
„ne­gli­gen­tiis” = grze­chy wy­ni­ka­ją­ce z za­nie­dba­nia) ak­cent po­ło­żo­ny jest na je­den z te­ma­tów, do któ
rych czę­sto po­wra­cał (por. Pa­olo Apo­sto­lo, red. G. DI CORRADO, Ro­ma 1981, nr 13, 18, 27, 36 itd.).



na­praw­dę. Przez nie­go Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła zro­dzi­ła się, on ją 
kar­mił i wy­cho­wy­wał, od nie­go wzię­ła du­cha.

Je­że­li cho­dzi o  ten ubo­gi wrak, to wy­peł­nił on7 ja­kąś część 
Bo­żej wo­li, ale mu­si znik­nąć ze sce­ny i z pa­mię­ci, na­wet je­że­li ja­ko 
naj­star­szy mu­siał brać od Pa­na i  da­wać in­nym. Tak jak ka­płan, 
któ­ry po skoń­czo­nej Mszy św. zdej­mu­je or­nat i po­zo­sta­je wo­bec 
Bo­ga tym, kim jest.

Po­wta­rzam8 czę­sto: „Pa­ter, non sum di­gnus vo­ca­ri fi­lius…; pec­
ca­vi in coelum et co­ram te…; weź mnie za słu­gę”. I w ta­ki spo­sób 
za­mie­rzam przy­na­le­żeć do tej prze­dziw­nej Ro­dzi­ny Świę­te­go 
Paw­ła: ja­ko słu­ga, te­raz i w nie­bie, gdzie bę­dę zaj­mo­wał się ty­mi, 
któ­rzy uży­wa­ją no­wo­cze­snych i naj­sku­tecz­niej­szych środ­ków do 
czy­nie­nia do­bra: w świę­to­ści, in Chri­sto [et] in Ec­c­le­sia9.

„Co­nvi­vi­fi­ca­vit nos in Chri­sto Ie­su: et con­re­su­sci­ta­vit; et con­se­de­re 
fe­cit in coele­sti­bus: ut osten­de­ret in saecu­lis su­per­ve­nien­ti­bus abun­
dan­tes di­vi­tias gra­tiae suae in bo­ni­ta­te su­per nos in Chri­sto Ie­su” (Ef 
2, 5­­­‑7)10. Prze­moż­ne bo­gac­twa ła­ski11, ze wzglę­du na swą do­broć, 
ofia­ro­wał Bóg Ro­dzi­nie Świę­te­go Paw­ła w Je­zu­sie Chry­stu­sie; aby 
ujaw­ni­ły się w przy­szłych wie­kach za spra­wą no­wych anio­łów zie
mi – za­kon­ni­ków.

Pan wy­lał z mą­dro­ścią rów­ną mi­ło­ści licz­ne bo­gac­twa, któ­re są 
w Ro­dzi­nie Świętego Paw­ła: „…ut in­no­te­scat per Ec­c­le­siam mul­ti­for­
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3

4

7 Pod­mio­tem, któ­rym wcze­śniej był św. Pa­weł, znów sta­je się ks. Al­be­rio­ne.
8 To zda­nie zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie przez ks. Al­be­rio­nego, któ­ry uży­wa tu­taj pierw­szej oso­by 
licz­by po­je­dyn­czej. Tekst za­czerp­nię­ty z Łk 15, 18­‑19 („Przy­po­wieść o sy­nu mar­no­traw­nym”).
9 „W Chry­stu­sie i w Ko­ście­le”; por. 1 Kor 1, 2; Ef 3, 21.
10 Dokład­ny cy­tat za­czerp­nię­ty z Wul­ga­ty brzmi na­stę­pu­ją­co: „Et cum es­se­mus mor­tui pec­
ca­tis, co­nvi­vi­fi­ca­vit nos in Chri­sto, cu­ius gra­tia es­tis sa­lva­ti, et con­re­su­sci­ta­vit et con­se­de­re fe­cit 
in coele­sti­bus in Chri­sto Ie­su…” („umarłych z powodu występków, przywrócił nas do życia 
z Chrystusem. Łaską jesteście zbawieni! On w Chrystusie Jezusie ożywił nas i posadził na 
wyżynach niebieskich, aby w nadchodzących czasach ukazać niezwykłe bogactwo swojej 
łaski poprzez dobroć, jaką darzy nas w Chrystusie Jezusie” – Ef 2, 5­‑7).
11 Ksiądz Al­be­rio­ne od­naj­du­je w tym sfor­mu­ło­wa­niu św. Paw­ła sło­wo­‑klucz, któ­re otwie­ra i opi
su­je ca­łą ta­jem­ni­cę Bo­żej mi­ło­ści, ob­ja­wio­nej w nim i w Ro­dzi­nie Świę­te­go Paw­ła dla do­bra 
ca­łe­go świa­ta.



mis sa­pien­tia Dei”12. Wszyst­ko jest od Bo­ga13: wszyst­ko pro­wa­dzi 
nas do Ma­gni­fi­cat14.

Za­sta­na­wia­jąc się te­raz nad ma­łą Rodziną Świętego Paw­ła, 
moż­na by ją po­rów­nać do stru­mie­nia wo­dy, któ­ry pły­nąc, po­więk
sza się za spra­wą desz­czu, za spra­wą top­nie­ją­cych gór­skich lo­dow
ców, za spra­wą wie­lu ma­łych źró­deł. Ze­bra­ne w ten spo­sób wo­dy 
zo­sta­ją po­tem roz­dzie­lo­ne i skie­ro­wa­ne do ka­na­łów, aby na­wad
niać ży­zne rów­ni­ny i wy­twa­rzać ener­gię, cie­pło i świa­tło.

On bar­dziej pod­da­jąc się niż pro­wo­ku­jąc, ra­czej po­ma­gał zle­wa
niu się i gro­ma­dze­niu wód w do­li­nie, tak jak po­tem po­mógł wo­li 
Bo­żej w po­dzia­le wód dla róż­nych na­ro­dów, ku po­żyt­ko­wi wie­lu; 
cze­ka­jąc, aż ka­na­ły po­łą­czą się na no­wo, aby wpaść do mo­rza 
szczę­śli­wej wiecz­no­ści w Bo­gu.
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12 Por. Ef 3, 10; cy­tat kom­plet­ny brzmi: „Ut in­no­te­scat prin­ci­pa­ti­bus et po­te­sta­ti­bus in coele­sti­bus 
per Ec­c­le­siam mul­ti­for­mis sa­pien­tia Dei” („Przez to te­raz wie­lo­ra­ka w prze­ja­wach mą­drość Bo­ga 
po­przez Ko­ściół sta­nie się jaw­na Zwierzch­no­ściom i Wła­dzom na wy­ży­nach nie­bie­skich”).
13 Por. 1 Kor 3, 22­‑23.
14 Por. Łk 1, 46­‑55.
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PIERWSZE ŁASKI. 
POWOŁANIE I SZCZEGÓLNA MISJA

„Mo­men­ty więk­szej ła­ski”: powołanie kapłańskie

Do­świad­czył kil­ku mo­men­tów więk­szej ła­ski, któ­re okre­śli­ły 
je­go po­wo­ła­nie i szcze­gól­ną mi­sję.

Po pierw­sze: po­wo­ła­nie ka­płań­skie; po dru­gie: szcze­gól­ne ukie
run­ko­wa­nie ży­cia; po trze­cie: przej­ście od idei or­ga­ni­za­cji ka­to­li
ków do or­ga­ni­za­cji za­kon­nej. Deo gra­tias et Ma­riae!15

Pa­mię­ta je­den dzień z  ro­ku szkol­ne­go 1890­‑189117. Na­uczy
ciel­ka Car­do­na18, bar­dzo do­bra, praw­dzi­wa Ró­ża Bo­ża, bar­dzo 
wraż­li­wa w wy­peł­nia­niu swo­ich obo­wiąz­ków, za­py­ta­ła nie­któ­rych 
spo­śród 80 uczniów, co chcie­li­by ro­bić w  przy­szło­ści, w  swo
im dal­szym ży­ciu. On był dru­gim z  za­py­ta­nych. Przez chwi­lę 
po­my­ślał, po­tem po­czuł się oświe­co­ny i od­po­wie­dział re­zo­lut­nie, 
bu­dząc zdzi­wie­nie uczniów: „Zo­sta­nę księ­dzem”. [Pa­ni Car­do
na] do­da­ła mu od­wa­gi i bar­dzo po­mo­gła. By­ło to pierw­sze ja­sne 
świa­tło. Przed­tem od­czu­wał ja­kąś skłon­ność, ale nie­ja­sno, w głę
bi du­szy, bez żad­nych prak­tycz­nych kon­se­kwen­cji. Od te­go dnia 
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15 „Bo­gu dzięki i Ma­ryi”.
16 Pa­ra­graf ozna­czo­ny nu­me­rem 8 w wy­da­niu z 1971 r., umiesz­czo­ny tu­taj przez ks. Giu­sep­pa 
Bar­be­ra, zo­stał prze­nie­sio­ny na swo­je pier­wot­ne miej­sce po nu­me­rze 46.
17 Sze­ścio­let­ni Ja­kub uczęsz­czał wte­dy do „ze­rów­ki” w  szko­le pod­sta­wo­wej w  Che­ra­sco 
(Cu­neo).
18 Ro­si­na Car­do­na, uro­dzo­na w Tu­ry­nie, w mło­dym wie­ku prze­pro­wa­dzi­ła się do Che­ra­sco, 
gdzie spę­dzi­ła ca­łe swo­je ży­cie na­ucza­jąc w szko­le pod­sta­wo­wej. W ro­ku szkol­nym 1891­‑1892 
pro­wa­dzi­ła kla­sę, któ­ra li­czy­ła 88 uczniów. W po­rząd­ku al­fa­be­tycz­nym Al­be­rio­ne był trze­ci. 
Pa­ni Car­do­na zmar­ła w Che­ra­sco w mar­cu 1917 r. w wie­ku lat sześć­dzie­się­ciu (por. Gaz­zet­ta 
d’Al­ba, 24.3.1917). Imię „Ro­si­na” po­cho­dzi od sło­wa ro­sa – ‘ró­ża’.



ko­le­dzy, a  by­wa­ło że i  bra­cia, za­czę­li prze­zy­wać go „ksiądz”, 
cza­sa­mi na­śmie­wa­jąc się z nie­go, cza­sa­mi przy­wo­łu­jąc go w ten 
spo­sób do po­rząd­ku… To wydarzenie mia­ło dla nie­go swo­je kon
se­kwen­cje: na­uka, po­boż­ność, my­śli, za­cho­wa­nie, na­wet za­ba­wy 
– wszyst­ko szło w tym kie­run­ku. Rów­nież w ro­dzi­nie za­czę­to to 
do­strze­gać i kie­ro­wać je­go spra­wa­mi ku te­mu ce­lo­wi. Te­go ro­dza
ju myśl ura­to­wa­ła go od wie­lu nie­bez­pie­czeństw.

Od te­go dnia każ­da rzecz umac­nia­ła w nim tę de­cy­zję.
Uwa­ża, iż by­ło to owo­cem mo­dlitw mat­ki19, któ­ra za­wsze strze­gła 

go w spo­sób szcze­gól­ny, a tak­że tej bar­dzo po­boż­nej na­uczy­ciel­ki, 
któ­ra za­wsze pro­si­ła Pa­na, aby któ­ryś z jej uczniów zo­stał ka­pła­nem.

Zo­stał do­pusz­czo­ny do wcze­śniej­szej Ko­mu­nii św., wbrew zwy
cza­jo­wi20, przed swo­imi ko­le­ga­mi.

Po­tem pro­boszcz21, ka­płan bar­dzo udu­cho­wio­ny, in­te­li­gent­ny 
i o wiel­kiej in­tu­icji, za­wsze mu po­ma­gał i to­wa­rzy­szył aż do oł­ta
rza22. Po­bło­go­sła­wił jesz­cze pierw­sze pla­ny zwią­za­ne z  Ro­dzi­ną 
Świę­te­go Paw­ła.
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19 Mat­ka Ja­ku­ba, Te­re­sa Ro­sa Al­loc­co (Aloc­co – Oloc­co), uro­dzi­ła się w Bra 7.6.1850; wy­szła 
za mąż 11.2.1873 za Mi­che­le Al­be­rio­nego (Al­brio­nego). Zo­sta­ła wdo­wą 26.11.1904. Zmar­ła 
w Bra 13.6.1923 r.
20 Ja­kub zo­stał do­pusz­czo­ny do Pierw­szej Ko­mu­nii św. praw­do­po­dob­nie w 1892 r., przed Wiel
ka­no­cą (któ­ra wte­dy wy­pa­da­ła 17 kwiet­nia), w ko­ście­le św. Mar­ci­na w Che­ra­sco. Sa­kra­ment 
Bierz­mo­wa­nia otrzy­mał 15.11.1893 r. z rąk bi­sku­pa Al­by, Józefa Fran­ciszka Re (1848­‑1933).
21 Pro­bosz­czem był ks. Gio­van­ni Bat­ti­sta Mon­ter­si­no (1842­‑1912), od 1874 r. pra­łat ko­ścio­ła 
św. Mar­ci­na w Che­ra­sco.
22 Ja­kub Al­be­rio­ne uro­dził się w San Lo­ren­zo di Fos­sa­no (Cu­neo) 4.4.1884; na­stęp­ne­go dnia 
zo­stał ochrzczo­ny. Nie­dłu­go po­tem ca­ła je­go ro­dzi­na prze­nio­sła się w oko­li­ce Che­ra­sco (w die
ce­zji al­bej­skiej). W Che­ra­sco Ja­kub uczęsz­czał tak­że do pierw­szej kla­sy gim­na­zjum (1895­‑96). 
Na­ukę kon­ty­nu­ował w  po­bli­skim se­mi­na­rium ar­chi­die­ce­zjal­nym w  Bra (ar­chi­die­ce­zja tu­ryń
ska), gdzie uczęsz­czał od dru­gie­go do pią­te­go ro­ku gim­na­zjum (1896­‑1900). Je­sie­nią 1900 r. 
wstą­pił do se­mi­na­rium w Al­bie i tam od­by­wał stu­dia fi­lo­zo­fii i teo­lo­gii. Ob­łó­czy­ny mia­ły miej­sce 
8.12.1902. Świę­ce­nia ka­płań­skie przy­jął w Ka­te­drze w Al­bie 29.6.1907 r. z rąk bpa Giu­sep­pa 
Fran­ce­sca Re.



Noc światła: szcze­gól­na mi­sja

Noc, któ­ra dzie­li­ła wiek po­przed­ni od obec­ne­go23, by­ła de­cy­du
ją­ca dla spe­cy­ficz­nej mi­sji i  szcze­gól­ne­go du­cha, w któ­rym mia­ło 
się na­ro­dzić i żyć je­go przy­szłe Apo­stol­stwo. Od­by­wa­no uro­czy­stą 
i prze­dłu­żo­ną Ad­o­ra­cję24 w Ka­te­drze (w Al­bie), wo­bec wy­sta­wio­ne
go Je­zu­sa, po uro­czy­stej Mszy św. od­pra­wio­nej o pół­no­cy. Se­mi­na
rzy­ści z fi­lo­zo­fii i teo­lo­gii mo­gli za­trzy­mać się tak dłu­go, jak chcie­li.

Ja­kiś czas wcze­śniej od­by­wał się Kon­gres (pierw­szy, w któ­rym 
brał udział); do­brze zro­zu­miał mo­wę To­nio­la25, spo­koj­ną lecz głę
bo­ką i prze­ko­nu­ją­cą. Czy­tał za­pro­sze­nie Le­ona XIII26 do mo­dli­twy 
za wiek, któ­ry się roz­po­czy­nał. Je­den i dru­gi mó­wi­li o po­trze­bach 
Ko­ścio­ła, o no­wych środ­kach zła, o obo­wiąz­ku prze­ciw­sta­wie­nia 
dru­ku – dru­ko­wi, or­ga­ni­za­cji – or­ga­ni­za­cji, o ko­niecz­no­ści wyj­ścia 
z Ewan­ge­lią do mas, o kwe­stiach spo­łecz­nych…

Szcze­gól­ne świa­tło przy­szło od świę­tej Ho­stii, więk­sze zro­zu
mie­nie we­zwa­nia Je­zu­sa: „Ve­ni­te ad me omnes”27. Wy­da­wa­ło mu 
się, że ro­zu­mie ser­ce wiel­kie­go Pa­pie­ża, we­zwa­nia Ko­ścio­ła, praw
dzi­wą mi­sję Ka­pła­na. Wy­da­wa­ło mu się ja­sne to, o czym mó­wił 
To­nio­lo na te­mat obo­wiąz­ku by­cia apo­sto­ła­mi dnia dzi­siej­sze­go, 
po­słu­gu­ją­cy­mi się środ­ka­mi uży­wa­ny­mi przez prze­ciw­ni­ków. 
Po­czuł się głę­bo­ko zo­bo­wią­za­ny, aby się przy­go­to­wać do uczy
nie­nia cze­goś dla Pa­na i lu­dzi no­we­go wie­ku, z któ­ry­mi miał żyć.
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23 Cho­dzi o noc z 31.12.1900 na 1.1.1901 r.
24 Ad­o­ra­cja eu­cha­ry­stycz­na od­by­ła się pod pa­tro­na­tem Dzie­ła Ad­o­ra­cji Noc­nych, któ­re po­pro
si­ło pa­pie­ża o spe­cjal­ne wska­za­nia na tę oka­zję. Por. A.F. DA SILVA, Il cam­mi­no de­gli Eser­ci­zi 
Spi­ri­tu­ali nel pen­sie­ro di Don G. Al­be­rio­ne, Cen­tro di Spi­ri­tu­alità Pa­oli­na, Aric­cia 1981, s. 42 
oraz R.F. ESPOSITO, Il Giu­bi­leo se­co­la­re del 1900­‑1901 e l’en­cic­li­ca „Ta­met­si fu­tu­ra”, Pa­le­stra 
del Cle­ro, ma­rzec­‑kwie­cień 1996, s. 169­‑196, z bo­ga­tą do­ku­men­ta­cją źró­dło­wą.
25 Giu­sep­pe To­nio­lo, so­cjo­log i eko­no­mi­sta ka­to­lic­ki (ur. 7.3.1845 w Tre­vi­so; zm. 7.10.1918 
w Pi­zie), wy­bit­ny znaw­ca ka­to­lic­kiej na­uki spo­łecz­nej, ani­ma­tor Dzie­ła Kon­gre­sów i pierw­szy 
pre­zes Związ­ku Lu­do­we­go (por. AD 60).
26 Le­on XIII – Gio­ac­chi­no Vin­cen­zo Pec­ci (1810­‑1903), wy­bra­ny na pa­pie­ża 20.2.1878 r. Je­go 
en­cy­kli­ka Ta­met­si fu­tu­ra pro­spi­cien­ti­bus (Ac­ta, t. 20, s. 294­‑314) zo­sta­ła wy­da­na 1.11.1900 r., 
tj. dwa mie­sią­ce wcze­śniej od wspo­mnia­nej no­cy (por. R.F. ESPOSITO, Il Giu­bi­leo se­co­la­re…).
27 „Przyjdź­cie do Mnie wszy­scy” (Mt 11, 28).



Miał w mia­rę ja­sne po­czu­cie wła­snej ni­co­ści, a  rów­no­cze­śnie 
usły­szał: „Vo­bi­scum sum usque ad con­sum­ma­tio­nem saecu­li”28 
w Eu­cha­ry­stii i że od Je­zu­sa Ho­stii moż­na by­ło otrzy­mać świa­tło, 
po­karm, umoc­nie­nie, zwy­cię­stwo nad złem.

Gdy wy­bie­gał my­śla­mi w  przy­szłość, wy­da­wa­ło mu się, że 
w no­wym wie­ku wspa­nia­ło­myśl­ne du­sze bę­dą czuć to sa­mo, co 
on czu­je, i  że zrze­sza­jąc je w or­ga­ni­za­cję bę­dzie moż­na zre­ali
zo­wać to, co tak czę­sto po­wta­rzał To­nio­lo: „Zjed­nocz­cie się. 
Je­że­li nie­przy­ja­ciel znaj­dzie nas sa­mych, zwy­cię­ży nas jed­ne­go 
po dru­gim”29.

Cie­szył się już wte­dy za­ufa­niem ko­le­gów kle­ry­ków. On z ni­mi, 
oni z nim – wszy­scy czer­piąc z Ta­ber­na­ku­lum.

Mo­dli­twa po uro­czy­stej Mszy św. trwa­ła czte­ry go­dzi­ny: aby 
wiek zro­dził się w Chry­stu­sie­‑Eu­cha­ry­stii; aby no­wi apo­sto­ło­wie 
uzdro­wi­li pra­wo, szko­łę, li­te­ra­tu­rę, pra­sę, oby­cza­je; aby Ko­ściół 
otrzy­mał no­wy za­pał mi­syj­ny; aby do­brze zo­sta­ły wy­ko­rzy­sta­ne 
no­we środ­ki apo­stol­stwa; aby spo­łe­czeń­stwo przy­ję­ło wiel­kie 
na­ucza­nie en­cy­klik Le­ona XIII, wy­ja­śnia­ne kle­ry­kom przez ka­no
ni­ka Chie­sę30, do­ty­czą­ce szcze­gól­nie kwe­stii spo­łecz­nych i wol
no­ści Ko­ścio­ła.

33I. PIERWSZE  ŁASKI. POWOŁANIE I SZCZEGÓLNA MISJA

16

17

18

19

28 „A oto Ja je­stem z wa­mi przez wszystkie dni, aż do skoń­cze­nia świa­ta” (Mt 28, 20). Zda­nie 
w ca­ło­ści brzmi: „Et ec­ce ego vo­bi­scum sum omni­bus die­bus usque ad con­sum­ma­tio­nem saecu­li”.
29 Cy­tat ko­ja­rzy się z wo­ła­niem Ka­ro­la Mark­sa (1818­‑1883), któ­ry pod­bu­rzał ro­bot­ni­ków do 
wal­ki klas: „Proletariusze wszyst­kich kra­jów, łącz­cie się!” (Ma­ni­fest Ko­mu­ni­stycz­ny, 1848). 
Ró­wie­śni­kiem, lecz za­ra­zem prze­ciw­ni­kiem Mark­sa w par­la­men­cie ber­liń­skim był zna­ny bi­skup 
Mo­gun­cji Wil­helm von Ket­te­ler (1811­‑1877), de­pu­to­wa­ny Spo­łecz­ne­go Cen­trum Chrze­ści­jań
skie­go. Je­go we­zwa­nia do jed­no­ści wszyst­kich chrze­ści­jan zo­sta­ły przy­ję­te przez so­cjo­lo­gów 
chrze­ści­jań­skich zrze­szo­nych w Volks­ve­re­in (Związ­ku Lu­do­wym) i Unii Fry­burdz­kiej, wśród 
któ­rych był rów­nież To­nio­lo. Ket­te­ler zy­skał przy­chyl­ność pierw­szych pau­li­stów swo­im sfor­mu
ło­wa­niem: „Gdy­by św. Pa­weł żył dzi­siaj, z pew­no­ścią był­by dzien­ni­ka­rzem”.
30 Fran­ce­sco Chie­sa (1874­‑1946), ka­płan, wy­kła­dow­ca w se­mi­na­rium w Al­bie, rek­tor pa­ra­fii św. 
Da­mia­na, kie­row­nik du­cho­wy ks. Al­be­rio­nego, ogło­szo­ny Czci­god­nym Słu­gą Bo­żym 11.12.1987 
r. – por. A. VIGOLUNGO, „No­va et ve­ra”. Can. Fran­ce­sco Chie­sa, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Al­ba 1961; 
L.M. ROLFO, Il bu­on sol­da­to di Cri­sto, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Al­ba 1978; E. FORNASARI, Ho da­to 
tut­to…, Edi­zio­ni San Pa­olo, Ci­ni­sel­lo B. 1993.



Eu­cha­ry­stia, Ewan­ge­lia, Pa­pież, no­wy wiek, no­we środ­ki, na­uka 
hra­bie­go Pa­ga­nuz­ziego31 do­ty­czą­ca Ko­ścio­ła, po­trze­ba no­we­go 
za­stę­pu apo­sto­łów – tak wy­ry­ły mu się w umy­śle i w ser­cu, że po­tem 
za­wsze do­mi­no­wa­ły w my­ślach, w mo­dli­twie, w pra­cy we­wnętrz­nej, 
w aspi­ra­cjach. Po­czuł się zo­bo­wią­za­ny słu­żyć Ko­ścio­ło­wi, lu­dziom 
no­we­go wie­ku i dzia­łać ra­zem z in­ny­mi, w ra­mach or­ga­ni­za­cji.

O go­dzi­nie dzie­sią­tej ra­no coś mu­sia­ło prze­ni­kać z  je­go wnę
trza, po­nie­waż je­den z kle­ry­ków (póź­niej­szy ka­no­nik Gior­da­no32) 
spo­ty­ka­jąc go, wy­ra­ził zdzi­wie­nie. Od tej po­ry te my­śli zdo­mi­no
wa­ły lek­tu­ry, na­ukę, mo­dli­twę, ca­łą for­ma­cję. Idea po­cząt­ko­wo 
bar­dzo nie­ja­sna, roz­ja­śnia­ła się, a wraz z upły­wem lat sta­wa­ła się 
tak­że kon­kret­na.

Po­zo­sta­wa­ła w głę­bi myśl, że rze­czą ko­niecz­ną jest roz­wi­nię­cie 
ca­łej oso­bo­wo­ści ludz­kiej dla wła­sne­go zba­wie­nia i  dla bar­dziej 
płod­ne­go apo­stol­stwa: umysł, ser­ce, wo­la; jak to zo­sta­ło za­zna­czo
ne w na­pi­sie na gro­bie przy­ja­cie­la Bo­rel­la33.

Projekt fundacji: 
od or­ga­ni­za­cji do ży­cia wspól­ne­go-za­kon­ne­go

My­ślał naj­pierw o  ka­to­lic­kiej or­ga­ni­za­cji pi­sa­rzy, tech­ni­ków, 
księ­ga­rzy, sprze­daw­ców ka­to­lic­kich, [któ­rym na­le­ży] wska­zać kie
ru­nek, dać za­trud­nie­nie i du­cha apo­stol­skie­go…

Oko­ło 1910 ro­ku, w mo­men­cie więk­sze­go oświe­ce­nia, uczy­nił 
krok de­fi­ni­tyw­ny: pi­sa­rze, tech­ni­cy, kol­por­te­rzy, ale za­kon­ni­cy 
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31 Gio­van­ni Bat­ti­sta Pa­ga­nuz­zi (1841­‑1923), hra­bia, ad­wo­kat, prze­wod­ni­czą­cy Dzie­ła Kon­gre
sów.
32 Lu­igi Gior­da­no, uro­dzo­ny w Cor­te­mi­lia (Cu­neo) w 1878 r., świę­ce­nia ka­płań­skie otrzy­mał 
28.6.1903; zmarł 30.12.1939.
33 To zda­nie zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie w ma­szy­no­pi­sie. – Ago­sti­no Bo­rel­lo uro­dził się w Ca­no­ve 
di Go­vo­ne 20.10.1883 r.; zmarł 2.6.1902. Zo­stał uczczo­ny przez kle­ry­ka Al­be­rio­nego wzru­sza­ją
cą mo­wą po­grze­bo­wą. Por. So­no cre­ato per ama­re Dio (za­wie­ra Dzien­nik i mło­dzień­cze za­pi­ski), 
red. G. Bar­be­ro, s. 73­‑85.



i za­kon­ni­ce. Z jed­nej stro­ny pro­wa­dzić du­sze do naj­wyż­szej do­sko
na­ło­ści wła­ści­wej tym, któ­rzy prak­ty­ku­ją tak­że ra­dy ewan­ge­licz­ne, 
i  do za­sług zwią­za­nych z  ży­ciem apo­stol­skim. Z  dru­giej stro­ny 
nadać wię­cej jed­no­ści, wię­cej sta­bil­no­ści, wię­cej cią­gło­ści, wię
cej nad­przy­ro­dzo­no­ści apo­stol­stwu. Utwo­rzyć or­ga­ni­za­cję, ale 
za­kon­ną, gdzie si­ły są zjed­no­czo­ne, gdzie od­da­nie jest cał­ko­wi­te, 
gdzie na­uka bę­dzie naj­czyst­sza. Ta­kie sto­wa­rzy­sze­nie osób, któ­re 
ko­cha­ją Bo­ga ca­łym umy­słem, ze wszyst­kich sił, z ca­łe­go ser­ca34 
i po­świę­ca­ją się pra­cy dla Ko­ścio­ła, za­do­wa­la­jąc się Bo­ską na­gro
dą: „otrzy­ma­cie sto­kroć wię­cej i  po­sią­dzie­cie ży­cie wiecz­ne”35. 
Cie­szył się, wi­dząc część z tych osób ja­ko stró­żów Ko­ścio­ła ziem
skie­go, a część – tryum­fu­ją­cych w Ko­ście­le nie­bie­skim.

Na mo­dli­twie, któ­rą za­no­sił ran­kiem do Pa­na, pod­no­sząc kie
lich, pierw­sza idea do­ty­czy­ła tej czę­ści Współ­pra­cow­ni­ków, któ­rzy 
dzi­siaj36 są jesz­cze bar­dzo nie­licz­ni – współ­pra­cow­ni­ków in­te­lek­tu
al­nych, du­cho­wych, eko­no­micz­nych. Dru­ga idea do­ty­czy­ła Ro­dzi
ny Świę­te­go Paw­ła: [oto] in­ten­cje, któ­re Je­zus Mistrz wy­słu­chu­je 
każ­de­go dnia.

Oko­ło ro­ku 1922 za­czął od­czu­wać więk­szy ból, jak tyl
ko za­miesz­kał w  pierw­szym no­wo zbu­do­wa­nym do­mu37. Miał 
sen38. Uj­rzał licz­bę dwie­ście, ale nie zro­zu­miał. Po­tem usły­szał 
głos: „Ko­chaj wszyst­kich, dusz wspa­nia­ło­myśl­nych bę­dzie wie­le. 
Bę­dziesz jed­nak cier­piał za spra­wą od­stępstw i  sprze­nie­wie­rzeń, 
ale wy­trwaj – otrzy­masz lep­szych”. Licz­ba dwie­ście nie mia­ła nic 
wspól­ne­go z tym, co usły­szał.
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34 Por. Mk 12, 30. Ksiądz Al­be­rio­ne, na­wią­zu­jąc do sche­ma­tu „umysł–wo­la–ser­ce”, zmie­nia 
brzmie­nie frag­men­tu Ewan­ge­lii wg św. Mar­ka, prze­no­sząc wy­ra­że­nie „z ca­łe­go ser­ca” z po­cząt
ku na ko­niec.
35 Por. Mt 19, 29.
36 Tzn. w grud­niu 1953 r.
37 Prze­nie­sie­nie z wy­na­ję­te­go do­mu po­ło­żo­ne­go przy ul. Ver­naz­za do wła­sne­go miesz­ka­nia, sta
no­wią­ce­go pierw­szą część Do­mu św. Paw­ła, od­by­ło się 10 sierp­nia 1921 r.
38 Por. AD 151.



Mi­mo wszyst­ko ten ból po­zo­stał mu na za­wsze jak cierń za­to
pio­ny w ser­cu39.

Działanie Boga i „podwójne posłuszeństwo”

Bóg zgro­ma­dził w Ro­dzi­nie Świętego Paw­ła wie­le bo­gactw: „di­vi­
tias gra­tiae”40. Wy­da­wa­ło mu się, że nie­któ­re bo­gac­twa na­pły­wa­ją 
bar­dziej ja­ko na­tu­ral­ny re­zul­tat wy­da­rzeń; in­ne bar­dziej z na­uk osób 
oświe­co­nych i świę­tych, któ­re to­wa­rzy­szy­ły okre­so­wi przy­go­to­waw
cze­mu, na­ro­dzi­nom i  dzie­ciń­stwu Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła; in­ne 
[bo­gac­twa pły­nę­ły] bar­dziej otwar­cie z dzia­ła­nia Bo­że­go.

Kil­ka ra­zy Pan po oj­cow­sku zmu­sił go do za­ak­cep­to­wa­nia 
da­rów, do któ­rych czuł in­stynk­tow­nie wstręt. To sa­mo do­ty­czy 
pew­nych bodź­ców do kro­cze­nia na­przód. Za­zwy­czaj na­tu­ra i ła­ska 
dzia­ła­ły tak złą­czo­ne, że nie po­zwa­la­ły na do­ko­na­nie roz­róż­nie­nia 
mię­dzy so­bą, ale za­wsze [zmie­rza­ły] w tym sa­mym kie­run­ku.

Dla więk­sze­go spo­ko­ju i uf­no­ści mu­si po­wie­dzieć:

1) że za­rów­no po­czą­tek jak i roz­wój Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła 
za­wsze prze­cho­dzi­ły przez po­dwój­ne po­słu­szeń­stwo: przez in­spi
ra­cję u stóp Je­zu­sa Eu­cha­ry­stycz­ne­go, po­twier­dzo­ną u kie­row­ni­ka 
du­cho­we­go41, i  rów­no­cze­śnie przez wo­lę wy­ra­ża­ną przez prze­ło
żo­nych ko­ściel­nych.
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39 Ten ból, jak „cierń za­to­pio­ny w ser­cu” (por. 2 Kor 12, 7), moż­na le­piej zro­zu­mieć w świe­tle 
po­dob­ne­go opo­wia­da­nia z 1938 ro­ku: „Kie­dy nad­szedł czas kup­na te­re­nu, mło­dzi bra­cia przy
szli w to miej­sce na re­kre­ację; ja roz­glą­da­łem się tu i tam… i my­śla­łem, czy jest wo­lą Bo­żą, abym 
pod­jął ten wy­da­tek… i wy­da­wa­ło mi się, że na chwi­lę za­pa­dłem w sen; słoń­ce świe­ci­ło, do­pó­ki 
bu­do­wa­no do­my; póź­niej słoń­ce się przy­ciem­ni­ło, a ja wi­dzia­łem, że naj­więk­szy ból spra­wia­li 
ci po­wo­ła­ni, któ­rzy póź­niej to po­wo­ła­nie mie­li po­rzu­cić…” (MV 138). War­to zwró­cić uwa­gę na 
ad­no­ta­cję, któ­rą ks. Al­be­rio­ne do­pi­sał ręcz­nie, wy­klu­cza­jąc wszel­kie po­wią­za­nia wi­zji z licz­bą 
„200”.
40 Por. Ef 2, 7; AD 4, wraz z od­po­wied­ni­mi przy­pi­sa­mi.
41 Cho­dzi o ks. Fran­ce­sca Chie­sę.



Kie­dy cho­dzi­ło o  roz­po­czę­cie, Bi­skup42 wska­zał na na­dej­ście 
go­dzi­ny Bo­żej (ocze­ki­wał43 ude­rze­nia dzwo­nu), po­wie­rza­jąc mu 
pra­sę die­ce­zjal­ną44, któ­ra otwo­rzy­ła dro­gę do apo­stol­stwa. I  tak 
sa­mo gdy na­stą­pił roz­wój, po­nie­waż wi­dział prze­bieg spra­wy, zgo
dził się na je­go proś­bę zwol­nić go z urzę­dów w służ­bie die­ce­zji: 
„Zo­sta­wia­my cię wol­nym, po­ra­dzi­my so­bie ina­czej; po­święć się 
ca­ły roz­po­czę­te­mu dzie­łu”.

[Ksiądz Al­be­rio­ne] pła­kał wte­dy gorz­ko, czu­jąc się bar­dzo 
przy­wią­za­nym do die­ce­zji, ale od ro­ku wła­śnie o to pro­sił i kie­row
nik du­cho­wy po­wie­dział, że ta­ka by­ła wo­la Bo­ża;

2) że bez Ró­żań­ca czuł się nie­zdol­nym na­wet do po­wie­dze­nia 
ka­za­nia. Rów­no­cze­śnie jest prze­ko­na­ny, że moż­na by­ło do­ko­nać 
wie­lu in­nych rze­czy, ma­jąc tro­chę wię­cej cnót, a mniej ma­ło­dusz
no­ści45;

3) że człon­ko­wie In­sty­tu­tu46 i oso­by z ze­wnątrz nad­ra­bia­li je­go 
nie­zli­czo­ne bra­ki. I wię­cej – choć mu­si tu­taj do­cho­wać ta­jem­ni­cy 
– że Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła do­zna­ła licz­nych i ja­snych zna­ków, 
że Pan jej po­trze­bu­je, cie­sząc się nad­przy­ro­dzo­ną in­ter­wen­cją 
Je­go mą­dro­ści i do­bro­ci.
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42 Był nim ks. bp Giu­sep­pe Fran­ce­sco Re, wy­mie­nia­ny już kil­ka­krot­nie w przy­pi­sach. Uro­dzo­ny 
2.12.1848 r., bi­sku­pem Al­by zo­stał 30.12.1889; zmarł 17.1.1933.
43 Pod­mio­tem zda­nia wtrą­co­ne­go jest bez wąt­pie­nia ks. Al­be­rio­ne.
44 „Pra­są die­ce­zjal­ną”, czy­li ga­ze­tą, do któ­rej ks. Al­be­rio­ne czy­ni alu­zję, jest Gaz­zet­ta d’Al­ba, 
ty­go­dnik za­ło­żo­ny w 1882 r. przez po­przed­nie­go bi­sku­pa Al­by, Lo­ren­za Pam­pi­riego (był bi­sku
pem w la­tach 1879­‑1889). Kie­ro­wa­nie tym cza­so­pi­smem zo­sta­ło po­wie­rzo­ne ks. Al­be­rio­nemu 
wie­czo­rem 8 wrze­śnia 1913 r.
45 Wy­ra­że­nie: „mniej ma­ło­dusz­no­ści”, zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie przez ks. Al­be­rio­nego do ma­szy
no­pi­su.
46 „In­sty­tut” ozna­cza tu­taj wszyst­kie in­sty­tu­cje za­ło­żo­ne wte­dy przez ks. Al­be­rio­nego.



Pierwsze podsumowanie: 
relacje mię­dzy Ro­dzi­na­mi Pau­liń­ski­mi47

Spodo­ba­ło się Pa­nu, aby na­sze Zgro­ma­dze­nia by­ły czte­ry, ale 
mo­że­my po­wie­dzieć: „Con­gre­ga­vit nos in unum Chri­sti amor… Si­mul 
er­go in unum con­gre­ga­mur, ne nos men­te di­vi­da­mur, ca­ve­amus”48.

Jest mię­dzy ni­mi ści­słe po­kre­wień­stwo, po­nie­waż wszyst­kie zro
dzi­ły się z  Ta­ber­na­ku­lum. Je­den duch: żyć Je­zu­sem Chry­stu­sem 
i  słu­żyć Ko­ścio­ło­wi. Jed­ni re­pre­zen­tu­ją wszyst­kich, wsta­wia­jąc się 
przed Ta­ber­na­ku­lum, in­ni roz­po­wszech­nia­ją, jak­by z wy­so­ka, na­ukę 
Je­zu­sa Chry­stu­sa, jesz­cze in­ni przy­stę­pu­ją do po­je­dyn­czych dusz.

Ist­nie­je mię­dzy ni­mi ści­sła współ­pra­ca du­cho­wa, in­te­lek­tu­al­na, 
mo­ral­na, eko­no­micz­na.

Jest po­dział za­rzą­du i ad­mi­ni­stra­cji, ale Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo 
Świę­te­go Paw­ła jest ży­wi­ciel­ką49 po­zo­sta­łych trzech Zgro­ma­dzeń.

Jest po­dział, a  jed­nak ist­nie­je głę­bo­ka więź mi­ło­ści, szla­chet
niej­sza niż wię­zy krwi.

Ist­nie­je mię­dzy ni­mi nie­za­leż­ność, ale jest wy­mia­na mo­dli­twy, 
po­mo­cy, na wie­le spo­so­bów. Dzia­łal­ność jest roz­dzie­lo­na, lecz 
bę­dzie współ­uczest­nic­two w ra­do­ściach i cier­pie­niach, i w na­gro
dzie wiecz­nej50.
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47 Sfor­mu­ło­wa­nie „Ro­dzi­ny Pau­liń­skie” (licz­ba mno­ga wkrót­ce ustą­pi miej­sca po­je­dyn­czej, 
wska­zu­jąc na wszyst­kie in­sty­tu­cje ra­zem) zo­sta­je za­raz po­tem za­stą­pio­ne sło­wem „zgro­ma­dze
nia”. Pod ko­niec 1953 ro­ku ist­nia­ły czte­ry: bra­ko­wa­ło Sióstr Apo­sto­li­nek i in­sty­tu­tów agre­go
wa­nych. W Polsce została przyjęta nazwa: „Rodzina Świętego Pawła”.
48 „Zgro­ma­dzi­ła nas w jed­no mi­łość Chry­stu­sa… Po­dob­nie więc, jak w jed­no zo­sta­li­śmy zgro
ma­dze­ni, te sa­me my­śli, uczu­cia za­cho­wu­je­my” (por. Mszał Rzym­ski, Wiel­ki Czwar­tek, Msza 
Wie­cze­rzy Pań­skiej).
49 Al­tri­ce (od àle­re – ży­wić): ta, któ­ra ży­wi. Por. F. PIERINI, Ru­olo del­la So­cietà San Pa­olo 
„al­tri­ce” del­la Fa­mi­glia Pa­oli­na se­con­do Don Al­be­rio­ne, w: Il mi­ni­ste­ro dell’unità nel­la F.P., Ed. 
Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1987, s. 135n.
50 „I w na­gro­dzie wiecz­nej” – do­pi­sa­ne ręcz­nie.



II 
 

DOŚWIADCZENIA I UKIERUNKOWANIA

Mło­dość: powołania

W cza­sie let­nich wa­ka­cji (na prze­strze­ni lat 1909­‑1918) od­pra
wiał re­ko­lek­cje du­cho­we w  róż­nych in­sty­tu­tach za­kon­nych. 
W  cza­sie wol­nym sta­rał się skon­tak­to­wać z  prze­ło­żo­ny­mi dla 
za­zna­jo­mie­nia się z me­to­da­mi obie­ra­ny­mi w re­kru­ta­cji i for­ma­cji 
osób. Za­uwa­żył pil­ną po­trze­bę pre­fe­ro­wa­nia bar­dziej mło­dych niż 
do­ro­słych, ufor­mo­wa­nych już gdzie in­dziej i do in­nych za­dań.

Zwy­czaj przyj­mo­wa­nia mło­dych aspi­ran­tów, usta­no­wio­ny 
w Kon­sty­tu­cjach (art. 21 i 178)51, jest praw­dzi­wym bo­gac­twem. 
Ży­cie prze­ży­wa­ne wie­le lat przed ślu­ba­mi przy­go­to­wu­je mło­de­go 
czło­wie­ka do pod­ję­cia de­cy­zji z peł­ną świa­do­mo­ścią.

Ży­cie pau­liń­skie po­sia­da w rze­czy­wi­sto­ści nie­wie­le umar­twień 
ze­wnętrz­nych, lecz do­ma­ga się ca­łe­go cią­gu po­świę­ceń: apo­stol
stwo jest w rze­czy­wi­sto­ści wiel­kim tru­dem; wy­ma­ga przy­zwy­cza­je
nia do ofiar i wspa­nia­ło­myśl­ne­go od­da­nia się.

Upodo­ba­nie Bo­że: bracia Uczniowie

W  tym okre­sie52 po­znał głę­biej myśl św. Ba­zy­le­go, św. Be­ne
dyk­ta, św. Fran­cisz­ka z Asy­żu, św. Ja­na Chrzci­cie­la [de] La Sal
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51 Co­sti­tu­zio­ni del­la Pia So­cietà San Pa­olo, Ro­ma 1950; art. 21: „Ja­ko że za­mia­rem To­wa­rzy­stwa 
Świę­te­go Paw­ła jest kształ­to­wa­nie so­bie człon­ków, jak zo­sta­ło to usta­lo­ne w art. 178, z za­sa­dy 
nie na­le­ży przyj­mo­wać aspi­ran­tów, któ­rzy wcze­śniej otrzy­ma­li świę­ce­nia, po­zo­sta­wia­jąc nie­na
ru­szo­nym prze­pis art. 18.8 i 19.1”. Art. 178: „To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła przy­go­to­wu­je so­bie 
przy­szłych człon­ków już od naj­młod­szych lat w swo­ich do­mach stu­diów, w któ­rych aspi­ran­ci są 
ota­cza­ni szcze­gól­ną tro­ską i ukie­run­ko­wy­wa­ni na spe­cy­ficz­ne po­wo­ła­nie. Stąd też To­wa­rzy­stwo 
po­win­no po­sia­dać wła­sne do­my stu­diów, dla na­uki na po­zio­mie kla­sycz­nym i śred­nim”.
52 Trud­no o do­kład­ne spre­cy­zo­wa­nie te­go okre­su. Mógł to być czas, w któ­rym ks. Al­be­rio­ne od­by
wał swo­je re­ko­lek­cje du­cho­we w ja­kimś zgro­ma­dze­niu za­kon­nym mię­dzy 1909 a 1918 r. (por. 
AD 36). Nie moż­na jed­nak­ wy­klu­czyć okre­su pierw­szych lat ka­płań­stwa (1907­‑1910) lub pra­cy 



le53, któ­rzy mie­li wie­le mę­skich po­wo­łań świeckich. A więc Pan 
roz­prze­strze­nił po świe­cie wie­le dusz wspa­nia­ło­myśl­nych, któ­re 
po­wo­łu­je do sie­bie, do do­sko­na­ło­ści, obok ka­pła­nów. Kto oka­że 
mi­ło­sier­dzie i otwo­rzy im drzwi, ukie­run­ko­wu­jąc ich na spe­cjal
ną świę­tość? Czy bę­dzie moż­na z  tych mło­dych sy­nów Bo­że­go 
upodo­ba­nia uczy­nić ogro­dy li­lii, róż i fioł­ków?54

A po­nad­to, dla­cze­go nie moż­na by ich jesz­cze włą­czyć do ja­kie
goś apo­stol­stwa? Jak pew­ne­go dnia po­wsta­ły in­sty­tu­ty, w któ­rych 
ka­płan­‑za­kon­nik znaj­dował otwar­tą dro­gę do dzieł gor­li­wo­ści i tro
ski o du­sze, dziś trze­ba dać bra­tu świec­kie­mu moż­li­wość uczest­nic
twa w gor­li­wo­ści ka­pła­na, dać mu pra­wie ka­płań­stwo!

Ka­płan pi­sze, pra­cę tech­nicz­ną wy­ko­nu­je Brat, któ­ry po­mna­ża 
i roz­po­wszech­nia. Do­brze tak jest: „Vos au­tem gens sanc­ta, re­ga­
le sa­cer­do­tium!”55. Głę­bo­ko zwią­za­ni w ży­ciu za­kon­nym, Ka­płan 
i Brat, zjed­no­cze­ni w tym sa­mym apo­stol­stwie, aby przy­go­to­wać 
so­bie nie­biań­ską ko­ro­nę!

Oto Ucznio­wie56! Prze­po­wia­da­nie ka­pła­na przy po­mo­cy no­wo
cze­snych środ­ków wy­zwa­la się z  nie­wo­li zwy­kłych ro­bot­ni­ków 
i  po­mna­ża się nie­skoń­cze­nie; dzie­ło Ucznia, któ­ry uwznio­śla, 
na­peł­nia ra­do­ścią, po­mna­ża je­go dzia­łal­ność; Bóg uwiel­bio­ny, 
Ewan­ge­lia gło­szo­na, du­sze oświe­co­ne.
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pod­ję­tej w ora­to­rium chło­pię­cym, kie­dy to ks. Al­be­rio­ne „mu­siał stu­dio­wać me­to­dy ka­te­che­tycz
ne” (por. AD 78) w la­tach 1910­‑1914.
53 Zna­ni świę­ci za­ło­ży­cie­le: św. Ba­zy­li (ok. 330­‑379), św. Be­ne­dykt (480­‑547), św. Fran­ci­szek 
z Asy­żu (1181/2­‑1226), św. Igna­cy Loy­ola (1491­‑1556) i św. Jan Chrzci­ciel de La Sal­le (1651
‑1719) – za­ło­ży­ciel Bra­ci Szkół Chrze­ści­jań­skich (Bra­ci Szkol­nych).
54 „Li­lie, ró­że i fioł­ki…” – kwia­ty bę­dą­ce sym­bo­la­mi cnót ewan­ge­licz­nych, wspo­mi­na­ne każ­de­go 
dnia w mo­dli­twach wspól­no­to­wych. Por. in­wo­ka­cję: „Ma­ry­jo, spraw, aby w tym do­mu za­kwi­tły 
li­lie czy­sto­ści… ró­że mi­ło­ści… fioł­ki po­ko­ry…” (Pre­ghie­re del­la Pia So­cietà San Pa­olo, 1922, s. 6).
55 „Wy zaś je­ste­ście na­ro­dem świę­tym… kró­lew­skim ka­płań­stwem”. Cy­tat do­słow­ny brzmi: „Vos 
au­tem ge­nus elec­tum, re­ga­le sa­cer­do­tium, gens sanc­ta…” (por. 1 P 2, 9).
56 Por. Co­sti­tu­zio­ni…, art. 6: „Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła skła­da się z dwóch grup 
człon­ków – kle­ry­ków i świec­kich, któ­rzy róż­niąc się mię­dzy so­bą na mo­cy po­sta­no­wie­nia Bo­że
go, ale jed­no­cząc się w tym sa­mym To­wa­rzy­stwie, ma­ją dą­żyć do te­go sa­me­go ce­lu, zgod­nie ze 
swo­im po­wo­ła­niem, zdol­no­ścia­mi i sta­nem. Świec­cy no­szą mia­no Uczniów”.



Po­stę­po­wa­nie Bo­ga

Opatrz­ność Bo­ża dzia­ła­ła zgod­nie ze swo­ją zwy­czaj­ną Bo­ską 
me­to­dą: for­ti­ter et su­avi­ter57 – przy­go­to­wu­jąc i  ukie­run­ko­wu­jąc 
wszyst­ko na je­den cel, oświe­ca­jąc i ota­cza­jąc po­trzeb­ną po­mo­cą, 
skła­nia­jąc do cze­ka­nia na od­po­wied­nią go­dzi­nę, roz­po­czy­na­jąc 
za­wsze od żłób­ka; dzia­ła­jąc tak na­tu­ral­nie, że­by nie móc ła­two 
od­róż­nić ła­ski od na­tu­ry; lecz, oczy­wi­ście, [an­ga­żu­jąc] oby­dwie.

Z dru­giej stro­ny nie na­le­ży na­gi­nać wo­li Bo­żej; wy­star­czy czu
wać, po­zwo­lić się pro­wa­dzić, sta­ra­jąc się w róż­nych obo­wiąz­kach 
an­ga­żo­wać umysł, wo­lę, ser­ce, si­ły fi­zycz­ne…

Czło­wiek ma za­wsze tak wie­le bra­ków, wad, błę­dów, nie­do­cią
gnięć i wąt­pli­wo­ści co do swe­go dzia­ła­nia, że mu­si wszyst­ko zło­żyć 
w rę­ce Bo­że­go Mi­ło­sier­dzia i po­zwo­lić się pro­wa­dzić. [Ksiądz Al­be
rio­ne] ni­gdy nie zmu­szał Opatrz­no­ści; ocze­ki­wał na zna­ki Bo­że.

O Sio­stry Pa­ste­rzan­ki za­czął się mo­dlić od 1908 ro­ku, ale to 
Zgro­ma­dze­nie po­wsta­ło po 30 la­tach58.

Tak na­praw­dę nie miał on zwy­cza­ju czy­nić no­ta­tek, nie wie
dząc, co po­wie­dzieć o  wie­lu rze­czach, od­czu­wa­jąc nie­chęć do 
mó­wie­nia o tym i [od­czu­wa­jąc] upo­ko­rze­nia ze wszyst­kich stron. 
Po­zo­sta­wił­by chęt­niej to wszyst­ko w rę­kach Bo­ga wie­dząc, że On 
wszyst­ko od­sło­ni w dniu są­du osta­tecz­ne­go, na swo­ją chwa­łę.

Nie­kie­dy po­trze­ba by­ło, aby spra­wy doj­rze­wa­ły w  spo­ko­ju 
i ci­szy. Pan na­ka­zy­wał krót­ki okres po­by­tu w łóż­ku. Po za­mknię­ciu 
się w swo­im po­ko­ju na dzień czy dwa, wy­cho­dził z nie­go umoc­nio
ny, po­ka­zu­jąc kie­row­ni­ko­wi du­cho­we­mu pla­ny (któ­ry po­pra­wiał 
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57 „Sta­now­czo i ła­god­nie” (por. Mdr 8, 1).
58 Zgro­ma­dze­nie Sióstr Pa­ste­rza­nek (Sio­stry Je­zu­sa Do­bre­go Pa­ste­rza) się­ga swo­imi po­cząt
ka­mi 1936 r.; jed­nak do­pie­ro 7.10.1938 r. na­stę­pu­je otwar­cie pierw­sze­go do­mu w Gen­za­no k. 
Rzy­mu (die­ce­zja Al­ba­no La­zia­le).
59 Jak zo­sta­ło za­zna­czo­ne wcześniej, ten pa­ra­graf zo­stał tu­taj prze­nie­sio­ny zgod­nie z ory­gi­na­łem 
ma­szy­no­pi­su.



je, roz­wi­ja­jąc sto­sow­nie do po­trze­by) i je­że­li trze­ba by­ło, przed­sta
wiał wła­dzy ko­ściel­nej i za­bie­rał się do dzie­ła. Nie za­wsze czas był 
od­po­wied­ni, lecz Pan po­ma­gał roz­po­zna­wać rze­czy, po­zo­sta­wia
jąc swo­je­mu słu­dze pra­cę, tak­że i błę­dy… a po­tem in­ter­we­nio­wał, 
by na­pra­wić błę­dy i upad­ki i dzia­łać za­miast nie­go60.

„Wielkie zamieszanie” i Rzym

In­sty­tut ro­dził się w ro­ku 191461, w cza­sie głę­bo­kich prze­mian.
Pod ko­niec lip­ca, kie­dy zo­bo­wią­zał się do za­ku­pu dru­kar­ni, 

po­ja­wi­ły się pierw­sze de­kla­ra­cje wo­jen­ne, w na­stęp­stwie któ­rych 
kon­flikt przy­brał roz­mia­ry świa­to­we62. Fran­ci­szek Jó­zef63 nie przy
jął we­zwa­nia Piu­sa X64 do po­ko­ju ani je­go mo­dlitw o po­kój.

Wśród kle­ru aż do 1900 ro­ku pa­no­wa­ły dwa prą­dy: je­den wier
ny dy­rek­ty­wom Sto­li­cy Świę­tej; dru­gi prze­siąk­nię­ty li­be­ra­li­zmem 
Maz­zi­nie­go, Ca­vo­ura, Min­ghet­tie­go65…

Jed­na część trwa­ją­ca wciąż przy sta­rych me­to­dach ży­cia i dusz
pa­ster­stwa i nie­obec­na w no­wych po­trze­bach; dru­ga część za­nie
po­ko­jo­na po­stę­pu­ją­cym so­cja­li­zmem i prze­ko­na­na o ko­niecz­no­ści 
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60 „I dzia­łać za­miast nie­go” zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie.
61 Ksiądz Al­be­rio­ne za­ini­cjo­wał przy­szłe To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła 14 lip­ca, przed­sta­wia­jąc 
bi­sku­po­wi Giu­sep­powi Francescowi Re pro­jekt fun­da­cji. 20 lip­ca bi­skup wy­ra­ził ust­ną zgo­dę; 24 
lip­ca zo­sta­ła wy­na­ję­ta część do­mu pa­ni Wik­to­rii De­gia­co­mi w Al­bie, przy Piaz­za Che­ra­sca; 26 
lip­ca ku­pio­no pierw­sze ma­szy­ny dru­kar­skie. Kil­ka dni póź­niej zo­sta­li przy­ję­ci pierw­si chłop­cy 
i po krót­kim na­bo­żeń­stwie 20 sierp­nia 1914 r., dzień ten zo­stał uświę­co­ny ja­ko da­ta po­wsta­nia 
Po­boż­ne­go To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła. Był to dzień wspo­mnie­nia św. Ber­nar­da z Cla­irvaux 
oraz śmier­ci pa­pie­ża św. Piu­sa X.
62 W kon­se­kwen­cji za­ma­chu w Sa­ra­je­wie (w któ­rym zgi­nął ksią­żę Fran­ci­szek Fer­dy­nand wraz 
z  żo­ną), 28.7.1914 r. Au­stria wy­po­wie­dzia­ła Ser­bii woj­nę. Do kon­flik­tu do­łą­czy­ły wkrót­ce 
Niem­cy i Ro­sja, po­cią­ga­jąc za so­bą co­raz to in­ne kra­je eu­ro­pej­skie.
63 Fran­ci­szek Jó­zef (1830­‑1916), ce­sarz Au­strii od 1848 r.
64 Giu­sep­pe Mel­chior­re­ Sar­to uro­dził się w  Rie­se (Tre­vi­so) 2.6.1835 r. Zo­stał wy­bra­ny na 
pa­pie­ża 4.8.1903 r., przyj­mu­jąc imię Piu­sa X. Zmarł 20.8.1914, a 29.5.1954 r. od­by­ła się je­go 
ka­no­ni­za­cja.
65 By­li to wło­scy po­li­ty­cy, bo­ha­te­ro­wie „po­wsta­nia” na­ro­do­we­go, gło­szą­cy li­be­ral­ne ha­sła, któ­re 
prze­nik­nę­ły rów­nież do Ko­ścio­ła: Giu­sep­pe Maz­zi­ni (1805­‑1872), Ca­mil­lo Ben­so, hra­bia Ca­vo
ur (1810­‑1861) i Mar­co Min­ghet­ti (1818­‑1886).



skru­sze­nia jarz­ma do­mi­nu­ją­cej ma­so­ne­rii po­przez od­po­wied­nie 
sys­te­my, or­ga­ni­za­cje, do­sto­so­wa­ne dzia­ła­nia.

I jak to zwy­kle by­wa, nie­któ­rzy prze­ce­nia­jąc dzia­ła­nie lek­ce­wa­ży
li mo­dli­twę, kon­se­kwen­cją cze­go by­ło po­tę­pie­nie ame­ry­ka­ni­zmu66.

Po­tem dusz­pa­ster­stwo ob­ra­ło kie­ru­nek zgod­ny z  przy­kła­dem 
i dzia­ła­niem Piu­sa X, idąc po dro­gach kon­struk­tyw­nych. Pius X uka
zy­wał się i pre­zen­to­wał w fa­scy­nu­ją­cym świe­tle: no­wy Je­zus Chry
stus roz­po­zna­wal­ny po­śród mas.

Przez ja­kiś okres nie by­ło w kul­tu­rze ni­cze­go do­bre­go, je­śli nie 
po­cho­dzi­ło z Fran­cji; po­tem wszy­scy zwró­ci­li się w kie­run­ku uczo
nych nie­miec­kich67.

Wiel­kie za­mie­sza­nie i dez­orien­ta­cja po­ja­wi­ły się wraz z szyb­kim 
roz­sze­rza­niem się mo­der­ni­zmu68: w  li­te­ra­tu­rze, sztu­ce, dys­cy­pli­nie 
ko­ściel­nej, w  dzien­ni­kar­stwie, teo­lo­gii, fi­lo­zo­fii, hi­sto­rii, Pi­śmie św. 
itd. Wie­lu, szcze­gól­nie mło­dych księ­ży, zbłą­dzi­ło. Czuj­ne i  re­zo
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66 Le­on XIII w Li­ście Te­stem be­ne­vo­len­tiae, skie­ro­wa­nym do ar­cy­bi­sku­pa Bal­ti­mo­ru 22.1.1899 
r., po­tę­pił tzw. ame­ry­ka­nizm. Na­zwa ta zo­sta­ła przy­ję­ta na okre­śle­nie po­glą­du, któ­ry do­pusz­cza 
w kwe­stiach dok­try­nal­nych zbyt da­le­ko po­su­nię­tą mo­dy­fi­ka­cję lub prze­mil­cza­nie nie­wy­god­nych 
do­gma­tów, li­be­ra­lizm i re­la­ty­wizm w spra­wach mo­ral­no­ści, a w du­cho­wo­ści prze­ak­cen­to­wa­nie 
sił na­tu­ral­nych i prze­rost ak­tyw­no­ści.
67 W od­po­wia­da­ją­cym frag­men­cie rę­ko­pi­su ks. Al­be­rio­nego znaj­du­je­my na­stę­pu­ją­ce sfor­mu­ło­wa
nia, któ­re mo­gły być pierw­szą wer­sją pa­ra­gra­fów 48­‑62: „Le­ona XIII, ide­al­ne­go bu­dow­ni­cze­go, 
za­stą­pił pa­pież prak­tyk…” (por. AD 50; 60­‑62); „Od­kry­cia, któ­re zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wa­ł­y pro­duk­cję. 
Ki­no, ra­dio, te­le­wi­zja znaj­do­wa­ły się do­pie­ro w za­ląż­ku bądź też by­ły bli­skie na­ro­dze­nia, pod­czas 
gdy or­ga­ni­za­cja, pra­sa i szko­ła sta­no­wi­ły praw­dzi­we si­ły wpi­sa­ne w Kon­sty­tu­cje, ukształ­to­wa­ne 
przez co­dzien­ne ży­cie” (por. AD 54); „Bo­gac­two pły­ną­ce od wy­da­rzeń….” (por. AD 48); „Wiel
kie za­mie­sza­nie w umy­słach, w pra­sie, w ży­ciu i […] w du­chu wy­wo­łał mo­der­nizm, któ­ry swo­je 
ko­rze­nie za­pu­ścił szcze­gól­nie głę­bo­ko w mło­dym du­cho­wień­stwie i kle­ry­kach” (por. AD 51).
68 Mo­der­nizm, na­zy­wa­ny „syn­te­zą wszel­kich he­re­zji”, to ze­spół po­glą­dów fi­lo­zo­ficz­no­‑teo­lo­gicz
nych, któ­re ukształ­to­wa­ły się na prze­ło­mie XIX i XX wie­ku. Ne­go­wał moż­li­wość po­zna­nia Bo­ga 
na­tu­ral­nym ro­zu­mem, kwe­stio­no­wał praw­dzi­wość pro­roctw i  cu­dów ja­ko do­wo­dów Ob­ja­wie
nia, prze­czył za­ło­że­niu Ko­ścio­ła bez­po­śred­nio przez Je­zu­sa Chry­stu­sa, pry­ma­to­wi Pio­tra oraz 
Bo­skie­mu po­cho­dze­niu Tra­dy­cji. Twier­dził, że wia­ra jest ir­ra­cjo­nal­nym uczu­ciem re­li­gij­nym, 
wy­ło­nio­nym z pod­świa­do­mo­ści (tzw. im­ma­nen­tyzm), na­to­miast do­gma­ty zmie­nia­ją swe zna­cze
nie wraz z roz­wo­jem ludz­kiej świa­do­mo­ści. Mo­der­nizm zo­stał po­tę­pio­ny w de­kre­cie Świę­te­go 
Ofi­cjum La­men­ta­bi­li z 3.7.1907 r. i w  en­cy­kli­ce Piu­sa X Pa­scen­di Do­mi­ni­ci gre­gis z 8.9.1907 
(po­nad­to pa­pież na­ka­zał księ­żom i wy­kła­dow­com uczel­ni ka­to­lic­kich skła­da­nie spe­cjal­nej przy
się­gi an­ty­mo­der­ni­stycz­n­e­j). Zwa­żyw­szy, że w  tym sa­mym ro­ku Za­ło­ży­ciel otrzy­mał świę­ce­nia 
ka­płań­skie, te dwa do­ku­men­ty wy­war­ły na nie­go i na je­go apo­stol­skie pla­ny wiel­ki wpływ.



lut­ne dzia­ła­nie Piu­sa X oświe­ci­ło i przy­wo­ła­ło do po­rząd­ku lu­dzi 
do­brej wo­li.

Ko­lej­ny punkt: no­we od­kry­cia zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wa­ł­y wie­le rze­czy.
Je­że­li cho­dzi o aspekt spo­łecz­ny, to po­waż­ne cho­ro­by nę­ka­ły 

ca­ły sys­tem pro­duk­cji, dys­try­bu­cji i kon­sump­cji bo­gactw. Li­be­ral
ne za­sa­dy odzie­dzi­czo­ne po re­wo­lu­cji fran­cu­skiej po­gar­sza­ły sy­tu
ację69. Na za­sa­dzie re­ak­cji sze­ro­ko roz­prze­strze­niał się so­cja­lizm, 
nio­sąc ma­te­ria­lizm i wal­kę klas. Le­on XIII wska­zy­wał środ­ki za­rad
cze w róż­nych en­cy­kli­kach70; szcze­gól­ny na­cisk kładł na praw­dzi
wą de­mo­kra­cję chrze­ści­jań­ską71. Tak­że z  te­go po­wo­du po­śród 
du­cho­wień­stwa [po­wsta­ły] no­we po­dzia­ły: wie­lu rzu­ci­ło się w kie
run­ku dzia­ła­nia eko­no­micz­ne­go, bez wy­star­cza­ją­cej prze­zor­no
ści72; in­ni oka­zy­wa­li wy­raź­ny opór na wska­za­nia Sto­li­cy Świę­tej73.

W spra­wach po­li­tycz­nych od­wo­ły­wa­no się wte­dy do wol­no­ści 
su­mie­nia74, po­mię­dzy non expe­dit75 a  prze­ko­na­niem wie­lu, któ
rzy od­czu­wa­li (jak póź­niej wy­ra­ził się Pius X) po­trze­bę ochro­ny 
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69 Na­le­ży przez to ro­zu­mieć, że te li­be­ral­ne za­sa­dy po­gar­sza­ją­ce sy­tu­ację za­kłó­ci­ły ca­ły sys­tem 
eko­no­micz­ny; li­be­ra­lizm (lub ka­pi­ta­lizm) eko­no­micz­ny spro­wo­ko­wał na za­sa­dzie re­ak­cji so­cja
lizm, a tak­że ko­mu­nizm.
70 Naj­bar­dziej zna­na jest en­cy­kli­ka Re­rum No­va­rum (1891), for­mu­łu­ją­ca po raz pierw­szy spo
łecz­ną dok­try­nę Ko­ścio­ła i po­tę­pia­ją­ca so­cja­lizm.
71 Por. en­cy­kli­ka Gra­ves de com­mu­ni re z 18.1.1901 r.
72 Przy­kła­dem ta­kie­go po­li­tycz­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia mo­gą być dwaj księ­ża: Ro­mo­lo Mur­ri (1870
‑1944) i Lu­igi Stu­rzo (1871­‑1959). Pierw­szy zo­stał po­tę­pio­ny ja­ko mo­der­ni­sta. Obaj uwa­ża­ni są 
za oj­ców wło­skiej Chrze­ści­jań­skiej De­mo­kra­cji.
73 Przed­sta­wi­cie­la­mi eks­tre­mi­stycz­ne­go stron­nic­twa fi­lo­‑so­cja­li­stycz­ne­go był ks. Er­ne­st Bu­ona
iu­ti (1881­‑1946) i in­ni księ­ża z tzw. „rzym­skiej gru­py ra­dy­kal­nej”.
74 W ce­lu zgłę­bie­nia te­go te­ma­tu por. D. MASSÈ, Il ca­so di co­scien­za del Ri­sor­gi­men­to ita­lia­no 
dal­le ori­gi­ni al­la Con­ci­lia­zio­ne, So­cietà Apo­sto­la­to Stam­pa, Al­ba 1946.
75 Ta­kim Non expe­dit („Nie jest wła­ści­we”) był za­kaz nada­ny wło­skim ka­to­li­kom przez Piu­sa 
IX 13.10.1874 r., któ­ry za­bra­niał uczest­ni­cze­nia w ży­ciu po­li­tycz­nym. Ka­to­li­cy nie mo­gli być 
wy­bor­ca­mi oraz wy­bie­ra­ny­mi na sta­no­wi­ska po­li­tycz­ne. Za­kaz był kon­se­kwen­cją nad­użyć ze 
stro­ny rzą­du wło­skie­go prze­ciw­ko Sto­li­cy Apo­stol­skiej. Za pon­ty­fi­ka­tu Piu­sa IX w  Rzy­mie 
wy­bu­chło po­wsta­nie, któ­re oba­li­ło rzą­dy pa­pie­skie i  do­pro­wa­dzi­ło do utwo­rze­nia Re­pu­bli­ki 
Rzym­skiej (20.9.1870), na cze­le któ­rej sta­nął Giuseppe Maz­zi­ni. Do­pie­ro po­moc Fran­cu­zów 
po­zwo­li­ła stłu­mić po­wsta­nie, a pa­pież po­wró­cił na Wa­ty­kan.



naj­wyż­szych dóbr du­szy i oj­czy­zny. Tak­że tu: po­dzia­ły, dys­ku­sje, 
zaj­mo­wa­nie bar­dzo róż­nych po­zy­cji.

I  już wte­dy wy­su­wa­ły się no­we środ­ki prze­ka­zy­wa­nia my­śli: 
pra­sa, roz­wi­ja­ją­ca się w co­raz to moc­niej­sze or­ga­ni­za­cje; ki­no, na 
któ­re naj­pierw spo­glą­da­no z nie­uf­no­ścią, zy­ski­wa­ło co­raz ob­szer
niej­szą po­zy­cję; szko­ła sta­wa­ła się po­lem, na któ­rym nie­wie­rzą­cy 
i ka­to­li­cy ry­wa­li­zo­wa­li o du­sze; ra­dio i te­le­wi­zja szyb­ko mia­ły się 
na­ro­dzić ja­ko już doj­rza­łe.

Stąd ca­ły sze­reg do­ku­men­tów Sto­li­cy Świę­tej, któ­re wzy­wa­ły ka­to
li­ków, aby sta­wa­li na wy­so­ko­ści no­wych za­dań. Pod­czas gdy za­uwa­ża
ło się wie­lu obo­jęt­nych i lek­ko­myśl­nych, [by­li też] ka­to­li­cy i du­chow
ni świa­do­mie i  mą­drze dzia­ła­ją­cy we­dług dy­rek­tyw pa­pie­skich76.

Te spra­wy i  do­świad­cze­nia roz­wa­ża­ne przed Naj­święt­szym 
Sa­kra­men­tem spra­wi­ły, że doj­rze­wa­ło prze­ko­na­nie: za­wsze, tyl­ko 
i we wszyst­kim, Rzym. Wszyst­ko by­ło szko­łą i nada­wa­ło kie­ru­nek.

Nie ma zba­wie­nia po­za nim [Ko­ścio­łem rzym­skim]; nie po­trze
ba in­nych do­wo­dów, aby uka­zać, że Pa­pież jest wiel­ką la­tar­nią 
za­świe­co­ną przez Je­zu­sa dla ludz­ko­ści każ­de­go wie­ku. Pierw
si człon­ko­wie skła­da­li czwar­ty ślub „po­słu­szeń­stwa Pa­pie­żo­wi 
w tym, co do­ty­czy apo­stol­stwa” od­da­ne­go na służ­bę Wi­ka­riu­szo­wi 
Je­zu­sa Chry­stu­sa77.

Duch spo­łecz­ny

Z te­go po­wo­du Bo­ża Opatrz­ność za­rzą­dzi­ła78 dłu­gi okres przy
go­to­waw­czy.

45II. DOŚWIADCZENIA I UKIERUNKOWANIA

54

55

56

57

58

76 Owe „dy­rek­ty­wy pa­pie­skie” moż­na od­na­leźć w: Do­cu­men­ti pon­ti­fi­ci sul­la stam­pa (1878­‑1963), 
Tip. Po­li­glot­ta Va­ti­ca­na; Do­cu­men­ti pon­ti­fi­ci sul­la ra­dio e sul­la te­le­vi­sio­ne (1929­‑1962), Tip. Po­li
glot­ta Va­ti­ca­na; E. BARAGLI, Ci­ne­ma cat­to­li­co: do­cu­men­ti del­la San­ta Se­de sul ci­ne­ma, Città 
Nu­ova, Ro­ma 1965.
77 Ostat­nie zda­nie zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie przez ks. Al­be­rio­nego.
78 Tak jest w  rę­ko­pi­sie. Na­to­miast ma­szy­no­pis po­da­je ten cza­sow­nik w cza­sie te­raź­niej­szym 
(„za­rzą­dza”) – uwa­ża­my jed­nak, iż jest to błąd bę­dą­cy na­stęp­stwem prze­pi­sy­wa­nia.



– Pra­ca na rzecz Ka­to­lic­kie­go Uni­wer­sy­te­tu w  Me­dio­la­nie 
(w la­tach 1905­‑1906), ma­ją­ca na ce­lu ze­bra­nie dat­ków dla Ko­mi
te­tu za­ło­ży­ciel­skie­go79.

– Kur­sy kon­fe­ren­cji spo­łecz­nych, stu­dia spo­łecz­ne w  la­tach 
stu­diów teo­lo­gicz­nych i na­stęp­nych, kon­gre­sy o cha­rak­te­rze spo
łecz­nym, w któ­rych mu­siał brać udział z po­le­ce­nia prze­ło­żo­nych, 
współ­pra­ca z or­ga­ni­za­cja­mi i dzie­ła­mi spo­łecz­ny­mi80; zna­jo­mo­ści 
z dzia­ła­cza­mi Ak­cji Ka­to­lic­kiej, mię­dzy in­ny­mi z kard. Maf­fim81, 
prof. To­nio­lem, hra­bią Pa­ga­nuz­zim, eko­no­mi­stą Rez­za­rą.

Bar­dziej an­ga­żu­ją­cy był okres po roz­wią­za­niu Dzie­ła Kon­gre
sów82. Idąc za przy­kła­dem Nie­miec, Pius X za­stą­pił je Związ­kiem 
Lu­do­wym dla ka­to­li­ków83. Mo­ty­wy by­ły po­waż­ne; zwią­zek ten, 
ogól­nie rzecz bio­rąc, nie zo­stał do­brze przy­ję­ty; trze­ba by­ło pra
co­wać wśród wie­lu do­brych, lecz nie­uf­nych, jak i wśród licz­nych 
za­go­rza­łych prze­ciw­ni­ków.

Wie­le się wte­dy pi­sa­ło84 w Gaz­zet­ta d’Al­ba. W la­tach 1911­‑1914 
trze­ba by­ło przejść przez więk­szą część pa­ra­fii w  die­ce­zji, aby 
po­przez wy­gła­sza­nie kon­fe­ren­cji do­pro­wa­dzać do je­go za­kła­da­nia, 
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79 Ka­to­lic­ki Uni­wer­sy­tet Naj­święt­sze­go Ser­ca w Me­dio­la­nie zo­stał ofi­cjal­nie za­ło­żo­ny 7.12.1921 
r., a 2.10.1924 r. zo­stał praw­nie uzna­ny przez pań­stwo wło­skie.
80 Na te­mat tej dzia­łal­no­ści por. G. BARBERO, Gia­co­mo Al­be­rio­ne. Un uomo – un’idea, Ro­ma 
1988, s. 184­‑194.
81 Pie­tro Maf­fi (1858­‑1931), kar­dy­nał, ar­cy­bi­skup Pi­zy, był wiel­kim sym­pa­ty­kiem i do­rad­cą ks. 
Al­be­rio­nego. – To­nio­lo, Pa­ga­nuz­zi: por. przy­pis do AD 14; 20. Nic­colò Rez­za­ra (1848­‑1915) 
był zna­nym dzia­ła­czem ka­to­lic­kim.
82 Ope­ra dei Con­gres­si e dei Co­mi­ta­ti Cat­to­li­ci (Dzie­ło Kon­gre­sów i Ko­mi­te­tów Ka­to­lic­kich) by­ło 
głów­ną or­ga­ni­za­cją ka­to­li­ków wło­skich, za­an­ga­żo­wa­nych na po­lu spo­łecz­nym, po­wsta­łą w 1874 
ro­ku. Pius X uznał jej dzia­łal­ność za ma­ło sku­tecz­ną i roz­wią­zał 30.7.1904 r.
83 Zwią­zek Lu­do­wy (L’Unio­ne Po­po­la­re) był sto­wa­rzy­sze­niem po­wsta­łym we Wło­szech po roz
wią­za­niu Ope­ra dei Con­gres­si. Miał jed­no­czyć ka­to­li­ków wszyst­kich klas spo­łecz­nych przy jed­nej 
dok­try­nie, w jed­nej spój­nej or­ga­ni­za­cji, zgod­nie z za­le­ce­nia­mi en­cy­kli­ki Piu­sa X Il fer­mo pro­po­si­to 
z 11.6.1905 r. W Niem­czech Zwią­zek Lu­do­wy no­sił na­zwę Volks­ve­re­in (por. AD 17 i przy­pis).
84 Wy­da­je się wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że więk­szość ar­ty­ku­łów na te­mat Związ­ku Lu­do­we­go 
na­le­ży przy­pi­sać ka­no­ni­ko­wi Chie­sie, któ­ry był prze­wod­ni­czą­cym sek­cji die­ce­zjal­nej te­go 
Związ­ku. Dy­rek­tor pi­sma, ks. Al­be­rio­ne, z pew­no­ścią był au­to­rem pod­kre­śleń oraz in­nych krót
kich uwag, acz­kol­wiek je­go pod­pis ni­gdy się tam nie po­ja­wił (por. A. DAMINO, Bi­blio­gra­fia di 
Don Gia­co­mo Al­be­rio­ne, Ed. Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1994, s. 187).



po­ko­nu­jąc róż­ne trud­no­ści. By­li­śmy pra­wie sa­mi: dwie oso­by kie
ro­wa­ne przez bi­sku­pa85.

Kie­dy Pius X, do­sko­na­ły znaw­ca cza­sów, pro­wa­dzo­ny przez 
Bo­ga do­pro­wa­dził do zła­go­dze­nia non expe­dit86, [ks. Al­be­rio­ne] 
za­an­ga­żo­wał się szcze­gól­nie w wy­bo­ry na rzecz kan­dy­da­tów ka­to
lic­kich, pra­cu­jąc przez wie­le lat z do­brym skut­kiem. Te re­zul­ta­ty 
zna­la­zły swój punkt kul­mi­na­cyj­ny w wy­bo­rach, w któ­rych Par­tia 
Lu­do­wa87 otrzy­ma­ła wspa­nia­łe po­par­cie i utwo­rzy­ła w par­la­men
cie ugru­po­wa­nie, któ­re by­ło sil­nym mu­rem za­po­ro­wym prze­ciw 
ma­so­ne­rii88 i so­cja­li­zmo­wi; aż do cza­su na­dej­ścia fa­szy­zmu89.

Dzia­ła­nie i mo­dli­twa zo­sta­ły ukie­run­ko­wa­ne na pra­cę spo­łecz
ną o cha­rak­te­rze chrze­ści­jań­skim, któ­ra zmie­rza­ła do uzdro­wie­nia 
rzą­dów, szko­ły, praw, ro­dzi­ny, re­la­cji po­mię­dzy kla­sa­mi i na­ro­da
mi. Aby Chry­stus Dro­ga, Praw­da i Ży­cie za­kró­lo­wał w  świe­cie! 
Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła ma wiel­kie za­da­nie i od­po­wie­dzial­ność.

Uni­wer­sa­lizm

Świę­ty Pa­weł: świę­ty uni­wer­sal­ny. Po­dziw i na­bo­żeń­stwo za­czę­ły 
się szcze­gól­nie od stu­dium i me­dy­ta­cji Li­stu do Rzy­mian. Od tej po­ry 
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85 Ty­mi oso­ba­mi by­li ka­no­nik Chie­sa i ks. Al­be­rio­ne. Kanonik Chie­sa na­pi­sał z tej oka­zji bro
szu­rę za­ty­tu­ło­wa­ną: L’Unio­ne Po­po­la­re spie­ga­ta ai con­ta­di­ni (‘Zwią­zek Lu­do­wy wy­ja­śnia­ny rol
ni­kom’), wy­da­ną w dru­kar­ni al­bej­skiej w 1908 r. Dru­gie wy­da­nie bro­szu­ry uka­za­ło się w 1912 
r. Od­no­śnie do ro­li ks. Al­be­rio­nego w za­kła­da­niu Związ­ku, por. ty­go­dnik La Set­ti­ma­na So­cia­le 
z 25.11.1911, któ­ry przy­ta­cza li­stę miej­sco­wo­ści, gdzie obaj teo­lo­dzy wy­gło­si­li kon­fe­ren­cje.
86 Pius X w en­cy­kli­ce Il fer­mo pro­po­si­to z 1905 r. dał bi­sku­pom pra­wo udzie­la­nia ka­to­li­kom 
po­zwo­le­nia na uczest­nic­two w ży­ciu po­li­tycz­nym. W ten spo­sób do par­la­men­tu we­szli pierw­si 
ka­to­lic­cy de­pu­to­wa­ni.
87 Wło­ska Par­tia Lu­do­wa po­wsta­ła w Rzy­mie z in­spi­ra­cji ks. Lu­igiego Stu­rzego, na je­go Ap­pel­lo 
al Paese – ode­zwę do na­ro­du, pod­pi­sa­ną 18.1.1919 r.
88 Ne­ga­tyw­ny sto­su­nek ks. Al­be­rio­nego do ma­so­ne­rii in­spi­ro­wa­ny był en­cy­kli­ką Hu­ma­num ge­nus 
Le­ona XIII z 20.4.1884 r. i in­struk­cją Świę­te­go Ofi­cjum Ad gra­vis­si­ma aver­ten­da z 10.5.1884 r. – Por. 
R.F. ESPOSITO, La Mas­so­ne­ria e l’Ita­lia dal 1800 ai no­stri gior­ni, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Ro­ma 1969.
89 Był to ruch po­li­tycz­ny, za­ło­żo­ny w 1919 r. we Wło­szech przez Be­ni­ta Mus­so­li­nie­go (1883
‑1945), któ­ry przy­jął for­mę to­ta­li­tar­nej dyk­ta­tu­ry na­cjo­na­li­stycz­nej i w 1922 r. stał się je­dy­ną 
par­tią: Na­ro­do­wą Par­tią Fa­szy­stow­ską.



je­go oso­bo­wość, świę­tość, ser­ce, za­ży­łość z Je­zu­sem, je­go do­ko­na
nia w do­gma­ty­ce i w mo­ral­no­ści, zna­mię zo­sta­wio­ne na or­ga­ni­za­cji 
Ko­ścio­ła, je­go gor­li­wość do­ty­czą­ca wszyst­kich lu­dów – sta­ły się 
przed­mio­tem me­dy­ta­cji. Wy­dał mu się praw­dzi­wym Apo­sto­łem, 
tak więc każ­dy apo­stoł i każ­de apo­stol­stwo mo­gły czer­pać od nie­go.

Świę­te­mu Paw­ło­wi zo­sta­ła po­świę­co­na Ro­dzi­na90. Świę­te­mu 
Paw­ło­wi na­le­ży tak­że przy­pi­sać uzdro­wie­nie P.M.91

Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła cha­rak­te­ry­zu­je się sze­ro­ką otwar­to­ścią 
na ca­ły świat, w ca­łym apo­stol­stwie: stu­dia, apo­stol­stwo, po­boż
ność, dzia­ła­nie, wy­daw­nic­twa. Wy­daw­nic­twa dla wszyst­kich ka­te
go­rii osób; wszyst­kie kwe­stie i fak­ty osą­dza­ne w świe­tle Ewan­ge­lii; 
aspi­ra­cje te sa­me, któ­re ma Ser­ce Je­zu­sa we Mszy św.; w je­dy­nym 
apo­stol­stwie, ja­kim jest „dać po­znać Je­zu­sa Chry­stu­sa” [por. J 17, 
3], oświe­cać i wspie­rać każ­de apo­stol­stwo i każ­de do­bre dzie­ło, 
mieć w ser­cu wszyst­kich lu­dzi; da­wać od­czuć obec­ność Ko­ścio­ła 
w każ­dym pro­ble­mie: mieć du­cha przy­sto­so­wa­nia i zro­zu­mie­nia 
dla wszyst­kich po­trzeb pu­blicz­nych i pry­wat­nych; da­wać ca­ły kult, 
pra­wo, ze­spo­le­nie spra­wie­dli­wo­ści i mi­ło­ści.

Przez pięć lat czy­tał dwa ra­zy dzie­nie ja­kiś frag­ment po­wszech
nej hi­sto­rii Ko­ścio­ła Rohr­ba­che­ra92; przez na­stęp­ne pięć lat czy
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90 Dwa zgro­ma­dze­nia z Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła ma­ją św. Paw­ła za swo­je­go szcze­gól­ne­go pa­tro
na: są ni­mi To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła i Siostry Świę­te­go Paw­ła. Rów­nież po­zo­sta­łe in­sty­tu­ty 
tej ro­dzi­ny za­kon­nej od­wo­łu­ją się do du­cha i do apo­stol­stwa św. Paw­ła, ja­kie uka­za­ne są w je­go 
Li­stach i w Dzie­jach Apo­stol­skich.
91 P.M. = Pri­mo Maestro (Pierw­szy Mistrz). Sam ty­tuł Mi­strza (Maestro) zo­stał za­su­ge­ro­wa­ny 
przez opa­ta Se­ra­fi­ni Mau­ro OSB (1859­‑1925), se­kre­ta­rza Świę­tej Kon­gre­ga­cji ds. Za­ko­nów, ja­ko 
okre­śle­nie wła­ści­we dla prze­ło­żo­ne­go ge­ne­ral­ne­go po­wsta­ją­ce­go To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw
ła. Stąd też w de­kre­cie bi­sku­pa Al­by, Fran­ce­sco Re, z 12.3.1927 po­ja­wia się ter­min: „Pierw­szy 
Mistrz” na okre­śle­nie Za­ło­ży­cie­la To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła. Ty­tuł ten za­stą­pił uży­wa­ne wcze
śniej sfor­mu­ło­wa­nie Si­gnor Teo­lo­go („Pan Teo­log” – por. G. BARBERO, Nel XIX Cen­te­na­rio del 
mar­ti­rio di S. Pa­olo: Il Sa­cer­do­te Gia­co­mo Al­be­rio­ne e gli Isti­tu­ti Pa­oli­ni, Pa­le­stra del Cle­ro 46 [1967] 
246­‑261). Nie­dłu­go po­tem (28.7.1929) sam Za­ło­ży­ciel po­pro­sił człon­ków Ro­dzi­ny Świę­te­go 
Paw­ła o na­zy­wa­nie go „Pierw­szym Mi­strzem”. – Wspo­mnia­ne uzdro­wie­nie mia­ło miej­sce w 1923 
r., kie­dy Za­ło­ży­cie­lo­wi nie da­wa­no wię­cej niż kil­ka mie­się­cy ży­cia wo­bec po­stę­pu­ją­cej gruź­li­cy.
92 René­‑François Rohr­ba­cher (1789­‑1856) opu­bli­ko­wał w Nan­cy w la­tach 1842­‑1849 za­war­tą 
w 29 to­mach Hi­sto­ire de l’Egli­se ca­tho­li­que (‘Hi­sto­ria Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go’), któ­ra we Wło­szech 
uka­za­ła się w 1876 r. i zo­sta­ła do­pro­wa­dzo­na do cza­sów Le­ona XIII.



tał hi­sto­rię na­pi­sa­ną przez Her­genröthe­ra93; przez osiem lat czas 
wol­ny [wy­ko­rzy­sty­wał na] lek­tu­rę hi­sto­rii po­wszech­nej au­tor­stwa 
Cantù94, po­sze­rza­jąc ją o hi­sto­rię li­te­ra­tu­ry po­wszech­nej, sztu­ki, 
wo­jen, że­glar­stwa, mu­zy­ki w szcze­gól­no­ści, pra­wa, re­li­gii, fi­lo­zo­fii.

Po­mo­gła mu w tym bar­dzo tak­że funk­cja bi­blio­te­ka­rza w se­mi
na­rium. Bi­blio­te­ka by­ła w mia­rę do­brze za­opa­trzo­na w sta­re wy­da
nia, bar­dzo sła­bo w no­we; ale uda­ło się zdo­być pie­nią­dze i na­być 
wie­le no­wych po­zy­cji, tak sa­mo jak uda­ło się za­opa­trzyć we 
wszyst­kie naj­lep­sze cza­so­pi­sma i en­cy­klo­pe­die oraz słow­ni­ki na­uk 
ka­to­lic­kich. La Ci­viltà Cat­to­li­ca95 czy­ta­na od 1906 ro­ku, po­tem 
L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no, Ak­ta Sto­li­cy Świę­tej, en­cy­kli­ki (od Le­ona 
XIII) – by­ły cią­głym po­ży­wie­niem.

Od ka­no­ni­ka Chie­sy na­uczył się prze­kształ­cać wszyst­ko w przed
miot me­dy­ta­cji i mo­dli­twy za­no­szo­nej do Bo­skie­go Mi­strza, aby 
ad­o­ro­wać, dzię­ko­wać, wy­na­gra­dzać, pro­sić.

Dla pew­ne­go po­rząd­ku wy­daw­nictw: naj­pierw służ­ba du­cho
wień­stwu, dzie­ciom, mło­dzie­ży, ma­som i  tym, któ­rzy na ma­sy 
wy­wie­ra­ją naj­więk­szy wpływ, jak na­uczy­cie­le; na­stęp­nie mi­sjom, 
kwe­stiom spo­łecz­nym, in­te­lek­tu­ali­stom itd.

Wy­daw­nic­twa [ma­ją być] w  du­chu pau­liń­skim, wy­ra­żo­nym 
w sło­wach św. Paw­ła, któ­ry po wska­za­niu na to, co istot­ne: „żyć 
w  Chry­stu­sie” [por. 2 Tm 3, 12] i  do­da­je w  Li­ście do Fi­li­pian: 
„De ce­te­ro, fra­tres, qu­aecu­mque sunt ve­ra, qu­aecu­mque pu­di­ca, 
qu­aecu­mque iu­sta, qu­aecu­mque sanc­ta, qu­aecu­mque ama­bi­lia, 

49II. DOŚWIADCZENIA I UKIERUNKOWANIA

67

68

69

70

93 Jo­seph Her­genröther (1824­‑1890), od 1879 r. kar­dy­nał, wy­dał swo­je sław­ne dzie­ło Hand­buch 
der al­l­ge­me­inen Kir­chen­ge­schich­te (‘Hi­sto­ria po­wszech­na Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go’) w Würzbur­gu, 
w la­tach 1876­‑1880. Wło­skie tłu­ma­cze­nie zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne we Flo­ren­cji w la­tach 1907
‑1911 (pol­skie – w War­sza­wie w la­tach 1901­‑1905).
94 Ce­sa­re Cantù (1804­‑1895), wło­ski hi­sto­ryk, li­te­rat, po­li­tyk i pa­trio­ta. Wy­dał swo­ją Sto­ria uni­
ver­sa­le (‘Hi­sto­rię po­wszech­ną’) w 35 to­mach, w la­tach 1883­‑1891.
95 La Ci­vi­ltà cat­to­li­ca to zna­ne cza­so­pi­smo, wy­da­wa­ne przez wło­skich je­zu­itów od 6.4.1850 r. 
L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no, re­li­gij­ny dzien­nik in­for­ma­cyj­ny uka­zu­ją­cy się od 1.7.1861 r., jest ofi­cjal
nym dzien­ni­kiem Sto­li­cy Apo­stol­skiej; Ak­ta Sto­li­cy Świę­tej – to praw­do­po­dob­nie Ac­ta Sanc­tae 
Se­dis (ASS), któ­re w 1909 r. zo­sta­ły za­stą­pio­ne przez Ac­ta Apo­sto­li­cae Se­dis, Com­men­ta­rium 
of­fi­cia­le (AAS) i pu­bli­ko­wa­ne są do dzi­siaj ja­ko ofi­cjal­ny or­gan Sto­li­cy Apo­stol­skiej.



qu­aecu­mque bo­nae fa­mae, si qua vir­tus, si qua laus di­sci­pli­nae, haec 
co­gi­ta­te. Qu­ae di­di­ci­stis et ac­ce­pi­stis et au­di­stis et vi­di­stis in me, haec 
co­gi­ta­te: et Deus pa­cis erit vo­bi­scum” (Flp 4, 8­‑9)96.

Duch li­tur­gicz­ny

Wiel­kim po­żyt­kiem [oka­za­ła się] lek­tu­ra ksią­żek G. Du­ran­da, 
Ga­van­tie­go, Ba­ri­na, De­ste­fa­nie­go, Gu­eran­ge­ra, Ca­ron­tie­go, Schu
s­te­ra, Ve­ne­ro­nie­go, Eisen­ho­fe­ra, Le­fèbvra97. Tak sa­mo po­mo­gła 
mu lek­tu­ra cza­so­pism Ephe­me­ri­des Li­tur­gi­cae98 i Ri­vi­sta Li­tur­gi­ca 
(Fi­nal­pia)99. Nie­zwy­kłe wra­że­nie [wy­war­ło na nim] dzie­ło Piu­sa 
X do­ty­czą­ce śpie­wu sa­kral­ne­go100, bre­wia­rza, na­ucza­nia li­tur­gii.

Przez kil­ka lat mu­siał na­uczać li­tur­gii. Mia­no­wa­ny po­tem ce­re
mo­nia­rzem, za­kry­stia­ni­nem w se­mi­na­rium, ce­re­mo­nia­rzem bi­sku
pim z za­da­niem przy­go­to­wa­nia księ­gi ry­tu­ałów, roz­ko­szo­wał się 
co­raz bar­dziej w mo­dli­twie Ko­ścio­ła i [w mo­dli­twie] z Ko­ścio­łem.

Te obo­wiąz­ki wzbu­dzi­ły pra­gnie­nie, aby ko­ścio­ły by­ły przy­sto­so
wa­ne do pięk­nych ce­re­mo­nii li­tur­gicz­nych. Pew­ne­go dnia bi­skup 
wy­ja­wił mu: „Swe­go cza­su wo­la­łem na­uczać do­gma­tów; po­tem wo­la
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96 „W końcu, bracia, miejcie na uwadze wszystko, co jest prawdziwe, co godne czci i sprawiedli-
we, co czyste, miłe i szlachetne, wszystko, co jest cnotą i zasługuje na pochwałę. Czyńcie to, 
czego się nauczyliście i co przyjęliście, co usłyszeliście i zobaczyliście we mnie. A Bóg pokoju 
niech będzie z wami” (Flp 4, 8­‑9). W wer­se­cie 9 ks. Al­be­rio­ne, być mo­że w wy­ni­ku cy­to­wa­nia 
z pa­mię­ci, zmie­nia kil­ka słów. Do­kład­ny cy­tat brzmi: „Qu­ae et di­di­ci­stis et ac­ce­pi­stis et au­di­stis 
et vi­di­stis in me, haec agi­te…”.
97 Gu­gliel­mo Du­ran­do (ok. 1230­‑1296) był bi­sku­pem Men­dy, znaw­cą pra­wa ka­no­nicz­ne­go 
i  li­tur­gi­stą. Li­tur­gi­sta­mi by­li rów­nież: Bar­to­lo­meo Ga­van­ti (1569­‑1638), Lu­igi Ro­dol­fo Ba­rin 
(1883­‑1933), Ga­spa­re De­ste­fa­ni (1884­‑1952), Prospère Guéran­ger (1805­‑1875), Ema­nu­ele 
Ca­ron­ti (1882­‑1966), Al­fre­do Il­de­fon­so Schu­s­ter (1880­‑1954, dziś bło­go­sła­wio­ny), Pie­tro Ve­ne
ro­ni (1862­‑1935), Lu­dwig Eisen­ho­fer (1871­‑1941) i Ga­spa­re Lefèbvre (1880­‑1966).
98 Cza­so­pi­smo li­tur­gicz­ne za­ło­żo­ne w Rzy­mie przez Cal­ce­do­nia Man­ci­niego w 1887 r.
99 Ri­vi­sta Li­tur­gi­ca po­wsta­ła w 1914 ro­ku z ini­cja­ty­wy Ema­nu­ela Ca­ron­tiego. Wy­da­wa­na przez 
be­ne­dyk­ty­nów z klasz­to­rów w Pra­gli (k. Pa­dwy) i Fi­nal­pie (k. Sa­wo­ny), mia­ła na ce­lu sze­ro­kie 
pro­pa­go­wa­nie li­tur­gii i wkrót­ce sta­ła się ofi­cjal­nym or­ga­nem od­ro­dzo­ne­go ru­chu li­tur­gicz­ne­go 
we Wło­szech.
100 Por. Pius X, mo­tu pro­prio Tra le sol­le­ci­tu­di­ni, z 22.11.1903 r.



łem teo­lo­gię mo­ral­ną; dziś uwa­żam za bar­dziej po­ży­tecz­ne wy­ja
śnia­nie mo­dlitw li­tur­gicz­nych, wraz z na­ucza­niem do­gma­tycz­nym 
i mo­ral­nym, ja­kie się z ni­mi wią­że”. By­ła to dla nie­go wska­zów­ka.

Kon­se­kwen­cje:
W Rodzinie Świętego Paw­ła za­czę­to przy­wią­zy­wać du­żą wa­gę 

do śpie­wu gre­go­riań­skie­go i  mu­zy­ki sa­kral­nej; w  swo­im cza­sie 
podję­to pra­cę nad wy­da­niem Msza­li­ka101, któ­ry był przy­go­to­wy­wa
ny w szko­le; po­tem biu­le­tyn li­tur­gicz­ny102, La vi­ta in Cri­sto e nel­la 
Chie­sa, Po­boż­ne Uczen­ni­ce103 z ce­lem li­tur­gicz­nym; wszyst­ko uzna
jąc za li­tur­gię w jej peł­nym i re­ali­stycz­nym zna­cze­niu.

Bo­ski Mistrz obec­ny w Naj­święt­szym Sa­kra­men­cie za­miesz­ku
je w 150 ka­pli­cach Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła104.

Trzy głów­ne Ko­ścio­ły

[Ko­ścio­ły] Bo­skie­go Mi­strza105, Kró­lo­wej Apo­sto­łów106 i Świę
te­go Paw­ła107 – od­po­wied­nio do trzech głów­nych na­bo­żeństw108.
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101 Pierw­szy Msza­lik, za­wie­ra­ją­cy tek­sty ła­ciń­skie wraz z  tłu­ma­cze­niem, zo­stał zre­da­go­wa­ny 
przez czte­rech kle­ry­ków­‑pau­li­stów: A.G. Co­la­san­tego, G.B. Chie­sy, A.B. No­set­tiego, A.B. Se­ga
ty i wy­da­ny w Al­bie w 1935 r.
102 Bol­let­ti­no Par­roc­chia­le Li­tur­gi­co (‘Pa­ra­fial­ny Biu­le­tyn Li­tur­gicz­ny’) za­czął uka­zy­wać się w 1932 r.
103 Po­boż­ne Uczen­ni­ce Bo­skie­go Mi­strza są dru­gim zgro­ma­dze­niem żeń­skim za­ło­żo­nym przez 
ks. Al­be­rio­ne. Jed­nym z  ich głów­nych ce­lów jest szcze­gól­ne za­an­ga­żo­wa­nie w  prze­ży­wa­nie 
li­tur­gii i po­moc w tej kwe­stii in­nym. Od 1952 ro­ku do dziś wy­da­ją mie­sięcz­nik li­tur­gicz­ny La 
vi­ta in Cri­sto e nel­la Chie­sa (Ży­cie w Chry­stu­sie i w Ko­ście­le).
104 Da­ne te po­cho­dzą, na­tu­ral­nie, z ostat­nich mie­się­cy 1953 r.
105 Ko­ściół Bo­skie­go Mi­strza zo­stał wstęp­nie za­pla­no­wa­ny przez Za­ło­ży­cie­la już w ro­ku 1915, 
kie­dy pro­wa­dził swo­ją dzia­łal­ność wspól­nie z ks. Giu­sep­pem Ro­są (1875­‑1930). Zo­stał zbu­do
wa­ny dwa­dzie­ścia lat póź­niej w Al­bie, przy Bor­go Pia­ve, gdzie po­wstał rów­nież dom ma­cie­rzy
sty Sióstr Świę­te­go Paw­ła. Po­świę­ce­nia do­ko­nał 25.10.1936 r. ów­cze­sny bp Al­by, Lu­igi Gras­si. 
Z bie­giem cza­su stał się ko­ścio­łem pa­ra­fial­nym. In­na wiel­ka świą­ty­nia po­świę­co­na Bo­skie­mu 
Mi­strzo­wi po­wsta­ła w Rzy­mie przy Via Por­tu­en­se, rów­nież z ini­cja­ty­wy ks. Al­be­rio­nego.
106 Ko­ściół Kró­lo­wej Apo­sto­łów po­wstał w Rzy­mie w cen­trum za­bu­do­wań pau­liń­skich, mię­dzy 
uli­ca­mi Ales­san­dro Se­ve­ro i An­to­ni­no Pio. Zo­stał wznie­sio­ny ja­ko vo­tum dzięk­czyn­ne dla Kró
lo­wej Apo­sto­łów za jej ma­cie­rzyń­ską opie­kę w cza­sie woj­ny. Bu­do­wę tej świą­ty­ni roz­po­czę­to 
w 1945 r., kon­se­kra­cja mia­ła miej­sce 30.11.1954 r. Jest to sank­tu­arium­‑Ba­zy­li­ka Mniej­sza i cen
trum du­cho­wej jed­no­ści wszyst­kich człon­ków Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.



Zo­sta­ło mu po­wie­rzo­ne na­ucza­nie sztu­ki sa­kral­nej. Stąd też lek
tu­ra tek­stów, zwie­dza­nie za­byt­ków sztu­ki, dys­ku­sje na ła­mach cza
so­pism i na te­mat: „sztu­ka dla ży­cia, dla praw­dy, dla do­bra”109.

Swe­go cza­su za­pi­sał się na­wet ja­ko czło­nek do sto­wa­rzy­sze­nia 
„Przy­ja­ciół Sztu­ki Chrze­ści­jań­skiej”110.

Trzy ko­ścio­ły zo­sta­ły wznie­sio­ne zgod­nie z za­sa­da­mi, opu­bli­ko
wa­ny­mi kil­ka lat wcze­śniej w Ap­pun­ti di Teo­lo­gia pa­sto­ra­le111.

Szkic każ­de­go z nich dał ar­chi­tek­to­wi, któ­ry miał opra­co­wać pro
jekt, wy­zna­cza­jąc ogól­ny plan pra­cy, aby ko­ściół cha­rak­te­ry­zo­wał 
się pew­ną jed­no­ścią i re­ali­zo­wał te­mat w każ­dej czę­ści: ar­chi­tek­tu
rze, rzeź­bie, ma­lar­stwie, wi­tra­żach, sprzęcie. Przede wszyst­kim, aby 
od­po­wia­dał ce­lo­wi, dla któ­re­go bu­do­wa­ny jest ko­ściół pau­liń­ski.

Ka­te­chizm

Za­wsze dzia­ła­nie ze­wnętrz­ne i  dzia­ła­nie we­wnętrz­ne ła­ski. 
Przez sześć lat, jesz­cze ja­ko kle­ryk, był ka­te­che­tą w  Ka­te­drze 
i w pa­ra­fii Świę­tych Ko­smy i Da­mia­na. Naj­pierw zo­stał wpro­wa
dzo­ny w  stu­dium pe­da­go­gi­ki przez Bra­ci Szkol­nych (wte­dy by­li 
jesz­cze w Al­bie); na­stęp­nie (w  la­tach 1910­‑1914) mu­siał stu­dio
wać me­to­dy ka­te­che­tycz­ne, or­ga­ni­za­cję ka­te­che­zy w pa­ra­fii, for
ma­cję du­cho­wą, in­te­lek­tu­al­ną i pe­da­go­gicz­ną ka­te­che­tów.

Trzy­let­nia pra­ca ka­te­che­tycz­na w  ora­to­rium dla chłop­ców, 
na­ucza­nie re­li­gii dla wy­cho­wan­ków pu­blicz­ne­go li­ceum, uczest
nic­two w  kon­gre­sach ka­te­che­tycz­nych itd. Oto wszyst­kie kro­ki, 
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107 Ko­ściół św. Paw­ła po­wstał w Al­bie w cen­trum za­bu­do­wań sta­no­wią­cych dom ma­cie­rzy­sty 
To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła. In­au­gu­ra­cja mia­ła miej­sce w paź­dzier­ni­ku 1928 ro­ku. Por. G. 
CINAGLIA, E. FORNASARI, Il tem­pio di San Pa­olo in Al­ba, Sto­ria e ar­te, Al­ba 1988.
108 Por. UPS II, 243­‑244.
109 Od­nie­sie­nie wprost do dys­ku­sji nad za­sa­dą „sztu­ka dla sztu­ki”, pod­trzy­my­wa­ną przez póź
nych ro­man­ty­ków.
110 Z  ini­cja­ty­wy ks. Cel­sa Co­stan­ti­niego, póź­niej­sze­go kar­dy­na­ła, sto­wa­rzy­sze­nie to od 1913 r. 
wy­da­wa­ło cza­so­pi­smo Arte Cristiana, pro­mu­ją­ce sztu­kę sa­kral­ną, szcze­gól­nie w służ­bie li­tur­gii.
111 Ap­pun­ti di Teo­lo­gia pa­sto­ra­le (‘Za­pi­ski teo­lo­gii pa­sto­ral­nej’), wy­da­ne po raz pierw­szy w 1912 
r. w Al­bie, za­wie­ra­ją roz­dział po­świę­co­ny bu­do­wie ko­ścio­łów, s. 469­‑481; por. tak­że AD 83.



któ­re roz­po­rzą­dzi­ła ła­ska­wa i ko­cha­ją­ca Opatrz­ność; i to po­mi­mo 
na­szej nę­dzy i bra­ku od­po­wie­dzi, „at­tin­git a  fi­ne usque ad fi­nem 
for­ti­ter su­avi­te­rque di­spo­nens omnia”112.

Ak­ta Sto­li­cy Świę­tej do­ty­czą­ce ka­te­chi­zmu, do­bre tek­sty ka­te
che­tycz­ne, pra­ca nad for­mo­wa­niem ka­te­che­tów, pro­jek­cje fil
mów ka­te­che­tycz­nych, ob­ra­zy ścien­ne, po­mo­ce ka­te­che­tycz­ne: 
w rę­kach Bo­ga wszyst­ko oka­za­ło się po­moc­ne.

Zwłasz­cza kie­dy przez bi­sku­pa zo­stał po­wo­ła­ny do Die­ce
zjal­nej Ko­mi­sji Ka­te­che­tycz­nej, zło­żo­nej z  trzech ka­pła­nów, dla 
opra­co­wa­nia tek­stów do po­szcze­gól­nych klas i die­ce­zjal­nych pro
gra­mów ka­te­che­tycz­nych, uczy­nił z ka­te­chi­zmu szcze­gól­ny przed
miot stu­diów i apo­stol­stwa.

Dzie­ło ka­te­chi­za­cyj­ne by­ło za­wsze uwa­ża­ne ja­ko pierw­szo
rzęd­ne i fun­da­men­tal­ne: „Idź­cie, prze­po­wia­daj­cie, na­uczaj­cie”113. 
Obec­nie we Wło­szech i za gra­ni­cą pra­ca ka­te­che­tycz­na Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła sta­je się co­raz bar­dziej roz­le­gła i in­ten­syw­na.

Duch dusz­pa­ster­ski

To bo­gac­two doj­rza­ło i  przy­szło dla Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła 
tak, jak in­ne – za spra­wą dzia­ła­nia i świa­tła Je­zu­sa­‑Ho­stii oraz za 
spra­wą za­dań po­wie­rzo­nych [ks. Al­be­rio­nemu] i speł­nia­nych przez 
po­słu­szeń­stwo. W  trzech pa­ra­fiach speł­niał szcze­gól­ną po­słu­gę 
dusz­pa­ster­ską114. W wie­lu prze­po­wia­dał, spo­wia­dał, gło­sił kon­fe­ren
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112 „Się­ga po­tęż­nie od krań­ca do krań­ca i wła­da wszyst­kim sta­now­czo, lecz ła­god­nie” (por. Mdr 
8, 1). Por. tak­że An­ty­fo­nę do Ma­gni­fi­cat z Nie­szpo­rów z 17 grud­nia.
113 Por. G. BARBERO, Don Gia­co­mo Al­be­rio­ne ca­te­chi­sta e com­pi­la­to­re di ca­te­chi­smi, w: R.F. 
ESPOSITO, La Teo­lo­gia del­la pub­bli­ci­sti­ca se­con­do l’in­se­gna­men­to di Don Gia­co­mo Al­be­rio­ne, 
Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Ro­ma 1970, s. 203­‑207; por. tak­że Sus­si­di per la Ca­te­che­si, sty­czeń­‑lu­ty 1972.
114 Pa­ra­fia­mi, do któ­rych na­wią­zu­je ks. Al­be­rio­ne, by­ły praw­do­po­dob­nie: pa­ra­fia św. Ber­nar­da 
w Na­rzo­le, gdzie w 1908 r. ks. Al­be­rio­ne był wi­ce­pro­bosz­czem; pa­ra­fia św. Pio­tra w Kaj­da­nach, 
w Be­ne­vel­lo; i pa­ra­fia św. Ko­smy i Da­mia­na w Al­bie. Rów­nie do­brze mo­że cho­dzić o al­bej­ską ka­te­drę 
(por. AD 104) lub też o pa­ra­fię w Gu­are­ne (por. M.L. RICCI, M. Sco­la­sti­ca Ri­va­ta, Ro­ma 1996, s. 28).



cje, pro­wa­dził ak­cję ka­to­lic­ką115. Zdo­był róż­ne kon­tak­ty i do­świad
cze­nia dusz i  po­sług. Od­czu­wał co­raz bar­dziej: „Idź­cie, gło­ście, 
na­uczaj­cie, udzie­laj­cie chrztu”116. Wła­śnie wte­dy po­my­ślał o utwo
rze­niu współ­pra­cow­ni­czek dusz­pa­ste­rzy – „Sióstr Pa­ste­rza­nek”117.

Przez dwa la­ta, w cza­sie co­ty­go­dnio­wych kon­fe­ren­cji, z dwu­na
sto­ma ka­pła­na­mi roz­wa­żał środ­ki do­bre­go i współ­cze­sne­go dusz
pa­ster­stwa. Na ten te­mat pro­wa­dził po­szu­ki­wa­nia i otrzy­mał na 
pi­śmie su­ge­stie od ok. pięt­na­stu wi­ka­riu­szy dekanalnych. Wy­szła 
z  te­go książ­ka (1913) Ap­pun­ti di Teo­lo­gia Pa­sto­ra­le118. Kar­dy­nał 
Ri­chel­my za­uwa­ża we wstę­pie119, że zo­sta­ły w niej wska­za­ne środ
ki naj­bar­dziej do­sto­so­wa­ne do współ­cze­snych cza­sów.

Gdy cho­dzi o dusz­pa­ster­ski cha­rak­ter apo­stol­stwa pau­liń­skie­go, 
wie­le za­czerp­nął od dwóch wiel­kich mi­strzów: Swo­bo­dy120 Cu­ra 
d’ani­me nel­le gran­di cit­tà i  Krie­ga121 Teo­lo­gia pa­sto­ra­le, czte­ry 
to­my, któ­re prze­czy­tał dwa ra­zy w cią­gu dwóch lat.

Po­słu­gę ka­płań­ską od­dał pod opie­kę Ma­ryi Kró­lo­wej Apo­sto
łów i te­go sa­me­go uczył kle­ry­ków i mło­dych ka­pła­nów122.

Kładł na­cisk na ka­te­che­zę i prze­po­wia­da­nie na ży­wo i za­le­cał, aby 
mu to­wa­rzy­szy­ło sło­wo Bo­że pi­sa­ne (szko­ła wy­mo­wy 1912­‑1915), 
bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie ka­te­go­rie osób, szcze­gól­nie ma­sy.
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115 Por. G. BARBERO, Sto­ria del­la pa­sto­ra­le: pa­sto­ra­le pra­ti­ca e pa­sto­ra­le teo­ri­ca del sa­cer­do­te 
Gia­co­mo Al­be­rio­ne (1884­‑1971), Pa­le­stra del Cle­ro 52 (1973) 311­‑317.
116 Por. Mt 28, 19; Mk 16, 15.
117 Do re­ali­za­cji tej idei Za­ło­ży­ciel przy­stą­pił do­pie­ro w 1936 r., a sa­mo po­wsta­nie Pa­ste­rza­nek 
da­tu­je się na 1938 r. (por. AD 46 i od­po­wia­da­ją­cy przy­pis).
118 Za­pi­ski teo­lo­gii pa­sto­ral­nej – pierw­sze wy­da­nie w  po­sta­ci po­wie­lo­ne­go ma­szy­no­pi­su no­si 
da­tę 1.8.1912; dru­gie wy­da­nie (czy­li pierw­sze dru­ko­wa­ne) uka­za­ło się w Tu­ry­nie w 1915 r. – 
Wikariusze dekanalni, inaczej: dziekani.
119 We wstę­pie do dru­gie­go wy­da­nia z 1915 ro­ku znaj­du­ją się sło­wa po­chwa­ły i za­chę­ty wy­po­wie
dzia­ne przez kard. Augusty­na Ri­chel­my’ego (1850­‑1923), ar­cy­bi­sku­pa Tu­ry­nu.
120 Hen­ryk Swo­bo­da (1861­‑1923), teo­log. Wło­ska wer­sja je­go dzie­ła: Cu­ra d’ani­me nel­le gran­di 
città (‘Tro­ska o du­sze w wiel­kich mia­stach’) uka­za­ła się w Rzy­mie w 1912 r.
121 Kor­ne­liusz Krieg (1838­‑1911), niemiecki teolog i pastoralista.
122 Por. przy­pis do AD 201.



Sól, świa­tło, mia­sto: chrześcijańska animacja kultury

„Wy je­ste­ście so­lą, wy je­ste­ście świa­tłem, wy je­ste­ście mia­stem 
po­ło­żo­nym na gó­rze” – w sto­sun­ku do świa­ta (por. Mt 5, 13­‑14). 
To jest idea Bo­skie­go Mi­strza.

Na pierw­szym miej­scu da­wać na­ukę, któ­ra zba­wia. Prze­ni­kać 
Ewan­ge­lią ca­łą myśl i  wie­dzę ludz­ką. Mó­wić nie tyl­ko o  re­li­gii, 
ale o wszyst­kim mó­wić po chrze­ści­jań­sku; na spo­sób zbli­żo­ny do 
ka­to­lic­kie­go uni­wer­sy­te­tu, któ­ry, o  ile jest kom­plet­ny, ma wy­kła
dy z teo­lo­gii, fi­lo­zo­fii, li­te­ra­tu­ry, me­dy­cy­ny, eko­no­mii po­li­tycz­nej, 
na­uk przy­rod­ni­czych itd., lecz wszyst­ko jest prze­ka­zy­wa­ne po 
chrze­ści­jań­sku i wszyst­ko ukie­run­ko­wa­ne na ka­to­li­cyzm.

Tak sa­mo so­cjo­lo­gia, pe­da­go­gi­ka, geo­lo­gia, sta­ty­sty­ka, sztu­ka, 
hi­gie­na, geo­gra­fia, hi­sto­ria, wszel­ki ludz­ki po­stęp itd. – we­dług 
ro­zu­mu pod­po­rząd­ko­wa­ne­mu wie­rze; to wszyst­ko po­win­na da­wać 
Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła123.

Od 1895 do 1915 roku by­ło wie­le wy­pa­czeń124 w  na­ucza­niu 
spo­łecz­nym, teo­lo­gicz­nym, asce­tycz­nym do te­go stop­nia, że 
wstrzą­snę­ło to pod­sta­wa­mi wszel­kiej praw­dy i Ko­ścio­ła; co wię­cej, 
dą­ży­ło do ich znisz­cze­nia. Il Santo au­tor­stwa Fo­gaz­za­ra125 był te­go 
do­bit­nym przy­kła­dem; dla więk­szo­ści ten, kto go nie wy­chwa­lał, 
był za­co­fa­ny. Ale po­tem zo­stał po­tę­pio­ny.

Wszyst­ko sta­no­wi­ło dla nie­go szko­łę. Pierw­szą tro­ską Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła bę­dzie świę­tość ży­cia, dru­gą – świę­tość na­ucza­nia.
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123 Pierw­sza pró­ba ak­tu­ali­za­cji te­go pro­gra­mu zo­sta­ła pod­ję­ta przez ks. Al­be­rio­nego w la­tach 
trzy­dzie­stych, kie­dy wy­zna­czył gru­pę kle­ry­ków i mło­dych ka­pła­nów pau­liń­skich w ce­lu przy
go­to­wa­nia pod­ręcz­ni­ków dla szkół gim­na­zjal­nych i  li­ce­al­nych, ze wszyst­kich przed­mio­tów 
ob­ję­tych pro­gra­mem na­ucza­nia. Sam za­pro­po­no­wał me­to­dę i czu­wał nad jej za­sto­so­wa­niem. 
Jed­nak­że naj­więk­szym przed­się­wzię­ciem by­ła pró­ba za­ini­cjo­wa­nia w  la­tach pięć­dzie­sią­tych 
En­cy­klo­pe­dii Je­zu­sa Mi­strza (por. AD 185­‑200 oraz CISP 1195n).
124 Por. AD 49n.
125 An­to­nio Fo­gaz­za­ro (1842­‑1911), po­wie­ścio­pi­sarz, w 1905 r. na­pi­sał kon­tro­wer­syj­ną po­wieść 
Il San­to (‘Świę­ty’); de­kret po­tę­pia­ją­cy ją uka­zał się 5.4.1906. Por. L. CARONTI, Fo­gaz­za­ro, 
Sub­ia­co e „Il San­to”, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Al­ba 1989.



W  ro­ku 1904 przez czte­ry mie­sią­ce mu­siał przy­go­to­wy­wać 
aka­de­mię [se­mi­na­ryj­ną] ku czci św. To­ma­sza z Akwi­nu, usta­la­jąc 
ar­gu­men­ty i  pro­wa­dząc kle­ry­ków w  ich przy­go­to­wa­niu. Te­mat 
ogól­ny: „To­mi­stycz­na pod­sta­wa my­śli po­śród cha­osu idei”. Je­go 
oko­licz­no­ścio­we prze­mó­wie­nie: „Dwu­dzie­sto­pię­cio­l­e­c­i­e en­cy­kli­ki 
Aeter­ni Pa­tris, do­ty­czą­cej fi­lo­zo­fii”126.

Od­niósł z  te­go du­cho­wą ko­rzyść i  ukie­run­ko­wa­nie. Nie ma 
żad­nej świę­to­ści tam, gdzie nie ma praw­dy, a przy­naj­mniej mi­ło
ści do praw­dy; świę­tość umy­słu sta­no­wi pierw­szą część. Żad­ne­go 
ukie­run­ko­wa­nia bez lo­gi­ki; żad­ne­go sze­ro­kie­go spoj­rze­nia bez 
me­ta­fi­zy­ki; żad­na dro­ga nie jest pew­na, je­śli nie jest w Ko­ście­le.

Duch pau­liń­ski

Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła dą­ży do in­te­gral­ne­go prze­ży­wa­nia 
Ewan­ge­lii Je­zu­sa Chry­stu­sa, Dro­gi, Praw­dy i Ży­cia, w du­chu św. 
Paw­ła, pod wej­rze­niem Kró­lo­wej Apo­sto­łów.

Nie ma w  niej zbyt wie­lu cech cha­rak­te­ry­stycz­nych ani wy­jąt
ko­wych na­bo­żeństw, ani zby­tecz­nych for­ma­li­zmów; ale szu­ka się 
ży­cia w Chry­stu­sie Mi­strzu i w Ko­ście­le. Du­cha św. Paw­ła czer­pie 
się z je­go ży­cia, z je­go li­stów, z je­go apo­stol­stwa. On jest wciąż ży­wy 
w do­gma­ty­ce, w teo­lo­gii mo­ral­nej, w kul­cie, w or­ga­ni­za­cji Ko­ścio­ła127.

Ta­jem­ni­cą wiel­ko­ści jest wzo­ro­wa­nie się na Bo­gu, ży­jąc w Chry
stu­sie. Stąd [niech bę­dzie] za­wsze ja­sna za­sa­da, aby żyć i dzia­łać 
w Ko­ście­le i dla Ko­ścio­ła; aby włą­czać się jak dzi­kie oliw­ki w ży­cio
daj­ną oliw­kę128 Chry­stu­sa­‑Eu­cha­ry­stię; aby roz­my­ślać i  ży­wić się 
każ­dym zda­niem Ewan­ge­lii, zgod­nie z du­chem św. Paw­ła.
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126 Por. Le­on XIII, Aeter­ni Pa­tris. En­cy­kli­ka uka­za­ła się 4.8.1879 r. i do­ty­czy­ła stu­diów fi­lo­zo­fii 
św. To­ma­sza z Akwi­nu.
127 Por. AD 64.
128 Por. Rz 11, 24.



Stąd też do pod­sta­wo­wych ar­ty­ku­łów Kon­sty­tu­cji129 na­le­żą:
Ar­ty­kuł 154: „Po­boż­ność niech szcze­gól­nie i cią­gle bę­dzie oży

wia­na po­przez stu­dium Je­zu­sa Chry­stu­sa Bo­skie­go Mi­strza, któ­ry 
jest Dro­gą, Praw­dą i Ży­ciem, w ta­ki spo­sób, aby wszy­scy w opar
ciu o  Je­go Bo­ski przy­kład wzra­sta­li w  mą­dro­ści, ła­sce i  cno­cie, 
czcząc Bo­ga z głę­bo­kim od­da­niem w du­chu i w praw­dzie, i mi­łu­jąc 
go szcze­rze umy­słem, wo­lą, ser­cem i uczyn­ka­mi”.

Ar­ty­kuł 177: „W przy­swa­ja­niu róż­nych przed­mio­tów i w na­ucza
niu trze­ba zmie­rzać ku te­mu, aby stu­dia by­ły za­wsze tak ukie­run
ko­wa­ne i roz­wi­ja­ne, że­by Je­zus Chry­stus, nasz Bo­ski Mistrz, któ­ry 
jest Dro­gą, Praw­dą i Ży­ciem, był przez nas co­raz bar­dziej i co­raz 
głę­biej po­zna­wa­ny i aby Chry­stus ufor­mo­wał się w peł­ni w umy­śle, 
wo­li i ser­cu. W ten spo­sób sta­nie­my się wy­jąt­ko­wy­mi mi­strza­mi 
dusz, po­nie­waż naj­pierw by­li­śmy po­kor­ny­mi i pil­ny­mi ucznia­mi 
Chry­stu­sa”.

Ar­ty­kuł 224: „Na­ucza­nie, któ­re ma być prze­ka­zy­wa­ne w wy­daw
nic­twach, do­ty­czy wia­ry, oby­cza­jów i kul­tu, i za­czerp­nię­te jest z czy
stych źró­deł Pi­sma Świę­te­go, Tra­dy­cji i Ma­gi­ste­rium Ko­ścio­ła”.

Ca­ły czło­wiek w  Je­zu­sie Chry­stu­sie, dla cał­ko­wi­tej mi­ło­ści 
Bo­ga: in­te­li­gen­cja, wo­la, ser­ce, si­ły fi­zycz­ne. Wszyst­ko: na­tu­ra, 
ła­ska, po­wo­ła­nie – dla apo­stol­stwa. Wóz, któ­ry po­ru­sza się opar­ty 
na czte­rech ko­łach: świę­tość, stu­dium, apo­stol­stwo, ubó­stwo130.
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129 Co­sti­tu­zio­ni del­la Pia So­cietà San Pa­olo, wy­da­nie z 1950 ro­ku.
130 Por. J.M.H. GALAVIZ, El car­ro pau­li­no, Me­xi­co 1992 (wło­skie tłu­ma­cze­nie: Il „car­ro” pa­oli­
no, Ed. Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1993).



III 
 

W KIERUNKU FUNDACJI

Rok 1913 sta­no­wił krok w kie­run­ku re­ali­za­cji pra­gnień. Wy­kła
dy z hi­sto­rii ogól­nej pod­czas stu­diów fi­lo­zo­fii, a jesz­cze bar­dziej 
hi­sto­ria Ko­ścio­ła na stu­diach teo­lo­gicz­nych, stwa­rza­ły mu oka
zję do uka­za­nia bó­lów i  po­trzeb na­ro­dów, ich lę­ków i  na­dziei; 
a zwłasz­cza [stwa­rza­ły oka­zję do uka­za­nia] ko­niecz­no­ści ini­cja­tyw 
i środ­ków od­po­wied­nich do obec­ne­go wie­ku.

Uło­żył z tą in­ten­cją dwie mo­dli­twy: jed­ną za Wło­chy, dru­gą za 
in­ne na­ro­dy, pro­sząc Pa­na, aby wzbu­dził in­sty­tu­cję dla te­go ce­lu. 
[Mo­dli­twy te] by­ły od­ma­wia­ne przez wszyst­kich kle­ry­ków pro­wa
dzo­nych przez kle­ry­ka Giac­car­da131. Ce­le­bro­wa­no wów­czas rocz
ni­cę po­ko­ju ofia­ro­wa­ne­go przez Kon­stan­ty­na132 Ko­ścio­ło­wi, stąd 
też kle­ry­cy le­piej ro­zu­mie­li to, o co pro­si­li Pa­na.

Pierw­sze przy­go­to­wa­nia

Ma­jąc wciąż na uwa­dze przy­szły po­czą­tek Ro­dzi­ny Świę­te­go 
Paw­ła, my­ślał o oso­bach. A te na­le­ża­ło przy­go­to­wać, szu­ka­jąc mło
dych chłop­ców i dziew­cząt, i for­mu­jąc ich.
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131 Au­tor nie przed­sta­wia tu­taj fak­tów chro­no­lo­gicz­nie, lecz an­ty­cy­pu­je przy­szłe wy­da­rze­nia. 
– Giu­sep­pe Giac­car­do uro­dził się w Na­rzo­le (Cu­neo) 13.6.1896 r. W 1908 r. spo­tkał ks. Al­be
rio­nego, któ­ry był wi­ka­rym w je­go miej­sco­wo­ści i któ­ry po­słał go do se­mi­na­rium w Al­bie. Ja­ko 
kle­ryk 4.7.1917 r. prze­szedł do „Szko­ły Dru­kar­skiej” i zo­stał mia­no­wa­ny Mi­strzem aspi­ran­tów. 
Przy­jął świę­ce­nia ka­płań­skie 19.10.1919, pierw­sze pry­wat­ne ślu­by za­kon­ne zło­żył 5.10.1921 
r., a  pu­blicz­ne w  mar­cu 1927 r., kie­dy To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła otrzy­ma­ło ka­no­nicz­ne 
za­twier­dze­nie. Na pro­fe­sji otrzy­mał imię Ty­mo­te­usz. Zmarł w Rzy­mie 24.1.1948 r.; Jan Pa­weł 
II be­aty­fi­ko­wał go 22.10.1989 r. – Por. G. BARBERO, Giac­car­do Giu­sep­pe Ti­mo­teo, w: Bi­blio­
the­ca Sanc­to­rum, VI, Ro­ma 1965, kol. 320­­‑322; E. FORNASARI, Un pro­fe­ta ob­be­dien­te. Be­ato 
Ti­mo­teo Giac­car­do…, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Al­ba 1989.
132 Kon­stan­tyn zo­stał ce­sa­rzem w 306 r.; zmarł 22.5.337 r. Edykt Me­dio­lań­ski, o wol­no­ści kul­tu 
chrze­ści­jań­skie­go, zo­stał ogło­szo­ny 13.6.313 r., a więc w 1913 ro­ku ob­cho­dzo­no 1600 rocz­ni­cę 
te­go wy­da­rze­nia.



W Na­rzo­le (Cu­neo), gdzie w 1908 ro­ku przez dzie­więć mie
się­cy prak­ty­ko­wał po­słu­gę pa­ra­fial­ną (an­ty­cy­pu­jąc za­koń­cze­nie 
stu­diów), spo­tkał chłop­ców o  do­brych ce­chach umy­słu i  ser­ca. 
Wśród nich był Giac­car­do Giu­sep­pe, po­boż­ny i  in­te­li­gent­ny. 
Skie­ro­wał go do se­mi­na­rium, po­kry­wa­jąc kosz­ty. A kie­dy zo­stał133 
prze­nie­sio­ny do Al­by (ko­niec ro­ku 1908) ja­ko kie­row­nik du­cho
wy w se­mi­na­rium, trosz­czył się w spo­sób szcze­gól­ny o je­go du­cha, 
przy­go­to­wu­jąc go dla Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła.

W  Be­ne­vel­lo134, gło­sząc w  pa­ra­fii re­ko­lek­cje dla mło­dzie­ży, 
za­uwa­żył jed­ne­go [chłop­ca], któ­ry słu­chał ze szcze­gól­ną uwa
gą. Po­zna­jąc go le­piej, skie­ro­wał135 go do niż­sze­go se­mi­na­rium 
w Bra; po­tem dla za­po­zna­nia się z me­to­dą wy­cho­waw­czą św. Ja­na 
Bo­sco136 umie­ścił go w In­sty­tu­cie Sa­le­zjań­skim w Tu­ry­nie. Był to 
Ar­ma­ni To­rqu­ato137.

W  Ca­stel­li­nal­do (Cu­neo), po­znał in­ne­go mło­dzień­ca: Co­stę 
De­si­de­ria38. Do­sko­na­ła ro­dzi­na, a  on sam po­boż­ny, upo­rząd­ko
wa­ny, in­te­li­gent­ny. Za­pro­sił go, li­cząc się z  za­mia­rem otwar­cia 
pierw­sze­go do­mu; a on po­słusz­nie wstą­pił.

Peł­niąc funk­cję kie­row­ni­ka du­cho­we­go i na­uczy­cie­la kle­ry­ków, 
ła­two by­ło mó­wić o wiel­kich po­trze­bach Ko­ścio­ła w tych pierw
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133 Pod­mio­tem jest tu­taj ks. Al­be­rio­ne.
134 Be­ne­vel­lo, tak jak Ca­stel­li­nal­do (por. AD 106), to ma­ła miej­sco­wość w  oko­li­cach Al­by 
(Cu­neo). Po­cho­dził z niej tak­że Mag­gio­ri­no Vi­go­lun­go (1904­‑1918), któ­ry zmarł w opi­nii świę
to­ści po dwóch la­tach ży­cia pau­liń­skie­go.
135 W ma­szy­no­pi­sie jest „za­pro­sił” (in­vitò), ina­czej niż w rę­ko­pi­sie (in­viò – „wy­słał, skie­ro­wał”). 
Wy­ni­ka to praw­do­po­dob­nie z błę­du przy prze­pi­sy­wa­niu.
136 Święty Jan Bo­sco (1815­‑1888), wiel­ki wy­cho­waw­ca, pra­co­wał rów­nież na po­lu „do­bre­go dru
ku” (por. L. GIOVANNINI, Le „Let­tu­re Cat­to­li­che” di Don Bo­sco esem­pio di „Stam­pa Cat­to­li­ca” 
nel se­co­lo XIX, Li­gu­ori, Na­po­li 1984).
137 To­rqu­ato Ar­ma­ni, imię za­kon­ne Tito, ur. 15.5.1899 r., wstą­pił do Zgro­ma­dze­nia 20.8.1914, 
a 5.10.1921 zło­żył pierw­sze ślu­by; przy­jął świę­ce­nia ka­płań­skie 20.12.1924, zmarł w Al­ba­no 
La­zia­le 6.12.1980 r.
138 De­si­de­rio Co­sta, imię za­kon­ne Gio­van­ni Cri­so­sto­mo, ur. 3.5.1901 r. w Ca­stel­li­nal­do (Cu
neo), wstą­pił do Zgro­ma­dze­nia 20.8.1914; pierw­sze ślu­by zło­żył 5.10.1921 i przy­jął świę­ce­nia 
ka­płań­skie 22.12.1923; zmarł w Al­ba­no La­zia­le 30.1.1989 r.



szych la­tach [no­we­go] wie­ku. W tym wszyst­kim ode­grał tak­że ro­lę 
ca­ły kom­pleks spraw i oso­bi­stych re­la­cji z  alum­na­mi, z któ­rych 
wie­lu, po otwar­ciu pierw­sze­go do­mu pau­liń­skie­go139, po­pro­si­ło 
o wstą­pie­nie. Sta­ra­no się w nim uwspół­cze­śnić spo­sób kształ­ce
nia, wy­cho­wa­nia, przy­go­to­wa­nia do apo­stol­stwa. Nie­któ­rzy zo­sta­li 
przy­ję­ci, ktoś zo­stał za­pro­szo­ny [wprost]. De­li­kat­ne oko­licz­no
ści140 i mi­łość do die­ce­zji (któ­ra jed­nak nie cier­pia­ła na brak kle­ru) 
przy­czy­ni­ły się do ogra­ni­cze­nia przy­jęć.

Do­sko­na­li kle­ry­cy wra­ca­li z  woj­ny (1914­‑1918) za­har­to­wa
ni w  cno­tach, tak­że w  no­wych do­świad­cze­niach i  cier­pie­niach, 
i  wciąż z  sze­ro­ki­mi ide­ała­mi apo­stol­stwa. Ży­cie na fron­cie 
i w szpi­ta­lach woj­sko­wych uka­za­ło no­we po­trze­by lu­du chrze­ści
jań­skie­go i oj­czy­zny, któ­rej słu­ży­li oni wier­nie i po chrze­ści­jań­sku.

Wstą­pi­li: ks. Tros­so, ks. Bor­ra­no, ks. Fe­no­glio, ks. Ro­bal­do, ks. 
Chia­va­ri­no, ks. Ma­ne­ra141.
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139 Przy­miot­nik: „pau­liń­ski”, obec­ny w ma­szy­no­pi­sie, zo­stał umiesz­czo­ny w na­wia­sie do­pi­sa­nym 
ręcz­nie i  ozna­czo­ny zna­kiem „x”, naj­praw­do­po­dob­niej w  ce­lu ewen­tu­al­ne­go usu­nię­cia te­go 
sfor­mu­ło­wa­nia.
140 Jest to alu­zja do na­pięć w kon­ta­ka­tach z se­mi­na­rium i z czę­ścią lo­kal­ne­go du­cho­wień­stwa.
141 Se­ba­stia­no Tros­so, imię za­kon­ne Be­ne­det­to, ur. 8.9.1894 r. w Cor­ne­lia­no (Cu­neo); wstą
pił do Zgro­ma­dze­nia 28.8.1920; zło­żył pro­fe­sję 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie otrzy­mał 
w 29.6.1922 r.; zm. w Al­bie 14.10.1952 r. – Pie­tro Bor­ra­no, imię za­kon­ne Fran­ce­sco Sa­ve
rio, ur. 18.3.1901 r. w San Da­mia­no d’Asti; wstą­pił 3.7.1920; pro­fe­sja 5.10.1921; świę­ce­nia 
ka­płań­skie 22.12.1923; zm. w Can­field (USA) 16.4.1993 r. – An­ge­lo Fe­no­glio, imię za­kon
ne Fran­ce­sco di Sa­les, ur. 25.11.1893 r. w Go­rze­gno (Cu­neo); wstą­pił 12.7.1920; pro­fe­sja 
5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie 29.6.1922; zm. w  Al­ba­no La­zia­le 24.1.1980 r. – Ce­sa­re 
Ro­bal­do, imię za­kon­ne Gio­van­ni Evan­ge­li­sta, ur. 24.5.1896 r. w Go­rze­gno (Cu­neo); wstą­pił 
12.7.1920; pro­fe­sja 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie 29.6.1923; zm. w Rzy­mie 31.5.1977 r. 
– Gio­van­ni Chia­va­ri­no, imię za­kon­ne Vin­cen­zo, ur. 1.12.1900 r. w Bos­so­la­sco (Cu­neo); wstą
pił 13.7.1920; pro­fe­sja 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie 22.12.1923; zm. w Al­bie 12.5.1994 
r. – Al­fre­do Ma­ne­ra, imię za­kon­ne Fi­lip­po, ur. 9.2.1897 r. w  Ser­ra­val­le Lan­ghe (Cu­neo); 
wstą­pił w 1920; pro­fe­sja 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie 29.6.1923; zm. w Rzy­mie 9.2.1941 
r. – Do tych na­zwisk w  rę­ko­pi­sie zo­sta­ły do­da­ne jesz­cze dwa: Gio­van­ni Bat­ti­sta Ghio­ne, 
imię za­kon­ne Ago­sti­no, ur. 30.6.1893 r. w Cor­te­mi­lia (Cu­eno); wstą­pił 21.9.1920; pro­fe­sja 
5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie 29.6.1922; zm. w Rzy­mie 3.2.1960 r. i Gio­van­ni Bas­so, imię 
za­kon­ne Ago­sti­no, ur. w Rod­di­no (Cu­neo) 3.5.1896 r.; pro­fe­sja 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań
skie 15.10.1922; zm. w Al­bie 7.9.1976 r.



Je­że­li cho­dzi o Sio­stry, to już w 1911 ro­ku roz­po­czął re­dak­cję 
książ­ki La don­na as­so­cia­ta al­lo ze­lo sa­cer­do­ta­le142, aby zo­bra­zo­wać, 
ile mo­że uczy­nić ko­bie­ta współ­pra­cu­jąc z  ka­pła­nem; wy­ja­śnia 
w szcze­gó­łach, co [ko­bie­ta] mo­że zro­bić na po­lu apo­stol­stwa dru
ku, apo­stol­stwa spo­łecz­ne­go i dusz­pa­ster­stwa. Ta­kie moż­li­wo­ści 
są szcze­gól­nie sze­ro­kie, gdy cho­dzi o ko­bie­tę kon­se­kro­wa­ną Bo­gu, 
o sio­strę za­kon­ną. Książ­ka ta przy­go­to­wa­ła śro­do­wi­sko na przy­ję
cie we­zwa­nia, któ­re zo­sta­ło skie­ro­wa­ne do księ­ży – aby przy­sy­łać 
po­wo­ła­nia żeń­skie, kie­dy na­dej­dzie go­dzi­na Bo­ża. I rze­czy­wi­ście, 
w swo­ich licz­nych wy­da­niach wło­skich i za­gra­nicz­nych przy­nio­sła 
do­bre owo­ce.

Dla po­wo­łań mę­skich wie­le zna­czy­ły re­la­cje oso­bi­ste, kon­tak­ty, 
du­cho­wień­stwo; szcze­gól­nie Vi­ta Pa­sto­ra­le143, któ­ra roz­sy­ła­na by­ła 
do wszyst­kich pro­bosz­czów.

Mi­nę­ło jed­nak wiele la­t, za­nim moż­na by­ło dać ja­sną ideę 
do­ty­czą­cą po­wo­ła­nia, któ­re mia­ło w so­bie ty­le no­we­go, a Ro­dzi­na 
Świę­te­go Paw­ła mo­gła za­pew­nić wszyst­kim sta­bil­ność144.

Bar­dzo uży­tecz­ne oka­za­ło się tak­że cza­so­pi­smo Unio­ne Co­ope­
ra­to­ri145, któ­re uka­zy­wa­ło się te­ma­tycz­nie i w mia­rę moż­li­wo­ści, 
jakie by­ły.
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142 Pierw­sze wy­da­nie książ­ki La don­na as­so­cia­ta al­lo ze­lo sa­cer­do­ta­le (‘Ko­bie­ta sto­wa­rzy­szo­na 
z ka­płań­ską gor­li­wo­ścią’) uka­za­ło się w Al­bie na­kła­dem Szko­ły Dru­kar­skiej w 1915 ro­ku; por. 
Don­ne e uomi­ni og­gi a se­rvi­zio del Van­ge­lo: La don­na as­so­cia­ta al­lo ze­lo sa­cer­do­ta­le, Ed. Cen­tro 
di Spi­ri­tu­ali­tà Pa­oli­na, Ro­ma 1993.
143 Vi­ta Pa­sto­ra­le (‘Ży­cie dusz­pa­ster­skie’) – cza­so­pi­smo za­ło­żo­ne w 1916 ro­ku przez ks. Al­be­rio­nego.
144 To ostat­nie zda­nie: „Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła mo­gła za­pew­nić…” nie wy­stę­pu­je w rę­ko­pi­sie, 
lecz zo­sta­ło do­pi­sa­ne do ma­szy­no­pi­su, a na­stęp­nie umiesz­czo­ne w na­wia­sie.
145 Na po­cząt­ku cza­so­pi­smo to no­si­ło ty­tuł: Unio­ne Co­ope­ra­to­ri Bu­ona Stam­pa (‘Unia Współ­pra
cow­ni­ków Do­bre­go Dru­ku’ – w la­tach 1918­­­‑1928), na­stęp­nie zo­sta­ło na­zwa­ne Unio­ne Co­ope­ra­
to­ri Apo­sto­la­to Stam­pa (‘Unia Współ­pra­cow­ni­ków Apo­stol­stwa Dru­ku’ – w la­tach 1928­­­‑1950), 
Unio­ne Co­ope­ra­to­ri Apo­sto­la­to Edi­zio­ni (‘Unia Współ­pra­cow­ni­ków Apo­stol­stwa Wy­daw­nictw’ 
– w mar­cu 1950 r.), Il Co­ope­ra­to­re Pa­oli­no Apo­sto­la­to Edi­zio­ni (‘Współ­pra­cow­nik Pau­liń­ski Apo
stol­stwa Wy­daw­nictw’ – wrze­sień­‑paź­dzier­nik 1950) i wresz­cie Il Co­ope­ra­to­re Pa­oli­no (‘Współ
pra­cow­nik Pau­liń­ski’ – od 1952 r.).
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By­ły ra­cje, któ­re – jak się wy­da­wa­ło – na­ka­zy­wa­ły po­cze­kać 
jesz­cze z otwar­ciem pierw­sze­go do­mu: wciąż licz­ne za­ję­cia, kie
row­nic­two du­cho­we stu osiem­dzie­się­ciu kle­ry­ków i  młod­szych, 
dy­rek­cja i  ad­mi­ni­stra­cja ty­go­dni­ka die­ce­zjal­ne­go, trzy­na­ście 
go­dzin wy­kła­dów co ty­dzień146, po­słu­gi i róż­ne obo­wiąz­ki w die
ce­zji, cza­sy, któ­re sta­wa­ły się nie­ja­sne i za­po­wia­da­ły bli­ską ka­ta
stro­fę 1914 ro­ku.

Na­le­ży do­łą­czyć do te­go sła­be zdro­wie: „Nie ura­tu­je­cie go; 
bie­rze go gruź­li­ca”147 – mó­wi­li do bi­sku­pa. Za­py­tał więc [ks. Al­be
rio­ne]: „Lę­kam się, że po­stę­pu­ję wiel­ce nie­roz­trop­nie gro­ma­dząc 
oso­by na rzecz mi­sji, gdy za­gra­ża po­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, iż 
je opusz­czę w  po­ło­wie dro­gi”148. Od­po­wie­dzią by­ło: „Pan my­śli 
i trosz­czy się le­piej od cie­bie; idź na­przód z wia­rą”149. Od­tąd nie 
miał wię­cej wąt­pli­wo­ści.

Czy to wszyst­ko by­ło ilu­zją? Oto je­go mę­ki du­cho­we trwa­ją­ce 
kil­ka lat.

Pew­ne­go dnia mo­dląc się, otrzy­mał ja­kieś świa­tło: „Ty mo­żesz 
się my­lić, ale Ja się nie my­lę. Po­wo­ła­nia przy­cho­dzą tyl­ko ode 
Mnie, nie od cie­bie: to jest ze­wnętrz­ny znak, że je­stem z Ro­dzi­ną 
Świę­te­go Paw­ła”.
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146 „Trzy­na­ście go­dzin wy­kła­dów co ty­dzień” – zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie w miej­sce: „róż­ne 
wy­kła­dy”.
147 Wów­czas gruź­li­ca ucho­dzi­ła za cho­ro­bę nie­ule­czal­ną.
148 W rę­ko­pi­sie znaj­du­je się uści­śle­nie, iż to py­ta­nie by­ło „ostat­nią obiek­cją skie­ro­wa­ną do kie
row­ni­ka du­cho­we­go” (zda­nie to zo­sta­ło póź­niej wy­kre­ślo­ne).
149 W rę­ko­pi­sie wid­nie­je na­stę­pu­ją­ca wer­sja: „Pan bę­dzie się trosz­czył o nich le­piej od cie­bie; 
bę­dziesz żył tak długo, aż do­pro­wa­dzisz dzie­ło do koń­ca”.



W Rzy­mie otwarci na świat

Naj­pierw zo­stał otwo­rzo­ny dom for­ma­cyj­ny w Rzy­mie150; po 
dzie­się­ciu la­tach on tak­że prze­niósł się do Rzy­mu151. Z  Al­by 
pa­trzy­ło się na Wło­chy; z Rzy­mu, w spo­sób szcze­gól­ny, na in­ne 
na­ro­dy.

Osta­tecz­ne po­wo­dy są ja­sne: jest się w  Rzy­mie, aby le­piej 
od­czuć, że Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła jest w służ­bie Sto­li­cy Świę­tej; 
aby czer­pać na­ukę, du­cha, ak­tyw­ność apo­stol­ską bez­po­śred­nio ze 
źró­dła, od Pa­pie­stwa. Rzym jest na­uczy­cie­lem świa­ta, lecz tak­że 
ma otwar­te drzwi na ludz­kość; z  Rzy­mu wy­ru­sza­ją po­słań­cy we 
wszyst­kich kie­run­kach.

Tę myśl no­sił w swo­im ser­cu od chwi­li, kie­dy przy­je­chał do Rzy
mu w ce­lu re­pre­zen­to­wa­nia die­ce­zji na Kon­gre­sie Związ­ku Lu­do
we­go152 i mógł za­trzy­mać się na mo­dli­twie przy gro­bie św. Paw­ła.

Eks­pan­syw­ność

Ro­dzi się z  du­cha ka­to­lic­kie­go i  z  Bo­że­go man­da­tu: „Idź­cie 
i na­uczaj­cie wszyst­kie na­ro­dy” [por. Mk 16, 15]. Zo­sta­je wla­na 
w bierz­mo­wa­niu, wzra­sta w świę­ce­niach. Świę­ty Pa­weł jest wiel
kim po­dróż­ni­kiem.

W  wie­ku ośmiu lat po­znał i  zo­stał za­chę­co­ny do udzia­łu 
w  Dzie­le Świę­te­go Dzie­ciń­stwa153, któ­re każ­de­go ro­ku wspo­mi
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150 Dom for­ma­cyj­ny w Rzymie zo­stał otwo­rzo­ny przez ks. Ty­mo­te­usza Giac­car­da i s. Ama­lię 
Pey­ro­lo (1899­‑1980) w stycz­niu 1926 r. przy ul. Ostien­se 75/E. Sie­dzi­bę To­wa­rzy­stwa Świę­te
go Paw­ła prze­no­szo­no kil­ka­krot­nie, aż w koń­cu zna­la­zła ona miej­sce w no­wym do­mu przy ul. 
Grot­ta­per­fet­ta, dzi­siaj: Ales­san­dro Se­ve­ro.
151 Ksiądz Al­be­rio­ne prze­niósł się do Rzy­mu la­tem 1936 r.
152 Naj­praw­do­po­dob­niej po­dróż ta mia­ła miej­sce w 1911 r. Na­le­ży jed­nak wziąć pod uwa­gę 
tak­że la­ta 1918­‑1920, w któ­rych Zwią­zek zor­ga­ni­zo­wał w Rzy­mie trzy kon­gre­sy na­ro­do­we Rad 
Die­ce­zjal­nych.
153 Ope­ra del­la San­ta In­fan­zia (‘Dzie­ło Świę­te­go Dzie­ciń­stwa’) zo­sta­ło za­ło­żo­ne w 1843 przez 
ks. For­bina­‑Jan­so­na (1785­‑1844) i otrzy­ma­ło za­twier­dze­nie Sto­li­cy Świę­tej 18.7.1846 r.



nane by­ło w Świę­to Ob­ja­wie­nia po­przez zbie­ra­nie ofiar i mo­dli­twę 
wśród dzie­ci.

Od dwu­na­ste­go do szes­na­ste­go ro­ku ży­cia czy­tał pra­wie 
co­dzien­nie Rocz­ni­ki Roz­krze­wia­nia Wia­ry i  Świę­te­go Dzie­ciń
stwa154; póź­niej czy­tał mi­syj­ne pu­bli­ka­cje sa­le­zjań­skie, Oj­ców Bia
łych155, In­sty­tu­tu Mat­ki Bo­żej Po­cie­sze­nia156 i Mi­sji Za­gra­nicz­nych 
z Me­dio­la­nu157.

W dru­giej kla­sie gim­na­zjum158 za­pi­sał się do Dzie­ła Roz­krze
wia­nia Wia­ry159 i  Świę­te­go Dzie­ciń­stwa, pła­cąc od­po­wied­nie 
skład­ki. Był pod wra­że­niem bio­gra­fii wiel­kich mi­sjo­na­rzy, w któ
rych ob­fi­cie się roz­czy­ty­wał160.
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154 Rocz­ni­ki Dzieła Roz­krze­wia­nia Wia­ry uj­rza­ły świa­tło dzien­ne w Lyonie we Fran­cji w 1828 r. 
Wy­da­nie wło­skie Rocz­ni­ków Świę­te­go Dzie­ciń­stwa zo­sta­ło za­po­cząt­ko­wa­ne w Ge­nui w 1853 
r. Od 1924 ro­ku uka­zy­wa­ły się pod zmie­nio­nym ty­tu­łem: San­ta In­fan­zia (‘Świę­te Dzie­ciń
stwo’).
155 Mi­sjo­na­rze Afry­ki, zwa­ni Oj­ca­mi Bia­ły­mi ze wzglę­du na ko­lor ha­bi­tu, zo­sta­li za­ło­że­ni 
przez Char­le­s’a Mar­tia­la La­vi­ge­riego  (1825­­‑1892), ar­cy­bi­sku­pa Al­gie­ru, póź­niej­sze­go kar
dy­na­ła, a od 1884 r. ar­cy­bi­sku­pa Kar­ta­gi­ny i Pry­ma­sa Afry­ki. W czwar­tej kla­sie szko­ły gim
na­zjal­nej Ja­kub Al­be­rio­ne wraz z  ko­le­gą se­mi­na­ryj­nym Pie­tra Va­let­tiego (zm. 18.2.1970), 
póź­niej­szym ka­pła­nem, zde­cy­do­wa­li, że zo­sta­ną mi­sjo­na­rza­mi. Nie zna­li fran­cu­skie­go, więc 
na­pi­sa­li po ła­ci­nie list do Rek­to­ra Se­mi­na­rium Oj­ców Bia­łych w  Kar­ta­gi­nie. Od­po­wiedź 
przy­szła na ad­res Ja­ku­ba pod­czas wa­ka­cji (1899) w Mon­te­ca­prio­lo. Po­pro­szo­no mło­dych 
aspi­ran­tów mi­sjo­na­rzy o zwró­ce­nie się do Pro­ku­ra­tu­ry Oj­ców Bia­łych w Rzy­mie, cze­go obaj 
chłop­cy – jak się wy­da­je – już nie uczy­ni­li.
156 In­sty­tut M.B. Po­cie­sze­nia dla Mi­sji Za­gra­nicz­nych po­wstał w Tu­ry­nie. W czerw­cu 1902 r. 
roz­po­czął ak­tyw­ność mi­syj­ną w dzi­siej­szej Ke­nii. Je­go za­ło­ży­cie­lem był ks. Giu­sep­pe Al­la­ma­no 
(1851­­‑1926).
157 Pa­pie­ski In­sty­tut Świę­tych Apo­sto­łów Pio­tra i Paw­ła i Świę­tych Am­bro­że­go i Ka­ro­la dla 
Mi­sji Za­gra­nicz­nych z  Me­dio­la­nu zo­stał za­ło­żo­ny 31.7.1850 r. przez An­ge­la Ra­maz­zot­tiego 
(1800­­‑1861).
158 Dru­ga kla­sa gim­na­zjum po­kry­ła się z pierw­szym ro­kiem po­by­tu w se­mi­na­rium w Bra: 1896­
‑1897.
159 Dzie­ło Roz­krze­wia­nia Wia­ry zo­sta­ło utwo­rzo­ne przez Pau­li­nę Ma­rię Ja­ri­cot (1799­­‑1862) 
w Lyonie w 1820 r., skąd 3.5.1922 prze­nie­sio­no je­go sie­dzi­bę do Rzy­mu.
160 To za­in­te­re­so­wa­nie lek­tu­rą „mi­syj­ną” zo­sta­ło po­twier­dzo­ne świa­dec­twem zło­żo­nym przez 
ks. Giovanniego Ro­at­tę 19.4.1982 r.: „Pew­ne­go ra­zu za­py­ta­łem go, czy po­gło­ski o tym, że za 
mło­du, a szcze­gól­nie w okre­sie let­nich wa­ka­cji, był «po­że­ra­czem» ro­man­sów i  in­nych lek­tur, 
jest praw­dą. Od­po­wie­dział mi: «Tak, czy­ta­łem bar­dzo du­żo, ale nie ro­man­se czy ja­kie­kol­wiek 
książ­ki, lecz dłu­gą se­rię opo­wia­dań mi­syj­nych, któ­re w tam­tym okre­sie by­ły czę­sto pu­bli­ko­wa
ne»” (Co­no­sce­re Don Al­be­rio­ne, I, 1982, s. 41).



Gdy zo­stał ka­pła­nem, mu­siał zbie­rać ofia­ry, współ­pra­co­wać 
na rzecz po­wo­łań mi­syj­nych, prze­po­wia­dać z oka­zji szcze­gól­nych 
oko­licz­no­ści na te­mat mi­sji, roz­ma­wiać z oso­ba­mi, któ­re pra­co­wa
ły w wiel­kim dzie­le ewan­ge­li­za­cji nie­wier­nych.

Naj­więk­sze wra­że­nie wy­wie­ra­ły na nim Azja i Afry­ka. Im bar­dziej 
czło­wiek na­bie­ra dy­stan­su do sie­bie, tym głę­biej i sze­rzej ro­zu­mie 
po­trze­bę ubo­gich, któ­rzy nie po­sia­da­ją da­rów nie­bie­skich przy­nie
sio­nych z nie­ba lu­dziom przez Je­zu­sa Chry­stu­sa. I to od­czu­cie sta­je 
się bar­dziej ży­we, kie­dy wcho­dzi się w za­ży­łą re­la­cję z Pa­nem161.

Dar i bo­gac­two Współ­pra­cow­ni­ków

Bi­skup Al­by162, ter­cjarz do­mi­ni­kań­ski, mia­no­wał go dy­rek­to­rem 
ter­cja­rzy do­mi­ni­kań­skich w  die­ce­zji. Przy tej oka­zji miał wie­le 
kon­tak­tów z Oj­ca­mi Do­mi­ni­ka­na­mi, czy­tał książ­ki i cza­so­pi­sma 
za­ko­nu. Rocz­nie wy­gła­szał do nich dwa­na­ście kon­fe­ren­cji, utrzy
my­wał kon­tak­ty z po­szcze­gól­ny­mi ter­cja­rza­mi i wte­dy za­uwa­żył, 
że w prak­ty­ce wie­lu z nich wy­ka­zy­wa­ło pew­ne za­an­ga­żo­wa­nie, aby 
udo­sko­na­lić ży­cie in­dy­wi­du­al­ne. Bra­ko­wa­ło na­to­miast świa­do­mo
ści apo­stol­stwa dla in­nych, wła­ści­wej św. Do­mi­ni­ko­wi. Pró­bo­wał 
to uzu­peł­nić i  spo­strzegł, że wie­lu zro­zu­mia­ło i  tak­że dzia­ła­ło 
w tym kie­run­ku. By­ła to do­bra dro­ga.

Gdy po­wsta­ło Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła, w 1916 
ro­ku i w la­tach na­stęp­nych my­ślał nad tym, że na­le­ża­ło­by do­łą
czyć coś w  ro­dza­ju trze­cie­go za­ko­nu, to zna­czy oso­by, któ­re 
chcia­ły­by do­sko­na­lić swo­je ży­cie chrze­ści­jań­skie we­dług du­cha 
pau­liń­skie­go, łą­cząc z tym apo­stol­stwo wy­peł­nia­ne przez mo­dli
twę, uczyn­ki, ofia­ry: „Unię Współ­pra­cow­ni­ków Apo­stol­stwa 
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161 Gor­li­wość mi­syj­na ks. Al­be­rio­nego zna­la­zła wy­raz w  róż­nych fun­da­cjach pau­liń­skich na 
te­re­nach mi­syj­nych, a  na płasz­czyź­nie du­cho­wej – w  licz­nych pi­smach i  mo­dli­twach, m.in. 
w Ko­ron­ce do Kró­lo­wej Apo­sto­łów (por. Le pre­ghie­re ma­ria­ne di Don Al­be­rio­ne. Sto­ria e com­
men­to, Ed. Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1988).
162 Był nim wów­czas ks. bp Giu­sep­pe Fran­ce­sco Re.



Wy­daw­ni­cze­go”163. Wie­lu od­po­wie­dzia­ło wspa­nia­ło­myśl­nie. Sto
li­ca Świę­ta ubo­ga­ci­ła Unię w od­pu­sty.

To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła ce­le­bru­je każ­de­go ro­ku, ja­ko 
wy­raz wdzięcz­no­ści, dwa ty­sią­ce czte­ry­sta Mszy św. za wszyst­kich 
Współ­pra­cow­ni­ków. Licz­ba człon­ków (w ca­łym świe­cie) na dzień 
dzi­siej­szy prze­kra­cza z pew­no­ścią mi­lion164.

W mo­dli­twie za­wsze mia­ło się na uwa­dze in­ten­cję, aby zo­sta­li 
zba­wie­ni ci wszy­scy, któ­rzy po­ma­ga­ją Rodzinie Świętego Paw­ła 
mo­dli­twą, dzie­ła­mi, ofia­ra­mi, przy­sy­ła­niem po­wo­łań itd. i aby po 
śmier­ci mo­gli, od ra­zu lub jak naj­szyb­ciej, kon­tem­plo­wać Bo­ga, 
po­sia­dać Go, ko­chać i cie­szyć się Nim na wiecz­ność.

Pra­ca

Dzię­ku­je Pa­nu, że po­cho­dzi z ro­dzi­ny głę­bo­ko chrze­ści­jań­skiej, 
chłop­skiej, bar­dzo pra­co­wi­tej. Wśród zna­jo­mych i  są­sia­dów ich 
pra­co­wi­tość by­ła przy­sło­wio­wa.

Dzie­ci, tak­że naj­mniej­sze, wzra­sta­ły w  bo­jaź­ni Bo­żej i  każ­dy 
mu­siał wy­ko­ny­wać mniej­sze lub więk­sze pra­ce, od­po­wied­nio do 
sił – po­czy­na­jąc od opie­ki nad kur­czę­ta­mi, skoń­czyw­szy na cięż
kich pra­cach po­lo­wych165.

Na­uka kosz­to­wa­ła wie­le wy­rze­czeń, tak­że w szko­le pod­sta­wo­wej166.
Nie­zna­ne mu by­ły let­nie wa­ka­cje ani też zi­mo­wy od­po­czy­nek.
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163 „Unia Współ­pra­cow­ni­ków Do­bre­go Dru­ku” (Unio­ne Co­ope­ra­to­ri Bu­ona Stam­pa – jak się wów
czas na­zy­wała) zo­stała za­twier­dzo­na przez bi­sku­pa Al­by 30.6.1917 r. Na­stęp­nie 22.3.1937 je­j 
sie­dzi­ba zo­sta­ła prze­nie­sio­na do Rzy­mu za po­zwo­le­niem kard. Fran­ce­sca Mar­chet­tiego Se­lvag
gia­niego (1871­­‑1951); w de­kre­cie na­zwa zo­sta­ła zmie­nio­na na: „Po­boż­na Unia Współ­pra­cow­ni
ków Apo­stol­stwa Dru­ku” – nie wspo­mi­na się jesz­cze o apo­stol­stwie wy­daw­ni­czym. Od paź­dzier
ni­ka 1918 r. Unia za­cząła wy­da­wać swo­je cza­so­pi­smo – dziś mie­sięcz­nik Il Co­ope­ra­to­re Pa­oli­no.
164 Na­le­ży pa­mię­tać, że sta­ty­sty­ki do­ty­czą ro­ku 1953.
165 W la­tach 1886­‑1910 ro­dzi­na Al­be­rio­nów miesz­ka­ła w Ca­sci­na Agri­co­la na rów­ni­nie Che­ra
sco, przy Via Fra­schet­te 25, w re­gio­nie zwa­nym Mon­te­ca­prio­lo.
166 Ja­kub Al­be­rio­ne w la­tach 1890­‑1895 uczęsz­czał do szko­ły pod­sta­wo­wej w Che­ra­sco. Na­stęp
nie pod­jął na­ukę w pierw­szej kla­sie gim­na­zjal­nej (rów­nież w Che­ra­sco). Póź­niej wstą­pił do Niż
sze­go Se­mi­na­rium Ar­chi­die­ce­zjal­ne­g­o w Bra, w któ­rym ukoń­czył po­zo­sta­łe kla­sy gim­na­zjal­ne 
(1896­‑kwie­cień 1900).



Tak­że w la­tach na­stęp­nych (od 11 do 23 ro­ku ży­cia) re­kre­acja 
po­le­ga­ła naj­wy­żej na zmia­nie za­ję­cia. Oto jed­no z wy­da­rzeń: wra
ca­jąc z se­mi­na­rium i idąc przez łą­ki, już by­ły przy­go­to­wa­ne gra­bie 
do skła­da­nia sia­na; i za­nim jesz­cze do­szedł do do­mu, zrzu­cał kurt
kę i bu­ty i do­łą­czał do bra­ci, pra­cu­jąc aż do ko­la­cji. Wa­ka­cje spę
dzał na prak­ty­ko­wa­niu po­boż­no­ści, stu­dio­wa­niu, pra­cy; pod­czas 
nich uczył się i czy­tał wię­cej niż w cza­sie ro­ku szkol­ne­go167.

W se­mi­na­rium168 nie by­ło zbyt czy­sto. Po­wsta­ło więc wśród 
kle­ry­ków i aspi­ran­tów „Ko­ło Dzie­cię­cia Je­zus”. Je­go człon­ko­wie 
zo­bo­wią­zy­wa­li się do utrzy­my­wa­nia czy­sto­ści w ja­kimś po­miesz
cze­niu, w  ka­pli­cy, na ko­ry­ta­rzu, w  sa­li wy­kła­do­wej, w  po­ko­ju 
sy­pial­nym, na klat­ce scho­do­wej itd.; to wszyst­ko w ra­mach re­kre
acji i dni wol­nych169.

Już w okre­sie kle­ryc­kim, a  jesz­cze bar­dziej póź­niej, roz­wa­żał 
wiel­ką ta­jem­ni­cę pra­co­wi­te­go ży­cia Je­zu­sa w Na­za­re­cie. Bóg, któ
ry od­ku­pu­je świat pie­lę­gnu­jąc cno­ty do­mo­we i cięż­ko pra­cu­jąc aż 
do trzy­dzie­ste­go ro­ku ży­cia.

Pra­ca od­ku­pień­cza, pra­ca apo­stol­ska, pra­ca mę­czą­ca. Czy od­da
nie na ak­tyw­ną służ­bę Bo­gu wszyst­kich sił, tak­że tych fi­zycz­nych, nie 
jest dro­gą do­sko­na­ło­ści? Czy Bóg nie jest naj­czyst­szym ak­tem? Czy 
nie za­wie­ra się w tym praw­dzi­we za­kon­ne ubó­stwo, ubó­stwo Je­zu­sa 
Chry­stu­sa? Czy nie ma w tym czci od­da­wa­nej przez pra­cę Je­zu­so­wi
‑Ro­bot­ni­ko­wi? Czy obo­wią­zek za­ra­bia­nia na chleb nie po­wi­nien być 
wy­peł­nia­ny [jesz­cze] bar­dziej przez za­kon­ni­ków? Czy nie ta­ka by­ła 
re­gu­ła, któ­rą św. Pa­weł na­ło­żył na sie­bie? Czy nie jest to obo­wią­zek 
spo­łecz­ny i tyl­ko wy­peł­nia­jąc go, apo­stoł mo­że sta­wać wo­bec in­nych 
i prze­po­wia­dać? Czy nie czy­ni nas po­kor­ny­mi? Czy isto­tą apo­stol
stwa ro­dzin pau­liń­skich nie jest pió­ro w rę­ce, jak i pió­ro ma­szy­ny? 
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167 W la­tach 1897­‑1907 Ja­kub spę­dzał wa­ka­cje let­nie we wspo­mnia­nej wy­żej Ca­sci­na Agri­co­la. 
Wszyst­ko wska­zu­je na to, że od ro­ku, w któ­rym przy­jął świę­ce­nia ka­płań­skie (1907), nie sko
rzy­stał ni­gdy wię­cej z wa­ka­cji.
168 Mo­wa o se­mi­na­rium w Al­bie.
169 Por. A. VIGOLUNGO, „No­va et ve­te­ra”, Can. Fran­ce­sco Chie­sa, dz. cyt., s. 173.



Czy pra­ca nie jest zdro­wiem? Nie za­cho­wu­je od próż­niac­twa i od 
wie­lu po­kus? Czy nie wy­pa­da, aby do­bro­czyn­ność i  kwe­sto­wa­nie 
słu­ży­ły tyl­ko i wy­łącz­nie dla no­wych ini­cja­tyw (np. bu­do­wy ko­ścio
ła, no­wych środ­ków apo­stol­skich al­bo prze­ka­za­niu dóbr ubo­gim 
lub na po­wo­ła­nia)? Je­że­li Je­zus Chry­stus wszedł na tę dro­gę, to czy 
nie dla­te­go, że ten punkt był jed­nym z pierw­szych do od­no­wie­nia? 
Czy pra­ca nie jest środ­kiem za­sług? Je­że­li Ro­dzi­na pra­cu­je, to czy 
w za­sad­ni­czym punk­cie nie osa­dza ży­cia w Chry­stu­sie?170

Te my­śli i  za­sa­dy by­ły jesz­cze bar­dziej roz­wa­ża­ne po wi­zy­cie 
w Bruk­se­li, szcze­gól­nie w J.O.C. (Jeu­nes­se Ouvrière Ca­tho­li­que)171.

Stąd ob­fi­tość pra­cy wpro­wa­dzo­nej do zgro­ma­dzeń pau­liń­skich. 
Zmie­nia­jąc za­ję­cia, ma­my od­po­czy­nek. Wszy­scy do pra­cy! – 
mo­ral­nej, in­te­lek­tu­al­nej, apo­stol­skiej, du­cho­wej.

W  Kon­sty­tu­cjach są ar­ty­ku­ły, któ­re nie po­zwa­la­ją Ro­dzi­nie 
Świę­te­go Paw­ła sta­rzeć się czy sta­wać nie­uży­tecz­ną dla spo­łe­czeń
stwa. Wy­star­czy, że bę­dą do­brze in­ter­pre­to­wa­ne i wpro­wa­dza­ne 
w ży­cie: za­wsze po­ja­wią się no­we po­la dzia­łal­no­ści, ukie­run­ko­wa
ne i opar­te na je­dy­nym apo­stol­stwie.

Opatrz­ność

Od 1904 do 1944 ro­ku od­czu­wał cią­gle ja­kąś we­wnętrz­ną udrę­kę 
zwią­za­ną z pod­sta­wo­wym pro­ble­mem: jak za­cho­wać jed­ność du­cha 
przy rów­no­cze­snej nie­za­leż­no­ści ad­mi­ni­stra­cyj­nej i praw­nej czte­rech 
zgro­ma­dzeń pau­liń­skich?172 Gdy zo­sta­ła mu ta kwe­stia przed­sta­wio
na w 1916 roku przez pew­ne­go do­bre­go ka­pła­na, ks. Ros­si173, oscy­lo
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170 Tej te­ma­ty­ce ks. Al­be­rio­ne po­świę­cił bro­szu­rę Il la­vo­ro nel­le fa­mi­glie pa­oli­ne (‘Pra­ca w  ro­dzi
nach pau­liń­skich’), ze stycz­nia 1954 r. (por. CISP 1075­­­‑1096 oraz Il la­vo­ro e la Pro­vvi­den­za, red. ­
A. DAMINO, Ro­ma 1987).
171 Peł­na na­zwa J.O.C. brzmi: Jeu­nes­se Ouvrière Chrétien­ne. Jest to or­ga­ni­za­cja ka­to­lic­kiej mło
dzie­ży ro­bot­ni­czej, za­ło­żo­na w 1925 ro­ku w Bel­gii przez ks. Jo­se­pha Car­dij­na.
172 Por. AD 33­‑35.
173 Być mo­że cho­dzi o ks. Giu­sep­pa Ros­siego (1878­‑1941), pro­bosz­cza w miej­sco­wo­ści Ma­cel­lai 
di Po­ca­pa­glia (Cu­neo).



wał mię­dzy or­ga­ni­za­cją i za­rzą­dza­niem św. Ja­na Bo­sco, a or­ga­ni­za­cją 
i za­rzą­dza­niem pro­po­no­wa­nym przez św. Jó­ze­fa Be­ne­dyk­ta Cot­to
len­ga, w od­nie­sie­niu do od­po­wied­nich in­sty­tu­cji174. Skoń­czy­ło się na 
tym, że za­czerp­nię­to od jed­ne­go i dru­gie­go świę­te­go.

Pod­po­rząd­ko­wać się Pra­wu Ka­no­nicz­ne­mu obo­wią­zu­ją­ce­mu 
od 1917 ro­ku175 i szu­kać jed­no­ści du­cho­wej w Je­zu­sie Chry­stu­sie 
Bo­skim Mi­strzu. Był to dłu­gi okres eks­pe­ry­men­tów i wa­hań, tak­że 
w bó­lach176.

Ta­ka sa­ma udrę­ka w spra­wach ad­mi­ni­stra­cji i środ­ków utrzy­ma
nia, aby dać ba­zę eko­no­micz­ną Ro­dzi­nie Świętego Paw­ła. U  św. 
Cot­to­len­ga, św. Ja­na Bo­sco i św. Jó­ze­fa Ca­fas­sa177 by­ła róż­ni­ca du­cha 
na tym tle. Tu tak­że za­sto­so­wa­no za­sa­dę zło­te­go środ­ka: pra­ca ja­ko 
śro­dek wy­cho­waw­czy, ja­ko apo­stol­stwo, ja­ko na­tu­ral­ny śro­dek utrzy
ma­nia; a do­bro­czyn­ność na rzecz no­wych ini­cja­tyw i do­mów, szcze
gól­nie ko­ścio­łów w bu­do­wie. Idąc za du­chem cza­su, usta­no­wio­na 
zo­sta­ła tak­że ka­sa oszczęd­no­ścio­wa „Ni­ski Kre­dyt”178, któ­ra po­zwo
li­ła na zła­pa­nie od­de­chu, gdy cho­dziło o naj­pil­niej­sze płat­no­ści.
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174 Obaj świę­ci Za­ło­ży­cie­le po­wo­ła­li do ist­nie­nia „ro­dzi­ny” zgro­ma­dzeń, tak mę­skich, jak 
i  żeń­skich. W re­la­cjach po­mię­dzy zgro­ma­dze­nia­mi jed­nej ro­dzi­ny ks. Bo­sco kładł na­cisk na 
od­se­pa­ro­wa­nie, na­to­miast Cot­to­len­go przyj­mo­wał jed­ność, w tym rów­nież wła­dzy, za­kła­da­jąc 
po­słu­szeń­stwo ga­łę­zi żeń­skich prze­ło­żo­ne­mu ge­ne­ral­ne­mu zgro­ma­dze­nia mę­skie­go.
175 Co­dex Ju­ris Ca­no­ni­ci ogło­szo­ny zo­stał przez pa­pie­ża Be­ne­dyk­ta XV w Uro­czy­stość Ze­sła­nia 
Du­cha Świę­te­go 1917 ro­ku i za­czął obo­wią­zy­wać w tym sa­mym dniu na­stęp­ne­go ro­ku. Unie­za
leż­nił zgro­ma­dze­nia żeń­skie od wła­dzy prze­ło­żo­ne­go zgro­ma­dze­nia mę­skie­go.
176 Uzu­peł­nie­niem mo­że słu­żyć pra­ca F. MUZZARELLI, Ad pe­des Pe­tri, w: Mi pro­ten­do in avan­
ti, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Ro­ma 1954, s. 493­‑566 oraz G. ROCCA, La for­ma­zio­ne del­la Pia So­cietà 
San Pa­olo (1914­‑1927), Ro­ma 1982.
177 Święty Józef Ca­fas­so (1811­‑1860) przez pra­wie dwa­dzie­ścia lat był dy­rek­to­rem In­sty­tu­tu 
Ekle­zjal­ne­go w Tu­ry­nie.
178 Do tej ini­cja­ty­wy przy­czy­nił się rów­nież ks. Giac­car­do, o  któ­rym ks. Al­be­rio­ne po­zo­sta­wił 
wy­mow­ne świa­dec­two: „W owym cza­sie Zgro­ma­dze­nie znaj­do­wa­ło się w trud­nej sy­tu­acji, zo­sta­ła 
więc stwo­rzo­na Wiej­ska Ka­sa Oszczęd­no­ści – Ni­ski Kre­dyt. On [Giac­car­do] tak umiał zjed­nać 
so­bie za­ufa­nie, że Zgro­ma­dze­nie nie­mal­ na­tych­miast otrzy­ma­ło środ­ki do dal­sze­go roz­wo­ju. Wszy
scy wie­dzie­li, że był bar­dzo do­kład­ny w ra­chun­ko­wo­ści; dla­te­go mo­gli mu za­ufać… i ufa­li. Ni­ski 
Kre­dyt ist­niał, do­pó­ki by­ła ta­ka po­trze­ba. Kie­dy cel zo­stał osią­gnię­ty, po­trze­by i in­te­re­sy wie­rzy­cie­li 
zo­sta­ły w peł­ni za­spo­ko­jo­ne. Od­pra­wio­no na­bo­żeń­stwo dzię­ku­jąc Opatrz­no­ści za to, że po­słu­ży­ła 
się wie­lo­ma do­bry­mi współ­pra­cow­ni­ka­mi, a oni nie omiesz­ka­li oka­zać swej ser­decz­no­ści i wdzięcz
no­ści Mi­strzo­wi Giac­car­do” (Pre­di­che del Pri­mo Maestro, Ro­ma, 24 stycz­nia 1953, s. 64).



Uf­ność w Bo­gu, cięż­ka pra­ca, upo­rząd­ko­wa­na i zrów­no­wa­żo­na 
ad­mi­ni­stra­cja za­pew­ni­ły dro­gę Bo­żej Opatrz­no­ści.

Zgro­ma­dze­nia pau­liń­skie ma­ją od­ręb­ne apo­stol­stwa, lecz wy­star
cza­ją­ce dla ży­cia, roz­wo­ju i po­mno­że­nia dzieł każ­de­go z nich179.

Ewan­ge­lia

Był czas (rok szkol­ny 1906­‑1907), w  któ­rym otrzy­mał wię­cej 
świa­tła na te­mat wiel­kie­go bo­gac­twa, ja­kie­go Pan chciał udzie­lić 
Ro­dzi­nie Świętego Paw­ła: roz­po­wszech­nia­nie Ewan­ge­lii, któ­re 
dziś roz­cią­ga się na ok. 20 kra­jów, w  róż­ny spo­sób, zwłasz­cza 
po­przez Dni Ewan­ge­lii.

Od Piu­sa X wpro­wa­dzo­no obo­wią­zek stu­dio­wa­nia Pi­sma św. 
przez kle­ry­ków180.

W sierp­niu 1907 zor­ga­ni­zo­wał on trzy nie­dzie­le bi­blij­ne, wy­kła­da
jąc Bi­blię na spo­sób ka­te­che­zy i z za­sto­so­wa­niem ka­te­che­tycz­nym181.

W tych la­tach rzad­ko by­ła czy­ta­na Ewan­ge­lia i to tyl­ko przez 
nie­któ­re oso­by; tak jak rzad­ko przy­stę­po­wa­no do Ko­mu­nii św. 
Ist­nia­ło swe­go ro­dza­ju prze­ko­na­nie, że nie moż­na dać lu­do­wi 
Ewan­ge­lii, a tym bar­dziej ca­łej Bi­blii. Lek­tu­ra Ewan­ge­lii sta­no­wi­ła 
pra­wie wy­łącz­ność nie­ka­to­li­ków, któ­rzy ją in­ter­pre­to­wa­li na spo
sób pry­wat­ny.

Po­trze­ba by­ło trzech rze­czy:
a) Aby Ewan­ge­lia we­szła do każ­dej ro­dzi­ny i to ra­zem z ka­te

chi­zmem. Ewan­ge­lię na­le­ża­ło in­ter­pre­to­wać zgod­nie z  na­uką 
Ko­ścio­ła, za­tem z uwa­ga­mi ca­łe­go ka­te­chi­zmu: wia­ra, mo­ral­ność, 
kult. Ja­ko że lu­dzie re­zy­gno­wa­li z nie­dziel­nych nie­szpo­rów, trze­ba 
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179 Por. tekst ks. Al­be­rio­nego, da­to­wa­ny 23.5.1954 i opu­bli­ko­wa­ny w CISP 137n. oraz w UPS I, 
371­‑382; III, 182­‑191; IV, 212­‑221.
180 Por. Pius X, List Apo­stol­ski Qu­oniam in re bi­bli­ca, z 27.3.1906 r.
181 Ad­no­ta­cja w ma­szy­no­pi­sie do­pi­sa­na ręcz­nie przez ks. Al­be­rio­nego, któ­ry wy­stę­pu­je tu­taj 
ja­ko pod­miot.



by­ło ko­niecz­nie wy­ja­śniać Ewan­ge­lię w każ­dą nie­dzie­lę pod­czas 
Mszy św. W ten spo­sób czy­nił on w Ka­te­drze w Al­bie, gdy tyl­ko 
zo­stał ka­pła­nem. Zwy­czaj ten prze­szedł po­tem do in­nych pa­ra­fii. 
Stąd wzię­ła się Ewan­ge­lia z przy­pi­sa­mi ka­te­che­tycz­ny­mi.

b) Aby księ­ga Ewan­ge­lii sta­no­wi­ła wzór i in­spi­ra­cję dla każ­de­go 
wy­daw­nic­twa ka­to­lic­kie­go.

c) Aby Ewan­ge­lia ota­cza­na by­ła czcią; na­le­ży prze­cho­wy­wać ją 
ze czcią. Prze­po­wia­da­nie mu­si się czę­ściej do niej od­wo­ły­wać i na 
niej się wzo­ro­wać; a przede wszyst­kim żyć nią w my­ślach, w ser­cu, 
w uczyn­kach.

Stąd trzy­dzie­ści ad­o­ra­cji wy­gło­szo­nych i na­pi­sa­nych (po­tem opu
bli­ko­wa­nych) na te­mat Pi­sma św. w ogól­no­ści, a zwłasz­cza Ewan­ge
lii182, któ­re du­żo póź­niej zo­sta­ły prze­pro­wa­dzo­ne u św. Paw­ła183.

Każ­de­go ro­ku, w dzień św. Ce­cy­lii, za­trzy­my­wał się na sło­wach: 
„Vir­go Chri­sti Evan­ge­lium sem­per ge­re­bat in pec­to­re”184.

Ewan­ge­lia no­szo­na przy so­bie185 przez 32 la­ta by­ła rze­czy­wi­ście 
sku­tecz­ną mo­dli­twą.

I tak w 1903 ro­ku wśród kle­ry­ków w Al­bie roz­po­czę­ło się dzie­ło 
roz­po­wszech­nia­nia Bi­blii (wy­da­nie Mon­dovì, wte­dy jed­no z naj
lep­szych) i bar­dzo sze­ro­kie roz­po­wszech­nia­nie Ewan­ge­lii (wy­da
nie wa­ty­kań­skie)186; po­śród kle­ry­ków dał się za­uwa­żyć wiel­ki za­pał 
i po­wsta­ły pierw­sze Dni Ewan­ge­lii.
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182 Mo­wa o książ­ce Leg­ge­te le Ss. Scrit­tu­re, es­se vi par­la­no di Gesù Cri­sto (Gv V, 39). Die­ci ore 
di ad­o­ra­zio­ne sul­la S. Bib­bia, te­nu­te dal M.G. Al­be­rio­ne, S.S.P., Al­ba­‑Ro­ma, Pia So­cietà Fi­glie di 
San Pa­olo (1933). War­to za­uwa­żyć, że cho­dzi o „dzie­sięć go­dzin ad­o­ra­cji”, z których każda 
po­dzie­lo­na była na trzy punk­ty, a na­stęp­nie na trzy roz­dzia­ły.
183 Tzn. w ko­ście­le św. Paw­ła w Al­bie.
184 Tekst li­tur­gicz­ny brzmi: Vir­go glo­rio­sa sem­per Evan­ge­lium Chri­sti ge­re­bat in pec­to­re suo… 
(„Chwa­leb­na Dzie­wi­ca za­wsze no­si­ła na  ser­cu Ewan­ge­lię Chry­stu­sa”), w: Bre­via­rium Ro­ma­
num, Nie­szpo­ry ze wspo­mnie­nia św. Ce­cy­lii, An­ty­fo­na do Ma­gni­fi­cat. Naj­praw­do­po­dob­niej ks. 
Al­be­rio­ne przy­pi­sy­wał te­mu zda­niu sens do­słow­ny ma­te­rial­ne­go no­sze­nia Ewan­ge­lii.
185 Ja­ko że Au­tor pi­sał te zda­nia w 1953 ro­ku, zwy­czaj no­sze­nia Ewan­ge­lii się­ga ro­ku 1921.
186 Cy­to­wa­ne wy­da­nia Ewan­ge­lii to: La sa­cra Bib­bia se­con­do la Vol­ga­ta, prze­tłu­ma­czo­na na ję­zyk 
wło­ski i wzbo­ga­co­na w przy­pi­sy przez ks. A. Mar­ti­niego, ar­cy­bi­sku­pa Flo­ren­cji, Mon­dovì 1897; 
oraz Il San­to Van­ge­lo di N.S. Gesù Cri­sto e gli At­ti de­gli Apo­sto­li, Pia So­cietà di San Gi­ro­la­mo per la 
dif­fu­sio­ne dei San­ti Van­ge­li, Ro­ma; to wy­da­nie w 1926 ro­ku zo­sta­ło wzno­wio­ne po raz pięć­dzie­sią­ty.



Roz­wój oso­bo­wo­ści

Roz­wój oso­bo­wo­ści: na­tu­ral­ny, nad­przy­ro­dzo­ny, apo­stol­ski.
W  Ro­dzi­nie Świętego Paw­ła ce­le są do­brze okre­ślo­ne; są 

wska­za­ne środ­ki, któ­rych nie bra­ku­je, szcze­gól­nie gdy idzie 
o czas, w któ­rym du­sza w go­dzin­nej ad­o­ra­cji wcho­dzi w ko­mu
nię z Bo­giem i doj­rze­wa oraz asy­mi­lu­je i sto­su­je to, co po­zna­ła; 
a skłon­no­ści zo­sta­ją po­go­dzo­ne z wol­no­ścią i du­chem ini­cja­ty­wy.

Ogól­nie rzecz bio­rąc, kto z  te­go sko­rzy­stał, uczy­nił wiel­ki 
po­stęp: w du­chu, w tym co do­ty­czy czę­ści ad­mi­ni­stra­cyj­nej, w stu
diach, w apo­stol­stwie, w for­ma­cji ogól­nej.

Mo­że był nad­miar wol­no­ści, przez co nie­któ­rzy jej nad­uży­li, 
po­no­sząc kon­se­kwen­cje, ja­kie z te­go wy­ni­kły.

To praw­da, że ten spo­sób do­ma­ga się głę­bo­kie­go prze­świad
cze­nia, tzn. po­ucze­nia, do­głęb­nych prze­ko­nań. Przy­stę­po­wa­nie 
do sa­kra­men­tów, kie­row­nic­two du­cho­we, myśl o  rze­czach osta
tecz­nych – utrzy­mu­ją oso­bę na słusz­nej dro­dze, a  je­że­li zba­cza, 
z po­wro­tem ją przy­wo­łu­ją. Jest to spo­sób trud­niej­szy i dłuż­szy, ale 
bar­dziej po­ży­tecz­ny.

Wy­cho­wa­nie ma na ce­lu ufor­mo­wa­nie czło­wie­ka do do­bre­go 
ko­rzy­sta­nia ze swo­jej wol­no­ści, na chwi­lę obec­ną i dla wiecz­no­ści.
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V 
 

PODSTAWY CHARYZMATYCZNE

Wię­cej świa­tła… „Sen”

W  chwi­lach szcze­gól­nych trud­no­ści, ana­li­zu­jąc ca­łe swo­je 
po­stę­po­wa­nie, czy nie by­ło z  je­go stro­ny sta­wia­nia prze­szkód 
ła­sce, wy­da­wa­ło mu się, że Bo­ski Mistrz chciał do­dać otu­chy In­sty
tu­to­wi, któ­ry ist­niał za­le­d­wie od kil­ku lat.

We śnie187, któ­ry miał po­tem, wy­da­wa­ło mu się, że otrzy­mał 
od­po­wiedź. Je­zus Mistrz mó­wił bo­wiem: „Nie lę­kaj­cie się, Ja 
je­stem z wa­mi. Stąd chcę oświe­cać. Ża­łuj­cie za grze­chy”188.

Sło­wo „stąd” wy­cho­dzi­ło z Ta­ber­na­ku­lum z ca­łą mo­cą; że­by dać 
do zro­zu­mie­nia, że od Nie­go – Mi­strza otrzy­mu­je się ca­łe świa­tło189.

Po­wie­dział o  tym kie­row­ni­ko­wi du­cho­we­mu za­zna­cza­jąc, 
ja­kim świa­tłem by­ła ogar­nię­ta po­stać Mi­strza. Od­po­wie­dział mu: 
„Bądź spo­koj­ny; sen czy nie, to, co zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, jest świę
te. Uczyń z te­go prak­tycz­ny pro­gram ży­cia i świa­tła dla cie­bie i dla 
wszyst­kich człon­ków”.

Od­tąd wciąż co­raz bar­dziej ukie­run­ko­wy­wał wszyst­ko na 
Ta­ber­na­ku­lum i z Ta­ber­na­ku­lum czer­pał190.
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187 Sen, o któ­rym mo­wa, miał miej­sce praw­do­po­dob­nie w 1923 ro­ku, kie­dy Pierw­szy Mistrz 
cięż­ko za­cho­ro­wał, lecz w cu­dow­ny spo­sób zo­stał uzdro­wio­ny, jak sam o tym wspo­mi­na w AD 
64. In­ny opis te­go snu znaj­du­je się w MV 139; por. przy­pis do AD 158.
188 Praw­do­po­dob­nie sło­wa te by­ły sły­sza­ne po ła­ci­nie: „No­li­te ti­me­re, Ego vo­bi­scum sum. Ab hinc 
il­lu­mi­na­re vo­lo. Cor poeni­tens te­ne­te”. Ostat­ni człon we­zwa­nia („Cor poeni­tens te­ne­te”) do­słow
nie brzmi: „Utrzy­muj­cie ser­ce po­ku­tu­ją­ce” i mo­że być tak­że tłu­ma­czo­ny: „Trwaj­cie w cią­głym 
na­wra­ca­niu” lub „Na­wra­caj­cie się nie­ustan­nie” – por. Abyś na no­wo roz­pa­lił cha­ry­zmat Bo­ży, 
Ma­te­ria­ły z I, II i III Fo­rum Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła, Czę­sto­cho­wa 2000, str. 256­‑265.
189 Ten frag­ment obec­ny w rę­ko­pi­sie i we wszyst­kich wy­da­niach dru­kiem, w nie­wy­ja­śnio­ny spo
sób zo­stał po­mi­nię­ty w ma­szy­no­pi­sie. Przyj­mu­je się, że jest to prze­ocze­nie oso­by prze­pi­su­ją­cej 
tekst, nie za­uwa­żo­ne przez ks. Al­be­rio­nego pod­czas ko­rek­ty.
190 Rów­nież ten frag­ment obec­ny jest tyl­ko w rę­ko­pi­sie.



Oto jak on sam ro­zu­miał w ca­ło­kształ­cie sy­tu­acji da­ne wy­ra­że­nia:
a) Ani so­cja­li­ści, ani fa­szy­ści, ani świat, ani po­śpiech, ani nie

spo­dzie­wa­na chwi­la pa­ni­ki wie­rzy­cie­li, ani klę­ski, ani sza­tan, ani 
cier­pie­nia, ani wa­sza nie­wy­star­czal­ność we wszyst­kim [nie mo­gą 
wam prze­szko­dzić], ale za­bez­piecz­cie się, aby po­zwo­lić Mi zo­stać 
z wa­mi; nie wy­rzu­caj­cie Mnie przez grzech. „Ja je­stem z wa­mi”, to 
zna­czy z wa­szą Ro­dzi­ną, któ­rą chcia­łem, któ­ra jest Mo­ja, któ­rą 
ży­wię, do któ­rej na­le­żę ja­ko Gło­wa. Nie wa­haj­cie się! Na­wet je­że­li 
jest wie­le trud­no­ści; tyl­ko abym Ja mógł za­wsze być z wa­mi! Nie 
grze­chy…191

b) „Stąd chcę oświe­cać”. To zna­czy, że Ja je­stem wa­szym świa
tłem i  że po­słu­żę się wa­mi, aby oświe­cać. Da­ję wam tę mi­sję 
i chcę, aby­ście ją peł­ni­li.

Świa­tło, w  któ­re przy­oble­czo­ny był Bo­ski Mistrz, si­ła gło­su 
ak­cen­tu­ją­ca „chcę” i  „stąd”, i  wska­za­nie wy­cią­gnię­tą rę­ką na 
Ta­ber­na­ku­lum zo­sta­ły zro­zu­mia­ne ja­ko za­pro­sze­nie, aby wszyst­ko 
czer­pać od Nie­go, Bo­skie­go Mi­strza, za­miesz­ku­ją­ce­go Ta­ber­na­ku
lum; że ta­ka jest Je­go wo­la; że z tej Ro­dzi­ny, wów­czas za­gro­żo­nej, 
mia­ło wyjść wiel­kie świa­tło… Dla­te­go [ks. Al­be­rio­ne] uznał za 
słusz­ne, aby po­świę­cić gra­ma­ty­kę dla sen­su, pi­sząc „Ab hinc”192. 
Każ­dy niech uwa­ża, że jest prze­kaź­ni­kiem świa­tła, gło­śni­kiem 
Je­zu­sa, se­kre­ta­rzem ewan­ge­li­stów, św. Paw­ła, św. Pio­tra…; że pió­ro 
w rę­ce wraz z pió­rem ka­ła­ma­rza ma­szy­ny dru­kar­skiej spra­wu­ją tę 
sa­mą mi­sję…193
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191 W tym miej­scu rę­ko­pi­su ks. Al­be­rio­ne po­zo­sta­wia dość ob­szer­ną prze­strzeń wol­ne­go miej­sca, 
zu­peł­nie nie­ty­po­wo, jak­by nie był do koń­ca usa­tys­fak­cjo­no­wa­n­y i chciał jesz­cze coś do­pi­sać.
192 Abhinc – to przy­słó­wek ła­ciń­ski. W sen­sie ści­słym uży­wa­ny jest ja­ko przy­słó­wek miej­sca: stąd, 
od te­go miej­sca, czę­sto wy­ko­rzy­sty­wa­ny jest też przez kla­sy­ków w zna­cze­niu prze­no­śnym i cza
so­wym. Trud­no po­dać jed­no­znacz­ny po­wód, dla któ­re­go ks. Al­be­rio­ne za­zna­cza, że: „uznał za 
słusz­ne, aby po­świę­cić gra­ma­ty­kę dla sen­su”. We­dług re­guł gra­ma­tycz­nych wy­star­cza­ją­ce by­ło­by 
okre­śle­nie hinc, jed­nak Au­tor, praw­do­po­dob­nie w ce­lu uła­twie­nia zro­zu­mie­nia, po­słu­gu­je się 
po­łą­cze­niem ab hinc (pi­sząc osob­no, a nie ra­zem, jak być po­win­no), aby pod­kre­ślić „wska­za­nie 
[przez Bo­skie­go Mi­strza] wy­cią­gnię­tą rę­ką na Ta­ber­na­ku­lum”: ab hinc ozna­czać więc bę­dzie 
wy­raź­nie: „z Ta­ber­na­ku­lum”.
193 Wy­ra­że­nie: „że pió­ro…”, obec­ne w  rę­ko­pi­sie, zo­sta­ło wy­kre­ślo­ne z  ma­szy­no­pi­su. Jed­nak 
przy­to­cze­nie go uwa­ża­my za słusz­ne.



c) „Żal za grze­chy” ozna­cza cią­głe uzna­wa­nie na­szych grze­chów, 
wad, nie­wy­star­czal­no­ści. Roz­róż­niać to, co jest Bo­że, od te­go, co 
jest na­sze: Bo­gu ca­ła cześć, nam po­gar­da194. Na­stęp­nie po­ja­wi
ła się mo­dli­twa wia­ry: „Pakt, czy­li Ta­jem­ni­ca Po­wo­dze­nia”195.

Integralna duchowość Boskiego Mistrza196

W stu­dio­wa­niu róż­nych du­cho­wo­ści: be­ne­dyk­tyń­skiej, fran­cisz
kań­skiej, igna­cjań­skiej, kar­me­li­tań­skiej, sa­le­zjań­skiej, do­mi­ni­kań
skiej, au­gu­stiań­skiej ujaw­nia­ło się co­raz wy­raź­niej, że każ­da z nich 
ma swo­je do­bre stro­ny; ale u pod­staw stoi za­wsze Je­zus Chry­stus, 
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194 Sens tej po­gar­dy moż­na le­piej zro­zu­mieć, się­ga­jąc do pierw­sze­go opi­su snu, z 1938 r., za­miesz
czo­ne­go przez Za­ło­ży­cie­la w Mi­hi vi­ve­re Chri­stus est: „Bo­ski Mistrz prze­cha­dzał się i miał bli­sko 
sie­bie nie­któ­rych z was, i po­wie­dział: «Nie bój­cie się, Ja je­stem z wa­mi; stąd chcę oświe­cać; tyl­ko, 
za­cho­wuj­cie po­ko­rę… i – wy­da­je mi się – [że do­dał] ża­łuj­cie za grze­chy…»” (MV 139).
195 „Pakt” (zwa­ny rów­nież „Ta­jem­ni­cą Po­wo­dze­nia”) był od­ma­wia­ny we wspól­no­tach pau­liń
skich od ok. 1917 r., a w for­mie spi­sa­nej po­ja­wił się po raz pierw­szy w 1922 r. Brzmiał on wte­dy: 
„Pa­nie Je­zu, przyj­mij­cie nasz pakt, któ­ry Wam przed­sta­wia­my przez rę­ce św. Paw­ła i Ma­ryi, 
Kró­lo­wej Apo­sto­łów. My mu­si­my uzy­skać bar­dzo wy­so­ki sto­pień do­sko­na­ło­ści, więk­szy niż ten, 
któ­ry osią­ga­ją za­kon­ni­cy ży­cia kon­tem­pla­cyj­ne­go – choć na­sze prak­ty­ki bę­dą mniej licz­ne; my 
mu­si­my mieć szer­szą wie­dzę niż ta, któ­rej wy­ma­ga się w ja­kim­kol­wiek in­nym za­wo­dzie – choć 
bę­dzie o wie­le mniej go­dzin na­sze­go stu­dium; my mu­si­my po­tra­fić pra­co­wać dla dru­ku wię­cej 
niż ja­ki­kol­wiek in­ny dru­karz – choć pra­cu­je­my mniej od in­nych i pod okiem nie­do­sko­na­łych 
mi­strzów; my mu­si­my ma­te­rial­nie, pod wzglę­dem wik­tu, ubrań itd. być bar­dziej za­opa­trze­ni – 
choć na­sze za­so­by są zni­ko­me i rów­ne pra­wie ze­ru. Dla­te­go też, prze­ko­na­ni, że Wy chce­cie od 
nas te­go wszyst­kie­go, za­wie­ra­my z Wa­mi pakt, któ­ry wy­pły­wa z uf­no­ści, ja­ką po­kła­da­my w tych 
Wa­szych sło­wach: «O co­kol­wiek pro­sić bę­dzie­cie w  Imię Mo­je, otrzy­ma­cie». Z na­szej stro­ny 
obie­cu­je­my i zo­bo­wią­zu­je­my się: 1) uczy­nić wszyst­ko, co moż­li­we, w stu­dium, pra­cy, mo­dli­twie 
i w prak­ty­ko­wa­niu ubó­stwa; 2) czy­nić wszyst­ko i wy­łącz­nie dla Wa­szej chwa­ły; 3) pra­co­wać dla 
dzie­ła Do­bre­go Dru­ku. Pro­si­my Was, aby­ście da­li nam wie­dzę, któ­rej po­trze­bu­je­my; świę­tość, 
któ­rej żą­da­cie od nas; zręcz­ność w pra­cy, któ­ra jest nam nie­zbęd­na; to wszyst­ko, co jest po­ży
tecz­ne dla [za­spo­ko­je­nia] na­szych na­tu­ral­nych po­trzeb. Bę­dzie­my to czy­nić w ten spo­sób: ucząc 
się czte­ry do jed­ne­go, uświę­ca­jąc się dzie­sięć do jed­ne­go, ra­dząc so­bie z pra­cą pięć do jed­ne­go, 
[zdo­by­wa­jąc] do­bra ma­te­rial­ne sześć do jed­ne­go. Pew­ni, że Wy za­ak­cep­tu­je­cie ten pakt – tak­że 
z po­wo­du wie­lo­let­nich prób – pro­si­my Was o prze­ba­cze­nie na­szej ma­łej wia­ry i na­szej nie­wier
no­ści. I pro­si­my Was o bło­go­sła­wień­stwo i o umoc­nie­nie w wie­rze i sta­ło­ści aż do śmier­ci”. Ta 
mo­dli­twa wraz z hi­sto­rią jej re­dak­cji zo­sta­ła przy­to­czo­na i  opa­trzo­na ko­men­ta­rzem przez A. 
COLACRAI; por. Se­gre­to di riu­sci­ta, Ed. Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1985.
196 Nu­me­ry 159 i 160, któ­rych po­zba­wio­ny jest rę­ko­pis, zo­sta­ły do­kle­jo­ne w ma­szy­no­pi­sie po 
nu­me­rze 154, a przed wy­ja­śnie­niem snu. Znaj­du­ją się jed­nak w tym miej­scu, śle­dząc nu­me­ra­cję 
za­sto­so­wa­ną w wy­da­niach z 1971 i 1985 r.



Bo­ski Mistrz, i każ­da du­cho­wość ak­cen­tu­je w ja­kiś szcze­gól­ny spo
sób je­den z  Je­go aspek­tów. Jed­ni bar­dziej praw­dę (św. Do­mi­nik 
i  je­go na­śla­dow­cy), in­ni bar­dziej czyn­ną mi­łość (św. Fran­ci­szek 
i na­śla­dow­cy), jesz­cze in­ni bar­dziej ży­cie (św. Be­ne­dykt i na­śla­dow
cy). Są i ta­cy, któ­rzy łą­czą dwa aspek­ty itd. Lecz gdy po­tem prze
cho­dzi się do stu­dio­wa­nia św. Paw­ła, spo­ty­ka się ucznia, któ­ry zna 
Bo­skie­go Mi­strza w ca­łej peł­ni. On ży­je Nim ca­łym; ba­da głę­bo­kie 
ta­jem­ni­ce Je­go na­uki, ser­ca, świę­to­ści, czło­wie­czeń­stwa i Bo­sko­ści: 
wi­dzi Go ja­ko Na­uczy­cie­la, Ho­stię, Ka­pła­na; przed­sta­wia nam Chry
stu­sa ca­łe­go, tak jak sam się okre­ślił – Dro­gę, Praw­dę i Ży­cie197.

W  tej wi­zji za­wie­ra się re­li­gij­ność, do­gmat, mo­ral­ność i  kult; 
w  tej wi­zji jest Je­zus Chry­stus in­te­gral­ny. Przez to na­bo­żeń­stwo 
ca­ły czło­wiek zo­sta­je ogar­nię­ty, zdo­by­ty przez Je­zu­sa Chry­stu
sa. W ten spo­sób po­boż­ność jest peł­na, a za­kon­nik oraz ka­płan 
wzra­sta­ją w  mą­dro­ści (wie­dza i  mą­drość nie­biań­ska), w  la­tach 
(mę­skość198 i cno­ty) i w ła­sce (świę­tość) aż do peł­ni i do­sko­na­ło­ści 
wie­ku Je­zu­sa Chry­stu­sa; aż do prze­mia­ny w czło­wie­ku lub czło
wie­ka: „Vi­vo ego, iam non ego; vi­vit ve­ro in me Chri­stus”199. W tym 
na­bo­żeń­stwie zbie­ga­ją się wszyst­kie na­bo­żeń­stwa do Oso­by Je­zu
sa Chry­stu­sa, Czło­wie­ka­‑Bo­ga.

Bo­ża asy­sten­cja

By­ło spo­ro osób, któ­re po­świę­ci­ły sie­bie na ofia­rę dla roz­wo­ju 
In­sty­tu­tu; od nie­któ­rych z nich Pan przy­jął ofia­rę. Kle­ry­cy z Se­mi
na­rium w  Al­bie, cho­ciaż nie wie­dzie­li do­kład­nie, o  co cho­dzi, 
od 1910 ro­ku co­dzien­nie skła­da­li in­ten­cje200 swo­je­go kie­row­ni­ka 
du­cho­we­go. A gdy w 1915 roku wy­bu­chła woj­na, jesz­cze na fron
cie od­na­wia­li swo­je ofia­ry, któ­rym to­wa­rzy­szy­ła ofia­ra ich ży­cia 
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197 Por. J 14, 6.
198 Sło­wo to jest uży­te w sen­sie „wie­ku do­ro­słe­go”, „doj­rza­ło­ści”.
199 „Żyję więc już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus” (Ga 2, 20). Cy­tat do­słow­ny brzmi: „Vi­vo 
au­tem iam non ego, vi­vit ve­ro in me Chri­stus”.
200 Być mo­że, jak wy­ni­ka z kon­tek­stu, to zda­nie po­win­no brzmieć na­stę­pu­ją­co: „skła­da­li mo­dli
twy i ofia­ry we­dług in­ten­cji…”.



wy­sta­wio­ne­go ca­ły czas na nie­bez­pie­czeń­stwa: nie­któ­rzy zmar­li na 
fron­cie al­bo z po­wo­du cho­ro­by tam na­by­tej.

Wśród osób, któ­rych ofia­ra ży­cia zo­sta­ła przez Pa­na przy­ję­ta – na 
ile po ludz­ku to moż­na osą­dzić – by­li kle­ry­cy: Bo­rel­lo, Fan­te­guz­zi; 
i ka­pła­ni: Saf­fi­rio, De­ste­fa­nis, Vil­la­ri201. Wraz z Mag­gio­ri­nem Vi­go
lun­gą202 moż­na wspo­mnieć jesz­cze in­nych z Po­boż­ne­go To­wa­rzy
stwa Świę­te­go Paw­ła. Moż­na wspo­mnieć pa­nią Ca­vaz­zę­‑Vi­ta­li203 
wraz z gru­pą Sióstr [Świę­te­go Paw­ła], po­czy­na­jąc od Cal­lia­ny204.

Ro­dzi­ny pau­liń­skie są re­zul­ta­tem nie­zli­czo­nych ofiar, mo­dlitw, 
wy­rze­czeń przez wie­le lat.

Przez tę po­moc, z któ­rej on sam nie po­tra­fi w peł­ni zdać so­bie 
spra­wy, Pakt z Bo­giem, któ­ry od­ma­wia się wraz z in­ny­mi mo­dli­twa
mi i pra­cę w czte­rech ga­łę­ziach205 – nie­usta­ją­ce bło­go­sła­wień­stwo 
Bo­że we wszyst­kich kie­run­kach206.

77V. PODSTAWY CHARYZMATYCZNE

162

163

201 Ago­sti­no Bo­rel­lo (1883­‑1902) był przy­ja­cie­lem mło­de­go Al­be­rio­nego, o  któ­rym po­wie
dział, że za­wdzię­cza mu swo­je po­wo­ła­nie (por. przy­pis do AD 22). – An­ge­lo Fan­te­guz­zi 
(1893­‑1917). – En­ri­co Saf­fi­rio (1884­‑1918). – Gia­co­mo De­ste­fa­nis (1887­‑1917). – Er­me­ne
gil­do Vil­la­ri (1884­‑1921).
202 Mag­gio­ri­no Vi­go­lun­go (6.5.1904­‑27.7.1918) był uczniem Szko­ły Dru­kar­skiej Ma­łe­go 
Ro­bot­ni­ka od 15.10.1916 r. aż do dnia śmier­ci. Po uzna­niu he­ro­icz­no­ści je­go cnót zo­stał 
ogło­szo­ny Czci­god­nym 28.3.1988 r.
203 Ama­lia Ca­vaz­za Vi­ta­li (1866­‑1921), wła­ści­ciel­ka Bar­ba­re­sco (Cu­neo). Wspo­ma­ga­ła ro­dzą­ce 
się dzie­ło ks. Al­be­rio­nego na wszel­kie spo­so­by: mo­dli­twą, po­mo­cą fi­nan­so­wą, żyw­no­ścio­wą, 
współ­pra­cu­jąc rów­nież ja­ko pi­sar­ka. Za­ło­ży­ła Dzie­ło Wie­czy­stych Mszy Świę­tych przy Po­boż
nym To­wa­rzy­stwie Świę­te­go Paw­ła, wpła­ca­jąc kwo­tę na sześć rocz­nych mszy. Na­pi­sa­ła I do­ve­ri 
del­le Spo­se e del­le Ma­dri (‘Obo­wiąz­ki żon i ma­tek’), Scu­ola Ti­po­gra­fi­ca, Al­ba 1918.
204 Cle­lia Cal­lia­no (1892­‑1918) zmar­ła, kie­dy Siostry Świę­te­go Paw­ła, miesz­ka­ją­ce wów­czas 
w Al­bie przy Via Ac­ca­de­mia 5, zo­sta­ły po­pro­szo­ne o prze­nie­sie­nie się do Su­zy (Tu­ryn). Wśród 
in­nych osób, któ­re ofia­ro­wa­ły swo­je ży­cie za fun­da­cje ks. Al­be­rio­nego, na­le­ży wy­mie­nić An­ge­lę 
Ma­rię Bof­fi (1886­‑1926), prze­ło­żo­ną Sióstr Świę­te­go Paw­ła w la­tach 1915­‑1922, po któ­rej po­słu
gę prze­ło­żo­nej prze­ję­ła Te­re­sa Mer­lo, w za­ko­nie s. Ma­ria Te­kla (1894­‑1964), obec­nie Czci­god­na.
205 „Czte­ry ga­łę­zie” to czte­ry ist­nie­ją­ce wów­czas zgro­ma­dze­nia, wy­mie­nio­ne wcze­śniej ja­ko 
„ro­dzi­ny pau­liń­skie” (por. AD 33­‑35). Ta in­ter­pre­ta­cja wy­da­je się bar­dziej ewi­dent­na od tej, 
któ­ra „czte­ry ga­łę­zie” utoż­sa­mia z „czte­re­ma ko­ła­mi wo­zu pau­liń­skie­go” (por. AD 100).
206 Zda­nie bar­dzo zło­żo­ne, praw­do­po­dob­nie z po­wo­du po­mi­nię­cia ja­kie­goś sło­wa. Jed­na z moż
li­wych in­ter­pre­ta­cji brzmia­ła­by na­stę­pu­ją­co: „Do te­go wkła­du [ofiar, wy­rze­czeń itd.] na­le­ży 
do­łą­czyć po­moc [z wy­so­ka], z któ­rej on nie po­tra­fi w peł­ni zdać so­bie spra­wy: wia­rę w pakt 
z Bo­giem, nie­ustan­ne bło­go­sła­wień­stwo itd.”.



Stwo­rzył wo­kół sie­bie krąg osób cno­tli­wych i po­boż­nych, któ­re 
nie­ustan­nie mo­dli­ły się, od­pra­wia­jąc swo­je ad­o­ra­cje. Na cze­le stał 
ka­no­nik Chie­sa.

By­ło się na­ra­żo­nym na roz­ma­ite nie­bez­pie­czeń­stwa: oso­bi­ste, 
eko­no­micz­ne, oskar­że­nia pi­sem­ne i ust­ne; ży­ło się w za­gro­że­niu 
dzień po dniu. Świę­ty Pa­weł za­wsze był ra­tun­kiem.

W tym, co do­ty­czy­ło wy­dat­ków, szu­ka­no ra­dy i sta­wia­no so­bie 
py­ta­nie: czy to jest ko­niecz­ne? Czy mam pra­we in­ten­cje? Czy 
uczy­ni­li­by­śmy to, gdy­by­śmy mie­li za­raz umrzeć? Je­że­li od­po­wie
dzi by­ły twier­dzą­ce, za­wie­rza­ło się Bo­gu.

Cza­sa­mi po­trze­by by­ły pil­ne i wiel­kiej wa­gi, a wszyst­kie środ­ki 
i ludz­kie na­dzie­je by­ły za­mknię­te. Mo­dlo­no się i sta­ra­no się wy­eli
mi­no­wać grzech oraz wszel­kie bra­ki na po­lu ubó­stwa. I [przy­cho
dzi­ły] nie­prze­wi­dzia­ne roz­wią­za­nia, pie­nią­dze od nie­zna­jo­mych, 
ofia­ro­wa­ne po­życz­ki, no­wi do­bro­czyń­cy i in­ne rze­czy, któ­rych on 
ni­gdy nie po­tra­fił so­bie wy­ja­śnić… La­ta mi­ja­ły; licz­ne prze­po­wied
nie nie­uchron­ne­go ban­kruc­twa, oskar­że­nia o sza­leń­stwo… zni­ka­ły, 
i wszyst­ko, cho­ciaż przez tru­dy, ale koń­czy­ło się w po­ko­ju.

Nikt z  wie­rzy­cie­li nie utra­cił gro­sza… i  za­wsze do­staw­cy, 
bu­dow­ni­czo­wie, fir­my pod­trzy­my­wa­li swo­je za­ufa­nie. Do­bro­czyń
ców, któ­rych mi­łość za­owo­co­wa­ła po­trój­nie, by­ło wie­lu… i wie­le 
też by­ło fak­tów prze­ciw­nych. Mistrz Giac­car­do mó­wił: „Żal mi 
pew­nych opo­zy­cjo­ni­stów, cho­ciaż [dzia­ła­ją] w  do­brej wie­rze, 
po­nie­waż znam już wie­lu uka­ra­nych”. On jed­nak od­po­wia­dał: 
„Wiem, że są licz­niej­si ci, któ­rzy otrzy­ma­li bło­go­sła­wień­stwo za 
przy­sła­nie po­wo­łań i za wspo­ma­ga­nie Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła”.

Życz­li­wość i przy­chyl­ność ze stro­ny bi­sku­pa ni­gdy nie usta­ły, 
po­dob­nie zresz­tą jak ze stro­ny naj­bar­dziej po­wa­ża­nych księ­ży 
w die­ce­zji.

Po­śród głów­nych do­bro­czyń­ców by­li: ka­no­nik Chie­sa, bi­skup 
Re, pa­ni Ca­vaz­za­‑Vi­ta­li, je­den z wuj­ków na­le­żą­cych do ro­dzi­ny207, 
pra­wie wszy­scy wi­ka­riu­sze dekanalni die­ce­zji, nie­zli­cze­ni Współ
pra­cow­ni­cy.
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207 Był nim Gia­co­mo (Ja­kub) Al­be­rio­ne (1838­‑1914). Por. AD 171.



Bar­dzo mu po­mo­gły ra­dy kard. Maf­fiego, kard. Ri­chel­my’ego, 
kan. Al­la­ma­na. W spra­wach eko­no­micz­nych po­moc oka­za­li mu: 
kan. Prie­ro, ks. Si­bo­na, ks. Dal­lor­to, ks. Bro­via. Otrzy­mał tak­że 
wie­le po­mo­cy du­cho­wej od kan. No­vy, ks. Fas­si­ny, ks. Ros­siego, 
ks. Mo­li­ny, kan. Da­nus­sy, kan. Va­ral­diego.

Pierw­sze ma­szy­ny zo­sta­ły opła­co­ne przez wuj­ka Ja­ku­ba.

W pierw­szych la­tach so­cja­li­ści z Al­by kil­ka ra­zy gro­zi­li, że spa­lą 
dru­kar­nię, dom i ga­ze­ty. By­ły na­wet no­ce bez­sen­ne, spę­dzo­ne na 
czu­wa­niu, aby przy­naj­mniej naj­młod­si – gdy­by za­ist­niał przy­pa
dek – nie by­li na­ra­że­ni na nie­bez­pie­czeń­stwo al­bo za bar­dzo się 
nie wy­stra­szy­li. Po­dob­nie by­ło w po­cząt­kach two­rze­nia się fa­szy
zmu; kie­dy groź­by za­czę­ły prze­ra­dzać się w  pró­by za­stra­sze­nia 
i sta­wa­ły się fak­tem, współ­pra­cow­ni­cy, któ­rzy po­ży­cza­li pie­nią­dze 
na bu­do­wę, tra­ci­li za­ufa­nie. Stąd po­ja­wia­ły się kło­po­ty i po­waż­ne 
tro­ski; ale nikt nie tra­cił uf­no­ści208.

Za­wsze od­ma­wia­no Ró­ża­niec, wzy­wa­no św. Paw­ła, od­pra­wia
no Ad­o­ra­cje we­dług in­ten­cji Pierw­sze­go Mi­strza.

Duch i prak­ty­ka

W Se­mi­na­rium w Al­bie za­stał kli­mat du­cho­wo­ści pro­stej, głę
bo­kiej, czyn­nej.

Je­den z je­go wuj­ków wy­zna­czył dla se­mi­na­rium ar­cy­bi­sku­pie­go 
w Tu­ry­nie209 ob­fi­te sty­pen­dium, któ­re mia­ło być przy­zna­ne aspi­ran
to­wi do ka­płań­stwa spo­śród je­go krew­nych, a w ra­zie bra­ku ta­kie
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208 To ostat­nie wy­ra­że­nie: „ale nikt nie tra­cił uf­no­ści” zo­sta­ło do­pi­sa­ne ręcz­nie w ma­szy­no­pi­sie. 
Być mo­że ks. Al­be­rio­ne nie zo­rien­to­wał się, iż jest to po­wtó­rze­nie, któ­re brzmi jak za­prze­cze­nie 
wcze­śniej­sze­go stwier­dze­nia („tra­ci­li za­ufa­nie”). In­na moż­li­wa in­ter­pre­ta­cja wy­ni­ka­ła­by z roz
róż­nie­nia po­mię­dzy oso­ba­mi z ze­wnątrz, któ­re tra­ci­ły za­ufa­nie, a człon­ka­mi Ro­dzi­ny Świę­te­go 
Paw­ła (na cze­le z Za­ło­ży­cie­lem), któ­rzy po­mi­mo wszyst­ko trwa­li w uf­no­ści.
209 Ar­chi­die­ce­zja Tu­ry­nu mia­ła wie­le se­mi­na­riów, za­rów­no niż­szych, jak i wyż­szych, w ta­kich 
miej­sco­wo­ściach jak: Tu­ryn, Chie­ri, Bra, Gia­ve­no, Ri­vo­li. Od­no­śnie do se­mi­na­rium w Bra por. 
G. BARBERO, I  bei Se­mi­na­ri d’Ita­lia: Il se­mi­na­rio ar­ci­ve­sco­vi­le di Bra, Pa­le­stra del Cle­ro 43 
(1964) 192­‑204.



go, [in­ne­mu alum­no­wi] we­dług uzna­nia Ar­cy­bi­sku­pa210. Wo­lał211, 
pła­cąc cze­sne, po­zo­stać w Al­bie, z po­wo­du do­bre­go du­cha, któ­ry 
tam pa­no­wał. Prze­ło­że­ni, spo­wied­nik, kie­row­nik du­cho­wy by­li 
ludź­mi wiel­kich za­let, gor­li­wo­ści, do­świad­cze­nia; kli­mat był ro­dzin
ny, stu­dia po­waż­ne, choć nie pierw­szej ja­ko­ści, ko­le­dzy bu­du­ją­cy.

Prze­po­wia­da­nie by­ło ob­fi­te; me­dy­ta­cje i lek­tu­ry du­cho­we oraz 
bio­gra­fie świę­tych ostat­nich wie­ków. Wszyst­ko in­spi­ro­wa­ne na św. 
Fran­cisz­ku Sa­le­zym, św. Al­fon­sie Li­gu­orim, Na­śla­do­wa­niu Chry­
stu­sa, św. Ja­nie Bo­sco, św. Cot­to­len­dze212.

W każ­dą nie­dzie­lę, przez okres kil­ku lat, wznio­słe roz­wa­ża­nie 
na te­mat czy­sto­ści na­uki w naj­bar­dziej dys­ku­to­wa­nych kwe­stiach 
i na te­mat obo­wiąz­ku po­słu­szeń­stwa au­to­ry­te­to­wi Ko­ścio­ła, wy­gła
sza­ne za­wsze przez Bi­sku­pa, o  któ­rym trud­no by­ło po­wie­dzieć, 
w czym był lep­szy: czy w  teo­lo­gii, czy w  fi­lo­zo­fii, czy w pra­wie 
ka­no­nicz­nym, czy w so­cjo­lo­gii213.

Wpro­wa­dza­no zwy­czaj co­dzien­nej Ko­mu­nii św., któ­rego wte­dy 
nie by­ło jesz­cze w wie­lu se­mi­na­riach.

Dys­cy­pli­na nie by­ła cięż­ka, lecz kształ­to­wa­no głę­bo­kie prze­ko
na­nia; nie­mniej jed­nak ca­ła rze­czy­wi­stość róż­ni­ła się bar­dzo od 
To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła.

Tym wszyst­kim, cze­go się tam na­uczył z po­żyt­kiem, ze­chciał 
ubo­ga­cić Ro­dzi­nę Świę­te­go Paw­ła, sta­ra­jąc się o  jak naj­więk­sze 
do­sto­so­wa­nie do cza­sów i do­da­jąc to, co le­piej słu­ży­ło dla osa­dze
nia ży­cia na „ip­so an­gu­la­ri la­pi­de Chri­sto Ie­su”214.
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210 Z pew­no­ścią Ja­kub Al­be­rio­ne bę­dąc w se­mi­na­rium w Bra, nie ko­rzy­stał z żad­ne­go sty­pen
dium. Z tek­stu moż­na wy­wnio­sko­wać, że wu­jek usta­no­wił owo sty­pen­dium, gdy je­go krew­ny 
znaj­do­wał się już w se­mi­na­rium w Al­bie.
211 Pod­mio­tem jest ks. Al­be­rio­ne.
212 Do tych au­to­rów na­le­ża­ło­by jesz­cze do­dać Piera Giu­lia­na Ey­mar­da, któ­re­go ks. Al­be­rio­ne 
czy­tał, zgłę­biał i na­śla­do­wał; por. A.F. DA SILVA, Il cam­mi­no de­gli Eser­ci­zi…, s. 36.
213 Bi­sku­po­wi Re przy­pi­sy­wa­ne jest au­tor­stwo zna­ne­go li­stu bi­sku­pów pie­monc­kich: La let­te­ra 
dell’Epi­sco­pa­to Pie­mon­te­se, w któ­rym bro­nią oni sta­no­wi­ska pa­pie­skie­go prze­ciw mo­der­ni­stom. 
En­ri­co Ro­sa SJ, od­po­wia­da­jąc z Rzy­mu w spra­wie za­twier­dze­nia ro­dzą­cej się Ro­dzi­ny Świę­te
go Paw­ła, tak pi­sze do bi­sku­pa: „Je­stem Je­go Eks­ce­len­cji nie­zmier­nie wdzięcz­ny za in­ter­wen
cję w cza­sach mo­der­ni­zmu w po­sta­ci wy­śmie­ni­te­go li­stu Epi­sko­pa­tu Pie­monc­kie­go. Miał on 
ogrom­ny od­dźwięk, a  tak­że… wiel­ką sku­tecz­ność prze­ciw­ko błę­dom, głów­nie w  pół­noc­nych 
Wło­szech” (por. G. ROCCA, La for­ma­zio­ne…, zał. nr 87).
214 „Na ka­mie­niu wę­giel­nym, któ­rym jest sam Chry­stus Je­zus” (por. Ef 2, 20).



Na­bo­żeń­stwa

Daw­ny bi­skup Al­by, Gal­let­ti215, po­zo­sta­wił die­ce­zji, a  zwłasz
cza se­mi­na­rium, ja­ko du­cho­we dzie­dzic­two „na­bo­żeń­stwo eu­cha
ry­stycz­ne”.

Współ­pra­co­wał216 z  do­sko­na­ły­mi ka­pła­na­mi nad wpro­wa
dze­niem w  die­ce­zji de­kre­tów bł. Piu­sa X, do­ty­czą­cych czę­stej 
Ko­mu­nii św., Ko­mu­nii dzie­ci, Ko­mu­nii cho­rych, zwra­ca­jąc uwa­gę 
przede wszyst­kim na wia­tyk udzie­la­ny na czas217.

Peł­niąc przez oko­ło 10 lat po­słu­gę kie­row­nic­twa du­cho­we­go218 
w  se­mi­na­riach (niż­szym i wyż­szym)219, mu­siał pro­wa­dzić me­dy
ta­cje i  zaj­mo­wać się zwy­czaj­nym prze­po­wia­da­niem. Ten, któ­ry 
przed­tem peł­nił tę funk­cję, miał zwy­czaj de­dy­ko­wa­nia pierw­sze­go 
ty­go­dnia mie­sią­ca na­bo­żeń­stwom do Anio­ła Stró­ża, dusz czyść
co­wych, św. Jó­ze­fa, Eu­cha­ry­stii, Naj­święt­sze­go Ser­ca Je­zu­sa, 
Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny, Naj­święt­szej Trój­cy. Kon­ty­nu­ował ten 
sam zwy­czaj zgod­nie z  pra­gnie­nia­mi prze­ło­żo­nych se­mi­na­rium, 
wi­dząc, że jest bar­dzo po­ży­tecz­ny.

Póź­niej, gdy po­wsta­ła Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła, wpro­wa­dził ten 
sam zwy­czaj; do­sto­so­wał go tyl­ko do szcze­gól­nych po­trzeb, czy
niąc miej­sce na na­bo­żeń­stwo do św. Paw­ła Apo­sto­ła i do Bo­skie­go 
Mi­strza, któ­re za­wie­ra w  so­bie wszel­kie na­bo­żeń­stwa do Je­zu­sa 
Chry­stu­sa, któ­re­go roz­wa­ża­my ja­ko Dzie­cię w żłób­ku, ro­bot­ni­ka 
w  Na­za­re­cie, na­uczy­cie­la w  ży­ciu pu­blicz­nym, ukrzy­żo­wa­ne­go 
dla od­ku­pie­nia, Eu­cha­ry­stię w  Ta­ber­na­ku­lum, ko­cha­ją­ce Ser­ce 
w da­rach roz­dzie­la­nych ob­fi­cie ludz­ko­ści.
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215 Eu­ge­nio Gal­let­ti (1816­‑1879) zo­stał mia­no­wa­ny bi­sku­pem Al­by w 1867 ro­ku.
216 Pod­mio­tem jest ks. Al­be­rio­ne.
217 Por. Pius X, Sa­cra Tri­den­ti­na Sy­no­dus, de­kret z 20.12.1905. Kie­dy ks. Al­be­rio­ne pi­sał te 
sło­wa, Pius X był jesz­cze bło­go­sła­wio­nym; do­pie­ro kil­ka mie­się­cy póź­niej (29.5.1954) zo­stał 
ka­no­ni­zo­wa­ny.
218 Ksiądz Al­be­rio­ne peł­nił funk­cję kie­row­ni­ka du­cho­we­go se­mi­na­rium w Al­bie nie­prze­rwa­nie 
od 1908 do 1920 r.
219 Se­mi­na­ria te mie­ści­ły się w jed­nym bu­dyn­ku, tyl­ko se­mi­na­rzy­ści by­li po­dzie­le­ni na dwie gru­py.



Na­bo­żeń­stwo do Kró­lo­wej Apo­sto­łów zo­sta­ło tak­że wpo­jo­ne 
naj­pierw w se­mi­na­rium: pod Jej pa­tro­na­tem by­­ły kon­fe­ren­cje dusz
pa­ster­skie (1912­‑1915), wy­kła­dy z so­cjo­lo­gii, pierw­sze kro­ki no­wo 
wy­świę­co­nych ka­pła­nów. Ma­ry­ja jest współ­‑Apo­stoł­ką, tak jak jest 
Współ­od­ku­pi­ciel­ką.

Ma­ry­ja otrzy­ma­ła po­dwój­ne zwia­sto­wa­nie: od Anio­ła Ga­brie­la, 
któ­ry oznaj­mił Jej Bo­skie ma­cie­rzyń­stwo wzglę­dem Je­zu­sa Chry
stu­sa, i zwia­sto­wa­nie od Je­zu­sa Chry­stu­sa Ukrzy­żo­wa­ne­go, któ­ry 
oznaj­mił jej po­wszech­ne ma­cie­rzyń­stwo wzglę­dem swo­je­go Cia­ła 
mi­stycz­ne­go, któ­rym jest Ko­ściół.

Żad­ne­go więk­sze­go bo­gac­twa nie moż­na dać te­mu świa­tu ubo
gie­mu i pysz­ne­mu, niż Je­zu­sa Chry­stu­sa.

Ma­ry­ja da­ła świa­tu ła­skę w Je­zu­sie Chry­stu­sie; nie prze­sta­je Go 
da­wać po­przez wie­ki: jest uni­wer­sal­ną Po­śred­nicz­ką ła­ski i w tej 
mi­sji jest na­szą Mat­ką.

Świat po­trze­bu­je Je­zu­sa Chry­stu­sa Dro­gi, Praw­dy i Ży­cia. [Ma­ry
ja] da­je Go za po­śred­nic­twem apo­sto­łów i apo­stolstw. Ona ich wzbu
dza, for­mu­je, to­wa­rzy­szy im, wień­czy ich owo­ca­mi i chwa­łą w nie­bie.

Wszyst­ko mu­si koń­czyć się na styl nie­dzie­li – wiel­kim „Glo­ria 
in excel­sis Deo et in ter­ra pax ho­mi­ni­bus”220, na chwa­łę Naj­święt­szej 
Trój­cy, śpie­wa­ną przez anio­łów ja­ko pro­gram ży­cia, apo­stol­stwa 
i od­ku­pie­nia [do­ko­na­ne­go przez] Je­zu­sa Chry­stu­sa; pau­li­sta ży­je 
w Chry­stu­sie221.

W  se­mi­na­rium, za zgo­dą bi­sku­pa, wpro­wa­dził co­dzien­ną 
Ko­mu­nię św., mie­sięcz­ny dzień sku­pie­nia, ad­o­ra­cję Naj­święt­sze­go 
Sa­kra­men­tu w pierw­szy pią­tek mie­sią­ca, dru­gą Mszę św. w nie­dzie
lę. Wi­dząc do­bre re­zul­ta­ty, ubo­ga­cił tym Ro­dzi­nę Świę­te­go Paw­ła.
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220 Por. Mis­sa­le Ro­ma­num, Glo­ria; oraz Łk 2, 14.
221 Por. 2 Tm 3, 12. To ostat­nie wy­ra­że­nie róż­nie brzmi w rę­ko­pi­sie i w ma­szy­no­pi­sie. W pierw
szym przy­pad­ku znaj­du­je­my „Paw­ło­we życie w Chry­stu­sie” (il pa­oli­no vi­ve­re in Cri­sto); w ma­szy
no­pi­sie na­to­miast: „pau­li­sta ży­je w Chry­stu­sie” (il pa­oli­no vi­ve in Cri­sto). Pierw­sza wer­sja ozna
cza­ła­by: to, co wcze­śniej zo­sta­ło przed­sta­wio­ne, od­po­wia­da „ży­ciu w Chry­stu­sie” wg św. Paw­ła. 
W  dru­gim przy­pad­ku sło­wo pa­oli­no, ro­zu­mia­ne ja­ko rze­czow­nik, wska­zy­wa­ło­by na człon­ka 
Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła, któ­ry ży­je w Chry­stu­sie.



VI 
 

PATRZĄC W PRZYSZŁOŚĆ

Rze­czy do zre­ali­zo­wa­nia

I. „SUMMA VITAE”222

Dziś da­je się za­uwa­żyć wciąż ro­sną­ce nie­upo­rząd­ko­wa­nie: 
cho­ro­bę scjen­ty­zmu i  tech­ni­cy­zmu223. Wszyst­kie na­uki wzię­te 
ra­zem i każ­da z osob­na, wy­na­laz­ki i  od­kry­cia sta­no­wią roz­dzia
ły wiel­kiej księ­gi stwo­rze­nia. Każ­da z  na­uk jest po­zna­wa­niem 
stwór­cze­go dzie­ła Bo­ga, każ­da ma słu­żyć czło­wie­ko­wi ja­ko śro­dek 
pro­wa­dzą­cy do Bo­ga, tak jak słu­żą czło­wie­ko­wi oko, ję­zyk, wo­la. 
Lecz po­dob­nie jak dzie­je się u nie­któ­rych lu­dzi, któ­rzy nie py­ta­ją 
sa­mych sie­bie: „Skąd po­cho­dzę, do­kąd idę, dla­cze­go ży­ję?”, tak 
sa­mo [dzie­je się] z  po­zna­niem, z  wy­na­laz­ka­mi, z  od­kry­cia­mi; 
lu­dzie, cie­sząc się tyl­ko ich po­sia­da­niem, nie py­ta­ją: „Kto je uczy
nił, dla­cze­go mi je dał, cze­mu one słu­żą?”.

Wszyst­ko mu­si słu­żyć czło­wie­ko­wi w ukie­run­ko­wa­niu na Je­zu
sa Chry­stu­sa, na Bo­ga, zgod­nie z na­ucza­niem św. Paw­ła: „Omnia 
ve­stra sunt, vos au­tem Chri­sti, Chri­stus au­tem Dei”224.

Po­głę­bio­ne na­uki pro­wa­dzą do Je­zu­sa Chry­stu­sa, któ­ry jest 
dro­gą do Bo­ga; tzn. przy­go­to­wu­ją na przy­ję­cie ob­ja­wie­nia Je­zu­sa 
Chry­stu­sa, któ­ry ja­ko Bóg – stwa­rza­ją­cy rze­czy i oświe­ca­ją­cy czło
wie­ka, aby mógł je po­znać – ze­chciał ob­ja­wić in­ne praw­dy, nie 
utrwa­lo­ne w na­tu­rze, aby wy­wyż­szyć czło­wie­ka; [i] w ten spo­sób 
przy­go­to­wać czło­wie­ka do oglą­da­nia Bo­ga, o ile ten bę­dzie do­brze 
uży­wał ro­zu­mu, przy­jąw­szy i uwie­rzyw­szy w Ob­ja­wie­nie.
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222 Ca­ła ta te­ma­ty­ka jest po­głę­bio­na w San Pa­olo z 1959 r. (por. CISP 1195­‑1254; UPS II, 149­‑161).
223 Scjen­tyzm to po­gląd fi­lo­zo­ficz­ny zwią­za­ny z  em­pi­ry­zmem i ma­te­ria­li­zmem. Gło­si on, że 
praw­dzi­wa wie­dza to wie­dza do­świad­czal­na, opar­ta na na­ukach em­pi­rycz­nych. Tech­ni­cyzm 
ozna­cza pry­mat tech­ni­ki w ży­ciu spo­łecz­nym.
224 „Wszyst­ko jest wa­sze, wy Chry­stu­sa, a Chry­stus Bo­ga” (1 Kor 3, 22).



Jak grzech przy­niósł nie­upo­rząd­ko­wa­nie w oby­cza­jach, w kul
cie, po­mię­dzy lu­da­mi, tak sa­mo przy­niósł nie­upo­rząd­ko­wa­nie 
w fi­lo­zo­fii i w [in­nych] na­ukach. Za spra­wą ludz­kiej py­chy: „Eri­tis 
si­cut Dii”225, czę­sto­kroć nie pro­wa­dzą one do teo­lo­gii, do wia­ry; nie 
słu­żą czło­wie­ko­wi, ale czy­nią go nie­wol­ni­kiem, tak że prze­szka­dza
ją w osią­gnię­ciu ce­lu.

Ludz­ka wie­dza jest szla­chet­ną bro­nią, lecz czę­sto jest wy­ko­rzy
sty­wa­na prze­ciw­ko czło­wie­ko­wi. Ale czy my, ka­pła­ni, kon­ty­nu
ato­rzy dzie­ła Je­zu­sa Chry­stu­sa, wy­peł­nia­my na­sze po­słan­nic­two 
do­mi­no­wa­nia nad na­uką i oświe­ca­nia oraz pro­wa­dze­nia in­te­lek
tu­ali­stów, aby po­głę­bia­li swo­ją wie­dzę i w jej głę­bi zna­leź­li Je­zu­sa 
Chry­stu­sa i Bo­ga? Aby ka­płan mógł dzia­łać w tym kie­run­ku i pro
wa­dzić in­te­lek­tu­ali­stów od ro­zu­mu do Ob­ja­wie­nia, od wie­dzy ludz
kiej do wie­dzy Bo­żej, mu­si szu­kać in­te­lek­tu­ali­stów tam, gdzie oni 
są; tak jak Syn Bo­ży stał się czło­wie­kiem, aby zna­leźć czło­wie­ka, 
za­gu­bio­ną owcę, i przy­pro­wa­dzić go do Bo­ga Oj­ca. Dla­te­go pro
gra­my pa­pie­skie wy­ma­ga­ją, aby dzi­siaj kle­ryk na­był o wie­le wię­cej 
ludz­kiej wie­dzy niż kie­dyś, przed Piu­sem X.

Na­le­ży: 1) stu­dio­wać, przy­naj­mniej w  stop­niu do­sta­tecz­nym, 
na­uki ludz­kie; 2) zjed­no­czyć róż­ne na­uki w fi­lo­zo­fii na­uk; 3) uka
zy­wać fi­lo­zo­fię ja­ko bez­po­śred­nie na­rzę­dzie, któ­re wpro­wa­dza 
w Ob­ja­wie­nie.

W  mo­dli­twie226 ze świę­ta św. Al­ber­ta Wiel­kie­go227, mó­wi się: 
„O Bo­że, któ­ry św. Al­ber­ta biskupa i dok­to­ra uczy­ni­łeś wiel­kim 
w pod­po­rząd­ko­wy­wa­niu wie­dzy ludz­kiej Bo­skiej wie­rze, daj nam 
na­śla­do­wać z bli­ska je­go na­ucza­nie, tak aby­śmy mo­gli cie­szyć się 
do­sko­na­łym świa­tłem w nie­bie”.

Obec­nie bra­ku­je zjed­no­cze­nia wszyst­kich na­uk w jed­nej fi­lo­zo
fii, któ­ra wpro­wa­dza­ła­by in­te­lek­tu­ali­stów w bra­my teo­lo­gii i za­pa
la­ła w nich pra­gnie­nie in­ne­go świa­tła, świa­tła Chry­stu­sa, po­przez 
któ­re doj­dzie się do peł­ne­go świa­tła w nie­bie.
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225 „Sta­nie­cie się jak Bóg” (por. Rdz 3, 5).
226 Por. ko­lek­ta z 15 li­sto­pa­da, Mis­sa­le Ro­ma­num, Pro­prium de Sanc­tis (tłum. red.).
227 Św. Al­bert Wiel­ki (1193­‑1280), ka­no­ni­zo­wa­ny w 1931 r., jest pa­tro­nem na­uk przy­rod­ni­czych.



W  cza­sie stu­diów teo­lo­gicz­nych, zgłę­bia­jąc oprócz trak­ta­tów 
szkol­nych Sum­mę (fi­lo­zo­ficz­ną i teo­lo­gicz­ną) św. To­ma­sza i roz
ma­wia­jąc czę­sto z kan. Chie­są na te­mat za­mia­ru [te­go] świę­te­go, 
aby ze­brać na­uki sta­ro­żyt­ne (szcze­gól­nie fi­lo­zo­fię Ary­sto­te­le­sa) 
i po­łą­czyć je w jed­no, do­cho­dzi­ło się za­wsze do tej sa­mej kon­klu
zji: „Jed­nocz­my się w mo­dli­twie, aby Bo­ża Opatrz­ność wzbu­dzi­ła 
no­we­go Akwi­na­tę, któ­ry po­łą­czy roz­pro­szo­ne człon­ki, to zna­czy 
róż­ne na­uki, w no­wą, me­to­dycz­ną i  ja­sną – na­wet je­śli krót­ką – 
syn­te­zę i ufor­mu­je z nich jed­no cia­ło”.

W ten spo­sób in­te­lek­tu­ali­ści, oprócz Bo­żej po­mo­cy [w po­sta­ci] 
ła­ski, bę­dą mie­li rów­nież po­moc ludz­ką ze stro­ny swo­jej wie­dzy: 
każ­da na­uka, po­przez fi­lo­zo­fię, bę­dzie wy­sy­łać wła­sny stru­mień 
świa­tła teo­lo­gii; i  wie­lo­ra­kie na­uki znaj­dą tak­że swo­ją jed­ność 
w róż­no­rod­no­ści, i w po­ko­rze wia­ry otrzy­ma­my trze­cie ob­ja­wie
nie: lu­men glo­riae228.

To wszyst­ko znaj­du­je się w Bo­skim Mi­strzu: na­uki przy­rod­ni
cze, któ­re po­zna­je się na­tu­ral­nym świa­tłem ro­zu­mu; na­uki teo
lo­gicz­ne ob­ja­wio­ne przez Je­zu­sa Chry­stu­sa, któ­re przyj­mu­je się 
świa­tłem wia­ry; wi­zja wszyst­kie­go w  Bo­gu, w  ży­ciu wiecz­nym, 
przez świa­tło chwa­ły.

Po wie­lu mo­dli­twach zde­cy­do­wa­no się na na­pi­sa­nie szki­cu i na 
pod­ję­cie pew­nej pró­by w ja­kimś pod­ręcz­ni­ku teo­lo­gii229. Ka­no­nik 
Chie­sa znał na­ro­dy: nie­miec­ki, an­giel­ski, fran­cu­ski, wśród któ­rych 
spę­dził tro­chę cza­su; po­sia­dał dok­to­rat z teo­lo­gii, fi­lo­zo­fii i oboj­ga 
praw, był do­brym znaw­cą na­uk hu­ma­ni­stycz­nych (nie we wszyst
kich ich szcze­gó­łach, ale w pod­sta­wo­wych za­sa­dach, uży­ciu, za­sto
so­wa­niu, ce­lu itd.).

Prze­stu­dio­wa­no w ra­mach kon­sul­ta­cji bar­dzo wie­le trak­ta­tów, 
[wśród któ­rych] wio­dą­cym był De exem­pla­ri­smo di­vi­no230, lecz 
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228 Lu­men glo­riae (‘świa­tło chwa­ły’) jest nad­przy­ro­dzo­ną ła­ską, któ­ra uzdal­nia ro­zum do pe­ne
tra­cji spraw Bo­żych. Ko­niecz­ność lu­men glo­riae zo­sta­ła okre­ślo­na przez So­bór w Vien­ne (Fran
cja); por. konst. Ad no­strum qui, z 6.5.1312 r., w: Denz.­‑Schönm. 891n.
229 Por. F. CHIESA, Lec­tio­nes the­olo­giae do­gma­ti­cae re­cen­tio­ri men­ta­li­ta­ti et ne­ces­si­ta­ti ac­co­mo­da­tae.
230  „O Bo­skim przy­kła­dzie” – por. E. DUBOIS, De exem­pla­ri­smo di­vi­no seu de tri­no or­di­ne 
exem­pla­ri et de tri­no re­rum or­di­ne exem­pla­to, Ro­ma 1897.



ten wy­si­łek przez wie­lu na­wet nie zo­stał dostrzeżo­ny al­bo zo­stał 
po­trak­to­wa­ny ja­ko na­iw­na ilu­zja…

A jed­nak ad­o­ra­cje Bo­skie­go Mi­strza, któ­re on231 na pew­no ce­le
bru­je w nie­bie, gdzie obie­cy­wał to­wa­rzy­szyć św. Paw­ło­wi Apo­sto­ło
wi, uni­wer­sa­li­ście, w wiecz­nym śpie­wie Chry­stu­so­wi, Od­wiecz­nej 
Praw­dzie; i ad­o­ra­cje, któ­re są od­pra­wia­ne na zie­mi przez Ro­dzi­nę 
Świę­te­go Paw­ła, łącz­nie z Po­boż­ny­mi Uczen­ni­ca­mi (któ­re ma­ją 
tę mi­sję do wy­peł­nie­nia) – wy­jed­na­ją u Bo­skie­go Mi­strza Eu­cha
ry­stycz­ne­go tę ła­skę. Je­że­li jest praw­dą, że wszyst­ko, o co­kol­wiek 
pro­sić bę­dzie­my w imię Je­zu­sa Chry­stu­sa, zo­sta­nie nam da­ne232, 
to wie­rzy­my, cze­ka­my, pra­cu­je­my po­kor­nie i z wia­rą.

Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła bę­dzie czę­sto roz­wa
ża­ło: „Ad qu­id ve­ni­sti?”233. Niech no­si za­wsze w ser­cu in­te­lek­tu­ali
stów; Ewan­ge­lia jest rze­czą Bo­żą: w isto­cie od­po­wia­da wszyst­kim 
umy­słom, jest zdol­na za­spo­ko­ić wszyst­kie py­ta­nia, [od­po­wia­da
jąc] lu­dziom wszech­cza­sów. Je­że­li zdo­bę­dzie się in­te­lek­tu­ali­stów, 
bę­dzie się ło­wić sie­cią, a nie tyl­ko na ha­czyk.

Tak więc [do­ko­na się] kom­plet­ne ob­ję­cie dwóch sióstr w Chry
stu­sie­‑Bo­gu: ro­zu­mu i wia­ry.

II. STUDIA AKADEMICKIE

Na­le­ży dojść do koń­ca stu­diów aż do otrzy­ma­nia stop­ni aka­de
mic­kich z fi­lo­zo­fii, so­cjo­lo­gii, teo­lo­gii, pra­wa. Se­mi­na­rium w Ge­nui 
by­ło pa­pie­skim wy­dzia­łem, któ­ry udzie­lał stop­ni [na­uko­wych]234. 
Kanonik Chie­sa po­wie­dział mu: „To nie jest tak, że po­przez dok
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231 Pod­mio­tem jest kanonik Chie­sa.
232 Por. J 14, 13.
233 „Po co przy­by­łeś?” – jest to py­ta­nie, po­przez któ­re wy­ra­ża się tro­skę o cel ży­cia lub ja­kie­goś 
przed­się­wzię­cia.
234 Przy se­mi­na­rium w Ge­nui znaj­do­wa­ło się ko­le­gium teo­lo­gicz­ne, Al­mum et Apo­sto­li­cum ge­nu­en­
sium the­olo­go­rum S. Tho­mae Aqu­ina­tis Col­le­gium, sku­pia­ją­ce księ­ży z róż­nych wło­skich die­ce­zji, 
któ­rzy uzy­ski­wa­li ko­lej­ne stop­nie w stu­diach teo­lo­gicz­nych. Ksiądz Al­be­rio­ne uzy­skał tu­taj ba­ka
lau­re­at (naj­niż­szy sto­pień aka­de­mic­ki) 18 lu­te­go 1907 r., li­cen­cjat 17 grud­nia 1907 r. i dok­to­rat 
9 kwiet­nia 1908 r. Do­ku­ment na­da­ją­cy mu ty­tuł „dok­to­ra teo­lo­gii” no­si da­tę 10 kwiet­nia 1908 r.



to­rat zdo­by­wa się wie­dzę, ale dok­to­rat jest naj­bar­dziej uro­czy­stą 
de­kla­ra­cją i po­twier­dze­niem, że mo­żesz speł­niać świę­te po­słan­nic
two. Bę­dziesz mógł wejść w obo­wiąz­ki ka­płań­skie z więk­szą uf­no
ścią, my­śląc: «Pod­ją­łem trud, aby stać się – je­że­li cho­dzi o na­ukę 
– zdol­nym do na­ucza­nia chrze­ści­jań­skiej dok­try­ny; te­raz my­ślę, że 
mo­gę li­czyć w tym wszyst­kim, cze­go mi bra­ku­je – a te­go jest wię­cej 
– na Bo­ską obiet­ni­cę: Da­bit ver­bum evan­ge­li­zan­ti­bus»235”.

Szcze­gól­ne świa­tło przy­szło 30 czerw­ca 1906 ro­ku236.
To bo­gac­two zo­sta­nie da­ne przez Bo­ga Ro­dzi­nie Świętego Paw

ła w ta­kim stop­niu, w ja­kim od­po­wie na swo­ją mi­sję.
Moż­na pra­co­wać w tym kie­run­ku.

III. CZEŚĆ MARYI, POŚREDNICZCE ŁASK

W cza­sie jed­ne­go ze snów za­py­tał Ma­ry­ję, co mo­gła­by te­raz zro
bić Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła w do­wód wdzięcz­no­ści i ja­kie­go hoł
du ocze­ki­wa­ła­by od chrze­ści­jań­stwa w tym hi­sto­rycz­nym mo­men
cie. Ma­ry­ja uka­za­ła się przy­oble­czo­na w zło­ci­sto­‑bia­łe świa­tło ja­ko 
peł­na ła­ski. Usły­szał: „Je­stem Ma­ter di­vi­nae gra­tiae”237.

To od­po­wia­da na ak­tu­al­ne po­trze­by bied­nej ludz­ko­ści i przy
czy­nia się do lep­sze­go po­zna­nia ro­li, ja­ką Ma­ry­ja peł­ni obec­nie 
w nie­bie: „uni­wer­sal­nej Po­śred­nicz­ki łask”238.
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235 „Da sło­wo gło­szą­cym Ewan­ge­lię” (por. Ps 67 wg Wul­ga­ty).
236 Nie­zna­ne jest bliż­sze zna­cze­nie owe­go „świa­tła”. Być mo­że ma ono zwią­zek ze świę­ce­nia­mi 
sub­dia­ko­na­tu, któ­re kle­ryk Ja­kub przy­jął dzień wcze­śniej (29.6.1906).
237 „Je­stem Mat­ką Bo­żej ła­ski”.
238 Jak bar­dzo dro­gi był ten ma­ryj­ny ty­tuł dla Za­ło­ży­cie­la, wy­ni­ka z kil­ku fak­tów, któ­re łą­czą, 
ni­czym zło­ta nić, ca­łe je­go ży­cie. Pierw­szą swo­ją książ­kę za­de­dy­ko­wał Bło­go­sła­wio­nej Ma­ryi 
Dzie­wi­cy Ła­ska­wej (B. M. Ver­gi­ne del­le Gra­zie) z Che­ra­sco (1912), pi­sząc: „Z wdzięcz­no­ści do 
Ma­ryi w 1909 ro­ku roz­po­czął apo­stol­stwo [wy­daw­ni­cze] ma­łą książ­ką: La Ma­don­na del­le gra­
zie [‘Mat­ka Bo­ża Ła­ska­wa’]. Roz­po­czy­nać z Ma­ry­ją, tak jak Bo­ski Mistrz [kie­dy roz­po­czy­nał] 
dzie­ło od­ku­pie­nia – to gwa­ran­cja szcze­gól­nych łask; Bóg usta­no­wił Ma­ry­ję dro­gą do Je­zu­sa, 
a Je­zu­sa dro­gą do Oj­ca” (frag­ment rę­ko­pi­su z 1953 r.). Jed­ną z je­go ostat­nich trosk by­ło wspie
ra­nie Cen­trum Ma­ter Di­vi­nae Gra­tiae w Ro­sta (Tu­ryn), pro­wa­dzo­ne­go przez Lu­igi­nę G. Pro­ve­rę 
i Ly­dię Bo­nic­cę. God­ny uwa­gi jest rów­nież po­stu­lat, ja­ki ks. Al­be­rio­ne wniósł na So­bór Wa­ty
kań­ski II, o za­twier­dze­nie sto­sow­ne­go do­gma­tu (por. A. DAMINO, Don Al­be­rio­ne al Con­ci­lio 
Va­ti­ca­no II, Ed. Ar­chi­vio Sto­ri­co Ge­ne­ra­le del­la F.P., Ro­ma 1994, s. 19n).



Oto na pół śle­py, któ­ry jest pro­wa­dzo­ny, a idąc, zo­sta­je od cza
su do cza­su oświe­co­ny, aby mógł wciąż po­stę­po­wać na­przód: Bóg 
jest świa­tłem239.

Nie­któ­re in­ne rze­czy moż­na bę­dzie zo­ba­czyć w przy­szło­ści.

Dzię­ku­ję Pa­nu za na­stę­pu­ją­ce da­ry:
1) W cza­sie stu­diów fi­lo­zo­fii przy­wdzia­łem sznur św. To­ma­sza 

na znak za­cho­wa­nia czy­sto­ści.
2) W  cza­sie stu­diów teo­lo­gii za­pi­sa­łem się do ist­nie­ją­ce­go 

wśród kle­ry­ków „Ko­ła Nie­po­ka­la­nej”.
3) W cza­sie stu­diów teo­lo­gicz­nych na­le­ża­łem do „Ko­ła Dzie

cię­cia Je­zus”.
4) Otrzy­ma­łem na­stęp­nie szka­plerz Nie­po­ka­la­nej, Mat­ki Bo­żej 

z Gó­ry Kar­mel, Mat­ki Bo­le­snej.
5) W  cza­sie pierw­sze­go ro­ku ka­płań­stwa by­łem za­pi­sa­ny do 

gro­na Ka­pła­nów Ad­o­ra­to­rów.
6) Du­żo do­bra przy­nio­sła mi przy­na­leż­ność do trze­cie­go za­ko

nu do­mi­ni­kań­skie­go i by­cie je­go kie­row­ni­kiem dla mia­sta Al­by.
7) Przede wszyst­kim [dzię­ku­ję za] Apo­stol­stwo mo­dli­twy, od 

1902 ro­ku.
8) [Dzię­ku­ję za przy­na­leż­ność] do „Przej­ścia św. Jó­ze­fa” 

i [na­bo­żeń­stwo] do „Mat­ki Bo­żej do­brej śmier­ci”240.
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239 „Oto na pół śle­py…” – frag­ment do­pi­sa­ny ręcz­nie, cha­rak­te­rem nie­mal­że nie­czy­tel­nym, co 
wska­zu­je na stan zdro­wia ks. Al­be­rio­nego w tym okre­sie.
240 Tym do­pi­sa­nym ręcz­nie frag­men­tem ks. Al­be­rio­ne pra­gnął za­koń­czyć, w du­chu dzięk­czy
nie­nia, zbiór przy­kła­dów „przemożnych bo­gac­tw ła­ski, któ­re Bóg ofiarował Ro­dzi­nie Świę­te­go 
Paw­ła” (por. AD 4).



ZAŁĄCZNIKI

UWAGA

Do­łą­cza­my w tym miej­scu se­rię za­łącz­ni­ków, za­wie­ra­ją­cych tek­
sty, któ­re wy­da­ły nam się szcze­gól­nie po­moc­ne do lep­sze­go po­zna­
nia i  zro­zu­mie­nia „przemożnych bo­gac­tw ła­ski, któ­re Bóg ofiarował 
Ro­dzi­nie Świę­te­go Paw­ła”.

Bio­rąc pod uwa­gę przed­miot, któ­re­go do­ty­czą, dzie­li­my tek­sty 
na na­stę­pu­ją­ce pod­gru­py: To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła, Siostry 
Świę­te­go Paw­ła, Po­boż­ne Uczen­ni­ce Bo­skie­go Mi­strza, Sio­stry 
Pa­ste­rzan­ki, Sio­stry Apo­sto­lin­ki, Współ­pra­cow­ni­cy. Pod ko­niec 
umiesz­cza­my „Oświad­cze­nie” ks. Al­be­rio­nego i je­go „Po­że­gna­nie”, 
któ­re za­wie­ra m.in. „Te­sta­ment du­cho­wy”.

Suk­ce­syw­na nu­me­ra­cja opie­ra się na wy­da­niu kry­tycz­nym 
z 1985 ro­ku. Bra­ku­ją­ce nu­me­ry (205­‑214, 225­‑239, 251­‑278, 294­
‑303) od­no­szą się do frag­men­tów, któ­re się po­wta­rza­ją (z nie­wiel­
ki­mi róż­ni­ca­mi po­mię­dzy wer­sją rę­ko­pi­su i ma­szy­no­pi­su). Dla­te­go 
nie uwa­ża­li­śmy za ko­niecz­ne, aby je przy­to­czyć.



ZAŁĄCZNIK I 
 

NA TEMAT  
TOWARZYSTWA ŚWIĘTEGO PAWŁA

1. Świadectwo o pierwszych paulistach

Po­sia­da­my trzy re­dak­cje te­go waż­ne­go tek­stu (rę­ko­pis, ma­szy­no­pis 
i druk), ozna­czo­ne­go w rę­ko­pi­sie da­tą „Rzym, 9­‑VI­‑1954”. Za­miesz­
cza­my trze­cią wer­sję uwa­ża­jąc, iż ma ona cha­rak­ter osta­tecz­ny.

[W  po­przed­nich wy­da­niach nu­me­ry te obej­mo­wa­ły re­dak­cje 
rę­ko­pi­su i ma­szy­no­pi­su, któ­re tu­taj po­mi­ja­my].

Mu­szę po­wie­dzieć, że przez czte­ry la­ta ks. Ti­to i  ks. Co­sta1, 
do któ­rych szyb­ko do­łą­czy­li ks. Am­bro­sio (16 paź­dzier­ni­ka 1915 
roku)2 i ks. Mar­cel­li­no (16 paź­dzier­ni­ka 1916 roku)3, na­le­że­li do 
naj­bar­dziej ofiar­nych i in­te­li­gent­nych w ży­ciu pau­liń­skim; rze­czy
wi­ście Duch Świę­ty wie­le zdzia­łał w tych du­szach.

By­ły to la­ta, w któ­rych je­dy­nie wia­ra i mi­łość do Bo­ga pod­trzy
my­wa­ły tych pierw­szych sy­nów św. Paw­ła. Rzad­ko kie­dy w mo­im 
ży­ciu spo­ty­ka­łem oso­by o  tak wy­jąt­ko­wej po­boż­no­ści, cno­tach, 
od­da­niu.

Trud­no­ści ze­wnętrz­ne?… Pan nie po­zwo­lił na­po­ty­kać ich za 
du­żo… Nie by­ło się ani god­nym, ani zdol­nym do ich prze­trzy­ma
nia. Nie­mniej jed­nak I woj­na świa­to­wa (1914­‑1918) by­ła dla In­sty
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1 Na te­mat ks. Ti­ta Ar­ma­niego i ks. De­si­de­ria Co­sty por. AD 105­‑106 i od­po­wia­da­ją­ce przy­pi­sy.
2 Mi­che­le Am­bro­sio, imię za­kon­ne Do­mi­ni­k, ur. 17.6.1902 w  Ca­na­le (Cu­neo); wstą­pił do 
Zgro­ma­dze­nia 16.10.1915; pierw­sze ślu­by zło­żył 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie otrzy­mał 
18.12.1926; zm. w Al­bie 7.3.1971. Wzru­sza­ją­ce i udo­ku­men­to­wa­ne wspo­mnie­nia po­świę­cił mu 
A. GIOVANNINI, Don Do­me­ni­co, Edi­zio­ni Pa­oli­ne, Al­ba 1971.
3 Bar­to­lo­meo Mar­cel­li­no, imię za­kon­ne Pa­olo, ur. 24.11.1902; wstą­pił 16.10.1916; pierw­sze 
ślu­by 5.10.1921; świę­ce­nia ka­płań­skie otrzy­mał 18.10.1925; zm. w  Ospe­da­let­ti (Im­pe­ria) 
16.4.1978. Szcze­gól­nie za­słu­żo­ny dla fun­da­cji pau­liń­skiej w Ja­po­nii.



tu­tu tak cięż­ką pró­bą, że ostat­nią woj­nę (1939­‑1945) moż­na do 
niej po­rów­nać jak je­den do pię­ciu.

Praw­dzi­wy­mi trud­no­ścia­mi są za­wsze te we­wnętrz­ne. Cho­dzi
ło o  to, aby do­brze opa­no­wać kon­cep­cję i  ukie­run­ko­wa­nie na 
ka­pła­na­‑pi­sa­rza, na tech­ni­kę wy­nie­sio­ną do ran­gi apo­stol­stwa, na 
dys­try­bu­cję, któ­ra prze­nik­nę­ła­by każ­dą du­szę i współ­cze­sną myśl. 
Wśród lu­dzi za­wsze zda­rza­ją się błę­dy; Pan w swo­im mi­ło­sier­dziu 
i świę­to­ści za­wsze upo­ka­rza pysz­nych.

Wśród wie­lu obo­wiąz­ków by­łem zmu­szo­ny po­zo­sta­wić wy­cho
wan­ków przez więk­szą część dnia w  rę­kach in­nych wy­cho­waw
ców, któ­rzy cho­ciaż do­brzy, nie poj­mo­wa­li du­cha pau­liń­skie­go 
i wy­cho­wy­wa­li mło­dych jak­by by­li z przy­tuł­ku, prze­zna­cze­ni do 
wy­ucze­nia się za­wo­du dru­ka­rza. Wie­le ra­zy nie moż­na by­ło po­wie
dzieć te­go, co ko­niecz­ne; trze­ba by­ło mil­czeć. Lecz tam­ci pierw­si 
czte­rej by­li naj­wier­niej­si, roz­sąd­ni, naj­żar­liw­si w wy­peł­nia­niu otrzy
ma­nych po­le­ceń. Póź­niej na­stą­pił po­dział po­mię­dzy ma­ły­mi ro­bot
ni­ka­mi ks. Ro­sy4, a ty­mi czte­re­ma pau­li­sta­mi, do któ­rych do­łą­czy­li 
in­ni i Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła za­czę­ła bar­dzo do­brze się roz­wi­jać. 
By­wa­ło, że by­łem o nią spo­koj­ny i pew­ny, na­wet pod­czas mo­jej 
nie­obec­no­ści: tak wiel­ka by­ła ich mi­łość do ro­dzą­cej się Ro­dzi­ny.

Pierw­sze­go sierp­nia 1916 roku wstą­pił ma­ły Mat­eusz Bor­go­gno5, 
któ­ry ja­ko młod­szy wie­kiem i na­uką od czte­rech po­przed­ni­ków, ze 
swo­ją by­stro­ścią i  in­te­li­gent­nym od­da­niem apo­stol­stwu umiał od 
ra­zu oka­zać się przy­dat­ny Ro­dzi­nie Świę­te­go Paw­ła w dzia­le skła­du. 
„Dla każ­de­go z nas, no­wo przy­by­łe­go, spo­glą­da­nie na twa­rze tych 
pierw­szych by­ło jak­by prze­by­wa­niem w obec­no­ści Si­gnora Teo­lo­ga6: 
czu­li­śmy się peł­ni en­tu­zja­zmu” – ta­kie świa­dec­two da­je dzi­siaj je­den 
z mło­dzień­ców, któ­rzy wstą­pi­li po­mię­dzy 1918 a 1919 ro­kiem.
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4 Ksiądz Giu­sep­pe Ro­sa (1875­‑1930) ści­śle współ­pra­co­wał z ks. Al­be­rio­nem od wrze­śnia 1914 
aż do po­cząt­ku 1916 r.; w la­tach 1924­‑1925 wy­nikł po­mię­dzy ni­mi spór, któ­rym za­in­te­re­so­wa­ła 
się tak­że Kon­gre­ga­cja So­bo­ru, przy któ­rej znaj­du­je się do­ku­ment nr 3211 do­ty­czą­cy tej spra­wy. 
Por. G. ROCCA, La for­ma­zio­ne…, s. 511­‑513.
5 Mat­teo Bor­go­gno, imię za­kon­ne Ber­nar­d, ur. 13.4.1904. w  La Mor­ra (Cu­neo); świę­ce­nia 
ka­płań­skie otrzy­mał 18.12.1926; zm. w Al­ba­no La­zia­le (Rzym) 26.7.1985.
6 Por. przy­pis do AD 64.



Pod­czas ko­lej­nych lat wie­lu in­nych prze­ży­wa­ło trud­no­ści, skła
da­ło ofia­rę, a ich wier­ność by­ła god­na przy­kła­du; ale nic nie do­rów
na prze­ko­na­niu to­wa­rzy­szą­ce­mu po­cząt­ko­we­mu okre­so­wi, kie­dy 
to wy­raź­nie moż­na by­ło roz­po­znać Bo­ską apro­ba­tę, po któ­rej szyb
ko mia­ła na­stą­pić ta ko­ściel­na; szło się na­przód z co­raz pew­niej­szą 
wia­rą, że to nie by­ła ilu­zja, ale że kro­czy­ło się po Bo­żej dro­dze.

Za­wsze pa­mię­tam tych dro­gich Bra­ci, któ­rzy no­si­li pierw
sze i  naj­więk­sze cię­ża­ry ze zro­zu­mie­niem wy­prze­dza­ją­cym ich 
wiek. Ich pro­sta i pew­na wia­ra, któ­ra po­zwa­la­ła im od­po­czy­wać 
w rę­kach Bo­ga, ich mi­łość do Bo­ga, do dusz i głę­bo­kie pra­gnie­nie 
świę­to­ści otwo­rzy­ły dro­gę dla wie­lu po­wo­łań.

2. List z Suzy do pierwszych paulistów

22 sierp­nia 1924 roku ks. Al­be­rio­ne na­pi­sał z  Su­zy po­niż­szy list, 
któ­ry za­wie­ra re­flek­sję, ja­ką czy­nił on sam i któ­rą pro­po­no­wał swo­im 
du­cho­wym sy­nom, aby po­móc im co­raz le­piej od­po­wia­dać na po­wo­
ła­nie pau­liń­skie. Za­ło­ży­ciel od­czu­wa i  prze­ka­zu­je ca­łą wiel­kość te­go 
po­wo­ła­nia, łą­cząc je bez­po­śred­nio z ideą „spra­woz­da­nia” (do któ­re­go 
po­wra­ca tak­że w AD), ja­kie on i pau­li­ści bę­dą mu­sie­li „zdać Bo­gu”.

Do bra­ci z Po­boż­ne­go To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła.

Na­pi­sa­łem do was wczo­raj, ale wy­pa­da, aby tak­że dzi­siaj po­wie
dzieć wam o czymś, co Pan dał mi po­znać w dzień św. Ber­nar­da.

Nie wiem, czy po­czu­je­cie się bar­dziej za­do­wo­le­ni, czy też 
wy­stra­sze­ni – mo­że na po­cząt­ku bar­dziej wy­stra­sze­ni – po­nie­waż 
tak jak uczy­nił Teo­log7, tak sa­mo i wy po­my­śli­cie o wiel­kim „spra
woz­da­niu”, któ­re bę­dzie­my mu­sie­li dać Bo­gu.

Nie wiem, czy nie przy­cho­dzi wam cza­sa­mi na myśl, że­by do­ko
nać po­rów­na­nia na­sze­go tak ma­łe­go do­mu z  wiel­kim drze­wem 
Ro­dzi­ny Sa­le­zjań­skiej, z ogrom­nym dę­bem Ro­dzi­ny św. Igna­ce­go; 
czy z dwo­ma brat­ni­mi za­ko­na­mi, ja­ki­mi są Do­mi­ni­ka­nie i sy­no­wie 
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7 Chodzi o ks. Alberionego.



św. Fran­cisz­ka, a  jesz­cze bar­dziej z  cu­dow­nym roz­mno­że­niem 
sy­nów św. Be­ne­dyk­ta.

Więc do­brze – to wszyst­ko jest nie­mal ni­czym w po­rów­na­niu 
z tym, cze­go chce, ocze­ku­je, żą­da od nas Pan.

Czy­tam wła­śnie ży­cie te­go mi­sjo­na­rza i po­szu­ki­wa­cza przy­gód, 
ja­kim był św. Fran­ci­szek Ksa­we­ry, i  mo­gę wam po­wie­dzieć, że 
do czy­nie­nia ta­kie­go do­bra prze­zna­czo­na jest wię­cej niż po­ło
wa z  was; in­ni [prze­zna­cze­ni są] do czy­nie­nia trzy­krot­nie ty­le, 
a na­wet wię­cej. Ja­kie cu­da mie­ści w swo­im ser­cu Je­zus!

Cu­da mi­ło­ści i ła­ski, po­wo­łań. Nie wie­rzę, aby­ście już sły­sze­li 
o rze­czach, któ­re Pan pra­gnie nam dać; sko­ro tak­że Je­zus mó­wił 
Apo­sto­łom, że ma im do prze­ka­za­nia spra­wy, o któ­rych jed­nak 
mil­czał aż do na­dej­ścia Du­cha Świę­te­go, ja­ko że „non po­te­stis por­
ta­re mo­do”8. I wy nie bę­dzie­cie mo­gli znieść, po­nie­waż je­ste­śmy 
jesz­cze wszy­scy bar­dzo da­le­cy od po­ko­ry, wy­rze­czeń, mi­ło­ści, 
ubó­stwa, wia­ry, któ­rych żą­da Pan.

Ma­my cho­ciaż na­miast­kę te­go wszyst­kie­go?

Dro­dzy przy­ja­cie­le, prze­czy­taj­cie ten list pod­czas ad­o­ra­cji 
Naj­święt­sze­go Sa­kra­men­tu; po­myśl­my, że ła­ski są, „spra­woz­da
nie” nas cze­ka; chcąc, czy nie chcąc, świat jest nasz: bia­da, je­śli 
go nie weź­mie­my. Je­stem pra­wie prze­ra­żo­ny i  mu­szę obie­ma 
rę­ka­mi chwy­cić się Je­zu­sa, któ­ry mó­wi: „Ego sum, no­li­te ti­me­re, 
omnia po­ssum”9.

Na­pi­sa­no w Su­zie, 22 sierp­nia 1924 roku
TEOLOG
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8 „Te­raz jesz­cze znieść nie mo­że­cie” (por. J 16, 12).
9 „To Ja je­stem, nie bój­cie się, mo­gę wszyst­ko” (por. J 6, 20).



ZAŁĄCZNIK II 
 

ŚWIADECTWO O PIERWSZEJ MISTRZYNI 
SIÓSTR ŚWIĘTEGO PAWŁA

Ksiądz An­to­nio Spe­cia­le, se­kre­tarz ks. Al­be­rio­nego, pi­sze w swo­im 
Dzien­ni­ku pod da­tą 14 kwiet­nia 1954 ro­ku w Wiel­ką Śro­dę:

„[Pierw­szy Mistrz10] od­pra­wia wcze­śnie [Mszę św.], jak zwy­kle 
w Kryp­cie, i ok. 5.15 uda­je się do ka­pli­cy Do­mu Ge­ne­ral­ne­go, gdzie 
ocze­ku­je ka­pła­nów z tej wspól­no­ty, aby im po­wie­dzieć, że­by od­pra­wi­li 
so­bie me­dy­ta­cję pry­wat­ną w ka­pli­cy.

Pierw­szy Mistrz po­zo­sta­je tam do 7.30, wy­słu­chu­jąc dwóch Mszy 
św., w któ­rych czy­ta­na jest Ewan­ge­lia o Mę­ce.

Po wyj­ściu z ka­pli­cy idzie do po­ko­ju i pi­sze ar­ty­kuł o trzech zgro­
ma­dze­niach żeń­skich, w  for­mie wspo­mnień dla Ro­dzi­ny Świę­te­go 
Paw­ła, któ­re póź­niej uka­żą się pod ty­tu­łem: Abundantes divitiae gra­
tiae suae; za­trzy­mu­je się przede wszyst­kim na po­wo­ła­niu Pierw­szej 
Mi­strzy­ni Te­kli Mer­lo (FSP) i na jej do­brej pra­cy.

[…] (Za­cho­wał się ory­gi­nał na­pi­sa­ny je­go rę­ką, któ­ry znaj­du­je się 
w Ar­chi­wum Ge­ne­ral­nym; da­tę do­pi­sa­li­śmy sa­mi; mnie po­zo­sta­ła fo­to­
ko­pia ory­gi­na­łu i ma­szy­no­pis; ory­gi­nał mie­ści się na trzech kart­kach 
du­że­go no­te­su; ma­szy­no­pis, po­pra­wia­ny tak­że przez P.[ierw­sze­go] 
M.[istrza], z dwo­ma ostat­ni­mi zda­nia­mi na­pi­sa­ny­mi przez M. Igna­cję 
Bal­lę, za­war­ty jest na dwóch kart­kach du­że­go for­ma­tu z na­głów­kiem 
D[omu] G[ene­ral­ne­go]. Nr 1545).

Po­zo­sta­ły trzy re­dak­cje te­go tek­stu: rę­ko­pis ks. Al­be­rio­nego, z wie­
lo­ma po­praw­ka­mi i do­dat­ka­mi; ma­szy­no­pis, któ­ry tak­że za­wie­ra wie­
le po­pra­wek i do­dat­ków; i wer­sja trze­cia, osta­tecz­na, wy­dru­ko­wa­na 
w Mi pro­ten­do in avan­ti (s. 408­‑410), któ­rą przed­sta­wia­my po­ni­żej.

Po­prze­dzo­na jest na­stę­pu­ją­cym wstę­pem: «W  lipcu 1922 roku 
Pierw­szy Mistrz zgro­ma­dził Siostry Świę­te­go Paw­ła z do­mów w Al­bie 
i  Su­zie na re­ko­lek­cje du­cho­we. Po ich za­koń­cze­niu za­chę­cił je do 
pry­wat­ne­go zło­że­nia za­kon­nych ślu­bów wie­czy­stych. (…) W tych oko­
licz­no­ściach no­mi­no­wa­na zo­sta­ła Pierw­sza Mi­strzy­ni Sióstr Świę­te­go 
Paw­ła w  oso­bie Te­re­sy Mer­lo [1894­‑1964], któ­ra pod­czas pro­fe­sji 
przy­ję­ła imię Te­kla. Py­ta­ny nie­daw­no o ten szczę­śli­wy wy­bór, czci­god­
ny Za­ło­ży­ciel tak wy­ra­ził swo­je wspo­mnie­nia i dzi­siej­sze wra­że­nia»”.

10 Por. przy­pis do AD 64.



[Nu­me­ry obej­mu­ją re­dak­cje rę­ko­pi­su i  ma­szy­no­pi­su, któ­re 
po­mi­ja­my].

On11 za­wie­rzył i przed­sta­wił po­mysł utwo­rze­nia żeń­skiej Ro­dzi
ny za­kon­nej, u bo­ku mę­skiej, nie­daw­no za­po­cząt­ko­wa­nej. Po­le­co
no mu nie­któ­re do­bre dziew­czę­ta, lecz dla nie­go nie­zna­ne i już nie 
naj­młod­sze. Szyb­ko mu­siał się zo­rien­to­wać, że tak w przy­pad­ku 
pierw­szej Ro­dzi­ny, jak i dru­giej, nie­któ­re z przy­ję­tych osób nie po­sia
da­ły po­wo­ła­nia do praw­dzi­we­go ży­cia za­kon­ne­go; a to by­ła rzecz 
naj­istot­niej­sza! In­te­li­gen­cja i mi­łość do spe­cy­ficz­ne­go apo­stol­stwa 
ufor­mo­wa­ły­by się stop­nio­wo, gdy­by ist­nia­ła ule­głość na głos Bo­ży.

Ta oba­wa trwa­ła kil­ka mie­się­cy… W tym cza­sie kle­ry­cy z se­mi
na­rium i ci już przy­łą­cze­ni ja­ko du­cho­wi współ­pra­cow­ni­cy, ofia
ro­wa­li Pa­nu mie­siąc maj, aby za­trosz­czył się o Ro­dzi­nę za­kon­ną.

Na ko­niec mie­sią­ca zo­sta­ło mu po­wie­dzia­ne: „Jest w Ca­sta
gni­to d’Al­ba pew­na dziew­czy­na z do­brej ro­dzi­ny, któ­ra ze wzglę
du na swo­ją po­boż­ność, in­te­li­gen­cję, ule­głość, do­broć uczy­ni­ła­by 
[wie­le] do­bra… Lecz ist­nie­ją dwie prze­szko­dy: jej sła­be zdro­wie 
i  to, że uczęsz­cza­ła je­dy­nie do miej­sco­wej szko­ły”. – „Niech 
przyj­dzie – od­po­wie­dział Pierw­szy Mistrz – otrzy­ma od Pa­na 
wy­star­cza­ją­ce zdro­wie i  ko­niecz­ną wie­dzę dla swo­jej po­słu­gi. 
Kie­dy Pan [cze­goś] chce…”12.

By­ły prze­szko­dy, ale zo­sta­ły prze­zwy­cię­żo­ne, głów­nie dzię­ki 
po­mo­cy ów­cze­sne­go kle­ry­ka, a  dzi­siaj ka­no­ni­ka – pro­bosz­cza 
w Ba­ro­lo, bra­ta dziew­czy­ny, któ­ra te­raz jest Pierw­szą Mi­strzy­nią 
Sióstr Świę­te­go Paw­ła. Rze­czy tak się ukła­da­ły, że wi­docz­na by­ła 
po­moc Bo­ża.
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11 Pod­mio­tem jest ks. Al­be­rio­ne.
12 W ten spo­sób 27.6.1915 r. Te­re­sa Mer­lo wstą­pi­ła do wspól­no­ty św. Paw­ła. Te­re­sa uro­dzi­ła 
się w  Ca­sta­gni­to d’Al­ba w  1894 r. i  na­le­ża­ła do pierw­szej gru­py przy­szłych Sióstr Świę­te­go 
Paw­ła. Zło­ży­ła pro­fe­sję wie­czy­stą 22.7.1922 i w tych oko­licz­no­ściach zo­sta­ła przez Pierw­sze­go 
Mi­strza mia­no­wa­na „Pierw­szą Mi­strzy­nią” (prze­ło­żo­ną ge­ne­ral­ną) wspól­no­ty żeń­skiej. Pro
wa­dzi­ła zgro­ma­dze­nie Sióstr Świę­te­go Paw­ła aż do swo­jej śmier­ci, któ­ra na­stą­pi­ła w Al­ba­no 
La­zia­le 5.2.1964 r.



Wstą­pi­ła – i  ja­ko pierw­sza pró­ba, zo­sta­ła zmo­żo­na cho­ro­bą. 
Ale od ra­zu zy­ska­ła u wszyst­kich wiel­ki sza­cu­nek.

Wte­dy zo­sta­ło pod­ję­te przed Pa­nem zo­bo­wią­za­nie, któ­re 
za­war­te jest w na­szym Pak­cie al­bo Ta­jem­ni­cy Po­wo­dze­nia13 i któ­re 
oka­za­ło się przy­dat­ne w waż­niej­szych oka­zjach i po­trze­bach.

Ktoś cią­gle miał obiek­cje: „Od­da no­wej Ro­dzi­nie wszyst­ko, 
co ma, ale to bę­dzie bar­dzo ma­ło; nie zdo­ła na­wet unieść cię­ża­ru 
z  po­wo­du swo­je­go sła­be­go zdro­wia”. Ale Pakt wciąż się od­na
wiał… i to wszyst­ko ra­zem po­ka­za­ło, jak Pan dzia­łał i dzia­ła nie­mal 
nie­do­strze­gal­nie, jed­nak sku­tecz­nie; i  że do­broć i  roz­wa­ga prze
wyż­sza­ją si­łę fi­zycz­ną i wie­dzę.

W  Ro­dzi­nie Sióstr Świę­te­go Paw­ła by­ło na po­cząt­ku wie­le 
zgrzy­tów… Ale wszyst­ko po­słu­ży­ło „Te­re­sie” – jak wszy­scy ją 
na­zy­wa­li – w po­zy­ska­niu mi­ło­ści Sióstr i ogól­ne­go sza­cun­ku; do 
te­go stop­nia, że kie­dy pew­ne­go dnia, po odej­ściu tych nie po­sia­da
ją­cych praw­dzi­we­go po­wo­ła­nia, zo­sta­ło ogło­szo­ne zgro­ma­dzo­nym 
licz­nie mło­dym sio­strom, że Te­re­sa zo­sta­ła wy­bra­na prze­ło­żo­ną 
– uzy­ska­ła peł­ne po­par­cie.

Jej po­stęp w po­boż­no­ści, ży­ciu za­kon­nym, ule­gło­ści, mi­ło­ści do 
In­sty­tu­tu, do apo­stol­stwa i do dusz cią­gle wra­stał.

Pra­ca, któ­rą dzi­siaj mu­si wy­ko­ny­wać, by­ła­by zbyt cięż­ka na­wet 
dla oso­by moc­niej­szej fi­zycz­nie: wszyst­ko jest da­rem Bo­ga.

By­ła dla Pierw­sze­go Mi­strza nie­ustan­ną po­mo­cą:
1) W do­brym for­mo­wa­niu Sióstr Świę­te­go Paw­ła, któ­re roz­po

czę­ły od ze­ra i osią­gnę­ły roz­wój du­cho­wy, in­te­lek­tu­al­ny, apo­stol­ski 
po­dzi­wia­ny wszę­dzie: w pro­sto­cie, nad­przy­ro­dzo­no­ści, by­stro­ści.

2) W przy­go­to­wa­niu ich do spe­cy­ficz­ne­go apo­stol­stwa, tak nie
zwy­kłe­go w tam­tych cza­sach i trud­ne­go w ludz­kim prze­ko­na­niu; jed
nak pod jej prze­wod­nic­twem zo­sta­ły ufor­mo­wa­ne pi­sar­ki, kon­fe­ran
sjer­ki, spe­cja­list­ki w tech­ni­ce, dys­try­bu­cji, zna­ją­ce się na ki­nie i ra­diu.

3) W prze­zwy­cię­ża­niu nie­przy­jem­nych chwil, któ­rych by­ło wie
le: za­leż­nych po czę­ści od osób, po czę­ści wy­ni­ka­ją­cych ze wzglę
dów eko­no­micz­nych, nie­zro­zu­mie­nia, cza­sów, cho­rób, śmier­ci itd.
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4) W  utwo­rze­niu Po­boż­nych Uczen­nic i  Sióstr Pa­ste­rza­nek: 
bar­dzo po­mo­gła w  na­ro­dzi­nach, roz­wo­ju i  za­twier­dze­niu obu 
Zgro­ma­dzeń; pod­trzy­my­wa­ła je, do­ra­dza­ła im, po­ma­ga­ła fi­nan­so
wo, po­świę­ca­ła się, a  te­raz cie­szy się uzna­niem i za­ufa­niem obu 
Ro­dzin.

Jej przy­kład i  do­broć czy­nią wszak wię­cej niż wła­dza: umie 
po­go­dzić ła­god­ność ze zde­cy­do­wa­niem, roz­trop­ność z si­łą. By­ła 
rze­czy­wi­ście wspo­ma­ga­na fi­zycz­nie przez Bo­ga, pro­wa­dzo­na 
przez nad­przy­ro­dzo­ne świa­tło, o  czym prze­ko­nał się Pierw­szy 
Mistrz pod­czas wie­lu po­dró­ży, przy oka­zji wi­zy­ta­cji do­mów.

I tak Siostry Świę­te­go Paw­ła ro­sną w licz­bę, do­my, ini­cja­ty­wy, 
roz­prze­strze­nia­jąc się na oko­ło dwa­dzie­ścia państw.

Siostry Świę­te­go Paw­ła ma­ją w niej dwo­ja­ką księ­gę: po pierw
sze, księ­gę jej co­dzien­ne­go, przy­kład­ne­go ży­cia; po dru­gie, księ­gę 
z pa­pie­ru, w któ­rej moż­na zgro­ma­dzić do­świad­cze­nia i sys­te­ma
tycz­ne kon­fe­ren­cje dla Sióstr, wie­le uwag ogól­nych i  szcze­gó­ło
wych, pi­sma pu­bli­ko­wa­ne na ła­mach okól­ni­ka Re­gi­na Apo­sto­lo­rum 
itd. Re­asu­mu­jąc moż­na by stwo­rzyć gru­bą i do­brą książ­kę, któ­ra 
by­ła­by skar­bem te­raz i w przy­szło­ści dla wszyst­kich Sióstr Świę­te
go Paw­ła, a głów­nie dla tych, któ­re są da­le­ko i mo­gą spo­tkać się 
z nią je­dy­nie pod­czas wi­zyt; oraz dla tych – do­ty­czy to zwłasz­cza 
aspi­ran­tek – któ­re nie za­wsze ma­ją oka­zję oso­bi­ście z nią po­roz
ma­wiać z powodu bra­ku cza­su14.
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ZAŁĄCZNIK III 
 

NA TEMAT  
POBOŻNYCH UCZENNIC BOSKIEGO MISTRZA

1.	„Prehistoria” Pobożnych Uczennic

Sio­stra Ma­ria Cle­lia Ar­la­ti PDDM, mó­wiąc o po­cząt­kach Po­boż­nych 
Uczen­nic Bo­skie­go Mi­strza, przed­sta­wi­ła w książ­ce Mi pro­ten­do in avan
ti (s. 443n) na­stę­pu­ją­cy do­ku­ment ks. Al­be­rio­nego z 1946 roku, któ­ry 
trak­tu­je w ja­kiś spo­sób o „pre­hi­sto­rii” Po­boż­nych Uczen­nic i do­sko­na­le 
łą­czy się z du­chem, ja­ki dał ży­cie wspo­mnie­niom Abundantes divitiae.

W 1908 ro­ku za­czą­łem mo­dlić się i za­chę­cać do mo­dli­twy, aby 
zro­dzi­ła się ro­dzi­na za­kon­na o ży­ciu za­mknię­tym, któ­ra bę­dzie od­da
na ad­o­ra­cji, apo­stol­stwu ka­płań­skie­mu i li­tur­gicz­ne­mu: ca­ła [na­le­żą
ca do] Je­zu­sa Bo­skie­go Mi­strza, obec­ne­go w ta­jem­ni­cy Eu­cha­ry­stii…

Pew­ne­go lip­co­we­go po­ran­ka, oko­ło 1920 ro­ku, po pięk­nej 
no­wen­nie do św. Paw­ła i św. Ja­ku­ba, spa­ce­ro­wa­łem z ka­no­ni­kiem 
Chie­są po ta­ra­sie ple­ba­nii przy ko­ście­le św. Ko­smy i  Da­mia­na 
w  Al­bie. Czu­łem urok na­sze­go apo­stol­stwa i  głos Bo­ga, któ­ry 
chciał mnie co­raz bar­dziej dla sie­bie. Z dru­giej stro­ny wi­dzia­łem 
nie­wy­raź­nie róż­ne trud­no­ści, któ­re przy­nie­sie los, nie­pew­ność 
wie­lu rze­czy, bo­le­sne ode­rwa­nie się od więk­szo­ści osób, dóbr i tak 
ko­cha­nej po­słu­gi… Za­mknię­cie oczu i za­wie­rze­nie się we wszyst
kim i tyl­ko Bo­gu oraz cał­ko­wi­te od­da­nie się Je­go mi­ło­ści bar­dzo 
sil­nie [mnie] po­cią­ga­ło; by­ło na­wet czymś w ro­dza­ju ukłu­cia, któ­re 
co­raz bar­dziej prze­szy­wa­ło du­szę.

Ka­no­nik Chie­sa, usły­szaw­szy raz jesz­cze o wszyst­kim, swo­imi 
ja­sny­mi sło­wami, peł­ny­mi wia­ry czer­pią­cej tyl­ko z Bo­ga, stwier­dził: 
„Zde­cy­do­wa­nie na­przód; zo­staw wszel­ką opi­nię i opar­cie, któ­re są 
ludz­kie, a licz cał­ko­wi­cie na Bo­ga i miej na uwa­dze je­dy­nie Bo­ga. 
Szu­kaj po­mo­cy w mo­dli­twie”.
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Więc mo­dli­łem się i my­śla­łem. Za­sto­so­wa­ne zo­sta­ły dwie ży­we 
i  nie­ustan­ne mo­dli­twy: Dzie­ło Mszy Świę­tych i  pew­na ro­dzi­na 
za­kon­na, któ­ra trwa­ła na ad­o­ra­cji przed Ta­ber­na­ku­lum, aby uzy
skać po­trzeb­ne ła­ski dla tych, któ­rzy szcze­gól­nie po­świę­ca­li się 
apo­stol­stwu.

Do tych dwóch dzieł zo­sta­ło do­łą­czo­ne:
– Po­szu­ki­wa­nie po­wo­łań i uświę­ce­nie ka­pła­nów i pro­fe­sów.
– Ka­no­nicz­ne ery­go­wa­nie, za­twier­dze­nie i  umoc­nie­nie ży­cia 

za­kon­ne­go Po­boż­ne­go To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła.
– Ich utrwa­le­nie się i roz­prze­strze­nie­nie w świe­cie.

– Bu­do­wa na­szych ko­ścio­łów, do któ­rych na dzień dzi­siej­szy 
na­le­ży ko­ściół: św. Paw­ła, Bo­skie­go Mi­strza, Kró­lo­wej Apo­sto
łów.

– Dzie­ło Bi­blii.
– Druk, ki­no, ra­dio, któ­re to no­we środ­ki by­ły wi­dzia­ne ja­ko 

naj­bar­dziej sku­tecz­ne i uro­dzaj­ne.

2. Misja Pobożnych Uczennic

Pod ko­niec 1946 ro­ku ks. Al­be­rio­ne przy­go­to­wy­wał bar­dzo bo­ga­ty 
i waż­ny tekst od­no­szą­cy się do „mi­sji” Po­boż­nych Uczen­nic. Aby być 
bar­dziej pew­nym te­go, że wła­ści­wie wy­ra­ził swo­ją myśl (po­nie­waż 
je­go sło­wa wie­lo­krot­nie by­ły su­biek­tyw­nie in­ter­pre­to­wa­ne i  w  znie­
kształ­co­nej po­sta­ci re­fe­ro­wa­ne Sto­li­cy Świę­tej), na­pi­sał tekst i po prze­
pi­sa­niu go na ma­szy­nie przez Mat­kę Ma­rię Lu­cię Ric­cię PDDM prze­
słał go Mi­strzo­wi Giac­car­dowi, któ­ry po­pra­wił tekst w wie­lu miej­scach 
– lecz ra­czej dru­go­rzęd­nych. Pierw­szy Mistrz prze­czy­tał na­stęp­nie tę 
me­dy­ta­cję no­wi­cjusz­kom Po­boż­nych Uczen­nic w ka­pli­cy Sióstr Świę­
te­go Paw­ła; by­ła tam obec­na tak­że Mat­ka Ma­ria Lu­cia Ric­ci, któ­ra 
za­trosz­czy­ła się póź­niej o druk te­go wy­stą­pie­nia wraz z in­ny­mi me­dy­
ta­cja­mi, któ­re zo­sta­ły po­ka­za­ne przed opu­bli­ko­wa­niem Pierw­sze­mu 
Mi­strzo­wi. Me­dy­ta­cja zna­la­zła swo­je miej­sce w  pierw­szym to­mie 
Ip­sum au­di­te. Przed­sta­wia­my po­ni­żej tekst dru­ko­wa­ny, osta­tecz­ny.

[Nu­me­ry obej­mu­ją re­dak­cje rę­ko­pi­su i  ma­szy­no­pi­su, któ­re 
po­mi­ja­my].
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Rzym, Bo­że Na­ro­dze­nie 1946

W 1908 ro­ku za­czą­łem mo­dlić się i za­chę­cać do mo­dli­twy, aby 
zro­dzi­ła się ro­dzi­na za­kon­na o ży­ciu za­mknię­tym, któ­ra bę­dzie od­da
na ad­o­ra­cji, apo­stol­stwu ka­płań­skie­mu i li­tur­gicz­ne­mu: ca­ła [na­le­żą
ca do] Je­zu­sa Bo­skie­go Mi­strza, obec­ne­go w ta­jem­ni­cy Eu­cha­ry­stii.

Dla­cze­go? Aby sta­ła się źró­dłem ła­ski, z  któ­re­go czer­pa­ły­by 
in­ne ro­dzi­ny za­kon­ne po­świę­co­ne bar­dziej ży­ciu apo­stol­skie­mu.

Z cza­sem, kon­ty­nu­ując mo­dli­twę, za­czął wy­ła­niać się spo­sób 
ży­cia tej ro­dzi­ny i kon­kret­na for­ma re­la­cji, któ­re na­le­ża­ło usta­no
wić z [po­zo­sta­ły­mi] ro­dzi­na­mi.

Na­pi­sa­łem więc książ­kę: La don­na as­so­cia­ta al­lo ze­lo sa­cer­do­ta­
le15, w któ­rej wy­ra­zi­łem się w  spo­sób naj­bar­dziej wów­czas moż
li­wy; cho­ciaż nie ogra­ni­cza­jąc się je­dy­nie do te­go, ale rzu­ca­jąc 
świa­tło na apo­stol­stwo ko­bie­ty w  jed­no­ści i pod kie­row­nic­twem 
apo­stol­stwa ka­płań­skie­go.

Po­zwo­li­łem się pro­wa­dzić te­mu, o czym za­wsze mó­wił mi kie­row
nik du­cho­wy: „Przed pod­ję­ciem ja­kie­go­kol­wiek dzia­ła­nia za­pew­nić 
so­bie od­po­wied­nią liczbę dusz, któ­re bę­dą się mo­dlić, a  je­że­li to 
ko­niecz­ne, po­świę­cą się za te dzie­ła; je­że­li chcesz, aby by­ły ży­wot­ne”.

Wy ma­cie pod­sta­wo­wą i  ży­wot­ną mi­sję, ukry­tą jak ko­rze­nie, 
lecz ży­wią­cą pień, ga­łę­zie, kwia­ty, li­ście, owo­ce.

Je­zus Ka­płan i  Ma­ry­ja, Je­go Mat­ka, są za­wsze zjed­no­cze­ni 
w  eko­no­mii zba­wie­nia; i  dla­te­go po­zo­sta­ją za­wsze zjed­no­cze­ni 
w eko­no­mii ła­ski: Ma­ry­ja po­zo­sta­je aż do koń­ca cza­sów po­śred
nicz­ką i roz­daw­czy­nią ła­ski.

a) Ma­ry­ja da­ła nam Je­zu­sa, Bo­skie­go Mi­strza, Ka­pła­na i Ho­stię: 
Je­zus jest Owo­cem Dzie­wi­cy­‑Mat­ki.

Z wa­szej mo­dli­twy: „Po­ślij do­brych ro­bot­ni­ków na swo­je żni
wo”, mu­si przy­cho­dzić wie­lu ka­pła­nów do Po­boż­ne­go To­wa­rzy
stwa Świę­te­go Paw­ła i do Ko­ścio­ła. Dla­te­go peł­nij­cie apo­stol­stwo 
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ży­cia we­wnętrz­ne­go, pra­gnień, mo­dli­twy, cier­pie­nia jak Ma­ry­ja. 
Wa­szą pra­cą, po­zy­ski­wa­niem ofiar, po­słu­gą kan­dy­da­tom do 
ka­płań­stwa, gor­li­wo­ścią speł­nia­ną we­dług wa­szych moż­li­wo­ści 
ogrom­nie po­mo­że­cie po­wo­ła­niom. Pra­gnął­bym mieć was wie­le, 
wie­le! I  aby każ­da za­owo­co­wa­ła dla Po­boż­ne­go To­wa­rzy­stwa 
Świę­te­go Paw­ła i dla Ko­ścio­ła ja­kimś al­ter Chri­stus – ka­pła­nem.

b) Ka­płan mu­si na­stęp­nie żyć i dzia­łać.
Je­zus re­ali­zo­wał swo­ją mi­sję, a  Ma­ry­ja peł­ni­ła swo­je obo

wiąz­ki wzglę­dem Je­zu­sa w do­mu w Na­za­re­cie; póź­niej, pod­czas 
ży­cia pu­blicz­ne­go, mę­ki i śmier­ci Je­zu­sa, [peł­ni­ła] swo­ją po­słu­gę 
mo­dli­twy. Po śmier­ci i zmar­twych­wsta­niu Je­zu­sa [peł­ni­ła jesz­cze] 
swo­ją po­słu­gę za­rów­no wzglę­dem Chry­stu­sa, jak i wzglę­dem Je­go 
mi­stycz­ne­go Cia­ła, któ­rym jest Ko­ściół.

Bę­dzie­cie więc kon­ty­nu­owa­ły wasz trud, wa­szą mo­dli­twę za 
ka­pła­na dzia­ła­ją­ce­go, za ka­pła­na cho­re­go, za ka­pła­na zmar­łe­go; 
i bę­dzie­cie mia­ły szcze­gól­ny udział w owo­cach Mszy św., mo­dli
twy i apo­stol­stwa ka­pła­na.

c) Je­zus Chry­stus nie jest obec­ny w świe­cie je­dy­nie przez swo­je 
Cia­ło mi­stycz­ne, ale jest obec­ny fi­zycz­nie, ve­re, re­ali­ter, sub­stan­
tia­li­ter16 w  Ta­ber­na­ku­lum. Ze Mszy św., z  rze­czy­wi­stej obec­no
ści, z Ko­mu­nii po­cho­dzi wszel­kie do­bro w Ko­ście­le, w du­szach; 
wszyst­ka wo­da, jak źró­dło, któ­re się roz­le­wa; wszyst­ka lim­fa, któ­ra 
uno­si się w sa­kra­men­tach i sa­kra­men­ta­liach. Du­sze mu­szą do­trzeć 
do te­go źró­dła, do zjed­no­cze­nia z Je­zu­sem; ca­ła resz­ta jest środ
kiem. Wszyst­ko mu­si­my wy­bła­gać – wraz z eu­cha­ry­stycz­ną du­szą 
Ma­ryi – od Je­zu­sa, Bo­skie­go Mi­strza, obec­ne­go w świę­tej Ho­stii.

Oto wa­sza po­słu­ga przy Ta­ber­na­ku­lum:
Lam­py ży­ją­ce przed Je­zu­sem Eu­cha­ry­stycz­nym;
Ofia­ry wraz z Je­zu­sem; skła­da­nie sie­bie w ofie­rze sta­no­wi część 

wa­sze­go apo­stol­stwa;
Ho­no­ro­we słu­żeb­ni­ce Ta­ber­na­ku­lum i je­go Bo­skie­go Miesz­kań­ca;
Anio­ło­wie Eu­cha­ry­stii, któ­rzy otrzy­mu­ją i da­ją;
Du­sze, któ­re łak­ną i  pra­gną Eu­cha­ry­stycz­ne­go Chle­ba i wo­dy 

Je­go ła­ski;
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Ser­ca, któ­re współ­dzie­lą z  Eu­cha­ry­stycz­nym Ob­lu­bień­cem 
pra­gnie­nia, dą­że­nia, opusz­cze­nie – za wszyst­kich, ale głów­nie za 
oso­bę naj­bar­dziej dro­gą swo­je­mu ser­cu: za ka­pła­na;

Pierw­sze po­wier­ni­ce Je­zu­sa Ho­stii, aby sły­szeć każ­de Je­go sło­wo 
ży­cia i me­dy­to­wać je jak Ma­ry­ja – w swo­im ser­cu.

Niech Bo­ski Mistrz pa­trzy na was z upodo­ba­niem; niech was 
na­uczy swo­ich dróg; niech roz­le­je w was ra­dość po­wo­ła­nia; niech 
ży­je w was peł­nią swo­ich cnót.

Miej­cie wia­rę, nie wąt­pij­cie; Je­zus jest nie­skoń­cze­nie wier­ny 
swo­im obiet­ni­com.

d) Ma­ry­ja opo­wia­da­ła o Je­zu­sie Apo­sto­łom i Ewan­ge­li­stom; od 
Niej – jak mó­wią Oj­co­wie – św. Łu­kasz za­czerp­nął to, co póź­niej 
na­pi­sał o  ży­ciu pry­wat­nym Je­zu­sa w  Na­za­re­cie: Zwia­sto­wa­nie, 
Na­wie­dze­nie św. Elż­bie­ty, Na­ro­dze­nie, fakt od­na­le­zie­nia w świą
ty­ni, ule­głość i wzra­sta­nie Je­zu­sa w la­tach, mą­dro­ści i ła­sce.

Oto dla­cze­go dla was za­re­zer­wo­wa­ne jest apo­stol­stwo li­tur­gicz
no­‑eu­cha­ry­stycz­ne. Ma­jąc du­szę peł­ną Je­zu­sa­‑Ho­stii, jak mo­gły­by
ście tłu­mić w ser­cu i wciąż ukry­wać wa­szą wia­rę, wa­szą na­dzie­ję, 
wa­szą mi­łość? Bę­dzie­cie to wy­ra­żać, uka­zy­wać i roz­po­wszech­niać 
sto­sow­nie do wa­sze­go po­wo­ła­nia. Spo­sób wy już okre­śli­ły­ście 
w ca­ło­ści tych ini­cja­tyw, któ­re zo­sta­ły na­zwa­ne jed­nym sło­wem: 
do­mus Dei17. Niech ży­je, dzia­ła, owo­cu­je: two­rząc ko­ścio­ły, ka­pli
ce, ta­ber­na­ku­la i  wszel­kie wy­po­sa­że­nie; in­ter­pre­tu­jąc i  uka­zu­jąc 
sa­kral­ne skar­by li­tur­gii.

Te­mu, kto to ro­zu­mie, mo­je naj­więk­sze bło­go­sła­wień­stwo; wraz 
z obiet­ni­cą umie­ra­ją­ce­go ka­pła­na, ks. Per­ina18, któ­ry otrzy­mał od 
was tak do­brą opie­kę: „Z ra­ju bę­dę wam po­ma­gał”.

Hasło na 1947 rok: mo­dlić się, szu­kać po­wo­łań.
M.[istrz] Al­be­rio­ne
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17 „Dom Bo­ży”.
18 Gio­van­ni Per­ino, imię za­kon­ne Fran­ce­sco Sa­ve­rio, ur. 31.10.1913 w Front Ca­na­ve­se (Tu­ryn); 
zm. 9.9.1946 w Sanfrè (Cu­neo). Od­zna­czał się mi­ło­ścią do praw­dy i po­słu­gi. Ma­wiał: „W mo­im 
ży­ciu za­wsze szu­ka­łem praw­dy i je­że­li miał­bym za praw­dę od­dać ży­cie, od­da­wał­bym je co­dzien
nie, gdy­by to by­ło moż­li­we”; a tak­że: „Do nie­daw­na skła­nia­łem się ku na­uce, te­raz już nie; wy­tę
żam si­ły ku jed­ne­mu: mi­ło­ści”. Był star­szym bra­tem ks. Re­na­to Per­iniego, trze­cie­go na­stęp­cy ks. 
Al­be­rio­nego na sta­no­wi­sku prze­ło­żo­ne­go ge­ne­ral­ne­go To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła.



3. Liturgia nauczana przez Kościół

Ory­gi­nał tek­stu jest za­cho­wa­ny w Ar­chi­wum Księ­dza Al­be­rio­nego 
u Uczen­nic Bo­skie­go Mi­strza. Po­mi­ja­my dwie trze­cie pierw­szej stro­
ni­cy, któ­re do­ty­czą za­pi­sków pry­wat­nych, po­da­jąc tyl­ko da­tę: „Rzym, 
28.III.1947”.

Bar­dzo dzię­ku­ję Po­boż­nym Uczen­ni­com za do­brą pra­cę: przy
nio­są wie­le chwa­ły i mi­ło­ści Je­zu­so­wi Mi­strzo­wi.

Je­że­li zmie­ści­my się w cza­sie, po­pra­wi­my pe­wien ar­ty­kuł, któ­ry 
na­kre­śla sze­ro­kie po­le apo­stol­stwu li­tur­gicz­ne­mu. Na przy­kład:

„Niech ro­zu­mie­ją Li­tur­gię tak, jak na­ucza Ko­ściół: po­boż­ność 
i mo­dli­twa, któ­ra czci Bo­skie Ta­jem­ni­ce, wy­pły­wa z chrze­ści­jań
skich do­gma­tów i pro­wa­dzi ku prak­ty­ce ży­cia chrze­ści­jań­skie­go”. 
„Niech tak ją re­ali­zu­ją i  da­ją po­znać przy po­mo­cy wszel­kich 
środ­ków, któ­re są w uży­ciu przy wiel­kich li­tur­gicz­nych cen­trach 
be­ne­dyk­tyń­skich”.

4. Trzy potrzeby i trzy apostolstwa

Trzy kart­ki bez da­ty i nu­me­ra­cji, za­cho­wa­ne w ory­gi­na­le w Ar­chi­
wum Księ­dza Al­be­rio­nego u Uczen­nic Bo­skie­go Mi­strza. Pra­wie ca­ły 
ten tekst, z wy­jąt­kiem ostat­nie­go aka­pi­tu, zo­stał przy­to­czo­ny w Mi 
pro­ten­do in avan­ti (s. 453 i 456) z nie­wiel­ki­mi po­praw­ka­mi.

[Nu­me­ry obej­mu­ją wer­sję rę­ko­pi­su, któ­rą po­mi­ja­my].

[Pierw­szy Mistrz dłu­go roz­wa­żał] trzy po­trze­by i trzy apo­stol
stwa, roz­dzie­lo­ne do­tych­czas na róż­ne in­sty­tu­cje:

Apo­stol­stwo eu­cha­ry­stycz­ne, re­ali­zo­wa­ne sze­ro­ko, ale po­zba­wio
ne jesz­cze for­my i  osta­tecz­nej or­ga­ni­za­cji… Trze­ba, aby po­boż
ność eu­cha­ry­stycz­na sta­wa­ła się apo­stol­stwem i  do­ko­ny­wa­ła się 
w Bo­skim Mi­strzu;

Apo­stol­stwo li­tur­gicz­ne. Bóg chciał, aby w Ko­ście­le by­ło prze­po
wia­da­nie ust­ne. Jed­nak hi­sto­ria uczy, jak sku­tecz­ne jest prze­po
wia­da­nie po­przez kult. Li­tur­gia jest rów­no­cze­śnie kul­tem od­da
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wa­nym Bo­gu, prze­ka­zy­wa­niem ży­cia Bo­że­go du­szom, czyn­nym 
po­ucze­niem na te­mat wia­ry i mo­ral­no­ści, środ­kiem, aby gło­szo­na 
praw­da i pro­pa­go­wa­na mo­ral­ność by­ły – za ła­ską Bo­żą – przyj­mo
wa­ne i prze­ży­wa­ne. Li­tur­gia, po dzie­łach wiel­kich Mi­strzów, mu­si 
się upo­wszech­niać; ona jest księ­gą Du­cha Świę­te­go, któ­ra ma być 
gło­szo­na no­wo­cze­sny­mi środ­ka­mi. Lecz ta­kie prze­po­wia­da­nie jest 
nie­zwy­kle trud­ne; po­trzeb­ne więc są spe­cjal­ne ła­ski dla Apo­sto­łów 
i apo­stolstw.

Apo­stol­stwo po­słu­gi ka­płań­skiej. By osa­dzić Ro­dzi­nę Świę­te
go Paw­ła we­dług Bo­skie­go Mi­strza na Chry­stu­sie, na­le­ża­ło żyć 
Świę­tą Ro­dzi­ną – pierw­szą ro­dzi­ną za­kon­ną; dla­te­go po­trze­ba 
by­ło tych, któ­re speł­nia­ły­by ro­lę Ma­ryi wzglę­dem Je­zu­sa i  Jó­ze
fa. Po­trzeb­na by­ła, krót­ko mó­wiąc, po­słu­ga ka­płań­ska w  du­chu 
Ma­ryi, któ­ra przy­go­to­wa­ła ludz­ko­ści Bo­skie­go Mi­strza, wiecz
ne­go Ka­pła­na, Ho­stię­‑Ofia­rę. Ta­ka po­słu­ga za­wie­ra: ocze­ki­wa­nie 
– Po­boż­na Uczen­ni­ca wy­pra­sza po­wo­ła­nia i po­ma­ga im; po­słu­gę 
do­mo­wą; mo­dli­tew­ne to­wa­rzy­sze­nie pod­czas po­słu­gi [ka­płań­skiej], 
po­win­ność pie­lę­gniar­ki, mo­dli­twę po śmier­ci.

Apo­stol­stwo eu­cha­ry­stycz­ne Po­boż­nych Uczen­nic jest szcze­gól
nie ukie­run­ko­wa­ne na triumf Bo­skie­go Mi­strza, któ­ry jest trium
fem wia­ry ka­to­lic­kiej: na­ucza­nie w świe­cie – uni­wer­sy­te­ty, cza­so
pi­sma, fi­lo­zo­fia, na­uki ści­słe, ki­no, ra­dio, te­le­wi­zja, kon­fe­ren­cje 
itd. – wszyst­ko in­spi­ro­wa­ne i do­sto­so­wa­ne do Ewan­ge­lii…

Po­za tym [apo­stol­stwo eu­cha­ry­stycz­ne] ukie­run­ko­wa­ne jest na 
mo­ral­ność ka­to­lic­ką – w Ko­dek­sie i pra­wach ko­ściel­nych, w przy
ka­za­niach i ra­dach ewan­ge­licz­nych, w pra­wach cy­wil­nych i zdro
wych zwy­cza­jach jed­nost­ki; w  ro­dzi­nie, spo­łecz­no­ści, na­ro­dzie; 
w uświę­ce­niu dusz, w umie­ra­ją­cych, w du­szach czyść­co­wych.

Jesz­cze: ukie­run­ko­wa­ne jest na uzy­ska­nie ży­cia ła­ski w du­szach, 
po­przez ko­rzy­sta­nie z  sa­kra­men­tów, uświę­ca­nie du­cho­wień­stwa 
i w ogó­le hie­rar­chii, umi­ło­wa­nie spo­wie­dzi, Ko­mu­nii, Mszy św.; 
przez roz­wój apo­stol­stwa w każ­dym wy­mia­rze, gor­li­wość ka­płań
ską; przez sze­ro­ki ruch w kie­run­ku ży­cia za­kon­ne­go, dzia­łal­no­ści 
ka­to­lic­kiej, mi­syj­nej.
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ZAŁĄCZNIK IV 
 

NA TEMAT  
SIÓSTR JEZUSA DOBREGO PASTERZA

„Dobre Pasterki” – Siostry Pasterzanki

W stycz­niu 1947 ro­ku ks. Al­be­rio­ne na­pi­sał do Sióstr Pa­ste­rza­nek pi­smo 
okól­ne, któ­re zo­sta­ło przy­to­czo­ne w dzie­le Al­la Sor­gen­te. Me­di­ta­zio­ni del 
Pri­mo Maestro (‘U źró­dła. Me­dy­ta­cje Pierw­sze­go Mi­strza’), Su­ore Pa­sto­
rel­le, Al­ba­no 1969, s. 56­‑60. Ten sam tekst zo­stał od­na­le­zio­ny w nie­da­to­
wa­nym ma­szy­no­pi­sie, wzbo­ga­co­nym cen­ny­mi po­praw­ka­mi ks. Al­be­rio­nego 
w ce­lu prze­kształ­ce­nia go w ar­ty­kuł dla Vi­ta Pa­sto­ra­le (pi­smo to pu­bli­ko­wa­ło 
wie­le ar­ty­ku­łów o Pa­ste­rzan­kach, ja­ko że by­ły one „sio­stra­mi dla pa­ra­fii”). 
Przed­sta­wia­my po­ni­żej tekst ma­szy­no­pi­su. – Por. E. Bo­set­ti, Un com­men
to di G. Al­be­rio­ne al Van­ge­lo del Bu­on Pa­sto­re, w: Ca­ri­sma Pa­sto­ra­le. 
La pro­po­sta di Gia­co­mo Al­be­rio­ne al­le Su­ore di Gesù Bu­on Pa­sto­re, 
At­ti del Se­mi­na­rio sul ca­ri­sma, Al­ba­no La­zia­le 27 czerw­ca­‑9 lip­ca 1984, ­
s. 141­‑164 (w za­łącz­ni­ku po­da­na jest re­pro­duk­cja te­go do­ku­men­tu).

I.M.I.P.19

Ja­kiś czas te­mu stwier­dzi­łem, jak ła­ska Bo­ża dzia­ła w ich du­żej 
li­czeb­nie ro­dzi­nie [za­kon­nej]: wię­cej świa­tła, wię­cej mi­ło­ści, wię
cej pra­cy we­wnętrz­nej, wię­cej du­cha dusz­pa­ster­skie­go. Po­trze­ba 
bar­dziej in­ten­syw­ne­go ży­cia du­cho­we­go i  więk­szej ak­tyw­no­ści 
dusz­pa­ster­skiej. O, ja­kie pięk­ne, po­boż­ne i god­ne pra­gnie­nie: gru
pa Pa­ste­rek20 w wie­lu pa­ra­fiach! Ale nie ja­ko gru­pa zwy­czaj­nych 
sióstr, któ­re słu­żą w ochron­ce, lecz gru­pa Pa­ste­rek, któ­re ro­zu­mie
ją i spra­wu­ją mi­sję, któ­rą wam opi­su­ję:

Świę­ty Pa­weł po­ka­zu­je nam Chry­stu­sa Ka­pła­na i  sam Bo­ski 
Mistrz pre­zen­tu­je się nam ja­ko Pa­sterz: Ego sum Pa­stor Bo­nus 
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19 Ła­ciń­skie ini­cja­ły imion: Je­zus, Ma­ry­ja, Jó­zef, Pa­weł.
20 War­to za­uwa­żyć, że za­rów­no w tym miej­scu, jak i da­lej ma­szy­no­pis nie zo­stał po­pra­wio­ny, 
a za­tem Pa­ste­rzan­ki na­zy­wa­ne są jesz­cze Pa­ster­ka­mi.



(J  10, 11). Ob­raz ten uzu­peł­nia wiel­ką wi­zję Je­zu­sa Ka­pła­na 
i po­zwa­la po­znać Je­go do­bro­czyn­ne dzia­ła­nie w du­szach. Dla­te
go in­te­re­su­je nas stu­dium ewan­ge­licz­nej pe­ry­ko­py, w któ­rej Je­zus 
za­wie­ra swo­je na­ucza­nie na te­mat za­dań pa­ste­rza. Uczy­ni­my to, 
bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie sło­wa tek­stu.

„Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz poświęca swoje 
życie za owce. Najemnik zaś i  ten, który nie jest pasterzem ani 
właścicielem owiec, gdy zobaczy zbliżającego się wilka, opuszcza 
je i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza. Jest bowiem najemnikiem 
i nie troszczy się o owce. Ja jestem dobrym pasterzem. Znam moje 
owce i  one Mnie znają, podobnie jak Mnie zna Ojciec i  jak Ja 
znam Ojca. Poświęcam też swoje życie za owce. Posiadam jeszcze 
inne owce, które wprawdzie nie są z tej zagrody, lecz trzeba, abym 
je przyprowadził. Pójdą one za moim głosem i tak powstanie jedna 
trzoda z jednym pasterzem” (J 10, 11­‑16).

JEZUS I MY
Hoc pro­ver­bium di­xit eis Ie­sus: „Je­zus opo­wie­dział im tę przy­po

wieść” (J 10, 6). Je­zus Chry­stus miał zwy­czaj mó­wie­nia w przy­po
wie­ściach; już pro­rok (por. Ps 77, 2) wi­dział w tym znak roz­po
znaw­czy przy­szłe­go Me­sja­sza. Aby więc po­móc nam zro­zu­mieć 
swo­ją apo­stol­ską służ­bę w świe­cie, Je­zus po­słu­żył się tą wdzięcz­ną 
przy­po­wie­ścią.

Wy­obraź­my so­bie pa­ste­rza: Pa­stor… ovium: „Pa­sterz owiec” 
(J 10, 2), ale – oczy­wi­ście – nie mer­ce­na­rius… cu­ius non sunt oves 
pro­priae: „na­jem­ni­ka… któ­ry nie jest właścicielem owiec” (w. 12), 
tzn. pa­ste­rza, któ­ry zo­stał wy­na­ję­ty, aby strzec sta­da, któ­re do nie­go 
nie na­le­ży. Je­śli sta­do na­le­ży do go­spo­da­rza, na­jem­ni­ka nie in­te­re
su­je do­bro owiec: non per­ti­net ad eum de ovi­bus, „nie  troszczy się 
o owce” (w. 13). Za­łóż­my, że [ten pa­sterz] jest wła­ści­cie­lem sta­da, 
a więc [czło­wie­kiem] za­tro­ska­nym o je­go utrzy­ma­nie i do­bro.

Ta­ki w rze­czy­wi­sto­ści jest Je­zus. Z wie­lu wzglę­dów du­sze na­le­żą 
do Nie­go. On jest ich stwo­rzy­cie­lem, za­po­bie­gli­wym straż­ni­kiem, 
On wy­ku­pił je z nie­wo­li de­mo­na za ce­nę prze­la­nia swo­jej bez­cen
nej krwi. Non es­tis ve­stri, mó­wi Apo­stoł; emp­ti enim es­tis pre­tio 
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ma­gno: „Nie na­le­ży­cie już do siebie; J.[ezus] Ch.[ry­stus] wy­ku­pił 
was za wielką cenę” (por. 1 Kor 6, 19). Ist­nie­je więc in­tym­na re­la
cja mię­dzy Pa­ste­rzem a owca­mi. Są mu dro­gie. Tu ka­pła­ni ma­ją 
ele­ment po­do­bień­stwa do Bo­skie­go Pa­ste­rza, po­nie­waż śmia­ło 
moż­na po­wie­dzieć, że nie ma­ją być tyl­ko na­jem­ni­ka­mi, prze­zna
czo­ny­mi do pa­sie­nia dusz z na­dzie­ją nie­biań­skiej za­pła­ty; ale są 
praw­dzi­wy­mi pa­ste­rza­mi i w pew­nym sen­sie są wła­ści­cie­la­mi tych 
dusz, któ­re ro­dzą dla ła­ski i ży­wią sa­kra­men­ta­mi. Po­win­ni się więc 
ni­mi in­te­re­so­wać jak naj­droż­szy­mi dzieć­mi. Pa­ster­ki wy­peł­nia­ją 
wraz z ka­pła­nem­‑pa­ste­rzem jed­ną mi­sję; ma­ją te sa­me tro­ski, ten 
sam cel, te sa­me środ­ki. Każ­dy z wła­ści­wej so­bie po­zy­cji.

Ewan­ge­licz­ny Pa­sterz jest nie tyl­ko wła­ści­cie­lem sta­da, lecz jest 
za­ra­zem wła­ści­cie­lem zagrody, a więc wcho­dzi do niej i wy­cho­dzi, kie
dy chce: Qui in­trat per ostium, pa­stor est ovium: „Kto wcho­dzi do zagro-
dy owiec przez bra­mę, jest pa­ste­rzem owiec” (J 10, 2). Nie ma więc 
po­trze­by wcho­dzić przez okno jak zło­dziej: Qui non in­trat per ostium 
in ovi­le ovium, sed ascen­dit aliun­de, il­le fur est et la­tro: „Kto nie wchodzi 
do zagrody owiec przez bramę, lecz innym sposobem, jest złodziejem 
i przestępcą” (w. 1). Na je­go po­ja­wie­nie się odźwier­ny na­tych­miast 
otwie­ra drzwi: Hu­ic ostia­rius ape­rit: „Te­mu otwie­ra odźwier­ny” ­
(w. 3). Je­zus sam so­bie nie przy­pi­sał ro­li Pa­ste­rza, ale zo­sta­ła Mu ona 
po­wie­rzo­na przez Je­go Oj­ca: Hoc man­da­tum ac­ce­pi a Pa­tre meo (w. 
18). Pro­rok Eze­chiel przy­ta­cza sło­wa po­sła­nia: Su­sci­ta­bo su­per eas 
(pe­cus) Pa­sto­rem unum, qui pa­scat eas: „Ustanowię nad nimi jednego 
pasterza, aby je pasł” (Ez 34, 23). Tak bę­dzie mu­sia­ło być rów­nież 
w na­szym przy­pad­ku. Bóg – i tyl­ko Bóg – po­wo­łu­je do ka­płań­stwa 
i do ży­cia za­kon­ne­go Pa­ste­rek.

Wy­da­je się to dziw­ne, ale na pierw­szy rzut oka Je­zus nie na­zy
wa sie­bie tyl­ko Pa­ste­rzem, ale tak­że bra­mą owczar­ni: Ego sum 
ostium ovium: „Ja je­stem bra­mą owiec” (w. 7). I dzie­je się tak nie 
tyl­ko dla­te­go, że On jest je­dy­ną bra­mą, przez któ­rą du­sze mu­szą 
przejść, aby się zba­wić: Per me, si qu­is in­tro­ie­rit, sa­lva­bi­tur (w. 9); 
ale dla­te­go – i z tym więk­szą ra­cją – że ka­pła­ni i Pa­ster­ki od Nie
go mu­szą otrzy­mać po­wo­ła­nie: Non vos me ele­gi­stis, sed ego ele­gi 
vos (J 15, 16).
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Pierw­szą za­le­tą Do­bre­go Pa­ste­rza i Pa­ste­rek jest znać owce i dać 
im się po­znać. To bę­dzie pró­ba ich za­an­ga­żo­wa­nia; bę­dzie to wa­ru
nek, aby owce się nie wy­stra­szy­ły i nie ba­ły się ich obec­no­ści. Tę za­le­tę 
od­naj­du­je­my w stop­niu do­sko­na­łym przede wszyst­kim w Je­zu­sie: 
Co­gno­sco oves me­as: „Znam mo­je owce” (J 10, 14). God­ny uwa­gi 
jest fakt, że zna je wszyst­kie; każ­dej nadał osob­ne imię i po imie­niu 
je wo­ła: Pro­prias oves vo­cat no­mi­ne (w. 3). Ni­ko­dem21 osłu­piał ze 
zdzi­wie­nia, kie­dy usły­szał od nie­zna­ne­go Je­zu­sa: Cum es­ses sub fi­cu 
vi­di te: „Ujrzałem cię stojącego pod drzewem figowym” (J 4, 48); 
tym nie­mniej każ­de­mu mo­że On po­wtó­rzyć coś po­dob­ne­go. Tak
że Pa­sterz i Pa­ster­ka mu­szą znać lud. Ko­ściół na­ka­zu­je utwo­rzyć 
„pań­stwo dusz”. Bia­da, je­śli się tego za­nie­dba! Jest to ich za­da­nie, 
a  tak­że na­sze. Ale póź­niej [rów­nież] owce mu­szą znać pa­ste­rza: 
Co­gno­scunt me me­ae (J 10, 14). Tu tak­że god­nym uwa­gi jest fakt, 
że po­zna­nie po­cho­dzi bar­dziej ze słu­chu niż ze wzro­ku: Oves vo­cem 
eius au­diunt: „Owce słu­cha­ją je­go gło­su” (w. 3), sciunt vo­cem eius: 
„rozpoznają je­go głos” (w. 4). Ob­cy głos je prze­ra­ża: Fu­giunt ab eo, 
qu­ia non no­ve­runt vo­cem alie­no­rum (w. 5). Jak­że cen­na to na­uka! 
Nie cho­dzi tu o po­zna­nie ciał, któ­re się wi­dzi, ale dusz, któ­re się 
sły­szy. Mu­si­my dać się po­znać przy po­mo­cy ka­te­chi­zmu i po­słu­gi 
sło­wa, któ­ra zo­sta­ła po­wie­rzo­na nam przez Mi­strza.

Każ­de­go ran­ka do­bry pa­sterz mu­si wy­pro­wa­dzać swo­je owce na 
ze­wnątrz: et edu­cit eas (w. 3); pro­wa­dzi je na ży­zne pa­stwi­ska i do 
naj­czyst­szych źró­deł: me­dy­ta­cja i sa­kra­men­ty. I naj­lep­szym spo­so
bem pro­wa­dze­nia ich bę­dzie pój­ście na prze­dzie, aby one szły z ty­łu: 
An­te eas va­dit, et oves il­lum se­qu­un­tur (w. 4). Za ob­cym na­to­miast 
nie pój­dą: Alie­num au­tem non se­qu­un­tur, sed fu­giunt ab eo (w. 5).

In­na bez­cen­na na­uka: mu­si­my wy­prze­dzać na­sze owce do­brym 
przy­kła­dem. Bia­da nam, gdy­by­śmy po­stę­po­wa­li jak ka­pła­ni sta­re
go pra­wa, o któ­rych mó­wił Je­zus lu­do­wi: Omnia qu­aecu­mque di­xe­
rint vo­bis se­rva­te et fa­ci­te; se­cun­dum ope­ra ve­ro il­lo­rum no­li­te fa­ce­re: 
„Czyń­cie i za­cho­wuj­cie wszyst­ko, czego was uczą. Nie naśladujcie 
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jednak ich czynów” (Mt 23, 3). Czyż nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne 
o Je­zu­sie: Coepit fa­ce­re et do­ce­re (Dz 1, 1)? Tak, swo­im sło­wem 
pasł sta­do, ale naj­pierw zbu­do­wał je swo­im przy­kła­dem. Oto praw
dzi­wy Pa­sterz! Oto praw­dzi­wa Pa­ster­ka! Szczę­śli­we sta­do, któ­re 
pod ta­kim prze­wod­nic­twem pa­scua in­ve­niet (J 10, 9).

Lecz owce z jed­nej stro­ny osa­czo­ne są przez zło­dziei, a z dru­giej 
przez wil­ki. Zło­dzie­je chcie­li­by je wy­rwać z owczar­ni, aby wziąć je ze 
so­bą do wła­snej za­gro­dy: Fur non ve­nit, ni­si ut fu­re­tur, et mac­tet (w. 
10). Wil­ki chcia­ły­by je po­gryźć i po­zba­wić ży­cia: Lu­pus ra­pit et di­sper­
dit oves (w. 12). Aby je chro­nić i bro­nić, po­trzeb­ne są od­wa­ga i po­świę
ce­nie; i to tu­taj spraw­dzi się praw­dzi­wy Pa­sterz i praw­dzi­wa Pa­ster­ka. 
Mer­ce­na­rius et qui non est pa­stor, cu­ius non sunt oves pro­priae, vi­det 
lu­pum ve­nien­tem et di­mit­tit oves, et fu­git: „Najemnik zaś i  ten, który 
nie jest pasterzem ani właścicielem owiec, gdy zobaczy zbliżającego 
się wilka, opuszcza je i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza” (w. 12). 
Do­bry Pa­sterz i praw­dzi­wa Pa­ster­ka od­da­ją na­to­miast ży­cie i po­świę
ca­ją je dla owiec: Bo­nus pa­stor ani­mam su­am dat pro ovi­bus su­is (w. 
11). Od­nie­sie­nie do Je­zu­sa jest tu ewi­dent­ne. Du­sze są na­pa­sto­wa­ne 
na umy­śle i na ser­cu. Ist­nie­ją zło­dzie­je, któ­rzy chcie­li­by wy­rwać je 
z  Chry­stu­so­wej owczar­ni, aby mu­sia­ły błą­dzić; są też i  wil­ki, któ
re chcia­ły­by prze­cią­gnąć je na stro­nę grze­chu, czy­li śmier­ci. Bo­ski 
Pa­sterz przy­szedł na zie­mię, aby ustrzec owce od błę­du i od grze­chu, 
za­pew­nia­jąc wszyst­kim praw­dę i ła­skę. To dzie­ło mi­ło­sier­dzia za­pro
wa­dzi­ło Go na śmierć. Przy­ja­cie­le błę­dów i wad przy­bi­li Go do krzy­ża 
i chcie­li znisz­czyć. Ale ła­god­ny Pa­sterz zmar­twych­wstał i po­wie­rzył 
swo­je owce ka­pła­nom, aby strze­gli je za Nie­go. Mu­szą to czy­nić 
z ta­ką sa­mą ofiar­no­ścią, z ja­ką On to czy­nił: Ego ve­ni ut vi­tam ha­be­ant 
et abun­dan­tius ha­be­ant: „Ja przy­sze­dłem, aby [moje owce] mia­ły ży­cie 
i to ży­cie w pełni” (w. 10). Pa­ster­ki chęt­nie bę­dą uczest­ni­czyć i włą
czać się w to wiel­kie dusz­pa­ster­skie za­da­nie księ­dza.

Tym­cza­sem Je­zus kła­dzie na­cisk na wiel­ką pró­bę mi­ło­ści, któ­rą 
dał swo­im dro­gim owcom. Nikt ni­gdy nie zna­lazł się w Je­go sy­tu
acji, tzn. by być pa­nem swo­je­go ży­cia i zło­żyć je w ofie­rze; chcieć 
je zło­żyć w ofie­rze! Ani­mam me­am po­no pro ovi­bus me­is (w. 15). ­
Je­śli­by tyl­ko chciał, mógł­by je oszczę­dzić! Ego po­no ani­mam 
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me­am, et ite­rum su­mam eam (w. 15­‑18). Je­go ży­cie ma zu­peł­nie 
in­ną war­tość od na­sze­go. Aby wy­peł­nić nasz obo­wią­zek, mu­si­my 
umieć iść aż do eks­tre­mum, zga­dza­jąc się na śmierć, kie­dy nie
przy­ja­cie­le na­szych owiec i Bo­skie­go Pa­ste­rza chcie­li­by je zra­nić.

Ist­nie­je jesz­cze jed­no nie­bez­pie­czeń­stwo dla owiec, mia­no­wi
cie, że któ­raś z  nich się zgu­bi: Si per­di­de­rit unam ex il­lis: „Je­śli 
z­gubi jed­ną” (Łk 15, 4). Jest to jak naj­bar­dziej moż­li­we! Kie­dy by­ła 
na pa­stwi­sku, idąc za in­stynk­tem, szu­ka­jąc świe­żej i lep­szej tra­wy, 
od­da­li­ła się od sta­da; i tak krok po kro­ku, z gór­y na dół skoń­czy
ła na dnie do­li­ny. Gdy tylko do­bry pa­sterz to za­uwa­ża, zo­sta­wia 
po­zo­sta­łe owce w owczar­ni i tak­że on ru­sza w dół, krok po kro
ku, z wą­wo­zu w wą­wóz, aż do prze­pa­ści, by ją od­na­leźć: Va­dit ad 
il­lam qu­ae pe­rie­rat, do­nec in­ve­niat eam (w. 4). I kie­dy w koń­cu ją 
znaj­du­je, nie krzy­czy, nie po­ka­zu­je swej zło­ści, nie po­ga­nia jej 
po stro­mej ścież­ce ude­rze­nia­mi ki­ja, ale z mi­ło­ścią bie­rze ją na 
ra­mio­na i cie­sząc się od­no­si do owczar­ni: Im­po­nit su­per hu­me­ros 
su­os gau­dens (w. 5). To ży­wy i  wzru­sza­ją­cy ob­raz Od­ku­pi­cie­la, 
któ­ry ty­siąc ra­zy stwier­dził: Ve­nit fi­lius ho­mi­nis qu­aere­re et sa­lvum 
fa­ce­re qu­od pe­rie­rat: „Syn Czło­wie­czy przy­szedł szu­kać i  zba­wić 
to, co zgi­nę­ło” (Łk 19, 10) i przy­pro­wa­dził grzesz­ne­go czło­wie­ka 
do nie­bie­skiej owczar­ni, z któ­rej przez grzech był wy­klu­czo­ny. Do 
ka­pła­nów na­le­ży pie­lę­gno­wać mi­łość do bied­nych grzesz­ni­ków 
i  sta­rać się do­pro­wa­dzić ich do Ko­ścio­ła, do ła­ski, do ra­ju. Ale 
z ta­kim sa­mym ser­cem, skła­da­jąc z sie­bie do­bro­wol­ną ofia­rę, bę­dą 
to czy­nić Pa­ster­ki, zgod­nie ze swo­im nie­zwy­kłym po­wo­ła­niem.

Nie­ste­ty, tych roz­pro­szo­nych i  za­błą­ka­nych owiec są ty­sią­ce 
ty­się­cy – nie tyl­ko jed­na. Przez dwa­dzie­ścia wie­ków chrze­ści­jań
stwa zło­dzie­je i  wil­ki do­ko­ny­wa­li spu­sto­sze­nia, oczy­wi­ście nie 
z  wi­ny Naj­wyż­sze­go Pa­ste­rza, ale przy mil­czą­cej zgo­dzie owiec, 
jak i przez obo­jęt­ność i gnu­śność nie­któ­rych po­mniej­szych pa­ste
rzy. Za­my­śla­jąc się, Je­zus smut­no mó­wił: Et alias oves ha­beo, 
qu­ae not sunt ex hoc ovi­li: „Posiadam jeszcze inne owce, które 
wprawdzie nie są z tej zagrody” (J  10, 16). Na­tych­miast jed­nak 
się re­flek­to­wał: Et il­las opor­tet me ad­du­ce­re: „lecz trzeba, abym je 
przyprowadził”; et vo­cem me­am au­dient: et fiet unum ovi­le et unus 
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pa­stor (tam­że). Oto za­da­nie po­wie­rzo­ne Pa­ste­rzo­wi i  Pa­ster­kom. 
Im więk­szy bę­dzie za­pał, tym bar­dziej po­wszech­nie i szyb­ko speł
ni się ten wspa­nia­ły ide­ał jed­nej owczar­ni. O  to mo­dlił się Je­zus 
bę­dąc na zie­mi i  wciąż mo­dli się w  nie­bie: Ut omnes sint unum 
(J  17). Da­je do dys­po­zy­cji wszyst­kich swo­je skar­by praw­dy, 
ła­ski i mi­ło­sier­dzia. Do Pa­ste­rzy i Pa­ste­rek na­le­ży za­apli­ko­wać je 
du­szom dla ich wła­sne­go do­bra i dla zwy­cię­stwa Bo­skie­go Pa­ste­rza.

Oto czuła inwokacja [Doktora] Aniel­skie­go22: „Bo­ne Pa­stor, pa­nis 
ve­re, Ie­su no­stri mi­se­re­re: Tu nos pa­sce, nos tu­ere, tu nos bo­na fac vi­de­
re in ter­ra vi­ven­tium!”. „Pa­ste­rzu do­bry, praw­dzi­wy chle­bie, zmi­łuj 
się nad na­mi, Je­zu: Ty nas kar­misz, Ty nas bro­nisz, Ty nas wie­dziesz 
do wiecz­nych ra­do­ści ra­ju” (se­kwen­cja Lau­da, Sion, Sa­lva­to­rem).

Pa­ster­ki są to: 1) du­sze, któ­re zgłę­bi­ły na­ukę Je­zu­sa, któ­re 
osią­gnę­ły mi­łość Je­zu­sa, któ­re ży­ją bli­sko Je­zu­sa, ca­łe i tyl­ko dla 
Je­zu­sa; 2) któ­re po­tem dzie­lą się na ma­łe gru­py, osie­dla­jąc się na 
pa­ra­fii, gdzie jak­by przez przy­bra­nie wszyst­kie du­sze uwa­ża­ją za 
swo­je; z ni­mi czu­ją się złą­czo­ne na ży­cie, na śmierć, na wiecz­ność, 
z je­dy­nym pra­gnie­niem zba­wie­nia ich wszyst­kich; i współ­pra­cu­ją 
apo­stol­sko z pro­bosz­czem w na­ucza­niu i w chro­nie­niu, w po­ko­ny
wa­niu zła i w da­wa­niu do­bra, w na­wra­ca­niu i w uświę­ca­niu; do­pro
wa­dzać do ży­cia chrze­ści­jań­skie­go i do do­brej śmier­ci, za­czy­na­jąc 
od dzie­ci, dziew­czy­nek, ko­biet… we­dług pro­gra­mu pro­bosz­cza 
i mi­ło­ści; każ­de­go dnia umie­rać, aby każ­de­go dnia zba­wiać; bez 
za­do­wa­la­nia się do­brą śmier­cią, lecz wspie­ra­jąc jesz­cze umar­łych 
mo­dli­twą. One bę­dą sio­stra­mi, mat­ka­mi, na­uczy­ciel­ka­mi, ka­te
chet­ka­mi, po­cie­szy­ciel­ka­mi w  każ­dym bó­lu, [bę­dą] do­bro­czyn
nym i nie­ustan­nym pro­mie­niem świa­tła i słoń­ca na pa­ra­fii.

M.[istrz] ALBERIONE

Pi­sać do: Ks. Al­be­rio­ne – Via Grot­ta­per­fet­ta 58 – Ro­ma; al­bo 
do: Mat­ka Ce­li­na Or­si­ni – Sio­stry Pa­ste­rzan­ki – Al­ba­no di Ro­ma.
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ZAŁĄCZNIK V 
 

NA TEMAT SIÓSTR APOSTOLINEK

1. Poprawki i uzupełnienia do Konstytucji

Ksiądz Al­be­rio­ne pod­dał szcze­gól­nej we­ry­fi­ka­cji pierw­sze ar­ty­ku­ły Kon­
sty­tu­cji Sióstr Apo­sto­li­nek (al­bo In­sty­tu­tu „Kró­lo­wej Apo­sto­łów”). Świa­dec­
twem te­go jest po­niż­szy frag­ment od­no­szą­cy się do pierw­szych dzie­wię­ciu 
ar­ty­ku­łów pierw­sze­go roz­dzia­łu, któ­ry za­wie­ra licz­ne uwa­gi ks. Al­be­rio­nego 
ma­ją­ce na ce­lu po­pra­wie­nie, a przede wszyst­kim roz­bu­do­wa­nie tek­stu.

INSTYTUT „KRÓLOWEJ APOSTOŁÓW” DLA POWOŁAŃ­
ROZDZIAŁ I: CEL I DUCH ZGROMADZENIA

1. – Ce­lem ogól­nym In­sty­tu­tu „Kró­lo­wej Apo­sto­łów” dla 
po­wo­łań jest chwa­ła Bo­ża i uświę­ce­nie człon­ków po­przez wier­ne 
prak­ty­ko­wa­nie trzech ślu­bów: po­słu­szeń­stwa, czy­sto­ści i ubó­stwa 
i  upo­rząd­ko­wa­nie swo­je­go ży­cia we­dług norm świę­tych ka­no­nów 
i ni­niej­szych Kon­sty­tu­cji.

2. – Szcze­gól­nym ce­lem Zgro­ma­dze­nia jest dzia­łal­ność po­wo­ła
nio­wa, któ­ra po­le­ga na peł­nie­niu – przy po­mo­cy środ­ków tra­dy­cyj
nych i no­wo­cze­snych (pra­sa, ki­no, ra­dio, te­le­wi­zja, fo­to­gra­fia itd.) 
– trzech ro­dza­jów dzieł dla po­wo­łań, tzn.: po­szu­ki­wa­nia, for­ma­cji 
[po­wo­łań] i to­wa­rzy­sze­nia [im]:

a) Po­ucze­nie wszyst­kich wier­nych o wiel­kiej po­trze­bie Ko­ścio­ła, 
czy­li o po­wo­ła­niach; we­dług przy­kła­du Je­zu­sa Chry­stu­sa.

b) Dzia­łal­ność: or­ga­ni­zo­wa­nie i bu­do­wa­nie cen­trów po­mo­cy dla 
kan­dy­da­tów do ka­płań­stwa czy do ży­cia w do­sko­na­ło­ści; urzą­dza
nie wy­staw na pa­ra­fiach, w  zgro­ma­dze­niach itd.; or­ga­ni­zo­wa­nie 
sym­po­zjów, ty­go­dni, tri­du­ów, dni sku­pie­nia i dni po­wo­łań; przy­go
to­wy­wa­nie fol­de­rów, ksią­żek, pe­rio­dy­ków, prze­źro­czy, pro­gra­mów 
ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych; wy­gła­sza­nie kon­fe­ren­cji i pro­wa­dze­nie 
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fe­sty­nów; kie­ro­wa­nie pra­cow­nia­mi odzie­żo­wy­mi itd.; i  wszyst­ko 
to, co mo­że być przy­dat­ne dla ubo­gich po­wo­łań.

c) Mo­dli­twa: na­bo­żeń­stwo do Bo­skie­go Mi­strza, do Kró­lo­wej 
Apo­sto­łów, do św. Paw­ła Apo­sto­ła; ad­o­ra­cja Je­zu­sa­‑Ho­stii; po­pu­la
ry­zo­wa­nie mo­dlitw dla dzie­ci, ro­dzi­ców, in­sty­tu­tów [za­kon­nych]; 
or­ga­ni­zo­wa­nie dni „wy­rze­czeń” itd. – za­wsze z  na­sta­wie­niem 
na po­szu­ki­wa­nie, po­moc i  to­wa­rzy­sze­nie po­wo­ła­niom. Dla­te­go: 
w swo­jej mi­ło­ści do J.[ezu­sa] Ch.[ry­stu­sa], do Ko­ścio­ła i do dusz 
[Apo­sto­lin­ki] prze­kształ­ca­ją ca­łe swo­je ży­cie w apo­stol­stwo po­wo
ła­nio­we.

3. – Ide­ał In­sty­tu­tu stresz­cza się w tej for­mu­le: „Wszy­scy ka­to­li
cy, wszyst­ki­mi si­ła­mi, wszyst­ki­mi środ­ka­mi, dla wszyst­kich po­wo
łań, dla wszyst­kich apo­sto­ls­tw”.

„Wszy­scy wie­rzą­cy za wszyst­kich nie­wie­rzą­cych; wszy­scy gor
li­wi za wszyst­kich obo­jęt­nych, wszy­scy ka­to­li­cy za wszyst­kich 
nie­ka­to­li­ków”.

„Wszy­scy po­wo­ła­ni wier­ni swo­je­mu po­wo­ła­niu; wszy­scy ka­pła
ni i za­kon­ni­cy świę­ci; wszy­scy lu­dzie ule­gli Ko­ścio­ło­wi – dla swo
je­go zba­wie­nia wiecz­ne­go”.

4. – In­sty­tut bę­dzie mu­siał pil­nie śle­dzić wszyst­ko, co jest za­war­te 
we wska­za­niach i do­ku­men­tach Sto­li­cy Świę­tej od­no­śnie do po­wo­łań 
za­kon­nych i ka­płań­skich. Za­dba o przy­ję­cie do gro­na dwóch Pa­pie
skich dzieł dla po­wo­łań, któ­re zo­sta­ły ery­go­wa­ne jed­no przy Kon­gre
ga­cji ds. Za­kon­ni­ków i dru­gie przy Kon­gre­ga­cji ds. Se­mi­na­riów.

In­sty­tut bę­dzie tak­że in­te­re­so­wał się świec­ki­mi, któ­rzy po­świę
ca­ją się dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej i spo­łecz­nej, edu­ka­cji re­li­gij­nej 
i kul­to­wi wy­ra­ża­ją­ce­mu się w róż­nych for­mach.

5. – Bez zgo­dy Sto­li­cy Świę­tej nie moż­na zmie­niać szcze­gól­ne
go ce­lu Zgro­ma­dze­nia ani do­da­wać na sta­łe rze­czy, któ­re nie by­ły 
w niego włą­czo­ne.

6. – Człon­ki­nie In­sty­tu­tu utrzy­mu­ją się ze swe­go apo­stol­stwa 
i ofiar do­bro­czyn­nych. Pa­mię­tać bę­dą, że dla sa­me­go ce­lu i du­cha 
Zgro­ma­dze­nia po­win­ny pro­wa­dzić ży­cie pro­ste, tak by lu­dzie 
wi­dzie­li w  nich oso­by god­ne na­śla­do­wa­nia i  za­ufa­nia. Dla­te­go 
tak­że ich miesz­ka­nia bę­dą god­ne, wła­ści­we dla Sióstr, ale nie bę­dą 
mia­ły nic wy­szu­ka­ne­go, luk­su­so­we­go czy zby­tecz­ne­go.
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7. – Człon­ki­nie In­sty­tu­tu „Kró­lo­wej Apo­sto­łów” dla po­wo­łań, 
w  wier­no­ści swo­jej mi­sji i  du­cho­wi Zgro­ma­dze­nia prak­ty­ko­wać 
bę­dą wia­rę w Bo­żą Opatrz­ność, któ­ra za­wsze jest bar­dzo oj­cow­ska 
wzglę­dem tych, któ­rzy w Niej po­kła­da­ją uf­ność.

8. – W wy­ko­ny­wa­niu swo­je­go de­li­kat­ne­go apo­stol­stwa człon
ki­nie bę­dą za­wsze od­zna­cza­ły się ła­god­no­ścią i si­łą. Na­śla­do­wać 
bę­dą Bo­skie­go Mi­strza, swo­je świa­tło, po­cie­chę i na­gro­dę.

9. – Człon­ki­nie In­sty­tu­tu „Kró­lo­wej Apo­sto­łów” wy­zna­ją spe
cjal­ne na­bo­żeń­stwo do Je­zu­sa Mi­strza, do Kró­lo­wej Apo­sto­łów 
i do św. Paw­ła Apo­sto­ła.

2. Instytut powołaniowy dla wszystkich powołań

15 wrze­śnia 1961 ro­ku ks. Al­be­rio­ne uczest­ni­czył w se­mi­na­rium 
w  Al­bie przy in­au­gu­ra­cji „Wy­sta­wy po­wo­ła­nio­wej”, zor­ga­ni­zo­wa­
nej dla uczcze­nia osiem­dzie­sią­tej rocz­ni­cy uro­dzin bi­sku­pa karola 
Stop­py. Prze­mó­wie­nie wy­gło­szo­ne z tej oka­zji przez ks. Al­be­rio­nego 
kon­cen­tro­wa­ło się na te­ma­ty­ce „po­wo­ła­nia” i zo­sta­ło tak­że wy­ko­rzy­
sta­ne ja­ko ar­ty­kuł dla Vi­ta Pa­sto­ra­le, opu­bli­ko­wa­ny w  li­sto­pa­dzie 
1961 roku. Po­cząt­ko­wy frag­ment prze­mó­wie­nia zo­stał wy­ko­rzy­sta­ny 
na po­trze­by ar­ty­ku­łu w  San Pa­olo, tak­że z  li­sto­pa­da 1961 roku. 
Za­cho­wa­ły się wer­sje rę­ko­pi­su i  ma­szy­no­pi­su te­go wy­stą­pie­nia, 
przy­to­czo­ne przez ks. Espo­si­to w  Ca­ris­si­mi in San Pa­olo, s. 138­
‑140 i 190. Po­da­je­my tu frag­ment po­cząt­ko­wy i koń­co­wy tek­stu, tak 
jak zo­stał prze­pi­sa­ny z na­gra­nej ta­śmy, od­sy­ła­jąc do to­mu Ka­zań 
Pierw­sze­go Mi­strza do Apo­sto­li­nek, któ­ry za­wie­ra pu­bli­ka­cję ca­ło­
ści prze­mó­wie­nia wraz z kry­tycz­ny­mi ad­no­ta­cja­mi na te­mat róż­nic 
wy­stę­pu­ją­cych mię­dzy jed­ną a dru­gą re­dak­cją.

Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus.

Kie­dy się wcho­dzi w  te świę­te mu­ry se­mi­na­ryj­ne, bu­dzą się 
w  nas naj­głęb­sze uczu­cia wdzięcz­no­ści za nie­zli­czo­ne do­bra tu 
otrzy­ma­ne; bu­dzi się jesz­cze bar­dziej in­ten­syw­na mi­łość do nie­go: 
se­mi­na­rium, bi­ją­ce ser­ce die­ce­zji! Bu­dzi się spon­ta­nicz­nie, szcze
gól­nie w tym ty­go­dniu, w któ­rym wszyst­ko ka­że my­śleć o po­wo
ła­niach i o ich for­ma­cji, wzbo­ga­co­nej w tym miej­scu o mą­drość 
i do­broć Bi­sku­pa i je­go naj­lep­szych współ­pra­cow­ni­ków.

114 ABUNDANTES  DIVITIAE  GRATIAE  SUAE

331

332



Se­mi­na­rium moż­na po­rów­nać do mon­stran­cji – cen­trum, z któ
re­go jak pro­mie­nie świa­tła i cie­pła wy­cho­dzą no­wi księ­ża do róż­nych 
za­dań, aby prze­ka­zy­wać to, co tu otrzy­ma­li. Wspo­mnie­nie osób sza
no­wa­nych i ko­cha­nych, lat mło­dzień­czych tro­chę bun­tow­ni­czych, 
do­świad­cze­nie cią­głe­go po­stę­pu, za­wsze kul­tu­ral­ne i go­ścin­ne przy
ję­cie szcze­gól­nie w tych dniach – wszyst­ko to pro­wa­dzi do uzna­nia 
se­mi­na­rium ja­ko na­sze­go wspól­ne­go, oj­cow­skie­go do­mu. Chcia­ło­by 
się uca­ło­wać drzwi wej­ścio­we, rzu­cić okiem na po­ko­je, na po­miesz
cze­nia tych, któ­rzy nas ko­cha­li i pro­wa­dzi­li, gdzie by­ły roz­wią­zy­wa
ne na­sze ma­łe, ale ży­cio­we pro­ble­my. Po­dzi­wiać po­stę­py i po­tem 
za­raz skie­ro­wać się do ka­pli­cy; pa­trzeć na to świę­te Ta­ber­na­ku­lum, 
skie­ro­wać wzrok ku na­szej czu­łej Mat­ce Do­brej Ra­dy. I na tę kra­tę, 
za któ­rą by­ły scho­dy pro­wa­dzą­ce do bi­sku­pa… Był dla nas wszyst
kim: był gwa­ran­cją dla na­sze­go uświę­ce­nia, dla na­szej przy­szło­ści, 
dla przy­szłej po­słu­gi, dla ży­cia wiecz­ne­go.

Kar­dy­nał Piz­zar­do na­pi­sał mi: „God­na naj­wyż­szej po­chwa­ły 
jest idea wy­sta­wy na te­mat «Po­wo­ła­nia», tym bar­dziej w przy­pad
ku osiem­dzie­sią­tych uro­dzin Bi­sku­pa”. Owa wy­sta­wa jest praw­do
po­dob­nie pierw­szą ta­ką wy­sta­wą w Al­bie i pla­nu­je się, że bę­dzie 
po­ka­za­na tak­że w  in­nych die­ce­zjach. I  to jest in­ten­cją na­szej 
mo­dli­twy. Pe­wien przy­kład: w 1927 ro­ku w Al­bie, pod au­spi­cja­mi 
ów­cze­sne­go bi­sku­pa Re, od­by­ło się pierw­sze Sym­po­zjum Ewan­ge
lii. Prze­nio­sło się ono po­tem do wie­lu in­nych die­ce­zji i pa­ra­fii. Te­raz 
tyl­ko sa­ma Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła pod­czas jed­ne­go ro­ku zor­ga
ni­zo­wa­ła 1356 ty­go­dni bądź tri­du­ów Ewan­ge­lii w ca­łych Wło­szech.

* * *
Pan stwo­rze­nia udzie­la po­wo­ła­nia i  prze­zna­cza swo­ich umi­ło

wa­nych do zba­wia­nia lu­dzi. Ale póź­niej po­wo­ła­nie mo­że przyjść 
w każ­dym okre­sie ży­cia: od wcze­sne­go po­ran­ka po go­dzi­nę je­de­na
stą23. Każ­dy ka­płan za św. Paw­łem mo­że po­wie­dzieć o so­bie: „Qui 
– to zna­czy Bóg – me se­gre­ga­vit ex ute­ro ma­tris me­ae”24. Ale zo­stał 
po­wo­ła­ny w wie­ku mię­dzy mło­do­ścią a doj­rza­ło­ścią. Tak sa­mo jest 
z  po­wo­ła­niem do pra­cy w  Ko­ście­le. Ist­nie­ją do­my po­wo­ła­nio­we, 
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któ­re przyj­mu­ją dzie­ci ro­ku­ją­ce do­bre na­dzie­je, od trze­ciej kla­sy 
pod­sta­wów­ki aż do ukoń­cze­nia szko­ły śred­niej. Są do­my po­wo­ła
nio­we zwy­czaj­ne, se­mi­na­ryj­ne i za­kon­ne, któ­re przyj­mu­ją mło­dych 
– w przy­pad­ku nas, Wło­chów – szcze­gól­nie w wie­ku 12­‑13 lat. Są 
se­mi­na­ria dla po­wo­łań doj­rza­łych, są za­kon­ne do­my po­wo­ła­nio­we 
dla aspi­ran­tów od­kry­wa­ją­cych po­wo­ła­nie póź­niej. Kto zna Bo­że 
pla­ny? Na­szym za­da­niem jest mieć uszy otwar­te, aby sły­szeć dźwięk 
Bo­że­go dzwo­nu – go­dzi­nę Bo­żą, któ­rą Kró­lo­wa Apo­sto­łów mo­że 
uprze­dzić. „O al­ti­tu­do di­vi­tia­rum sa­pien­tiae et scien­tiae Dei! Qu­am 
in­com­pre­hen­si­bi­lia sunt iu­di­cia eius et in­ve­sti­ga­bi­les viae eius! Qu­is 
co­gno­vit sen­sum Do­mi­ni? Aut qu­is con­si­lia­rius eius fu­it?”25.

Ma­ła dy­gre­sja. Jak do­tąd Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła we 
Wło­szech przyj­mo­wa­ło pra­wie wy­łącz­nie mło­dych od 12 do 15 roku 
życia. W tym ro­ku zo­sta­nie otwar­ty w Mo­de­nie dom dla wcze­snych 
po­wo­łań, pro­wa­dzo­ny przez przy­go­to­wa­ne Sio­stry Pa­ste­rzan­ki. Dru­gi 
dom dla wcze­snych po­wo­łań jest w  trak­cie two­rze­nia tak­że w pół
noc­nych Wło­szech. Otwar­to dom dla doj­rza­łych po­wo­łań w Al­ba­no, 
pro­wa­dzo­ny przez ka­pła­nów z To­wa­rzy­stwa Świę­te­go Paw­ła.

* * *
Z  ini­cja­ty­wy26 Sto­li­cy Świę­tej po­wstał In­sty­tut po­wo­ła­nio­wy 

„Kró­lo­wej Apo­sto­łów” dla wszyst­kich po­wo­łań. Obec­na wy­sta­wa 
po­wo­ła­nio­wa jest jed­ną z ich in­spi­ra­cji, acz­kol­wiek pra­ca zo­sta­ła 
wy­ko­na­na przy udzia­le wie­lu. Pra­cu­ją one dla wszyst­kich po­wo
łań: przez mo­dli­twę, przez dzia­łal­ność, na ja­ką po­zwa­la im ich 
licz­ba. W mo­dli­twie, któ­rą od­ma­wia­ją co­dzien­nie:

Uwiel­bie­nie i  dzięk­czy­nie­nie Pa­nu, twór­cy ka­płań­stwa, sta­nu 
za­kon­ne­go i każ­de­go po­wo­ła­nia.

Wy­na­gro­dze­nie oj­cow­skie­mu ser­cu Bo­ga za tych, któ­rzy nie 
po­szli za gło­sem po­wo­ła­nia, po­rzu­ci­li je lub mu prze­szko­dzi­li.
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Aby wszyst­kie po­wo­ła­nia dą­ży­ły je­dy­nie do więk­szej chwa­ły 
Bo­żej i dusz.

Aby wszy­scy zro­zu­mie­li we­zwa­nie Je­zu­sa Chry­stu­sa: „Żni­wo 
jest wiel­kie”.

Aby wszę­dzie roz­wi­jał się kli­mat ro­dzin­no­ści, re­li­gij­no­ści, spo
łecz­no­ści, sprzy­ja­ją­cy i od­po­wia­da­ją­cy tro­sce o po­wo­ła­nia.

Aby ro­dzi­ce, ka­pła­ni i  wy­cho­waw­cy sło­wem oraz środ­ka­mi 
ma­te­rial­ny­mi i du­cho­wy­mi otwie­ra­li dro­gę po­wo­ła­nym.

Aby w po­szu­ki­wa­niu i for­mo­wa­niu po­wo­łań na­śla­do­wa­no Je­zu
sa Chry­stu­sa Dro­gę, Praw­dę i Ży­cie.

Aby po­wo­ła­ni ży­li świę­cie i by­li świa­tłem świa­ta i so­lą zie­mi.
I  na za­koń­cze­nie: aby u  wszyst­kich ufor­mo­wa­ła się głę­bo­ka 

świa­do­mość po­wo­ła­nio­wa: wszy­scy ka­to­li­cy, wszel­ki­mi środ­ka­mi 
[wspie­ra­ją] wszel­kie po­wo­ła­nia i wszel­kie apo­stol­stwa.

My­ślę, że aby ufor­mo­wać świa­do­mość po­wo­ła­nio­wą, naj­lep
szym środ­kiem – oprócz mo­dli­twy, przede wszyst­kim eu­cha­ry
stycz­nej – bę­dzie czy­ta­nie Ewan­ge­lii, we­dług te­go spo­so­bu: zo­ba
czyć, jak Je­zus po ca­łej no­cy spę­dzo­nej na mo­dli­twie po­wo­ły­wał 
swo­ich wy­bra­nych „per­noc­tans ora­tio­nem Dei”27. I  jak ich for­mo
wał. Tak więc ma­my tu za­rów­no re­kru­ta­cję, jak i for­ma­cję.

Dzię­ku­je­my dziś Pa­nu, po­nie­waż wi­dząc wiel­kie po­stę­py te­go 
se­mi­na­rium mo­że­my przy­pusz­czać, że du­cho­wień­stwo co­raz bar
dziej wzra­sta du­cho­wo i mo­ral­nie, i rów­no­cze­śnie tak­że za­kon­ni­cy 
i  sio­stry za­kon­ne bę­dą na tym ko­rzy­stać, za­wsze i  tyl­ko we­dług 
wo­li Bo­żej. Wszyst­ko dla chwa­ły Bo­żej i  dla zba­wie­nia dusz, 
i  na­sze­go uświę­ce­nia. Po­nie­waż świę­tość jest ma­gne­sem, któ­ry 
przy­cią­ga; przy­cią­ga zwłasz­cza ser­ca czy­ste i  nie­win­ne. A  więc 
[przy­cią­ga] te dzie­ci, któ­re „ob­le­ga­ją” wi­ka­riu­sza, któ­re „ob­le­ga­ją” 
pro­bosz­cza, cza­sem się na­przy­krza­ją i są tro­chę ło­bu­ziar­skie, ale: 
„po­zwól­cie dzie­ciom przy­cho­dzić do mnie”.

Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus.
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ZAŁĄCZNIK VI 
 

NA TEMAT  
WSPÓŁPRACOWNIKÓW PAULIŃSKICH

Przy­ta­cza­my in­te­re­su­ją­cy tekst, któ­ry no­si da­tę 11 czerw­ca 1954 
roku i  był wy­ko­rzy­sta­ny w  Mi pro­ten­do in avan­ti (s. 483). Tekst 
za­cho­wał się za­rów­no w pier­wot­nej for­mie rę­ko­pi­su, jak i w ma­szy­
no­pi­sie, któ­ry za­wie­ra kil­ka po­pra­wek i do­po­wie­dzeń ks. Al­be­rio­nego. 
Pu­bli­ku­je­my więc tę ostat­nią wer­sję re­dak­cyj­ną.

11­‑VI­‑1954
Współ­pra­cow­ni­cy są po­my­śle­ni tak: Oso­by, któ­re ro­zu­mie­ją 

Ro­dzi­nę Świę­te­go Paw­ła i two­rzą z nią zwią­zek du­cha i za­mie­rzeń. 
Przyj­mu­ją w  spo­sób dla sie­bie moż­li­wy jej dwa pod­sta­wo­we ce­le, 
da­jąc swój wkład, na ile to jest moż­li­we; [ze swo­jej stro­ny] Ro­dzi­na 
Świę­te­go Paw­ła pra­gnie za­pew­nić im edu­ka­cję chrze­ści­jań­ską, wpro
wa­dza­jąc ich na dro­gę przy­kład­ne­go ży­cia i czy­niąc ich uczest­ni­ka­mi 
do­bro­dziejstw Zgro­ma­dze­nia i za­sług wy­pły­wa­ją­cych z apo­stol­stwa.

Ist­nie­je po­mię­dzy ni­mi praw­dzi­wa przy­jaźń, któ­ra po­le­ga na 
wy­mia­nie dóbr. Współ­pra­cow­ni­cy chcą na­śla­do­wać za­kon­ne ży­cie 
pau­liń­skie: ubó­stwo – w odłą­cze­niu od ziem­skich dóbr w zna­cze­niu 
ewan­ge­licz­nym; czy­stość – za­cho­wu­jąc czy­stość oby­cza­jów we­dług 
swo­je­go sta­nu; po­słu­szeń­stwo – w za­leż­no­ści od swo­ich prze­ło­żo
nych ko­ściel­nych, cy­wil­nych, do­mo­wych; gło­sze­nie na­uki chrze­ści
jań­skiej – po­przez dys­try­bu­cję wy­daw­nictw, pro­mu­jąc środ­ki szyb
sze i bar­dziej roz­le­głe, któ­ry­mi po­słu­gu­je się To­wa­rzy­stwo Świę­te­go 
Paw­ła, współ­pra­cu­jąc po­przez mo­dli­twę, dzie­ła, ofia­ry.

Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła po­wie­rza im swo­je pro­jek­ty, da­je 
wska­za­nia od­no­śnie do dzieł, któ­re na­le­ży wy­ko­nać, po­zwa­la im 
uczest­ni­czyć w cier­pie­niach i ra­do­ściach, wska­zu­je środ­ki słu­żą­ce 
uświę­ce­niu po­przez pi­smo Il Co­ope­ra­to­re Pa­oli­no28. Oprócz te­go 
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Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła mo­dli się za swo­ich Współ­pra­cow­ni­ków, 
od­pra­wia i ofia­ru­je za nich – tak ży­wych, jak i zmar­łych – każ­de­go 
ro­ku 2400 Mszy.

Ro­dzi­na Świę­te­go Paw­ła pra­gnie do­sko­na­le żyć dwo­ma przy
ka­za­nia­mi mi­ło­ści w  ży­ciu za­kon­nym i  w  apo­stol­stwie; na­to­miast 
Współ­pra­cow­ni­cy sta­ra­ją się żyć ty­mi sa­my­mi przy­ka­za­nia­mi 
w  co­raz lep­szym ży­ciu chrze­ści­jań­skim i  [sta­ra­ją się żyć] słu­żąc 
w  apo­stol­stwie. Wszy­scy ra­zem two­rzą zwią­zek osób, któ­re ma­ją 
na ce­lu i po­ma­ga­ją so­bie w pro­pa­go­wa­niu „chwa­ły Bo­żej i po­ko­ju 
lu­dzi”, we­dług przy­kła­du św. Paw­ła.
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ZAŁĄCZNIK VII 
 

„OŚWIADCZENIE”

Jest to rę­ko­pis z  bar­dzo sta­ran­ną ka­li­gra­fią, z  po­dwój­ną da­tą, 
pra­wie dla pod­kre­śle­nia wa­gi, ja­ką ks. Al­be­rio­ne przy­pi­sy­wał te­mu 
„oświad­cze­niu”. In­ter­pre­ta­cja rę­ko­pi­su nie jest jed­no­znacz­na i bę­dzie 
mo­gła sta­no­wić przed­miot szcze­gól­nej re­flek­sji „na­stęp­ców”, któ­rym 
Za­ło­ży­ciel zo­sta­wia „świę­te dzie­dzic­two, aby do­peł­ni­li dzie­ła”. Tak­że 
pod­pis przy uży­ciu obu imion jest ra­czej nie­spo­ty­ka­ny. W każ­dym ra­zie 
tekst zo­stał po­now­nie pod­ję­ty przez ks. Al­be­rio­nego w 80. rocz­ni­cę uro­
dzin, aby w spo­sób dla nie­go ty­po­wy do­pi­sać krót­kie do­po­wie­dze­nie.

KU POCIESZE I NADZIEI

Aric­cia, 10 sierp­nia 1963
Oświad­cze­nie

We­dług na­tchnień Bo­żych, na­sze żeń­skie in­sty­tu­ty po­win­ny 
mieć obok sie­bie i z po­dob­nym ce­lem od­po­wied­ni in­sty­tut mę­ski 
(przy­kład: Sa­le­zja­nie i Sa­le­zjan­ki). Tak jak Siostry Świę­te­go Paw­ła 
[ma­ją] obok sie­bie i  z  po­dob­nym ce­lem Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo 
Świę­te­go Paw­ła. Kon­kret­nie:

Po­boż­ne Uczen­ni­ce dla li­tur­gii i Ka­pła­ni dla li­tur­gii i ad­o­ra­cji.
Pa­ste­rzan­ki i Pa­ste­rze.
Apo­sto­lin­ki i Apo­sto­ło­wie.

Nie­moż­li­we jest, abym wszyst­ko wy­peł­nił, cho­ciaż po­win­no 
się przy­go­to­wy­wać mło­dych chłop­ców aż do ka­płań­stwa. Coś 
zo­sta­ło za­po­cząt­ko­wa­ne: Sio­stry przy­go­to­wu­ją mło­dych chłop­ców 
w  do­mach po­wo­ła­nio­wych29; nie­któ­rzy z  nich doj­dą do ka­płań
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29 Sio­stry Pa­ste­rzan­ki rze­czy­wi­ście otwo­rzy­ły dom dla wcze­snych po­wo­łań mę­skich w Sa­li­ce
to Pa­na­ro (Mo­de­na) 10.10.1961 r. Tak­że Po­boż­ne Uczen­ni­ce otwo­rzy­ły dom dla wcze­snych 
po­wo­łań mę­skich w Thie­ne (Vi­cen­za). War­to wspo­mnieć, że 21.10.1962 r. zo­stał za­in­au­gu­ro
wa­ny w Rzy­mie, przy Sam­pa­olo­film, dom po­wo­ła­nio­wy, któ­ry miał za za­da­nie przy­go­to­wać 
przy­szłych księ­ży i bra­ci pau­liń­skich do tej „spe­cja­li­za­cji”.



stwa w Po­boż­nym To­wa­rzy­stwie Świę­te­go Paw­ła i w swo­im cza­sie, 
po kur­sie dusz­pa­ster­skim… prze­kształ­cą się w od­dziel­ne ko­mór­ki 
i utwo­rzą mę­skie od­po­wied­ni­ki in­sty­tu­tów żeń­skich już zwar­tych 
i dzia­ła­ją­cych.

Jest to świę­te dzie­dzic­two dla mo­ich na­stęp­ców, aby do­peł­ni­li 
dzie­ła.

Aric­cia, 10 sierp­nia 1963
KS. JAKUB JÓZEF ALBERIONE

Je­stem człon­kiem sto­wa­rzy­szeń: św. Fran­cisz­ka z  Che­ra­sco 
(św. Piotr); św. Fi­li­pa N. w Al­bie (se­mi­na­rium); św. Ja­na Ne­po­mu
ce­na (Pa­ra­fia wyż­sza) w Ca­sta­gno­le Lan­ze. Po­wia­do­mić o mo­jej 
śmier­ci; ja za­wsze wy­peł­nia­łem obo­wią­zek Mszy, tak sa­mo człon
ko­wie niech uczy­nią to dla mnie.

Rzym, 4­‑4­‑1964
KS. J. ALBERIONE
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ZAŁĄCZNIK VIII 
 

POŻEGNANIE

Ja­ko przy­pie­czę­to­wa­nie tych „za­łącz­ni­ków” i ca­łej „cha­ry­zma­tycz­nej hi­sto­
rii Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła” da­je­my trzy tek­sty o  ewi­dent­nym zna­cze­niu 
te­sta­men­towym. Pierw­szy z nich jest bar­dzo su­ge­styw­ny dla po­zna­nia du­cho­
wej oso­bo­wo­ści ks. Al­be­rio­nego, któ­ry jesz­cze raz pro­po­nu­je myśl za­pre­zen­to­
wa­ną już w pierw­szych zda­niach Abundantes divitiae. Do­ku­ment po­cho­dzi 
z 1960 roku i znaj­du­je się w Ut per­fec­tus sit ho­mo Dei I, 374.

Czu­ję wo­bec Bo­ga i wo­bec lu­dzi po­wa­gę mi­sji po­wie­rzo­nej mi 
przez Pa­na, któ­ry gdy­by zna­lazł oso­bę bar­dziej nie­god­ną i nie­zdol
ną, wo­lał­by wła­śnie ją. Tym bar­dziej jest to więc dla mnie i dla 
wszyst­kich gwa­ran­cją, że to Pan tak chciał i na­ka­zał dzia­łać; jak 
ar­ty­sta, któ­ry bie­rze ja­ki­kol­wiek pę­dzel – [pędzel] za mar­ne gro­sze 
i śle­py wo­bec dzie­ła, któ­re jest do wy­ko­na­nia, na­wet gdy­by to był 
pięk­ny ob­raz Bo­skie­go Mi­strza Je­zu­sa Chry­stu­sa.

Je­ste­śmy zbu­do­wa­ni na Ko­ście­le i na Wi­ka­riu­szu Je­zu­sa Chry
stu­sa, i to prze­ko­na­nie wzbu­dza pew­ność, ra­dość, od­wa­gę.

Testament duchowy

Rę­ko­pis na dwóch stro­nach.

Po­boż­ne To­wa­rzy­stwo Świę­te­go Paw­ła – Al­ba – Rzym

TESTAMENT ZAKONNY

Dzień Prze­mie­nie­nia Je­zu­sa Chry­stu­sa­
6 sierp­nia 1967 – Rzym

Dro­dzy człon­ko­wie Ro­dzi­ny Świę­te­go Paw­ła,
w na­szym tym­cza­so­wym roz­sta­niu: w uf­no­ści – że zjed­no­czy­my 

się wszy­scy na wiecz­ność.
Dzię­ku­ję wszyst­kim za cier­pli­wość oka­za­ną mi; pro­szę o prze

ba­cze­nie te­go, cze­go nie zro­bi­łem lub co zro­bi­łem źle.
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Je­stem jed­nak pe­wien, że ca­ły nada­ny kie­ru­nek jest w swej isto
cie zgod­ny z Bo­giem i z Ko­ścio­łem.

Nie­skoń­czo­ną war­tość – ja­ko ży­cie i na­bo­żeń­stwo – ma Je­zus 
Chry­stus, Bo­ski Mistrz, Dro­ga, Praw­da i Ży­cie; niech oświe­ca ca­łe 
do­sko­na­le­nie za­kon­ne i apo­stol­skie.

Zgod­nie z mo­im he­ro­icz­nym ak­tem wzglę­dem zmar­łych i licz­ny
mi Msza­mi za Kon­gre­ga­cje ka­płań­skie (przed ro­kiem 1914) św. Fi­li
pa, św. Fran­cisz­ka Sal.[eze­go] i w Ca­sta­gno­le (pa­ra­fia wyż­sza), któ
rych za­wsze do­peł­nia­łem – ja­ko mo­je pra­wo ocze­ku­ję Mszy w in­ten
cji mo­jej du­szy. Ja wo­bec wszyst­kich bra­ci do­peł­ni­łem wszyst­kie­go.

[Od] Bra­ci, Sióstr, Współ­pra­cow­ni­ków i przy­ja­ciół, któ­rym słu
ży­łem, ocze­ku­ję mo­dlitw za zmar­łych i Mszy św. za mo­ją du­szę, 
[od­pra­wia­nych] z obo­wiąz­ku bądź z mi­ło­ści.

Za­wsze na­śla­do­wać św. Paw­ła Ap.[osto­ła], mi­strza i  oj­ca; 
za­wsze na­śla­do­wać, ko­chać i gło­sić Ma­ry­ję, na­szą Mat­kę, Mi­strzy
nię i Kró­lo­wą Apo­sto­łów.

Be­ne­di­cat omni­po­tens Deus, Pa­ter et Fi­lius et Spi­ri­tus Sanc­tus 
= omnes30.

Rzym, 19 mar­ca 1968 – po­twier­dzo­no.

KS. JÓZEF JAKUB ALBERIONE

Z błogosławieństwem Pana…

Kil­ka mie­się­cy przed zwo­ła­niem Ka­pi­tu­ły Spe­cjal­nej To­wa­rzy­stwa 
Świę­te­go Paw­ła (w 1969 roku), pod­czas któ­rej ks. Al­be­rio­ne zo­stał 
na­zwa­ny „eme­ry­to­wa­nym prze­ło­żo­nym ge­ne­ral­nym”, ka­zał on zre­da­
go­wać dla biu­le­ty­nu San Pa­olo ob­szer­ną re­la­cję na te­mat Ro­dzi­ny 
Świę­te­go Paw­ła. Z  je­go rę­ki po­cho­dzi wstęp, któ­ry za­czy­na się od 
słów przy­to­czo­nych po­wy­żej oraz za­koń­cze­nie, któ­re tu przed­sta­wia­
my (por. CISP 245).

Mo­je za­koń­cze­nie: z Bo­żą ła­ską peł­ni­łem urząd apo­stol­ski od 
1914 do 1968 ro­ku. 
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30 „Niech bło­go­sła­wi Bóg wszech­mo­gą­cy, Oj­ciec i Syn, i Duch Świę­ty = wszyst­kich”.



Te­raz do­sze­dłem do 84 ro­ku ży­cia, któ­re z cza­sem się za­mknie 
i  przej­dzie do wiecz­no­ści; w  każ­dej go­dzi­nie po­wta­rzam wia­rę, 
na­dzie­ję i mi­łość do Bo­ga i do dusz.

Zjed­no­cze­ni wszy­scy w wiecz­nej ra­do­ści.

KS. J. ALBERIONE
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